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Mon	Dieu,	ależ	na	tej	wyspie	jest	zimno.
Lodowa ty	 angielski	wiatr	 roz wiał	Mar cowi	 de	Mar ce lowi	włosy,	 a	w	 na stępnej

chwili	wślizgnął	 się	 pod	 jego	 kolczugę,	 obejmując	 szyję	 swoim	 chłodnym	dotknię -
ciem.	Marc	spojrzał	na	ryce rzy	znajdują cych	się	w	drugim	końcu	pola,	za sta na wia -
jąc	się,	który	bę dzie	jego	prze ciwnikiem.
Choć	to	wła ściwie	nie	mia ło	zna cze nia.
–	Wystar czy	jedno	star cie	–	powie dział	cicho	–	by	każ dy	z	nich	zna lazł	się	na	zie -

mi.
–	Kodeks	rycer ski	wyma ga	trzech	na tarć	kopią	–	odrzekł	mu	lord	Coucy	–	po	któ-

rych	na stą pią	trzy	ciosy	mie czem.	Dopie ro	wte dy	bę dzie	moż na	ogłosić	zwycięz cę.
Marc	westchnął.	Co	za	szkoda,	że	tego	rodza ju	tur nie je	są	tylko	za ba wą.	Bo	on

z	wielką	chę cią	powitałby	moż liwość	wypra wie nia	na	tamten	świat	jesz cze	jedne go
z	tych	prze klę tych	Anglików.
–	Przy	oka zji	ta kich	za baw	mar nuje	się	tylko	siły	konia.	No	i	na sze	wła sne.
–	 Nie	 na le ży,	mon	 ami,	 ob ra żać	 tych,	 na	 których	 ła sce	 się	 znajduje my.	 Dzię ki

współpra cy	z	nimi	nasz	pobyt	tutaj	oka że	się	bar dziej	znośny.
–	Je ste śmy	za kładnika mi.	I	nic	nie	mogłoby	uczynić	tego	faktu	bar dziej	znośnym.
–	Damy	mają	taką	moc.	–	Coucy	ruchem	głowy	wska zał	trybuny.	–	Są	très	jolie.
Marc	spojrzał	w	tamtą	stronę.	Po	pra wicy	króla	Edwar da	sie dzia ły	kobie ty.	Tuż

obok	monar chy	królowa,	przyodzia na	w	 fiole towy	strój	bra mowa ny	gronosta ja mi,
a	da lej	całe	mnóstwo	innych	dam,	z	których	wyróż nia ła	się	tylko	jedna.
Ta,	której	ciemne	włosy	ozda biał	złoty	dia dem	i	która,	skrzyżowawszy	na	pier si

ra miona,	spoglą da ła	w	ich	kie runku	ze	zmarsz czonymi	brwia mi.	Marc	na wet	z	tak
dużej	odle głości	dostrze gał	w	jej	spojrze niu	nie na wiść	równą	swojej	wła snej.	Kobie -
ta	pa trzyła	tak,	jakby	czuła	odra zę	do	wszystkich	Francuzów.
No	cóż,	pomyślał,	przynajmniej	jej	uczucia	są	odwza jemnione.
Wzruszył	ra miona mi.	Les	femmes	Angla ises	go	nie	inte re sowa ły.	Jego	uwa gę	za -

przą ta li	 dwaj	 monar chowie	 bę dą cy	 gośćmi	 angielskie go	 władcy,	 którzy	 wraz	 ze
swoim	królewskim	gospoda rzem	oglą da li	tur niej.
–	Ja	będę	chciał	zrobić	wra że nie	na	les	rois,	a	nie	na	da mach	–	powie dział	Marc

swe mu	ciemnowłose mu	przyja cie lowi.
–	Rycerz	powinien	dą żyć	do	tego,	by	wywrzeć	wra że nie	na	da mach	–	odrzekł	mu

z	uśmie chem	przyja ciel.	–	Ponie waż	to	 jest	najlepszy	sposób,	by	za imponować	ich
męż czyznom.
Enguer rand,	lord	Coucy,	choć	był	młodszy	od	Mar ca,	wciąż	go	za dziwiał.	Na	przy-

kład	tym,	że	jedne go	dnia	w	trakcie	walki	potra fił	za rą bać	toporem	nie przyja cie la,



a	już	na stępne go	dnia	wyśpie wywać	 les	chan sons	z	da ma mi.	Tej	pierwszej	sztuki,
sztuki	walki,	Marc	w	znacz nym	stopniu	sam	go	na uczył.	Jednak	to	nie	on	na uczył	go
tej	drugiej.
–	Jak	ty	to	robisz?	–	za pytał	Coucy’ego.	–	Jak	znajdujesz	w	sobie	siłę,	by	schylać

głowę	przed	tymi,	co	trzyma ją	cię	w	nie woli,	i	uśmie chać	się	do	nich?
–	Czynię	to	w	imię	honoru	francuskie go	rycer stwa,	mon	ami	–	za brzmia ła	odpo-

wiedź.
–	Francuski	honor	umarł	pod	Poitiers	–	odparł	Marc,	wspomina jąc,	jak	podczas	tej

bitwy	tchórz liwi	francuscy	dowódcy,	wśród	których	znajdował	się	na wet	najstar szy
syn	króla,	ucie kli	z	pola	walki,	porzuca jąc	monar chę.
–	Wojna	już	się	skończyła	–	stwier dził	Enguer rand,	krę cąc	głową.	–	Nie	prowa dzi-

my	jej	w	tej	chwili.
Enguer rand	miał	ra cję	i	mówił	przy	tym	o	wszystkich	wzię tych	do	nie woli	francu-

skich	rycer zach.	Wszystkich	prócz	 jego	przyja cie la	Mar ca.	Ponie waż	Marc	wojnę
wciąż	prowa dził.	 Tak,	 on	 cią gle	walczył,	 choć	nie	 toczono	 już	bitew	 i	 pomimo	że
podpisa no	rozejm.	Był	 za kładnikiem	Anglików	 i	buntował	się	prze ciwko	 temu	we -
wnętrz nie.	Miał	wra że nie,	że	na	jego	szyi	za ciska	się	angielska	pę tla	i	nie	pozwa la
oddychać.
Z	za myśle nia	wyrwał	go	he rold	ogła sza ją cy	począ tek	tur nie ju.	Coucy	miał	stoczyć

walkę	jako	pierwszy	–	z	wyż szym,	potęż niej	zbudowa nym	ryce rzem	–	który	przynaj-
mniej	wyglą dał	na	godne go	prze ciwnika.
W	odróż nie niu	od	przyja cie la	Marc	miał	walczyć	z	chłopcem,	nie opie rzonym	mło-

dzikiem,	które go,	nie	bę dąc	ostroż nym,	moż na	było	przypadkiem	za bić.
Lecz	czy	ja,	za pytał	Marc	sam	sie bie,	zdobę dę	się	na	tę	ostroż ność?

Lady	Ce cily,	hra bina	Losford,	wzdrygnę ła	się,	widząc,	jak	jej	oddech	w	lodowa tym
powie trzu	zmie nia	się	w	mgiełkę.	Na stępnie	prze niosła	spojrze nie	na	ścię te	mro-
zem	tur nie jowe	pole,	które	mie niło	się	kolora mi	sztanda rów	i	chorą gie wek,	rycer -
skich	 opończy	 i	 okrywa ją cych	 wierz chowce	 cza pra ków.	 Złoto	 i	 sre bro,	 czer wień
i	błę kit,	a	także	inne	kolory,	rwa ły	wprost	oczy,	doda jąc	splendoru	ca łe mu	wyda rze -
niu	ma ją ce mu	za dziwić	królewskich	gości	i	oddać	cześć	królowi	Edwar dowi,	który
świę tował	swoje	zwycię stwo	nad	Francuza mi.
Lady	Ce cily	podniosła	dumnie	głowę,	sta ra jąc	się,	by	jej	posta wa	była	godna	hra -

biowskie go	tytułu.
„Musisz	za chowywać	się	tak,	by	przynosić	honor	na sze mu	rodowi.	To	twój	obo-

wią zek”.
Tak	brzmia ły	powta rza ne	nie raz	słowa	rodziców,	którzy	żyli	już	je dynie	w	jej	pa -

mię ci.
–	Prawda,	Ce cily?
Ce cily	 spojrza ła	 na	 księż nicz kę	 Isa bellę,	 nie	wie dząc,	 o	 co	 królewska	 cór ka	 ją

pyta.	Jako	jedna	z	siedmiu	dam	dotrzymują cych	towa rzystwa	księż nicz ce,	pozwa la ła
sobie	cza sa mi	na	to,	by	w	za myśle niu	nie	śle dzić	roz mowy.	Tak	też	sta ło	się	te raz,
gdy	słowa	księż nicz ki	wyrwa ły	ją	z	za dumy.
–	Je stem	pewna,	że	ma cie	ra cję,	pani	–	odrze kła	na	wszelki	wypa dek,	z	na dzie ją,

że	odpowiedź	bę dzie	pa sowa ła	do	tej	sytuacji.



–	Na prawdę?	–	uśmiechnę ła	się	księż nicz ka.	–	Myśla łam,	że	nie	lubisz	Francuzów.
Isa bella	dostrze gła	za myśle nie	swej	ulubionej	dwór ki	i	posta nowiła	z	niej	za żar to-

wać.
–	 Oba wiam	 się,	 pani,	 że	 nie	 słysza łam,	 o	 czym	 mowa	 –	 przyzna ła	 lady	 Ce cily

z	westchnie niem.
–	Mówiłam,	że	ten	Francuz	wyglą da	bar dzo	groź nie.
Lady	Ce cily	podą żyła	spojrze niem	za	wzrokiem	swojej	pani	i	od	razu	za uwa żyła,

że	dwaj	Francuzi	 dosie dli	 już	 swoich	wierz chowców,	 lecz	nie	włożyli	 jesz cze	heł-
mów.	Je den	z	nich,	rycerz,	które go	widzia ła	po	raz	pierwszy,	był	wysokim	blondy-
nem	o	bystrym	spojrze niu.	I	przypominał	jej	lampar ta	–	dzikie go	kota,	który	jednym
skokiem	potra fi	przynieść	śmierć	swojej	ofie rze.
–	Jest	przystojny,	prawda?
Ce cily	zmarsz czyła	brwi,	za wstydzona	tym,	że	księż nicz ka	Isa bella	przyła pa ła	ją

na	wpa trywa niu	się	we	francuskie go	za kładnika.
–	Mnie	ja snowłosi	męż czyź ni	się	nie	podoba ją.
–	Mia łam	na	myśli	tego	ciemnowłose go.	–	Księż nicz ka	roze śmia ła	się.
Ce cily	tymcza sem	na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.	Zresz tą	nie	mia ło	to	najmniejsze -

go	zna cze nia,	bo	Ce cily	gar dziła	i	jednym,	i	drugim.	Zna ła	oczywiście	rycer skie	oby-
cza je,	nie	mogła	jednak	zrozumieć,	dla cze go	król	pozwolił	francuskim	za kładnikom
brać	udział	w	tur nie ju.	Byli	prze cież	kimś	nie wie le	lepszym	niż	zwykli	więź niowie,
za tem	na le ża ło	ich	wła śnie	w	taki	sposób	traktować.
–	Obaj	będą	przystojniejsi,	kie dy	spadną	z	koni	i	unurza ją	się	w	błocie.
Słysząc	te	gniewne	słowa	Ce cily,	Isa bella	i	pozosta łe	jej	dwór ki,	wybuchnę ły	śmie -

chem,	który	ucichł	dopie ro,	gdy	królowa	Filipa	spojrza ła	na	nie	ze	zmarsz czonymi
brwia mi.
Ce cily	uśmiechnę ła	się,	za dowolona,	że	uda ło	jej	się	wybrnąć	z	krę pują cej	sytuacji

za	pomocą	żar tu.	Chociaż	prawda	była	taka,	że	te	słowa	wyra ża ły	to,	co	w	rze czy-
wistości	myśla ła.	Tak,	ona	najzupełniej	poważ nie	życzyła	 tym	Francuzom	upadku.
A	na wet	wię cej	–	ża łowa ła,	że	tur niej	jest	je dynie	za ba wą	–	z	przyjemnością	zoba -
czyła by,	jak	z	prawdziwych	ran	płynie	prawdziwa	francuska	krew.
–	Cie ka wa	je stem	–	ode zwa ła	się	księż nicz ka	–	z	którym	z	nich	bę dzie	walczył	Gil-

bert.
Ce cily	spojrza ła	w	prze ciwle gły	koniec	pola,	gdzie	Gilbert,	od	nie dawna	sir	Gil-

bert,	dosiadł	wła śnie	swoje go	ruma ka.	Sie dział	na	nim	wysoki	i	wyprostowa ny,	pod-
czas	gdy	fiole towa	je dwab na	wstąż ka,	którą	mu	ofia rowa ła,	trze pota ła	na	wie trze,
za tknię ta	na	jego	kopii.
A	na prze ciwko	Gilber ta,	na	swoim	wierz chowcu,	w	kolczudze	i	zbroi,	cze kał	już

francuski	 rycerz	 o	 ja snych	włosach.	Ce cily	 nie	 zna ła	 się	 na	wojennym	 rze miośle,
jednak	potra fiła	dostrzec,	że	z	ca łej	jego	posta wy	i	ze	sposobu,	w	jaki	trzyma	kopię,
bije	płyną ca	z	bojowe go	doświadcze nia	wia ra	w	swoją	nie za wodność.
–	Je stem	pewna	–	powie dzia ła,	choć	wca le	tego	pewna	nie	była	–	że	Gilbert	potra -

fi	zrzucić	z	konia	każ de go.
Isa bella	zmie rzyła	młodzieńca	sceptycz nym	spojrze niem.
–	Nie	mów	głupstw	–	odrze kła	do	Ce cily.	–	To	jest	pierwszy	tur niej	Gilber ta.	Je że li

chłopa kowi	uda	się	nie	wypuścić	z	rąk	kopii,	to	już	bę dzie	sukces.	Dla cze go	da łaś



mu	swoją	wstąż kę?
Ce cily	westchnę ła.
–	Bo	wyda wał	mi	się	taki	osa motniony…
Isa bella	zmarsz czyła	brwi.
–	Nie	myślisz	chyba	o	nim	jako	o	swoim	przyszłym	mężu?
–	Gilbert	jako	mąż?	–	Ce cily	roze śmia ła	się.	–	Nie.	On	jest	dla	mnie	jak	brat.
Gilbert,	który	był	o	kilka	lat	od	niej	star szy,	zja wił	się	na	zamku	jej	rodziny	jesz -

cze	 jako	młody	gier mek	i	u	boku	hra bie go	uczył	się	rycer skie go	rze miosła.	Te raz
był	już	ryce rzem,	lecz	na	jej	męża	z	pewnością	się	nie	nada wał.	Król	bę dzie	ra czej
szukał	dla	niej	człowie ka	dojrza łe go,	wielkie go	moż ne go	pana,	kogoś,	komu	za ufa
bez	resz ty	i	które mu	bę dzie	mógł	oddać	we	wła da nie	potęż ny	za mek	Losford	strze -
gą cy	pogra nicza	kra ju.	Kim	jednak	bę dzie	ten	człowiek,	Ce cily	nie	wie dzia ła.
–	Czy	Jego	Królewska	Mość	mówił	coś	wię cej	o	moim	za mąż pójściu?	–	za pyta ła	te -

raz	szeptem	księż nicz kę.
Zda wa ła	 sobie	 doskona le	 spra wę,	 że	 odzie dziczywszy	po	 śmier ci	 ojca	 ogromną

for tunę,	sta nowi	doskona łą	par tię	i	że	czas	już	najwyż szy,	by	i	ona	sama,	panna	pra -
wie	 dwudzie stoletnia,	 i	 za mek	 Losford	 wraz	 ze	 wszystkimi	 zie mia mi	 dosta ły	 się
człowie kowi	wybra ne mu	przez	króla.
Księż nicz ka	pokrę ciła	prze czą co	głową.
–	Ojciec	za ję ty	jest	te raz	swoimi	królewskimi	gośćmi,	więc	nie	ma	cza su,	by	o	tym

pomyśleć.	A	poza	tym…	–	Isa bella	ścisnę ła	zzięb nię te	palce	Ce cily.	–	Poza	tym	ja	nie
chcę,	żeby	cię	tak	szyb ko	za bra no	ze	dworu…
Tak	szyb ko?	–	za sta nowiła	się	Ce cily.	Jak	to?	Prze cież	od	chwili,	gdy	Francuzi	za -

bili	jej	ojca,	upłynę ły	już	całe	trzy	lata,	a	pierwsza	msza	rocz nicowa	po	śmier ci	jej
matki	mia ła	zostać	odpra wiona	już	za	dwa	mie sią ce.	Czas	ża łoby	minął.	A	tymcza -
sem	księż nicz ka…
–	Nie	chcesz,	pani,	tra cić	towa rzysz ki	za baw…	–	powie dzia ła	Ce cily	z	domyślnym

uśmie chem.
Wie dzia ła	bowiem,	 że	 Isa bella	 –	 ta	wielkiej	urody	 trzydzie stojednoletnia,	wciąż

nie za męż na	królewska	cór ka	–	uwielbia	wszelkie	dwor skie	za ba wy.
–	Posłuchaj,	Ce cily	–	zwróciła	się	do	niej.	–	Byłaś	w	ża łobie	zbyt	długo.	Powinnaś

na cie szyć	się	życiem,	za nim	wyjdziesz	za	mąż…
Nie	dokończyła,	bo	w	tejże	chwili	za gra ły	trąb ki	anonsują ce	na stępny	poje dynek,

ma ją cy	 się	 odbyć	 ku	 ucie sze	 zgroma dzonej	 publicz ności.	 Jednak	Ce cily,	 słucha jąc
he rolda	re cytują ce go	za sa dy	kolejnej	walki,	nie	potra fiła	się	cie szyć.	Ze	zmarsz czo-
nymi	brwia mi	pa trzyła	na	francuskich	ryce rzy	i	myśla ła,	że	Bóg	nie	powinien	był	ich
pozosta wić	przy	życiu,	skoro	jej	ojciec	z	ich	wła śnie	winy	zginął.

Czer wono-bia ło-błę kitna	chorą giew	Coucy’ego	trze pota ła	na	wie trze,	a	sam	Co-
ucy	z	uśmie chem	ocze kiwał	na	począ tek	walki.	Gdy	ruszył	w	końcu	do	boju,	Marc
śle dził	uważ nie	każ dy	jego	ruch,	tak	jakby	wła snym	skupionym	wzrokiem	mógł	za -
pewnić	przyja cie lowi	zwycię stwo.	Wciąż	uwa żał	Coucy’ego	za	nowicjusza,	choć	ten
już	dawno	uzyskał	tytuł	hra biowski,	wziął	we	wła da nie	swoje	dobra	i	zdobył	sła wę
jako	dzielny	rycerz	i	dowódca.
W	cią gu	kilku	chwil	oka za ło	się,	że	i	w	dzisiejszym	poje dynku	zwycię stwo	na le żeć



bę dzie	do	nie go.	Pokonał	rosłe go	Anglika	szyb ko,	bez	trudu	i	zgodnie	z	za sa da mi	–
wytrą ca jąc	mu	z	rąk	najpierw	kopię,	a	potem	miecz.
Trybuny	przyję ły	ten	pokaz	siły	i	zręcz ności	z	entuzja zmem,	wiwa tując	na	cześć

ryce rza,	który	potra fił	z	walki	ze	swym	prze ciwnikiem	uczynić	coś,	co	wyglą da ło	jak
pe łen	ele gancji	ta niec.
Gdy,	zszedłszy	z	pola	walki,	Coucy	zbliżył	się	do	Mar ca,	ten	dał	wyraz	swoje mu

uzna niu,	 po	 czym,	 rzuciwszy	 okiem	 na	 swoje go	 prze ciwnika,	 drob ne go	młodzika,
który	 wyglą dał	 tak,	 jakby	 za le dwie	 wczoraj	 został	 pa sowa ny	 na	 ryce rza,	 powie -
dział:
–	Prze cież	oni	mnie	ob ra ża ją,	ka żąc	mi	walczyć	z	chłopcem	–	na stępnie	spojrzał

na	fiole tową	wstąż kę	na	kopii	Anglika	i	dodał:	–	Chcia łeś,	bym	sta rał	się	wywie rać
wra że nie	na	da mach.	Czy	są dzisz,	że	dama	tego	młodzika	bę dzie	za chwycona,	kie -
dy	zoba czy	swoją	wstąż kę	stra towa ną	końskimi	kopyta mi?
–	Spra wuj	się	przyzwoicie,	mon	ami	–	odrzekł	mu	na	to	Coucy.
Marc	westchnął.	Wie dział,	że	spodzie wa no	się	po	nim,	że	bę dzie	walczył	tak	jak

przed	chwilą	jego	przyja ciel	–	wystar cza ją co	dobrze,	by	przynieść	honor	sobie	sa -
me mu	oraz	swej	ojczyź nie,	ale	nie	na	tyle	dobrze,	by	skrzywdzić	prze ciwnika.	Tak
bowiem	na ka zywał	kodeks	rycer ski.
Przez	krótką	chwilę	ża łował	tego	chłopca.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	się	nad	nim

zlituje	 i	 po	prze pisowych	 trzech	 star ciach	pozwoli	mu	opuścić	pole	walki	 z	dumą
i	honorem.	W	na stępnej	chwili	jednak	pomyślał,	że	ryce rze	czę stokroć	mówią	jedno,
a	czynią	drugie.	Skła da ją	hołd	lenny,	a	potem	ucie ka ją	z	pola	bitwy.	Przysię ga ją,	że
będą	chronić	kobie ty,	a	potem	je	gwałcą.
A	czynią	 tak,	gdyż	w	rze czywistości	nie	chodzi	 im	o	honor,	 tylko	o	 jego	pozory.

Wie loletnie	 ob ser wa cje	 doprowa dziły	 go	 do	 wniosku,	 że	 życie	 jest	 jedną	 wielką
prze bie ranką,	podczas	której	każ dy	uda je	kogoś,	kim	nie	jest.
A	on,	Marc	de	Mar cel,	nie	chciał	uda wać	i	posta nowił,	że	dzisiaj	prze ciwko	temu

za prote stuje.	W	je dyny	sposób,	jaki	mu	pozostał.	Nie	za bije	tego	młodzika,	ale	go
za wstydzi.	I	bę dzie	miał	z	tego	trochę	ucie chy.
Gdy	 tak	posta nowił,	 jego	rumak	poruszył	się	pod	nim,	bijąc	kopyta mi	o	 twar dą,

zmar z nię tą	zie mię,	jakby	prze czuwał	intencje	pana.
W	na stępnej	chwili	na	znak	dany	przez	he rolda	Marc	spiął	konia	i	ruszył	do	ata ku.

Ce cily	nie	okla skiwa ła	pierwsze go	Francuza,	dopóki	Isa bella	nie	dała	jej	kuksańca
w	bok.
–	Ciemnowłosy	Francuz	to	mistrz	sztuki	walki.	Zgodzisz	się	chyba	ze	mną?
–	Jak	może cie,	pani	–	za pyta ła	Ce cily,	klasz cząc	bez	entuzja zmu	–	wyra żać	się	do-

brze	o	Francuzie?
–	Mówisz	tak,	jakby	on	był	nie wier nym.	Za pominasz,	że	w	żyłach	mego	ojca	płynie

francuska	krew.
Była	to	prawda	–	dzię ki	temu	pokre wieństwu	król	Edward	zgłosił	na wet	pre tensje

do	 francuskie go	 tronu.	 Lecz	 ona,	 Ce cily,	 nie	 czuła	 żadnej	 wię zi	 z	 Francuza mi,
a	męż czyź ni	podob ni	do	tych,	którzy	bra li	dziś	udział	w	tur nie ju,	a	może	na wet	oni
sami,	za bili	jej	ojca.	A	potem…	wkrótce	po	nim	ode szła	także	jej	matka.
Ce cily	z	westchnie niem	spojrza ła	na	pole,	a	gdy	he rold	dał	znak,	za niosła	do	Boga



modlitwę	o	bez pie czeństwo	Gilber ta,	który	w	star ciu	z	rosłym	Francuzem	w	błę kit-
no-złotej	opończy	zda wał	się	mieć	nikłe	szanse.	Te raz,	po	roz poczę ciu	potycz ki,	sie -
dział	na	koniu	ja koś	krzywo,	nie pewnie,	podczas	gdy	tamten	zda wał	się	nie wzruszo-
ny	niczym	mury	Windsoru.	Ce cily	wstrzyma ła	oddech,	 tak	 jakby	 to	mogło	pomóc.
Jeźdź cy	zbliża li	się	do	sie bie	bar dzo	szyb ko.	Co	bę dzie,	pomyśla ła,	je że li	ten	Fran-
cuz	na prawdę…?
Dał	 się	 słyszeć	 szczęk	 kopii	 o	 zbroję	 i	 koń	 Gilber ta	 sta nął	 dęba.	W	 na stępnej

chwili	chłopak	le żał	na	wznak,	a	jego	zie lono-bia ła	opończa	okrywa ła	zie mię	niczym
wiosenna	tra wa.
Ce cily	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.	Czy	Gilbert	jest	ranny?	A	może…	sta ło	się	coś

gor sze go,	tra gicz ne go?	Nie,	Boże,	bła gam,	tylko	nie	to,	modliła	się	w	duchu.	Tylko
nie	kolejna	stra ta…
Francuz	powstrzymał	swe go	konia,	aby	nie	stra tować	chłopca	kopyta mi.	Gilbert

w	na stępnej	chwili	usiadł	bez	niczyjej	pomocy	i	zdjął	hełm.	Te raz,	gdy	nic	nie	chroni-
ło	jego	głowy	i	gdy	znajdował	się	w	cie niu	potęż ne go	ryce rza	górują ce go	nad	nim	na
swym	koniu,	wyglą dał	na	chłopca	tak	młode go,	drob ne go	i	nie doświadczone go,	 ja -
kim	był	w	istocie.
Ale	na	szczę ście	nie	był	ranny.
Isa bella	uniosła	brwi.
–	 Oba wiam	 się	 –	 powie dzia ła	 do	 Ce cily	 –	 że	 twoja	 wstąż ka	 nie	 przyniosła	 mu

szczę ścia.
–	Szanse	nie	były	równe	–	odrze kła	Ce cily.	–	I	dla te go	jego	prze ciwnik	powinien

był	oka zać	się	na	tyle	rycer ski,	by	go	oszczę dzić.
–	Nie	są dzę,	by	ten	Francuz	miał	zwyczaj	ba wić	się	w	grzecz ności.	Podczas	gdy

jego	przyja ciel…
Isa bella	mówiła	 da lej,	 a	 tymcza sem	 francuski	 rycerz,	wojownik,	 które go	Ce cily

pra gnę ła	widzieć	na	zie mi	upokorzone go	klę ską,	a	najle piej	stra towa ne go	końskimi
kopyta mi,	za wrócił	swe go	wierz chowca	i	opuścił	tur nie jowe	pole.
W	całkowitej	ciszy,	której	nie	prze rwa ły	na wet	poje dyncze	okla ski.

Pa łac	westmin ster ski	–	tego	sa me go	dnia	wie czorem

Ce cily,	sie dząc	przy	usta wionym	na	podwyż sze niu	stole	w	Wielkiej	Sali	westmin-
ster skie go	pa ła cu,	błą dziła	wzrokiem	po	zgroma dzonym	tłumie.	Migotliwe	świa tło
pochodni	wydobywa ło	z	ciemności	twa rze,	a	ona	przyglą da ła	im	się,	jakby	wypa try-
wa ła	swej	przyszłości.
Czy	na	 jej	męża	zosta nie	wybra ny	wysoki	hra bia,	wła ściciel	posia dłości	w	połu-

dniowo-za chodniej	czę ści	kra ju,	czy	może	postawny	ba ron	z	Susse xu,	który	nie daw-
no	pochował	żonę?
Z	za myśle nia	wyrwa ło	ją	pyta nie	Isa belli.
–	Ce cily?	Czy	słysza łaś,	co	mówię?
–	Tak,	Wa sza	Wysokość?
Isa bella	zmarsz czyła	brwi.
–	Posłuchaj	mnie	uważ nie	–	powie dzia ła	ściszonym	głosem.	–	Ojciec	dostał	dobre

wia domości	dotyczą ce	Szkocji.	Dopisuje	mu	doskona ły	na strój	i	nie	jest	tak	trzeź wy



jak	zwykle.	A	za tem	bar dzo	prawdopodob ne,	że	dziś	wie czorem	zosta niesz	obie ca -
na	jedne mu	z	lor dów.
–	Jego	Królewska	Mość	wymie nił	już	kogoś	z	imie nia?
Isa bella	pokrę ciła	głową.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.
Ce cily	nie	mia ła	poję cia,	za	kogo	wyjdzie	za	mąż.	Wie dzia ła	jednak,	że	bę dzie	to

Anglik,	potęż ny	i	wier ny	królowi	arystokra ta.	Człowiek,	które mu	monar cha	bę dzie
mógł	ufać	tak	bar dzo,	jak	ufał	jej	ojcu,	ponie waż	za mek	Losford,	zwa ny	Stróżem	Ka -
na łu,	uwa ża ny	był	za	najważ niejszy	ba stion	Anglii,	ten,	który	jest	w	sta nie	utrzymać
wrogów	z	dala	od	jej	brze gów.
Mógł	 za tem	 dostać	 się	 je dynie	 w	 ręce	 kogoś,	 dla	 kogo	 obowią zek	 stał	 ponad

wszystko.
Tak	jak	dla	niej.
Wyrosła,	wie dząc,	że	taki	bę dzie	jej	los.	Była	bowiem	je dynym	dzieckiem	hra bie -

go	Losford	i	je dyną	spadkobier czynią	jego	dóbr	ziemskich	oraz	tytułu.	Mia ła	za tem
wyjść	za	mąż	zgodnie	z	de cyzją	rodziców	i	króla.
–	Myślisz	o	nim?
Pyta nie	Isa belli	znowu	przywoła ło	ją	do	rze czywistości.
–	Codziennie	myślę	o	ojcu.
Choć	gdy	żył,	widywa ła	go	bar dzo	rzadko.	Jak	wszyscy	męż czyź ni	spę dził	większą

część	życia	na	wojnie,	we	Francji.
–	Mia łam	na	myśli	twe go	męża.	Czy	za sta na wiasz	się,	kto	nim	bę dzie?
–	Myślę	tylko	o	tym,	że	za akceptuję	każ dy	wybór	króla.
Zgodnie	ze	swoim	obowiąz kiem,	doda ła	w	myślach.
–	No	cóż,	ojciec	z	pewnością	chciałby,	żeby	 twój	przyszły	mąż	wyróż niał	się	na

tur nie jowym	polu.	A	tymcza sem	dzisiaj	bar dziej	niż	nasi	ryce rze	zdoła li	mu	za impo-
nować	francuscy	za kładnicy.	O,	popatrz.	Tam	stoi!
–	Kto?	–	Ce cily,	zdez orientowa na,	wytę żyła	wzrok.	–	Gdzie?
–	Ten	francuski	rycerz.	Ten	ciemnowłosy.	Tam,	przy	ogniu.
Rze czywiście,	Francuz	stał	wraz	ze	swoim	ja snowłosym	przyja cie lem	przy	jednym

z	kominków.	W	swobodnej	posta wie,	wyraź nie	odprę żony,	tak	jakby	znajdował	się
u	sie bie,	we	wła snym	domu,	a	nie	w	pa ła cu	angielskie go	króla.
–	Najwyż szy	 czas,	 że byśmy	 się	pozna li	 –	 oznajmiła	 księż nicz ka.	 –	 Idź.	Przypro-

wadź	go	do	mnie.	Pogra tuluję	mu	dzisiejsze go	zwycię stwa.
Ce cily	z	lekkim	ocią ga niem	wsta ła	od	stołu,	ze szła	z	podwyż sze nia	i	ruszyła	przez

tłum	w	 stronę	 Francuzów.	 Idąc,	 czuła,	 że	 jej	 nie chęć	 do	 nich	 z	 każ dym	 krokiem
wzra sta.	Miesz ka ła	prze cież	w	Anglii	znajdują cej	się	pod	rzą da mi	angielskie go	kró-
la,	na	angielskim	dworze,	a	wszę dzie	słysza ła	francuską	muzykę.	Gdy	tańczyła,	jej
stopy	porusza ły	się	we	francuskim	tańcu.	Na wet	pewne	słowa,	codziennie	używa ne,
były	francuskie.	Nic	więc	dziwne go,	że	za kładnicy	tak	dobrze	się	tu	czuli.	Gdyby	nie
to,	że	byli	zmusze ni	miesz kać	po	tej	stronie	Ka na łu,	mogliby	uwa żać,	że	znajdują	się
we	wła snej	ojczyź nie.
Isa bella	mia ła	ra cję.	Anglicy	i	Francuzi	mie li	wspólną	kulturę,	do	pewne go	stopnia

wspólny	 ję zyk,	a	na wet,	w	nie których	przypadkach,	w	 ich	 żyłach	płynę ła	wspólna
krew.	Łą czyło	ich	tak	wie le.	A	mimo	to	nic	nie	było	w	sta nie	ich	powstrzymać	od	wy-



nisz cza ją cej,	przynoszą cej	śmierć	i	cier pie nie	wojny.
W	chwili	gdy	Ce cily	była	już	bar dzo	blisko	obu	francuskich	ryce rzy,	ten	ciemno-

włosy	się	odda lił.	Widząc	to,	za wa ha ła	się	przez	chwilę	i	chcia ła	wycofać.	Lecz	było
już	za	póź no.	Ja snowłosy	podniósł	wzrok	i	ją	za uwa żył.
Pa trzył	jej	prosto	w	oczy,	a	Ce cily	nie	wypa da ło	tak	po	prostu	odwrócić	się	te raz

na	pię cie	i	odda lić.
Przysta nę ła,	cze ka jąc,	aż	rycerz	powita	ją	ukłonem.	On	tymcza sem	tylko	mie rzył

ją	wzrokiem.	Stał	nie ruchomo	i	w	milcze niu.
–	Zwyczaj	wyma ga	–	wyce dziła	z	tłumioną	złością	–	by	rycerz	złożył	ukłon	da mie.
Ja snowłosy	Francuz	wzruszył	na	to	ra miona mi.
–	Na le żę	do	królewskie go	dworu	–	uświa domiła	mu.
–	Uwa żasz	za tem,	że	mam	się	kła niać	nie	tylko	członkom	angielskiej	rodziny	kró-

lewskiej,	lecz	także	jej	sługom?
–	Nie	je stem	sługą	–	odpowie dzia ła	ostro.
Prze cież	widział,	że	nosi	aksa mity,	nie	mógł	więc	wziąć	jej	za	służą cą.	Było	cał-

kiem	ja sne,	że	chciał	po	prostu	ją	roz draż nić	i	oka zać	brać	sza cunku.	I	dopiął	swe -
go.
–	A	twoje	za chowa nie,	pa nie,	 to	kolejny	dowód	na	to,	że	rycer skość	Francuzów

jest	zde cydowa nie	prze ce nia na	–	doda ła	lodowa tym	tonem.
Cios	był	celny.	Wyprostował	się,	słysząc	te	słowa.
–	Ka wa ler	Marc	de	Mar cel,	do	twoich	usług,	pani	–	przedsta wił	się	z	lekkim,	jakby

drwią cym	skinie niem	głowy.
–	Rycer skość	to	coś	wię cej	niż	dwor ne	ma nie ry.	Prawdziwy	rycerz	pozwoliłby	nie -

doświadczone mu	prze ciwnikowi	zejść	z	pola	z	honorem.
Spojrzał	na	jej	fiole tową	suknię.	I	zrozumiał.
–	Fiole towa	wstąż ka	przywią za na	do	kopii	tego	młodzika	była	od	cie bie,	pani.
Tonem	głosu	suge rował,	że	Gilbert	jest	jej	kochankiem.	Uświa domiwszy	to	sobie,

pra gnę ła	Ce cily	ostrą	re prymendą	wyprowa dzić	go	z	błę du,	ale	opa nowa ła	się	i	tego
nie	uczyniła.
–	Potwier dziła bym	to,	na wet	gdyby	tak	nie	było	–	powie dzia ła	za miast	tego.
Jego	uporczywe	spojrze nie	za pie ra ło	jej	dech	w	pier si.	Gniew	w	jego	oczach	do-

równywał	jej	gnie wowi,	a	może…	A	może	to	nie	był	gniew,	za sta nowiła	się.
Jakby	w	odpowie dzi	na	jej	wątpliwości,	na	twa rzy	de	Mar ce la	powoli	poja wił	się

uśmiech.	Całkiem	pozba wiony	ra dości.
–	Prawdą	jest	–	ode zwał	się	–	że	pokona łem	i	upokorzyłem	twoje go	młode go	roda -

ka.	Lecz	czy	ty,	pani,	pa trzyła byś	te raz	na	mnie	z	ta kim	sa mym	gnie wem,	gdyby	to
on	zrzucił	z	konia	mnie?
Miał	całkowitą	ra cję	i	Ce cily	za rumie niła	się	ze	wstydu.	Bo	prze cież	oka za ła	się

tak	samo	nie grzecz na	jak	on,	tymcza sem	hra bina	powinna	być	opa nowa na	i	uprzej-
ma	w	każ dej	sytuacji.
–	Je steś	tutaj	od	nie dawna,	pa nie?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	o	grzecz ny	ton	i	uda wa -

ną	cie ka wość.
Uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy.
–	Od	kilku	tygodni,	które	wyda ją	mi	się	 la ta mi.	Hra bia	d’Oise	bar dzo	tę sknił	za

domem.	A	wasz	król,	za nim	pozwolił	mu	wyje chać,	za żą dał	za stępcy.	C’est	moi.	Za -



spokoiłem	twoją	cie ka wość,	pani.	Możesz	więc	odejść.
–	Królewska	cór ka	chce	was	poznać.
Było	to	oczywiście	kłamstwo.	Ale	ta kie,	które	uspra wie dliwia ło	fakt,	że	do	nie go

pode szła.
–	Królewska	cór ka	żywo	inte re suje	się	jeńca mi	swe go	ojca.
Tylko	przystojnymi,	pomyśla ła	Ce cily,	jednak	ugryzła	się	w	ję zyk,	po	czym	odwró-

ciła	się,	modląc	się,	by	on	poszedł	za	nią.
Uczynił	to.
–	Ka wa ler	Marc	de	Mar cel,	Wa sza	Wysokość	–	przedsta wiła	go,	gdy	pode szli	do

księż nicz ki.	–	Przybył	tutaj	nie dawno.
–	Czy	 za kładnik	może	 być	 przedsta wiony	 tym,	 którzy	 go	 pojma li,	Wa sza	Wyso-

kość?	–	za pytał	Marc	z	ukłonem	tylko	odrobinę	niż szym	niż	ten,	który	złożył	Ce cily.
–	Tak	–	potwier dziła	Isa bella.	–	A	co	wię cej,	nie	tylko	może,	ale	i	powinien.	Tym-

cza sem	wasz	przyja ciel…	–	wska za ła	ruchem	głowy	ciemnowłose go	ryce rza,	który
poja wił	się	w	za się gu	wzroku	–	…jesz cze	nie	został	mi	przedsta wiony.	A,	jak	mi	się
zda je,	prze bywa	on	w	Anglii	znacz nie	dłużej	niż	ty,	pa nie.
Ciemnowłosy	rycerz	–	jakby	odga dując	pra gnie nie	księż nicz ki	–	zbliżył	się	za raz

do	nich	i	się	przedsta wił.
–	Enguer rand,	lord	Coucy	–	oznajmił	bez	żadnych	dalszych	wyja śnień.
Tak	 jakby	 jego	 imię	 i	 tytuł	w	 zupełności	wystar cza ły.	 Ale	w	 rze czywistości	 tak

było.	Ród	Coucy	był	bowiem	rodem	słynnym	i	dobrze	zna nym	także	po	tej	stronie
Ka na łu.	Dawniej	miał	na wet	ziemskie	posia dłości	na	wyspach.
Isa bella	w	milcze niu	skłoniła	głowę.	Nie	było	potrze by,	by	mówiła,	kim	jest.	Każ dy

wie dział,	że	jest	najstar szą,	najbar dziej	ukocha ną	cór ką	króla.
Tymcza sem	minstre le,	dmąc	w	rogi,	dali	znak,	że	za czyna	się	kolejny	ta niec.	Isa -

bella	wsta ła	i	wycią gnę ła	rękę	do	Coucy’ego,	za chę ca jąc	go	w	ten	sposób,	by	ją	po-
prowa dził	na	środek	sali.	Uczynił	to	z	widocz ną	ochotą.
Ce cily	rozejrza ła	się	wokół	w	na dziei,	że	ktoś	 ją	wyba wi	z	nie zręcz nej	sytuacji,

w	której	się	zna la zła.	Bo	powinna	była	prze cież	za tańczyć	z	partne rem,	który	mógł-
by	zostać	jej	mę żem,	a	nie	z	za kładnikiem.
A	za kładnik	na	doda tek	nie	wycią gał	ręki.
No	 cóż,	 pomyśla ła,	 zna la złam	 się	 w	 pułapce.	 Ale	 skoro	 tak,	 spróbuję	 oka zać

wspa nia łomyślność.
–	Pochodzisz	z	Doliny	Oise,	pa nie?	–	za gadnę ła.
Za re agował	na	to	zmarsz cze niem	brwi,	tak	jakby	wspomnie nie	stron	ojczystych

go	roz gnie wa ło.
–	Tak	–	odrzekł	krótko.
–	A	czy	tam	ludzie	tańczą?
–	Cza sa mi.	Kie dy	ci	prze klę ci	da dzą	nam	ode tchnąć	od	walki.
–	Kie dy	kto	da	wam	ode tchnąć?	–	za pyta ła,	marsz cząc	brwi.
–	Ci	prze klę ci…	–	wyja śnił	z	uśmie chem.	–	Tak	na zywa my	Anglików.
Wycią gnę ła	rękę,	ge stem	godnym	księż nicz ki.
–	Je że li	potra fisz	tańczyć,	pa nie,	udowodnij.
–	Czy	to	część	kary	na łożonej	na	za kładnika?
–	Nie	–	odrze kła	ostro.	–	To	je den	z	przywile jów.



–	A	za tem,	pani,	wyjaw	mi	swoje	imię.	Że bym	wie dział,	z	kim	tańczę.
Za wstydził	ją	tym	upomnie niem.	Uświa domiła	sobie,	że	gniew	ją	za śle pił	do	tego

stopnia,	że	za chowa ła	się	jak	zwykła	służą ca.
–	Lady	Ce cily,	hra bina	Losford.
Poczuła	 sa tysfakcję,	widząc	 jego	za skocze nie.	Popa trzył	na	 jej	nie okrytą	głowę,

a	potem	rozejrzał	się	tak,	jakby	się	spodzie wał	zoba czyć	w	pobliżu	jej	męża,	hra bie -
go.
–	Nie	szukaj	moje go	męża,	pa nie.	Nie	mam	go	jesz cze.	I…	to	ja	noszę	tytuł.
Tak,	nosiła	tytuł	z	dumą,	ale	równocze śnie	ten	fakt	na pełniał	ją	smutkiem,	bowiem

ozna cza ło	to,	że	cała	jej	rodzina	nie	żyje.
Nie	odrzekł	na	to	nic,	a	je dynie	skinął	tylko	głową.	Na stępnie	wycią gnął	rękę	bez

wa ha nia,	tak	jakby	od	sa me go	początku	za mie rzał	to	zrobić.	Ujął	jej	dłoń	w	swoją	–
twar dą,	mę ską,	noszą cą	śla dy	walk	w	posta ci	odcisków	i	blizn.
Dołą czyli	do	korowodu	tance rzy.	Ce cily	za uwa żyła,	że	w	drugim	końcu	sali	Coucy

i	Isa bella,	uśmiechnię ci,	szepczą	coś	do	sie bie,	za chowując	się	tak,	jakby	ten	wie -
czór	został	urzą dzony	wyłącz nie	dla	ich	ucie chy.	Coucy	nie	oka zywał	najmniejsze go
gnie wu	z	powodu	swej	nie woli,	podczas	gdy	jej	partner,	de	Mar cel,	tańczył	z	gniew-
nym	ob liczem	i	upar cie	milczał.
Cie ka we,	pomyśla ła	sobie,	czy	ten	człowiek	potra fi	się	z	cze gokolwiek	cie szyć.	Bo

na	 pewno	 nie	 cie szył	 się	 z	 jej	 towa rzystwa	 –	wie dzia ła	 to	 ponad	wszelką	wątpli-
wość.	Gdy	ta niec	się	skończył,	puścił	szyb ko	jej	dłoń	i,	wciąż	milcząc,	rozejrzał	się
po	sali,	tak	jakby	szukał	drogi	uciecz ki.	Stwier dziła,	że	musi	być	bar dzo	nie szczę śli-
wy.
Jednakże	mógł,	je że li	tylko	by	ze chciał,	pić	dobre	wino	z	królewskiej	piwnicy,	na -

pełniać	brzuch	mię siwa mi	z	królewskie go	stołu	i	słuchać	słodkich	tonów	muzyki	gra -
nej	przez	królewskich	minstre li.	Tak,	mógł	czynić	to	wszystko,	bowiem	żył,	podczas
gdy	jej	ojciec	le żał	mar twy	w	grobie.
–	Czym	sobie,	pa nie,	za służyłeś	–	za gadnę ła	–	by	dostą pić	za szczytu	za stę powa nia

inne go	za kładnika?
–	Za szczytu?	–	powtórzył	oburzony.
–	No	tak,	jest	to	za szczyt.	Zosta liście	prze cież	pokona ni	na	polu	walki.	Za biliście

moje go…	to	zna czy…	wie lu	moich	roda ków.	A	mimo	to	król	przyjmuje	was	na	dwo-
rze,	niczym	gości,	a	nie	więź niów.	Trudno	uznać	to	za	nie dolę,	która	najczę ściej	sta -
je	się	udzia łem	pokona nych.	Zgodzicie	się	ze	mną?
–	Wię zie nie	ozdobione	ar ra sa mi	nie	prze sta je	być	wię zie niem.
–	Ale	je ste ście	bez piecz ni.	Może cie	robić,	co	chce cie.
–	A	gdybym	chciał	wrócić	do	domu?
No	tak,	tego	jedne go	zrobić	nie	mógł.
–	Zgodzisz	się,	pa nie,	ze	mną,	że	jako	pokona nym	jednak	ja kaś	kara	musi	zostać

wymie rzona.	Anglicy	są	zwycięz ca mi!
Usłyszawszy	te	słowa,	zmie nił	się	na	twa rzy.
–	Nie!	–	za prze czył	gwałtownie.	–	Nie	pokona liście	nas.	I	nigdy	nie	pokona cie.	Zo-

sta liśmy	zdra dze ni	przez	 ludzi	tchórz liwych.	Tak,	przez	tchórzy,	do	których	licz by
lord	Coucy	 i	 ja	 się	nie	za licza my.	Bo	my	dwaj	gotowi	byliśmy	walczyć	do	sa me go
końca,	aż	do	chwili,	gdy	za bije my	ostatnie go	Anglika!



–	A	więc	nie na widzicie	Anglików	–	powie dzia ła	prosto	z	mostu,	stwier dziwszy,	że
i	on	mówi,	nie	owija jąc	w	ba wełnę.
–	Tak	samo	jak	wy	Francuzów	–	za brzmia ła	jego	odpowiedź.
–	Wątpię,	czy	je steś	w	sta nie	zrozumieć,	pa nie,	uczucia,	ja kie	żywię	do	twoich	ro-

da ków	–	odrze kła	z	uda wa nym	spokojem.	–	I	powiem	wam,	że	skoro	nas	nie na widzi-
cie	i	gar dzicie	gościnnością	na sze go	króla,	to	mam	na dzie ję,	że	za ba wicie	tutaj	jak
najkrócej.
Skłonił	się	na	to	drwią co.
–	Muszę	wyznać,	pani,	że	i	ja	mam	taką	na dzie ję.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Marc	odprowa dził	hra binę	wzrokiem,	nie	mogąc	wprost	ode rwać	oczu	od	jej	koły-
szą cych	się	lekko	bioder.
Coucy,	który	tymcza sem	roz stał	się	z	cór ką	królewską	i	dołą czył	do	nie go,	podą żył

wzrokiem	za	jego	spojrze niem.
–	Jest	piękna,	prawda?	La	belle	dame	de	Losford!	Ta	jej	dumnie	podnie siona	gło-

wa,	de likatna	długa	szyja	i	ten	ob łok	ciemnych	włosów…
Marc	na gle	wyobra ził	sobie,	że	trzyma	tę	piękną	kobie tę	w	ra mionach	i	ją	ca łuje

w	tak	na miętny	sposób,	że	z	jej	twa rzy	znika	gniewny	wyraz,	który	poja wił	się	na
niej,	gdy	tylko	na	nie go	spojrza ła,	jesz cze	za nim	się	pozna li.
Za raz	jednak	ode rwał	oczy	od	jej	odda la ją cej	się	sylwetki	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	inte re sują	mnie	Anglicy.	Ani	Angielki	–	powie dział	gniewnym	tonem.
I	skła mał.	Bo	ta	angielska	hra bina,	pełna	chłodu	i	ognia	za ra zem	budziła	jego	za -

inte re sowa nie	–	gorą ce	i…	całkiem	nie wła ściwe.
–	A	ty	–	dodał	za raz,	zwra ca jąc	się	do	przyja cie la	–	 jak	możesz	być	wobec	nich

taki	uprzejmy?	Prze cież	oni	trzyma ją	cię	w	nie woli.
Coucy	znajdował	się	w	Anglii	od	trzech	lat,	więc	być	może	się	już	przyzwycza ił.
–	 Uwa żam	 –	 odrzekł	 –	 że	 w	 życiu	 dobrze	 jest	 być	 w	 dobrych	 stosunkach	 ze

wszystkimi,	oczywiście	w	gra nicach	roz sądku	i	dobre go	sma ku.
–	Z	męż czyzna mi	i	z	kobie ta mi?
–	Bien	sûr.	Avec	les	fem mes	przede	wszystkim!	–	roze śmiał	się	Coucy.	–	I	powiem

ci	jesz cze	–	dodał,	ścisza jąc	głos	–	że	cza sa mi	war to	dzia łać	sub telnie,	nie mal	skry-
cie,	za miast	frontalnie	ata kować.	Przynosi	to	lepszy	skutek…
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Ano	to	–	uśmiechnął	się	Coucy	–	że	gdy…	za przyjaź nię	się	z	księż nicz ką	Isa bellą,

ona	być	może	prze kona	swe go	ojca,	by	zwrócił	mi	moje	dobra,	n’est-ce	pas?
Marc	nie raz	słyszał	od	Enguer randa	o	jego	angielskich	posia dłościach,	znajdują -

cych	się	gdzieś	na	północy	w	okolicach	noszą cych	dziwne	na zwy	ta kie	jak	Cumber -
land	czy	Westmor land,	w	pobliżu	Szkocji,	o	zie miach,	na	które	jego	pra bab ka	uda ła
się	 jako	panna	młoda.	Wie dział	też,	że	dobra	te	przed	laty	zosta ły	skonfiskowa ne
przez	Anglików.
–	Dla cze go	król	Edward	miałby	oddać	posia dłości	ja kie muś	za kładnikowi?	–	wyra -

ził	swoją	wątpliwość.
–	A	dla cze go	ja	nie	miałbym	spróbować	ich	odzyskać?	–	odrzekł	mu	na	to	Coucy,

wzrusza jąc	ra miona mi.	–	I	dla cze go	za nim	się	to	sta nie,	nie	miałbym	dobrze	się	ba -
wić?	Słysza łem,	że	księż nicz ka	or ga nizuje	dla	ludzi	ze	swe go	krę gu	bar dzo	cie ka we
i	we sołe	za ba wy.	Uczestnicze nie	w	nich	jest	chyba	lepsze	niż	gnicie	w	pełnej	prze -
cią gów	lodowa tej	wie ży?
Cały	Coucy,	pomyślał	Marc.	Choć	jest	za kładnikiem,	uwa ża	się	ra czej	za	królew-

skie go	gościa	niż	więź nia.



–	Co	do	mnie	–	powie dział	Marc	–	to	nie	chcę	już	wię cej	cza su	spę dzać	na	dworze.
–	Nie	chcesz	spę dzać	tu	wię cej	cza su?	Na wet	z	piękną	hra biną?
–	Zwłasz cza	z	nią	–	odrzekł	ostro,	ła piąc	się	jednak	na	tym,	że	wciąż	szuka	owej

pięknej	 hra biny	 wzrokiem.	 Za czynał	 powoli	 sobie	 uświa da miać,	 że	 na	 jej	 widok
ogar niał	go	równocze śnie	gniew	i	pożą da nie.
Ostenta cyjnie	odwrócił	się	ple ca mi	do	sali.
–	Podczas	„tej”	kampa nii	–	oznajmił	–	nie	bę dzie	ci	potrzeb ny.
–	Dziś	wie czorem	nie,	mon	ami.	Ale	wkrótce	to	się	może	zmie nić.	A	wte dy…?
Coucy	spojrzał	na	Mar ca	pyta ją co.
Obowią zek,	honor,	pomyślał	Marc,	w	świe tle	tego,	jak	na prawdę	postę pują	w	ży-

ciu	ryce rze,	to	są	tylko	puste	słowa.	Co	inne go	lojalność	i	wier ność	przyja cie lowi	–
bez	tych	war tości	człowiek	byłby	nikim.
–	Wte dy…	–	odrzekł	przyja cie lowi	–	wte dy	wystar czy,	że	powiesz	choćby	słowo.
–	No	a	te raz…
Enguer rand	położył	dłoń	na	ra mie niu	Mar ca	i	lekkim	pchnię ciem	spra wił,	że	ten

sta nął	znowu	twa rzą	do	sali.
–	Śpie waj.	Tańcz.	Ra duj	się.	Za wie raj	przyjaź nie!
–	Wszystko	to,	mon	ami,	zosta wiam	tobie.
Enguer rand	machnął	na	to	tylko	ręką,	roze śmiał	się	głośno,	a	potem	odda lił.	Prze -

chodził	przez	wielką	zamkową	salę,	uśmie cha jąc	się	do	bie siadników	i	tance rzy	i	ki-
wa jąc	im	głową	–	z	gra cją	i	ła ska wością,	jakby	znajdował	się	u	sie bie	w	Châte au	Co-
ucy.
Marc	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	niby	miałby	się	za chowywać	ina czej.	Choć

jest	tutaj	za kładnikiem,	żyje	w	prze świadcze niu,	że	pewne go	dnia	zosta nie	za	nie go
za pła cony	okup,	a	to	umoż liwi	mu	powrót	do	wła sne go	zamku,	gdzie	bę dzie	mógł	do
woli	śpie wać,	tańczyć	i	we se lić	się.
Tak,	lord	Coucy	miał	co	do	tego	pewność.	W	prze ciwieństwie	do	Mar ca,	który	nie

był	pe wien,	czy	kie dyś	wydosta nie	się	z	nie woli.	Hra bia	d’Oise	obie cał	mu	co	praw-
da,	że	pewne go	dnia	wróci	do	Anglii,	przyśle	okup	lub	też	kogoś	w	swoim	za stęp-
stwie.	 Złożył	 tę	 obietnicę,	 nie	 pa trząc	mu	 jednak	w	 oczy,	 więc	Marc	 nie	 bar dzo
w	nią	wie rzył.
Dla cze go	więc	mimo	to	przyje chał	do	Anglii?	Dla cze go	oddał	się	w	ręce	wroga?

Powodem	było	posłuszeństwo	suwe re nowi,	a	także	fakt,	że	chciał	zoba czyć	przyja -
cie la,	które go	Anglicy	trzyma li	od	trzech	lat	w	nie woli.	Przynajmniej	wte dy	tak	my-
ślał.	Te raz	na zwałby	wła sne	przywią za nie	do	honoru	pospolitą	głupotą.
Tak	czy	ina czej,	Marc	czuł	się	roz goryczony,	a	je dyną	osobą	na	tej	sali,	której	go-

rycz	zda wa ła	się	dorównywać	jego	goryczy,	była	hra bina	Losford.

Kilka	dni	póź niej,	gdy	tur niej	i	towa rzyszą ce	mu	uroczystości	się	za kończyły,	za -
kładnicy	 zosta li	 ode sła ni	 do	 swoich	 kwa ter,	 a	 dwór	 za czął	 się	 przygotowywać	do
prze prowadz ki	do	Windsoru	na	czas	świąt	Boże go	Na rodze nia.
Ce cily	usilnie	sta ra ła	się	nie	dopusz czać	do	świa domości	wspomnień	o	pozba wio-

nym	dwor nych	ma nier	Francuzie.	Je że li	pomyśla ła	o	nim,	to	tylko	dla te go	że	Gilbert
przy	każ dym	ich	spotka niu	ana lizował	szcze gółowo	swój	poje dynek	i	opowia dał,	co
zrobiłby	ina czej,	gdyby	przyszło	mu	ponownie	sta nąć	z	tym	człowie kiem	w	szranki.



Poza	tym	kar ciła	samą	sie bie	za	to,	że	w	star ciu	z	Mar kiem	de	Mar ce lem	dała	się
wyprowa dzić	z	równowa gi	i	wpa dła	w	gniew.	Jej	matka	zwykła	powta rzać,	że	ten,
kto	oka zuje	silne	emocje,	tra ci	godność,	którą	bar dzo	trudno	jest	potem	odzyskać.
Na	szczę ście,	było	dla	niej	oczywiste,	że	nie	spotka	się	z	tym	Francuzem	ponownie.
Na	wszelki	wypa dek	 jednak	przysię gła	 sobie,	 że	przy	kolejnej	konfronta cji	 z	któ-
rymkolwiek	z	za kładników	za chowa	całkowity	spokój	i	chłodną	wyniosłość.
Tydzień	póź niej,	gdy	pa trzyła,	jak	kra wiec	odpa kowuje	uszytą	spe cjalnie	na	świę -

ta	suknię	księż nicz ki	Isa belli,	Ce cily	mia ła	już	inne	zmar twie nia.
Jak	 da le ko	 się ga ła	 pa mię cią,	 jej	 rodzina	 za wsze	 spę dza ła	 Boże	Na rodze nie	 na

królewskim	dworze,	a	wszystkie	przygotowa nia	do	udzia łu	w	dwor skich	uroczysto-
ściach	i	za ba wach	pozosta wa ły	na	głowie	jej	matki.
Te raz	była	sama,	a	to	ozna cza ło,	że	w	cią gu	najbliż szych	trzech	tygodni	musi	so-

bie	ra dzić	sa modzielnie	i	udowodnić	wszystkim,	że	jest	nie	tylko	boga tą	dzie dzicz ką
na	wyda niu,	ale	także	młodą	kobie tą,	która	bę dzie	dobrą,	za radną	żoną.
Problem	pole gał	jednak	na	tym,	że	nie	mia ła	poję cia,	jak	się	do	tego	za brać.
–	Czyż	nie	jest	piękna?
Isa bella	z	pewnym	wysiłkiem	podniosła	w	górę	swoją	suknię	–	cięż ką	od	gronosta -

jów,	z	bar dzo	długim	tre nem.
–	Jest	godna	królowej	–	odrze kła	Ce cily.
–	Nie zupełnie	 –	 odpar ła	 księż nicz ka,	 odda jąc	 suknię	 krawcowi,	 który	 sta rannie

roz postarł	ją	na	jej	łożu.	–	Moja	matka	ma	gronosta je	także	przy	rę ka wach.	A	poza
tym	za	tę	suknię	za pła cił	mój	ojciec,	a	nie	królowa.
Ce cily	przygryzła	war gę	i	na gle	za la ła	ją	fala	smutku.	Słowa	księż nicz ki	przypo-

mnia ły	jej	bowiem,	że	nie	ma	już	ojca,	który	by	ją	kochał	i	ob sypywał	pre zenta mi,
ani	matki,	która	dora dziła by,	w	czym	jej	najbar dziej	do	twa rzy.	Mimo	to	gdy	otwie -
ra ły	się	ja kieś	drzwi,	cza sa mi	mia ła	wra że nie,	że	za raz	poja wi	się	w	nich	jedno	z	ro-
dziców…
–	Ce cily,	słuchaj,	co	mówię!
Głos	Isa belli	ponownie	przywołał	ją	do	rze czywistości.
–	Tak,	Wa sza	Wysokość?
–	W	co	się	ubie rzesz?
–	Ja…	ja	jesz cze	nie	wiem.	Nie	mam	nicze go	nowe go.
Pogrą żona	w	ża łobie,	nie	za mówiła	nowych	strojów.
–	Może…	może	nikt	nie	za uwa ży…
–	Nie	mów	głupstw!	Musisz	wyglą dać	jak	młoda	dama	gotowa	do	ślubu.	A	nie	jak

ża łob nica.
–	Może…	może	dopa suję	którąś	z	sukien	matki…	Choćby	tę	zie loną…	Matka	lubi-

ła	mnie	w	zie le ni.
–	Zie leń	jest	nie modna	–	pokrę ciła	głową	Isa bella,	westchnę ła	i	skinę ła	na	krawca.

–	Wie dzia łam,	że	tak	bę dzie.	I	dla te go	ka za łam	coś	dla	cie bie	uszyć.
Ce cily	sze roko	otwar tymi	ocza mi	ob ser wowa ła	krawca	roz kła da ją ce go	bra mowa -

ną	futrem	ka mize lę,	która	włożona	na	suknię	mia ła	spra wić,	że	ta	bę dzie	wyglą da ła
jak	nowa.
–	Ach,	Wa sza	Wysokość,	nie	wiem,	co	powie dzieć,	jak	podzię kować!
–	Po	prostu	ją	przymierz,	głupta sie	–	odpar ła	Isa bella	ze	śmie chem.



Za raz	oka za ło	się,	że	ukła da	się	na	niej	luź no,	a	dzię ki	roz cię ciom	po	bokach	od-
sła nia	znajdują cą	się	pod	spodem,	dopa sowa ną	w	ta lii	suknię.
–	Wa sza	Wysokość,	jak	mam	wam	dzię kować?
Isa bella	ge stem	dłoni	odpra wiła	 krawca	 i	 pokojówkę,	 tak	 żeby	nie	usłysze li,	 co

mówi.
–	To	 jest	 twoje	ostatnie	Boże	Na rodze nie	przed	za mąż pójściem!	Możesz	mi	po-

dzię kować,	po	prostu	dobrze	się	ba wiąc!
No	tak,	pomyśla ła,	ostatnie	Boże	Na rodze nie	przed	za mąż pójściem	i…	pierwsze

bez	matki.
Ojciec	Ce cily	nie	żył	od	trzech	lat,	a	matka	od	nie ca łe go	roku.	Rana	była	wciąż

świe ża	i	bola ła.	Tymcza sem	musia ła	te raz	prze konać	cały	dwór,	że	jest	gotowa	pa -
trzeć	w	przyszłość	i	podejmować	nowe	obowiąz ki.	W	te	świę ta	nie	mogła	pła kać,	to
czas	ra dości,	w	którym	nie	ma	miejsca	na	łzy.
Podniosła	głowę	i	ob róciła	się.
–	Za tem	chcesz,	pani,	 że bym	śpie wa ła,	 tańczyła	 i	 uśmie cha ła	 się	do	wszystkich

męż czyzn?	Bez	prze rwy,	od	tej	chwili	aż	do	Trzech	Króli?
Te	we sołe	 słowa	 i	wymuszony	uśmiech	były	 jak	 źle	 dopa sowa na	ma ska,	 jednak

Isa bella	tego	nie	za uwa żyła.	Roze śmia ła	się	głośno,	klasz cząc	w	dłonie	z	aproba tą.
–	Otóż	to!	Baw	się.	I	uśmie chaj	się	do	nich.	A	wte dy	każ dy	za pra gnie,	by	król	go

wybrał	na	pana	zamku	Losford	i	straż nika	na sze go	wybrze ża.	Tak,	Ce cily,	za pra gną
tego	wszyscy,	na wet	za kładnicy!
Ce cily	aż	się	potknę ła	na	wspomnie nie	oczu	de	Mar ce la,	tak	pełnych	gnie wu	i	po-

żą da nia	jak	jej	wła sne.
–	Na wet	za kładnicy?	Jak	to?	–	za pyta ła.
–	No	tak.	Król	za prosił	kilku	z	nich	do	Windsoru.	–	Uśmiech	Isa belli	stał	się	na gle

lekko	nie śmia ły,	a	wyraz	oczu	roz ma rzony.	–	Wśród	nich	również	lor da	Coucy.
Ce cily	za gryzła	war gę	i	zmarsz czyła	brwi.	Prze cież	nie	może	śmiać	się	i	we se lić,

skoro	tuż	obok	będą	tańczyli	i	śpie wa li	mor der cy	jej	ojca?!
Isa bella,	która	nie	za uwa żyła	zmia ny	w	jej	wyra zie	twa rzy,	mówiła	da lej:
–	Lord	Coucy	jest	doskona łym	tance rzem.	I	bar dzo	przystojnym	męż czyzną.	Nie

są dzisz?
–	Ja…	nic	o	nim	nie	są dzę,	bo	sta ram	się	jak	najmniej	myśleć	o	Francuzach	–	wy-

powie dzia ła	 te	 słowa	 ze	 sta nowczością,	 a	 tymcza sem,	 nie mal	w	 tej	 sa mej	 chwili,
przyszedł	jej	na	myśl	je den	z	nich.	Odwróciła	głowę,	żeby	Isa bella	nie	za uwa żyła	jej
rumieńca.	–	Czy	inni	więź niowie	też	zosta li	za prosze ni?
–	Inni	Francuzi,	chcesz	powie dzieć?
–	A	mamy	innych	za kładników?
–	 Inte re suje	cię	w	szcze gólności	któryś	z	nich?	Może	 ja snowłosy	przyja ciel	Co-

ucy’ego?	Jak	on	się	na zywa?
–	Marc	de	Mar cel.	I…	nie,	on	mnie	nie	inte re suje	–	odrze kła	Ce cily	skonster nowa -

na	i	za pyta ła	samą	sie bie,	czy	przyja ciółka	potra fi	czytać	w	jej	myślach.
–	A	tak,	de	Mar cel!	Dostar czy	ci	wspa nia łej	roz rywki…
–	Ależ	nie!
–	Wła śnie	że	tak!	Każ da	z	nas	bę dzie	mia ła	swoje go	ka wa le ra!	Cudownie!
–	Ci	ka wa le rowie	są	całkiem	nie odpowiedni!



–	I	o	to	wła śnie	chodzi!	Są	nie odpowiedni	i	wła śnie	dla te go	na da ją	się	na	na szych
towa rzyszy	świą tecz nych	za baw.	Obie	za ba wimy	się	z	nimi	doskona le.	A	przy	tym
ty,	 umila jąc	 sobie	 czas	 z	 Francuzem,	wzbudzisz	 za zdrość	 swoich	 za lotników.	No
a	 potem…	 potem	 odrzucimy	 ich.	 O	 tak!	 –	 Isa bella	 ze	 śmie chem	 chwyciła	 ja kąś
wstąż kę,	za wią za ła	ją	na	kokar dę	i	podrzuciła	w	górę,	po	czym,	gdy	wstąż ka	spa dła
na	zie mię,	kopnę ła	ją	nogą.	–	Wła śnie	w	ten	sposób!	Ale	przedtem,	przez	kilka	tygo-
dni,	uwa ga	lor da	Coucy	bę dzie	skupiona	tylko	na	mnie.	A	de	Mar ce la	–	tylko	na	to-
bie.
Ce cily	na	wspomnie nie	de	Mar ce la	za drża ła.	Prze cież	na wet	z	odda le nia,	w	peł-

nej	ludzi	za tłoczonej	sali	oczy	tego	człowie ka	wprost	ją	poże ra ły.	A	co	się	sta nie,	je -
że li	oni	oboje	przez	tyle	cza su,	dzień	po	dniu,	będą	blisko	sie bie?
–	 Ależ…	 Wa sza	Wysokość…	 Lord	 Coucy	 zda je	 się	 co	 prawda	 być	 człowie kiem

prze strze ga ją cym	rycer skie go	etosu…	Jednak…	co	bę dzie,	je że li	wa sze	za ufa nie	zo-
sta nie…	co	bę dzie,	je że li…
Nie	wie dzia ła,	 ja kich	słów	użyć,	aby	nie	ob ra zić	królewskiej	cór ki,	która	odczy-

tawszy	suge stię	Ce cily,	we szła	od	razu	w	rolę	nie odrodnej	cór ki	swe go	ojca.	Sta ła
się	wyniosła	i	chłodna.
–	Źle	mnie	zrozumia łaś,	moja	droga.	Ja	nie	dopusz czę,	by	sta ło	się	cokolwiek	nie -

stosowne go.
Ce cily	pospiesz nie	kiwnę ła	głową.
–	Oczywiście,	Wa sza	Wysokość.
Na	żadną	z	nich	nie	mógł	paść	na wet	cień	podejrze nia.	De cydując	się	na	pozosta -

nie	nie za męż ną,	Isa bella	wybra ła	życie	w	czystości.	Mia ła	pozosta wać	nie tknię ta,
nie ska la na,	 niczym	 mnisz ka.	 A	 co	 do	 Ce cily,	 to	 ta	 do	 swe go	 małżeństwa	 mia ła
wnieść	nie	 tylko	swój	 tytuł.	Przyszły	mąż	spodzie wał	się	 także	daru	w	posta ci	 jej
dzie wictwa.
–	Bę dzie my	obie	bez piecz ne,	Ce cily	–	za pewniła	Isa bella	już	ła godniejszym	tonem.

–	A	tobie	przyda	się	odrobina	nie winnych	dwor skich	przyjemności.	Dla	popra wie nia
na stroju.	Dopilnuję	więc,	żeby	Marc	de	Mar cel	został	także	za proszony	do	Windso-
ru.
–	Za proś	go,	Wa sza	Wysokość,	je że li	musisz.	Ale	nie	spodzie waj	się,	proszę,	że	ja

będę	z	nim	mar nowa ła	swój	czas.
Co	 to,	 to	nie,	 z	 całą	pewnością,	 doda ła	w	myśli.	Marc	de	Mar cel	 jest	 ostatnim

człowie kiem,	które go	chcę	widzieć	u	swe go	boku	w	te	świę ta.

Wyrwa ny	na gle	ze	snu	Marc	za mrugał	gwałtownie,	po	czym	spojrzał	w	okno	To-
wer,	uświa da mia jąc	sobie,	że	jest	lodowa ty	londyński	pora nek.	Wzdrygnął	się.	Ich
dozor cy	najwyraź niej	nie	chcie li	mar nować	pie nię dzy	na	ogrze wa nie	kwa ter	francu-
skich	za kładników.
–	Wsta waj,	mon	ami!	Słysza łeś,	co	powie dzia łem?
Marc	 prze tarł	 oczy	 i	 popa trzył	 na	 swe go	 przyja cie la	 półprzytomnie.	 Dla	 nie go

było	sta nowczo	zbyt	wcze śnie	na	prowa dze nie	ja kiejkolwiek	roz mowy.
–	Co	mówiłeś?
–	Mówiłem,	że	zosta liśmy	za prosze ni	na	dwór	jako	goście	króla.	Bę dzie my	świę -

towa li	Noël	na	zamku	w	Windsorze!



Słowa	Coucy’ego	wyda ły	się	Mar cowi	wprost	nie dorzecz ne.
–	Czyś	ty	zwa riował?	–	za pytał.
–	Byłbym	na prawdę	fou,	gdybym	odrzucił	za prosze nie	księż nicz ki.
Aha,	księż nicz ki	 Isa belli,	dzię ki	której	Enguer rand	chciał	odzyskać	swoje	posia -

dłości.	Marc	 tymcza sem	 na	 wzmiankę	 o	 królewskiej	 cór ce	 zoba czył	 oczyma	wy-
obraź ni	nie	ją,	ale	hra binę.	Chociaż	był	za spa ny	widział	wyraź nie	jej	ciemne	włosy,
piękne	oczy	i	rysy	twa rzy	zdra dza ją ce	zde cydowa nie.
W	na stępnej	chwili	doszedł	do	wniosku,	że	jego	sta ry	druh	na prawdę	jest	fou.	Jed-

nak	uznał,	że	to	nie	jego	spra wa.
–	Przyjmij	je	więc,	a	mnie	daj	świę ty	spokój	–	powie dział	obojętnie.
–	Ale	ona	prosiła,	że bym	przyprowa dził	także	i	cie bie.
Dziwne.	Lady	Ce cily	z	pewnością	nie	mia ła	ochoty	go	zoba czyć.	Więc	dla cze go?
–	Pourqu oi?
Coucy	wzruszył	ra miona mi.
–	Pewnie	dla te go	że	nie	chce,	że bym	czuł	się	isolé.
Marc	 roze śmiał	 się	 na	 to.	 Jego	 towa rzyski	 przyja ciel	 osa motniony?	Cóż	 za	 ab -

surd.
–	Nie	 je stem	ci	 prze cież	potrzeb ny	do	 za ła twie nia	 twojej	 spra wy	z	 księż nicz ką

Isa bellą.
–	Ale	to	nie	grzech	za ba wić	się	trochę	w	nie woli.	I	mieć	z	tego	nie co	ra dości.
Być	może	Coucy	miał	ra cję	i	nie	było	w	tym	nic	grzesz ne go.	Marc	jednak	uwa żał,

że	je dyną	jego	ra dość	tutaj,	w	angielskiej	nie woli,	sta nowić	może	fakt,	że	dołą czył
do	swe go	sta re go	przyja cie la.	Inni	męż czyź ni	mie li	żony	i	rodziny,	a	on	nie	miał	na
świe cie	nikogo	prócz	Enguer randa.
–	Gdybym	cię	nie	znał	tak	dobrze	–	zwrócił	się	ze	zmrużonymi	ocza mi	–	pomyślał-

bym,	że	za le ży	ci	wyłącz nie	na	przyjemnościach.
Życiem	 jego	przyja cie la	 rzą dziły	 prze ciwieństwa.	Coucy	albo	 tańczył,	 albo	wal-

czył.	I	cokolwiek	robił,	anga żował	się	w	to	ca łym	sobą,	duszą	i	cia łem.	Te raz	w	jego
życiu	czas	walki	się	skończył.	Przynajmniej	na	ra zie.
–	A	ty	zupełnie	nie zrozumia le	dla	mnie	gar dzisz	przyjemnościa mi.
Rze czywiście,	Marc	nie	na wykł	do	wygód	i	przyjemności.	A	te	ostatnie	zwłasz cza

w	ob liczu	klę ski	wyda wa ły	mu	się	całkiem	nie	na	miejscu.
–	Ja	nie	świę tuję	zwycię stwa	moich	wrogów	–	oznajmił.
–	Ale	tu	nie	chodzi	o	świę towa nie	ich	zwycię stwa.	Chodzi	o	świę towa nie	Boże go

Na rodze nia.	Na pełnisz	brzuch	angielską	ba ra niną	i	na pijesz	się	ga skońskie go	wina.
Bę dziesz	przez	kilka	tygodni	ba wił	się	na	ich	koszt…	Co	w	tym	złe go?!
–	Dla	cie bie,	mój	przyja cie lu,	brzmi	to	może	kuszą co.	Ale	mnie	angielska	stra wa

nie	prze chodzi	przez	gar dło.
–	Wolisz	więc	przez	cały	okres	świąt	sie dzieć	sa motnie	w	tej	zimnej	wie ży	i	żuć

twar de	mię so?
–	Tak,	to	wła śnie	wolę.
Enguer rand	westchnął	wyraź nie	znie cier pliwiony.
–	Księż nicz ka	bę dzie	désolée.
–	No	to	tym	le piej.	Dzię ki	temu	bę dziesz	mógł	ją	pocie szyć.	–	Marc	odwrócił	się

do	ścia ny	i	na cią gnął	na	sie bie	der kę.	–	Joyeux	Noël,	mon	ami.



Słysząc	cichy	śmiech	za	drzwia mi	komna ty	 Isa belli,	Ce cily	powinna	była	się	po-
wstrzymać	i	za cze kać	kilka	chwil	z	wejściem	do	środka.	Ta	myśl	przyszła	jednak	za
póź no.	Za puka ła	i	otworzyła	szyb ko	drzwi,	tak	jak	czyniła	to	wie le	razy	przedtem,
gdy	mia ła	jej	do	prze ka za nia	bar dzo	waż ną	wia domość.	W	środku	zoba czyła,	że	Isa -
bella	stoi	blisko	lor da	Coucy.	Zde cydowa nie	za	blisko.
Przez	 krótką	 chwilę	 pa trzyli	 na	 nią	 oboje	 w	 milcze niu,	 całkowicie	 za skocze ni,

a	na	ich	twa rzach	ma lowa ło	się	poczucie	winy.
Ce cily	ode rwa ła	od	nich	wzrok	i	rozejrza ła	się	po	komna cie.	Byli	sami.	Sta li	wpa -

trze ni	sobie	w	oczy	i	uśmie cha li	się,	za nim	ją	dostrze gli.
Chcia ła	coś	powie dzieć,	lecz	za bra kło	jej	słów.
–	Ach,	oto	i	piękna	hra bina	–	ode zwał	się	gładko	Coucy	i,	skła da jąc	zgrab ny	ukłon,

w	jednej	chwili	zna lazł	się	w	bez piecz nej	odle głości	od	księż nicz ki.	–	To	mi	przypo-
mina,	że	za ba wiłem	tu	z	wizytą	powitalną	zbyt	długo.	Moi	straż nicy	będą	się	za sta -
na wia li,	gdzie	je stem.
Ukłonił	się	jesz cze	raz	ze	czcią	na leż ną	księż nicz ce,	a	na stępnie,	nie co	mniej	głę -

boko,	zgiął	także	kola no	przed	Ce cily.	Po	czym	uśmiechnął	się	i	wyszedł.	Tak	jakby
młody	francuski	za kładnik,	wię zień,	miał	pra wo	stać	blisko	królewskiej	cór ki	i	ba wić
ją	prowa dzoną	szeptem	roz mową.
Ce cily	popa trzyła	na	 Isa bellę	 z	wyrzutem.	Wie dzia ła	bowiem,	 tak	 samo	dobrze

jak	ona,	że	tańczyć	i	śmiać	się,	bę dąc	wśród	ludzi	–	było	rze czą	dozwoloną	i	aprobo-
wa ną.
Jednak	znajdując	się	sam	na	sam	z	męż czyzną,	kobie ta	kusiła	los,	na ra ża ła	na	nie -

chcia ne	za loty.	Tak	przynajmniej	uczyła	Ce cily	jej	zmar ła	matka.
Po	wycofa niu	się	Coucy’ego	w	komna cie	za pa nowa ła	cisza.	Isa bella	nie	skar ciła

Ce cily	ani	jej	nie	za pyta ła,	po	co	przyszła,	tylko	z	królewską	dumą	osoby,	której	za -
chowa nia	nigdy	się	nie	kwe stionuje,	za czę ła	prze cha dzać	się	po	komna cie.
–	Oba wiam	się	–	ode zwa ła	się	po	chwili	–	że	bę dziesz	musia ła	ba wić	się	w	świę ta

bez	swoje go	gniewne go	Francuza.
–	Słucham,	Wa sza	Wysokość?
–	Lord	Coucy	przyszedł	tu,	by	mi	powie dzieć,	że	jego	przyja ciel	nie	przybę dzie	do

Windsoru.
–	Czy	jest	chory?
Ta	myśl	nie	była	Ce cily	nie miła.
–	Nie.	–	Księż nicz ka	wzruszyła	ra miona mi.	–	Po	prostu	odrzuca	za prosze nie.
Ce cily	poczuła	się	ob ra żona.	Nie	chodziło	przy	tym	o	nią	samą,	tym	bar dziej	że

prze cież	nie	chcia ła,	by	de	Mar cel	został	za proszony.	Nie.	Chodziło	o	to,	że	nie	od-
ma wia ło	się	królowi.
–	Odrzucił	królewskie	za prosze nie?	Jak	śmiał?
–	To	nie	ma	zna cze nia	–	powie dzia ła	Isa bella	całkiem	obojętnie,	jako	że	za le ża ło

jej	 tylko	 na	 tym,	 by	 widywać	 Coucy’ego.	 –	 Znajdziesz	 sobie	 na	 świę ta	 ja kie goś
znacz nie	milsze go	towa rzysza	za baw.
–	Tak,	pani	–	potwier dziła	Ce cily	i	ode tchnę ła	z	ulgą.
Wie dzia ła	bowiem,	że	jako	panna	na	wyda niu	musi	być	ostroż na.	Jej	przyszli	za -

lotnicy	będą	ją	prze cież	ob ser wować.	I	żadne go	z	pewnością	nie	za chwyciłby	fakt,
że	ona	roz ba wiona	stoi	na	przykład	zbyt	blisko	ka wa le ra,	który	jest	francuskim	za -



kładnikiem.	Jednak	równocze śnie	odmowa	de	Mar ce la	ze psuła	jej	humor,	spra wia -
jąc,	że	stał	się	kwa śny	niczym	wino,	do	które go	zbyt	długo	mia ło	dostęp	powie trze.
Przypomnia ła	sobie,	co	ją	tu	sprowa dza.
–	Przynoszę	nowinę,	Wa sza	Wysokość	–	oznajmiła.	–	Król	Francji	wra ca	do	Anglii.
Isa bella	otworzyła	sze roko	oczy	i	odrze kła	z	uśmie chem:
–	A	więc	wieść,	którą	prze słał	mu	mój	ojciec,	musia ła	zrobić	na	nim	wra że nie.	Dał

ja sno	do	zrozumie nia,	że	w	jego	opinii	król	przede	wszystkim	powinien	da wać	przy-
kład	cnoty	honoru.
–	Na wet	je że li	nie	mają	go	ich	synowie?	–	za pyta ła	Ce cily,	przypomina jąc	sobie,	że

kie dy	królowi	 francuskie mu	Ja nowi	pozwolono	wrócić	do	Francji,	na	 jego	miejsce
przybyła	pewna	licz ba	wysoko	urodzonych	za kładników,	wśród	których	znajdowa li
się	jego	dwaj	synowie.	A	po	nie ca łym	roku	je den	z	tych	synów	uciekł	z	nie woli	i	wró-
cił	do	ojczyzny.
Postą pił	 jak	 typowy	Francuz,	oce niłby	 to	z	pewnością	ojciec	Ce cily,	a	ona	sama

była	pewna,	że	de	Mar cel	nie	jest	ani	odrobinę	lepszy.
–	Czy	wiesz,	kie dy	król	Francji	tu	przybę dzie?	–	wyrwa ła	ją	z	za dumy	Isa belle.	–

Czy	zdą ży	na	świą tecz ne	za ba wy?
–	Nie	wiem,	pani.	Ale	dla cze go	o	to	pytasz?
–	Je że li	tak,	bę dzie my	mu	musie li	zgotować	przyję cie	godne	monar chy.	Lord	Co-

ucy	bę dzie	za chwycony.	Ach,	co	to	będą	za	wspa nia łe	świę ta!
Ce cily	 słucha ła	 dalszych	 za chwytów	 księż nicz ki	 ze	 zmarsz czonymi	 brwia mi.

Z	całą	pewnością,	prze konywa ła	sie bie	w	myśli,	nie	ma	powodu,	by	mar twić	się	o	Jej
Wysokość	i	tego	nie znośne go	za kładnika.
Jednak	mimo	to	opusz cza ła	jej	komna tę	z	cięż kim	ser cem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Marc!	Écoute!	Mam	wia domości!
Marc,	który	wła śnie	dokła dał	do	ognia,	miał	ochotę	cisnąć	w	głowę	Enguer randa

pola nem,	bowiem	 jego	przyja ciel	 od	 tygodnia	nie	mówił	 o	niczym	 innym	 jak	 tylko
o	swych	podchodach	i	pla nach	odzyska nia	dóbr	na	północy	Anglii.
–	Oszczędź	mi	ich,	mój	przyja cie lu.	Bo	wysłucha łem	o	wie le	wię cej,	niż	chciałbym

usłyszeć.
–	Nie.	Tego	jesz cze	nie	słysza łeś.
Ton	głosu	Enguer randa	i	wyraz	jego	twa rzy	mówiły,	że	chodzi	o	coś	zupełnie	inne -

go.
–	Co	się	sta ło?	Mów	za tem.
–	Król	Jan,	Jego	Królewska	Mość,	wra ca	en core	do	Anglii.
Marc	pokrę cił	głową,	pe wien,	że	się	prze słyszał.
–	Co	ta kie go?	Powtórz?	–	za pytał,	a	jego	druh	przysiadł	zgar biony	obok	nie go	na

ła wie	i	za pa trzył	się	w	ogień.
–	Nasz	król	 –	powie dział.	 –	Prze płynie	Ka nał	 i	 odda	się	ponownie	w	ręce	króla

Edwar da,	by	tutaj	cze kać	na	chwilę,	gdy	wpła cona	zosta nie	ca łość	okupu.
–	Dla cze go?
–	Bo	chce	ura tować	honor	spla miony	przez	syna.
Marc	pokrę cił	znowu	głową.	Honor	i	trakta ty	wyne gocjowa ne	pod	Poitiers	na ka -

zywa ły,	by	król	pozosta wał	za kładnikiem	aż	do	chwili,	gdy	za pła cony	zosta nie	okup
w	wysokości	trzech	milionów	koron.	Suma	ta,	jak	mówiono,	ponad	dwukrotnie	prze -
wyż sza ła	rocz ny	dochód	na rodowy	Francji.
Za nim	Marc	przybył	do	Anglii,	prowa dzono	licz ne	ne gocja cje.	W	końcu	w	ich	wy-

niku	pozwolono	królowi	wrócić	do	ojczyzny,	gdzie	miał	dołożyć	sta rań,	by	zgroma -
dzona	zosta ła	pełna	suma	okupu.	Tymcza sem	jego	miejsce	w	angielskiej	nie woli	za -
ję li	czte rej	ksią żę ta	francuscy,	wśród	których	znajdowa li	się	dwaj	królewscy	syno-
wie.
Zda niem	Mar ca	ksią żę	d’Anjou,	ucie ka jąc	z	nie woli	do	domu,	do	żony,	sprze nie -

wie rzył	się	etosowi	rycer skie mu	i	to	na le ża ło	na pra wić.	Ale	nie	w	ten	sposób.	Nie
za	spra wą	odda nia	się	króla	ponownie	w	ręce	wroga.	Za kra wa ło	to	na	prawdziwe
sza leństwo,	bowiem	nie	istniał	po	temu	ża den	powód.
Ża den	prócz	honoru.
No	tak,	pokrę cił	głową,	honor.	Ten	monar cha	już	raz	dał	jego	przykład,	gdy	pod

Poitiers	został	sam	na	polu	walki,	choć	inni	z	nie go	ucie kli.	Marc	widział	to	na	wła -
sne	oczy.
–	Rozumiem	i	wca le	mnie	to	nie	dziwi	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	On	je den	wciąż

kie ruje	się	honorem,	cze go	nie	moż na	powie dzieć	o	wie lu	innych	na szych	roda kach.
–	Na pisał	do	króla	Edwar da	–	oświadczył	Enguer rand.	–	I	stwier dził	w	swoim	li-

ście,	że	„choćby	cała	resz ta	świa ta	prze sta ła	kie rować	się	w	swoim	postę powa niu



dobrą	wia rą	i	honorem,	cnoty	te	wciąż	powinny	znajdować	się	na	ustach	i	w	ser cach
ksią żąt,	zwłasz cza	tych	najszla chetniej	urodzonych”.
Dobra	wia ra	i	honor.	To	one	wyma ga ły,	by	rycerz	wzię ty	do	nie woli	jako	za kładnik

nie	próbował	uciecz ki	i	godnie	znosił	swój	los,	aż	nie	zosta nie	zwolniony	przez	swe -
go	suwe re na.	To	jego	świę ty	obowią zek.	Bowiem	za kładników	trzyma no	w	nie woli
nie	tylko	dla	okupu,	ale	ze	wzglę du	na	dane	słowo.
Marc	za raz	uświa domił	sobie	jesz cze	jedno.	To	mia nowicie,	że	lord	Coucy	był	jed-

nym	z	czter dzie stu	wysoko	urodzonych	za kładników,	których	trzyma no	w	Anglii	za -
miast	króla…
–	To,	że	król	Jan	wra ca	do	Anglii,	ozna cza,	że	ty…	możesz	je chać	do	domu.
Marc	wypowie dział	 te	słowa,	czując	w	ser cu	ukłucie	za zdrości	 i	 za raz	przyszło

mu	do	głowy,	że	Anglia	bez	Enguer randa	sta nie	się	jesz cze	bar dziej	nie	do	znie sie -
nia.
Jego	przyja ciel	kiwnął	głową.
–	Tak.	Do	domu	–	powtórzył,	jakby	ze	zdumie niem.
A	Marc	ponownie	poczuł	za zdrość,	bo	on	sam	nie	znał	żadne go	domu	prócz	tego,

który	na le żał	do	Coucy’ego.
–	Czy	była	mowa	o	nas,	to	zna czy	wszystkich	pozosta łych	za kładnikach?
Marc	nie	był	jednym	z	za kładników	trzyma nych	w	nie woli	na	podsta wie	trakta tu,

trzyma no	go	na tomiast	w	za stępstwie	hra bie go	d’Oise,	wzię te go	do	nie woli	przez
angielskie go	ryce rza,	który	sprze dał	wła sne	pra wo	do	okupu	angielskie mu	królowi,
jako	że	monar cha	–	w	prze ciwieństwie	do	nie go	–	mógł	cze kać	na	pełny	okup	ca łymi
la ta mi.
Enguer rand	pokrę cił	głową.
–	Była	mowa	tylko	o	królu.
O	królu,	który	udowodnił,	że	najważ niejszy	jest	honor.
Marc	przywiózł	ze	sobą	część	okupu	za	hra bie go	d’Oise.	A	jego	obecność	w	Anglii

mia ła	być	gwa rancją,	że	hra bia	za pła ci	resz tę.	Do	Wielka nocy.	Najpóź niej	do	Wiel-
ka nocy,	 jak	obie cał.	Lecz	Marc	w	jego	obietnicę	nie	wie rzył	 i	dla te go	do	tej	pory,
nie pewny	i	drę czony	nie pokojem,	myślał	o	uciecz ce.	Chciał	wyje chać	w	okre sie	Bo-
że go	 Na rodze nia,	 korzysta jąc	 z	 tego,	 że	 Anglicy,	 odda jąc	 się	 świą tecz nym	 ucie -
chom,	prze sta ną	być	czujni.
Dzisiejsza	wia domość	spra wiła,	że	poczuł	wstyd	i	pomyślał,	że	król	nie	może	się

prze konać,	że	on,	Marc,	okrył	na zwisko	de	Mar cel	hańbą	i	nie sła wą.
–	Kie dy	Najja śniejszy	Pan	znajdzie	się	w	Anglii?
–	Pla nuje	 ob chodzić	Boże	Na rodze nie	w	Pa ryżu,	 a	potem	prze pra wić	 się	przez

Ka nał.
Za tem	znajdzie	się	tutaj	pod	koniec	roku…	Hra bia	d’Oise	oka że	się	z	pewnością

równie	 honorowy	 jak	 monar cha.	 I	 spła ci	 resz tę	 okupu	 za	 pośrednictwem	 kogoś
z	królewskie go	or sza ku.	Albo	też	zja wi	się	w	Anglii	osobiście.	Tak	czy	ina czej,	dla
Mar ca	bę dzie	to	ozna cza ło	jedno:	wolność	i	powrót	do	Francji.
Enguer rand	wstał	i	ruszył	ku	drzwiom.
–	Mamy	mało	cza su	–	powie dział.	–	I	bar dzo	wie le	do	zrobie nia,	aby	przygotować

się	na	powita nie	Najja śniejsze go	Pana.
Marc	dorzucił	do	ognia,	dygocząc	z	zimna.	Za czynał	ża łować,	że	nie	przyjął	za -



prosze nia	na	dwór	i	zre zygnował	z	moż liwości	odwie dze nia	Windsoru.	Za nosiło	się
bowiem	na	to,	że	jego	świę ta	będą	długie,	sa motne	i…	zimne.

–	Będę	potrze bowa ła	nowej	sukni	–	oznajmiła	Isa bella	–	by	wystą pić	godnie	pod-
czas	uroczystości	powitalnych.
–	Są dzi	Wa sza	Wysokość,	że	król	Francji	pa mię ta	suknię,	w	której	Wa szą	Wyso-

kość	ostatnio	widział?	–	za pyta ła	z	uśmie chem	Ce cily.
–	Od	tamte go	cza su	zmie niła	się	moda	–	odrze kła	Isa bella.	–	Wiesz	o	tym	dobrze.

No	a	poza	tym	na	zor ga nizowa nie	królewskie go	powita nia	zosta ło	bar dzo	mało	cza -
su.
–	Królewskie go	powita nia?	Na	cześć	za kładnika?	–	za pyta ła	Ce cily	z	wła ściwą	so-

bie	nie chę cią	do	wszystkich	Francuzów.
–	Na	cześć	króla	–	popra wiła	ją	Isa bella,	prostując	się	dumnie	i	de monstrując	soli-

dar ność	z	tymi,	w	których	żyłach	płynie	królewska	krew.	–	Roz ma wia łam	z	Enguer -
randem	–	doda ła	za raz	–	a	on	są dzi,	że	król	bę dzie	najpierw	chciał	udać	się	do	Can-
ter bury,	a	dopie ro	potem	za witać	na	dwór.	Posta nowiliśmy	więc…
Z	Enguer randem?	Posta nowiliśmy?	My?
–	Posta nowiliśmy?	To	zna czy	kto?
–	Enguer rand	i	ja.	Ponie waż	on	bę dzie	w	Windsorze,	poprosiłam	go,	żeby	zor ga ni-

zował	prawdziwie	królewskie	powita nie.
–	A	czy	my,	Anglicy,	nie	potra fimy	za pla nować	powita nia	króla	bez	pomocy	ja kie -

goś	za kładnika?
–	On	jest	lor dem	Coucy	–	powie dzia ła	tonem	surowym,	godnym	królewskiej	cór ki.

–	Za sługuje	więc	na	traktowa nie	odpowiednie	do	jego	pozycji.
Ce cily	wie dzia ła	 też,	 że	 ród	Coucy	 jest	 jednym	z	najzna mie nitszych	 francuskich

rodów	i	że	hra bie go	Coucy	nie	moż na	traktować	jak	zwykłe go	ryce rza.
Ta kie go	na	przykład	jak	Marc	de	Mar cel.
–	Lecz	czy	nie	są dzicie,	pani,	że	powie rza jąc	mu	taką	rolę,	spra wicie,	że	on…?	–

Nie	mia ła	odwa gi	ponownie	ob ra zić	księż nicz ki.	–	Że	to…	obudzi	w	nim	na dzie je,
których,	pani,	nie	bę dziesz	mogła	spełnić?
–	Na dzie je	na	co?
Księż nicz ka	uniosła	pyta ją co	brwi.
Ce cily	za rumie niła	się.	Mia ła	na	myśli	 to,	że	nie	na le ża ło	budzić	 jego	żą dzy.	Bo

męż czyznę,	którym	powoduje	żą dza,	trudno	jest	kontrolować.	Podob nie	jak	powo-
dowa ną	żą dzą	kobie tę.	Tak	przynajmniej	uczyła	ją	matka.
–	Mia łam	na	myśli	to,	że…	je że li	ty,	pani,	i	on	spę dzicie	ra zem	zbyt	wie le	cza su,

to…	czy	on	nie	sta nie	się	zbyt	śmia ły?
Księż nicz ka	lekce wa żą co	machnę ła	na	to	ręką.
–	Nie	bój	się,	Ce cily,	Enguer rand	jest	wzorem	rycer skich	cnót.
Jednak	de	Mar cel	dowiódł,	że	wśród	Francuzów	cnoty	rycer skie	bynajmniej	nie

kwitną.	Na wet	Coucy	może	nie	poprze stać	na	ukłonie	czy	tańcu.
–	A	jednak…	traktować	go	jak	Anglika…	nie	wyda je	się	rze czą	roz sądną…
Isa bella	wybuchnę ła	na	to	śmie chem.
–	 Jest	okres	Boże go	Na rodze nia.	Dla cze go	więc	ktokolwiek	miałby	postę pować

roz sądnie?



Żeby	za pobiec	ka ta strofie,	pomyśla ła	Ce cily,	ale	zmilcza ła.
Isa bella	była	ekstra wa gancka	i	upar ta.	I	flir towa ła	z	wie loma	męż czyzna mi,	jed-

nak	nigdy	nie	posunę ła	się	da lej	niż	do	nie winnych	poca łunków	 i	uścisków.	Ża den
z	flir tów	nie	stworzył	dla	niej	ryzyka	i	każ dy	został	bez	żadnych	proble mów	za koń-
czony.
Jednak	te raz	sposób,	w	jaki	księż nicz ka	mówiła	o	tym	Francuzie,	i	fakt,	że	stwa -

rza ła	oka zje,	żeby	go	widywać,	były	nie pokoją ce.
Księż nicz ka	i	Coucy	mie li	przed	sobą	trzy	tygodnie	wspólnych	za baw.	Trzy	tygo-

dnie	 świą tecz nych	 uciech.	 Trzy	 tygodnie	 pod	 rzą da mi	 bła znów,	 podczas	 których
cały	porzą dek	świa ta	jest	sta wia ny	na	głowie.	Co	bę dzie,	je że li	rze czy	zajdą	da lej
niż	poprzednio?
Ce cily	nie	mogła	za da wać	kolejnych	pytań,	bo	wie dzia ła,	że	roz gnie wa	Isa bellę.

Posta nowiła	więc,	że	bę dzie	ją	mieć	na	oku	i	poszuka	sprzymie rzeńca,	który	jej	po-
może	nie	dopuścić	do	nicze go	nie stosowne go.	Ale	kto	się	zgodzi	na	ode gra nie	 tej
roli,	a	jednocze śnie	za chowa	dyskre cję?
Marc	de	Mar cel!	–	za świta ło	jej	na gle	w	głowie.
W	pierwszej	chwili	chcia ła	odrzucić	ten	pomysł,	ale	szyb ko	doszła	do	wniosku,	że

ona	i	de	Mar cel	mogliby	się	porozumieć.	Nie na widził	Anglików	w	równym	stopniu,
jak	ona	nie na widziła	Francuzów,	a	poza	tym	z	pewnością	wstrętna	była by	mu	myśl
o	romansie	przyja cie la	z	angielską	księż nicz ką.
De	Mar cel	odrzucił	jednak	za prosze nie	do	Windsoru.
–	No	cóż	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	o	ton	lekki,	taki,	ja kim	mówi	się	o	rze czach

nie zbyt	waż nych	–	je że li	król	ma	być	po	królewsku	powita ny,	Coucy	bę dzie	potrze -
bował	pomocy	swoich	roda ków.	Może	za tem	jego	przyja cie la	powinno	się	zmusić	do
skorzysta nia	z	za prosze nia.
Isa bella	uśmiechnę ła	się.
–	Najpierw	kar cisz	mnie	za	moje	za inte re sowa nie	lor dem	Coucy,	a	póź niej	sama

przychylasz	się	do	moich	pomysłów…	Ten	twój	ka wa ler	odrzucił	 jednak	na sze	za -
prosze nie.
–	Za tem…	–	za czę ła,	sama	nie	wie rząc	we	wła sne	słowa	–	…prze konam	go,	by	je

przyjął.
–	Cóż…	słysza łam,	że	ten	twój	lampart	groź nie	pomrukuje.	Czy	on	robi	cokolwiek

inne go?
–	Nie	wiem	–	odrze kła	Ce cily.	–	Ale	się	dowiem.	Za pewniam	cię	o	tym,	Wa sza	Wy-

sokość.

Ce cily	 na myśla ła	 się	 przez	 tydzień,	 aż	w	 końcu	 pewne go	 dnia,	 gdy	 księż nicz ka
była	za ję ta,	ka za ła	przyprowa dzić	Mar ca	do	sie bie	do	Westminste ru.
Isa bella	mia ła	ra cję,	porównując	go	do	groź ne go	dzikie go	kota,	pomyśla ła,	kie dy

Marc	sta nął	przed	nią.	Nie	było	w	nim	nic	miłe go	czy	ła godne go.	Rysy	miał	ostre,
a	twarz	poora ną	blizna mi.	A	mimo	to	ta	twarz	przycią ga ła	jej	uwa gę…
–	Dla cze go	ka za łaś	mnie	tutaj	przyprowa dzić,	pani,	niczym	pospolite go	więź nia?	–

za pytał.
–	 Je steś	prze cież	więź niem	–	 odpowie dzia ła,	 czując	de likatne	ukłucie	wyrzutów

sumie nia.



Wyraz	cier pie nia,	który	poja wił	się	po	 tych	słowach	na	 jego	 twa rzy,	spra wił,	 że
omal	nie	ka za ła	straż nikom	puścić	go	wolno.	Powstrzyma ła	się	jednak	od	tego	i	dała
im	tylko	znak,	żeby	wyszli	z	komna ty.	Musia ła	z	nim	zostać	sam	na	sam,	bowiem	jej
oba wy	o	księż nicz kę	nie	były	prze zna czone	dla	uszu	kogokolwiek	poza	nimi	dwoj-
giem.
Gdy	drzwi	za mknę ły	się	za	straż nika mi,	wyprostowa ła	się	i	podniosła	dumnie	gło-

wę.
–	Lord	Coucy	–	powie dzia ła	–	w	ostatnich	tygodniach	czę sto	bywa	na	dworze.
–	Jest	równie	dobrym	dworza ninem	jak	ryce rzem.
–	A	ty	nie,	pa nie?
Wzruszył	ra miona mi	i	zmarsz czył	brwi,	ale	nic	nie	odpowie dział.
Ce cily	 prze szła	 się	 po	 komna cie,	 poszukując	w	 sobie	 odwa gi,	 aby	 spojrzeć	mu

w	oczy.
–	Wyra żę	się	ja śniej.	Lord	Coucy	spę dza	dużo	cza su	z	lady	Isa bellą	i	boję	się,	że

oni…	–	urwa ła	i	spróbowa ła	ująć	to	ina czej,	aby	nie	for mułować	oskar żeń.	–	Oba -
wiam	się,	że	lord	Coucy	mógł…	za pa łać…	To	zna czy…	chcia łam	powie dzieć…
–	Że	mógł	poczuć	ten dresse?	–	dokończył	Marc	rze czowym	tonem.
–	Tak.	Wła śnie…
Spojrza ła	 mu	 w	 twarz	 i	 zoba czyła,	 że	 na	 jego	 war gach	 igra	 cień	 skrywa ne go

uśmie chu.	A	to	spra wiło,	że	poczuła	gniew.
–	Je stem	pewna,	że	wam	nie	podoba	się	to	bar dziej	niż	mnie.
–	Moins.
Uniosła	brwi.
–	O,	trudno	mi	uwie rzyć	w	to,	że	jednak	mniej.
–	Ale	–	odparł	–	wszystko	prze bie ga	zgodnie	z	re guła mi	dwor skiej	miłości,	n’est-ce

pas?	To	bar dzo	miła	gra,	każ dy	byłby	prawdziwie	za szczycony	tym,	że	królewska
cór ka	ra czyła	się	nim	za inte re sować.
–	Jej	Wysokość	rze czywiście	traktuje	tę	zna jomość	bar dzo	lekko	i	bar dzo	dobrze

się	bawi…	A	jednak…	oni…	spę dza ją	ze	sobą	bar dzo	dużo	cza su.
–	Są dzę,	że	za	bar dzo	się	mar twisz,	pani.
Czyż by	miał	ra cję?	Z	jednej	strony	nie	podoba ły	jej	się	dwor skie	gry,	które	prowa -

dzili,	 a	 z	 drugiej	 przypra wia ła	 ją	 o	 złość	myśl,	 że	 ten	 imper tynencki	Francuz	 nie
traktuje	poważ nie	ukocha nej	cór ki	angielskie go	władcy.
–	Lady	Isa bella	jest	księż nicz ką	królewskiej	krwi.	Więc	za ba wia nie	się	z	nią,	jak

z	pospolitą…
–	Ród	Coucy	–	wszedł	jej	w	słowo	–	jest	jednym	z	najzna mie nitszych	rodów	Fran-

cji.
Powie dział	to	gniewnym	tonem	i	Ce cily	za czę ła	się	oba wiać,	że	w	złości	może	od-

mówić	jej	pomocy.	Prze zwycię żyła	więc	swoją	nie chęć	i	poprosiła:
–	Wybacz cie	mi.	Widzę,	że	oboje	 je ste śmy	lojalni	wobec	na szych	przyja ciół.	Po-

wiem	więc	otwar cie,	co	mnie	nie pokoi.	Otóż	w	ze szłym	tygodniu	za sta łam	ich	sam
na	sam…	sta li	bar dzo	blisko	sie bie…
Tra fiła	w	czuły	punkt.	Marc	wyda wał	się	te raz	równie	zszokowa ny	jak	ona.
–	Imbécile!	–	za krzyknął.
Ce cily	kiwnę ła	pota kują co	głową,	bojąc	 się	 jednak	za pytać,	kogo	ma	na	myśli	 –



Coucy’ego	czy	księż nicz kę.
–	No	wła śnie	–	przytaknę ła.	–	Powinniśmy	coś	więc	zrobić.
–	My?
–	Przyświe ca	nam	prze cież	ten	sam	cel,	prawda?	Bo…	sam	widzisz,	pa nie,	jak	lek-

komyślnie	postę puje	twój	przyja ciel.	I	jak	źle	to	się	może	dla	nie go	skończyć…
Spojrzał	na	nią	zdziwiony.
–	Par don?
–	Votre	aide	–	powie dzia ła	głośniej.	–	Assistan ce.
–	Wiem,	co	zna czy	to	słowo	–	odrzekł.	–	I	nie	je stem	głuchy.
Jego	gniewne	spojrze nie	zda wa ło	się	mówić,	że	udzie le nie	jej	pomocy	jest	ostatnią

rze czą,	na	jaką	ma	ochotę.
–	A	więc	pomożesz	mi,	pa nie?
Wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź.	Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	po	raz

pierwszy	w	życiu	dostrzegł	w	niej	 ludz ką	 istotę.	 I	usiłował	oce nić,	kim	 jest.	Poza
tym,	że	une	fem me	An gla ise.
–	A	co	musiałbym	zrobić?	–	za pytał	w	końcu.
–	Chcę,	że byś	przyjął	za prosze nie	do	Windsoru	na	czas	Boże go	Na rodze nia.
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	roz cza rowa nia.
–	Po	co?	Co	by	to	dało?
–	 Je że li	 bę dzie my	dzia ła li	wspólnie,	 to	może	uda	nam	 się	 utrzymać	księż nicz kę

i	lor da	Coucy	z	dala	od	sie bie.	Za ba wy	i	uroczystości	będą	trwa ły	ponad	dwa	tygo-
dnie.	To	bę dzie	czas,	kie dy	wszystko,	cały	świat,	zosta nie	wywrócony	do	góry	noga -
mi.	I	mogą	nada rzyć	się	oka zje	do…
Urwa ła,	a	wyraz	jego	oczu	spra wił,	że	jej	policz ki	pokra śnia ły.	W	na stępnej	chwili

uśmiechnął	się	w	mało	rycer ski	sposób.
–	Oka zją	do	cze go?	–	za pytał	w	końcu.
Ce cily	na raz	oczyma	wyobraź ni	zoba czyła	nie	Isa bellę	i	ciemnowłose go	Enguer -

randa,	tylko	sie bie	i	tego	opor ne go	blondyna…	gdzieś	w	półmroku	sali	odda ją cych
się	na miętne mu	poca łunkowi.
–	Oka zją	do	lekkomyślnych	za chowań,	które	sprowa dzą	na	nich	kłopoty,	ka wa le -

rze	–	powie dzia ła	ostro.	–	Poważ ne	kłopoty.
–	Ależ	–	odrzekł	–	lady	Isa bella	jest	cór ką	króla.
–	Wła śnie.	–	Musi	mu	ja sno	uświa domić,	że	cały	cię żar	winy	w	ra zie	cze go	spadnie

na	Coucy’ego.	–	I	dla te go	to	twój	przyja ciel	zosta nie	obar czony	odpowie dzialnością
za	jej	uwie dze nie.
Marc	de	Mar cel	stał	te raz	nie ruchomo,	jakby	za sta na wiał	się	nad	wszystkim,	co

mu	powie dzia ła.	Milczał.
Ce cily	 spojrza ła	 na	 drzwi.	 Byli	 tu	 sami	 już	 sta nowczo	 zbyt	 długo,	 posta nowiła

więc	szyb ko	wymóc	na	nim	de kla ra cję.	Zrobiła	krok	w	jego	kie runku	i	spojrza ła	mu
w	oczy.	Wie dzia ła,	że	na	de	Mar ce la	może	poskutkować	tylko	prośba.
–	Proszę	cię	bar dzo,	pa nie	–	ode zwa ła	się	słodkim	głosem.	–	Przyjedź	do	Windsoru

i	pomóż	przyja cie lowi.
Na	 jego	 twa rzy	poja wił	 się	wyraz	nie pokoju	 lub	 za troska nia.	A	więc	 zna la złam

klucz	do	jego	ser ca,	pomyśla ła.
Westchnął.



–	Je steś,	pani,	równie	bez litosna	jak	angielscy	ryce rze,	z	którymi	walczyłem.
To	był	dziwny	komple ment,	a	mimo	to	Ce cily	poczuła	przypływ	dumy.	Marc	wyra -

ził	w	końcu	pochwa łę	jej	roda ków.
–	A	poza	tym…	–	za wa hał	się	–	…co	ja	zyskam	na	tym	wszystkim?
Nie	cofnął	się,	a	na wet	podszedł	do	niej	bliżej.	Ce cily	ani	drgnę ła.	I	nie	spuściła

oczu,	mimo	że	jego	spojrze nie	było	nie ustę pliwe.	Te raz	dopie ro	poczuła,	że	prosząc
go	o	wspar cie,	sama	na ra ża	się	na	kompromita cję	i	utra tę	szansy	na	dobre	za mąż -
pójście.
–	 Zyska cie	 sa tysfakcję	 płyną cą	 z	 tego,	 że	 uchronicie	 swe go	 przyja cie la	 od	 nie -

szczę ścia!	–	Te raz	mogła	się	cofnąć	i	na resz cie	swobodnie	ode tchnąć.	–	Czy	to	nie
dosyć?
Zrobił	kolejny	krok	w	jej	stronę.	A	wte dy	coś	dziwne go,	coś,	cze go	nigdy	dotąd

nie	dozna ła,	ogar nę ło	ją	gorą cą,	słodką,	obez władnia ją cą	falą.	Czyż by	to	było	pożą -
da nie?	–	prze szło	przez	jej	myśl	pyta nie.	Je że li	Isa bella	czuje	to	samo	do	Coucy’ego,
to	we	czworo	już	są	zgubie ni…
–	Nie,	hra bino	–	powie dział	gniewnie	de	Mar cel.	–	To	nie	dosyć.	Twoi	roda cy	trzy-

ma ją	mnie	w	nie woli.	A	ty	na	domiar	złe go	chcesz	te raz,	że bym	jesz cze	tańczył,	jak
mi	za grasz,	niczym	twoja	ma rionetka?
Czar	prysł.	Ce cily	poczuła	ulgę,	czując,	że	może	na resz cie	oka zać	gniew	–	równy

temu,	który	on	czuł.
–	Poma gam	wam	osią gnąć	coś,	cze go	wy	także	pra gnie cie	i	cze go	nie	osią gnę liby-

ście	sa modzielnie	–	powie dzia ła	ostro.	–	Więc	nie	spodzie wajcie	się	zbyt	wie lu	mer -
cis!
–	Nie	spodzie wam	się	–	odrzekł	jej	na	to	–	ale	ocze kuję,	że	w	za mian	za	pomoc

w	spra wie,	która	tak	leży	ci	na	ser cu,	pani,	ty	pomożesz	mi	wrócić	do	Francji.
–	Ale…	–	za jąknę ła	się	zdumiona	–	…co	mogę	zrobić	w	tej	spra wie?	Prze cież	spra -

wy	trakta tów	i	okupów	są	w	rę kach	króla.
–	Gdy	przyjdzie	czas,	powiem,	jak	masz	mi	pomóc.
Co	 to	mogło	zna czyć?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	Mia ła	dać	mu	słowo,	nie

ma jąc	poję cia,	co	obie cuje?	Z	drugiej	strony	dotyczyło	to	odle głej	przyszłości…
–	Zgoda.	Gdy	przyjdzie	czas,	zrobię,	co	w	mojej	mocy,	aby	ci	pomóc	–	oznajmiła,

chwa ląc	samą	sie bie	w	duchu,	że	uda ło	jej	się	nie	złożyć	przysię gi.
Marc	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	 jak	gdyby	próbując	wyczytać	z	 jej	twa rzy,	czy

może	jej	wie rzyć.
–	Na wet	nasi	królowie	ogłosili	rozejm	–	stwier dziła	ugodowo.	–	Więc	czy	i	my	nie

może my	uczynić	tego	sa me go?
–	D’accord	–	odrzekł	w	końcu.
Uzyskawszy	to,	co	chcia ła,	we zwa ła	od	razu	straż ników,	by	wyprowa dzili	de	Mar -

ce la.	Kie dy	zosta ła	sama,	za czę ła	ana lizować	jego	słowa.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	po-
prosi	jej	o	pomoc	w	uciecz ce,	bowiem	tego	na	pewno	nie	zrobi.

–	Wiesz,	w	końcu	poja dę	do	Windsoru	 –	powie dział	Marc	do	Enguer randa,	gdy
wie czorem	przy	doga sa ją cym	ogniu	sie dzie li	obaj	nad	sza chownicą.
–	A	co	spra wiło,	że	zmie niłeś	zda nie?	–	za pytał	Enguer rand,	prostując	się	i	krzyżu-

jąc	ręce	na	pier si.	–	Lady	Isa bella	z	pewnością	z	tobą	nie	roz ma wia ła.



–	To	prawda.	Jednakże	jej	przyja ciółka,	hra bina,	upar ła	się,	by	mnie	do	zmia ny	po-
sta nowie nia	na mówić.
–	Hra bina?	Nie	są dzę,	byś	zrobił	na	niej	zbyt	korzystne	wra że nie.
–	Nie	zrobiłem.	Ale	ty	tak.
–	Moi?
–	Hra bina	mar twi	się,	że	żywisz	czułe	uczucia	dla	lady	Isa belli.
–	Aha.	Skoro	tak,	to	mój	plan	dzia ła.
–	Dzia ła	tak	dobrze,	że	hra bina	boi	się,	że	lady	Isa bella	może	w	twoim	towa rzy-

stwie	nie	być	bez piecz na.
–	Nie	być	bez piecz na?	W	towa rzystwie	Coucy’ego?	–	Enguer rand	zrobił	zdumioną

minę,	równocze śnie	pusz cza jąc	do	Mar ca	oko.	–	Jak	hra bina	może	tak	myśleć?	Jak
może	się	mar twić	wła śnie	o	to?
Rze czywiście,	Marc	dopie ro	dzisiaj	się	zorientował,	jak	poważ na	dla	Ce cily	jest	ta

spra wa,	i	uświa domił	sobie,	że	ma	do	czynie nia	z	kobie tą	równie	lojalną	wobec	swej
przyja ciółki	jak	on	wobec	swe go	najlepsze go	druha.
–	Mar twi	się	do	tego	stopnia,	że	bła ga ła	mnie,	że bym	przyje chał	do	Windsoru	i	po-

mógł	jej	roz dzie lić	cie bie	i	księż nicz kę.
Na	twa rzy	Coucy’ego	poja wił	się	szelmowski	uśmiech.
–	Co	ty,	mon	ami,	z	pewnością	uczynisz	–	za brzmia ły	jego	ironicz ne	słowa.
Marc	domyślił	się,	że	przyja ciel	ocze kuje	od	nie go	cze goś	wręcz	prze ciwne go.
–	Wiesz,	że	ja	nie	potra fię	dzia łać	podstępnie	–	powie dział	tonem	uspra wie dliwie -

nia.	–	Oba wiam	się,	że	mogę	bar dziej	ci	za szkodzić,	niż	pomóc.
–	Pomożesz	mi,	za ba wia jąc	po	prostu	lady	Ce cily.
Marc	aż	jęknął.
–	Jak	mam	to	zrobić,	skoro	mówiąc	de likatnie,	nie	prze pa da my	za	sobą?
–	To	bar dzo	ła twe.	Po	prostu	dopilnuj,	żeby	się	nie	dowie dzia ła,	że	bar dziej	mi	za -

le ży	na	wpływach	 lady	Isa belli	niż	na	 jej	cnocie.	Z	całą	resz tą	 już	sobie	pora dzę.
Gdy	odzyskam	posia dłości,	wszystkie	zmar twie nia	hra biny	skończą	się.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Za mek	Windsor,	grudzień	1363

Pewne go	 wietrz ne go	 grudniowe go	 popołudnia	 Ce cily	 wyruszyła	 z	 Londynu	 do
Windsoru,	zma ga jąc	się	ze	wspomnie nia mi.	W	ze szłym	roku	towa rzyszyła	jej	matka,
a	 te raz	 podróżuje	 je dynie	 z	Gilber tem.	 Przyjmowa ła	 jego	 obecność	 z	wdzięcz no-
ścią,	choć	młodzie niec	wciąż	mówił	je dynie	o	swojej	klę sce	w	poje dynku	z	de	Mar -
ce lem.
–	Sie dzia łaś	wte dy	blisko	króla	–	za gadnął	w	chwili,	gdy	zoba czyli	już	przed	sobą

mury	Windsoru.	–	Co	o	mnie	mówił?
–	Oba wiam	się	–	odrze kła	Ce cily	–	że	król	był	roz cza rowa ny.
Gilbert	kiwnął	głową,	tak	jakby	spodzie wał	się	tej	odpowie dzi.
–	No	tak…	–	Westchnął.	–	Nic	w	tym	dziwne go.	Ale	to	wszystko	przez	to,	że	ci

Francuzi	 byli	 doświadczonymi	 żołnie rza mi	 i	 bra li	 udział	w	nie zliczonych	bitwach.
A	ja?	Ja	prze cież	nicze go	jesz cze	nie	dokona łem.
–	Służyłeś	moje mu	ojcu	we	Francji!	Byłeś…
„Byłeś	przy	nim	w	chwili	jego	śmier ci”	–	chcia ła	powie dzieć,	lecz	słowa	uwię zły	jej

w	gar dle.
–	Ale	je dynie	jako	gier mek.	Nigdy	nie	uczestniczyłem	w	żadnej	bitwie,	a	 i	te raz

mogę	brać	udział	tylko	w	tych	tur nie jowych	poje dynkach,	które	są	je dynie	za ba wą.
Tymcza sem	ma rzę	o	tym,	aby	być	czę ścią	cze goś	wielkie go	i	waż ne go.	Je stem	goto-
wy	na	prawdziwą	próbę.	Król	Cypru	ogłosił	krucja tę.	Myślę	o	tym,	żeby	wyje chać
i	do	nie go	dołą czyć.
–	Więc	i	ty	chcesz	zginąć	na	polu	walki?	–	za pyta ła	Ce cily	tonem	ostrzejszym,	niż

za mie rza ła.
Gilbert	spojrzał	na	nią	i	na gle	jakby	doznał	olśnie nia.
–	Ty…	ty,	Ce cily,	wciąż	nie	pogrze ba łaś	swe go	ojca	–	powie dział.
Odwróciła	głowę	i	za pa trzyła	się	na	za mek.
–	Oczywiście,	że	go	pogrze ba łam.
Na raz	powróciły	do	niej	wspomnie nia.	Za mknię ta	trumna,	w	której	przywie ziono

cia ło;	msza	ża łob na	odpra wia na	w	słonecz ny	letni	dzień.	I	to,	że	tego	dnia	od	morza
wiał	wiatr.
–	Byłeś	prze cież	na	pogrze bie.
–	To	prawda.	Jednak	jego	grobowiec…	nie	został	wykończony.
Żachnę ła	się	na	to,	a	równocze śnie	poczuła	w	ser cu	ukłucie	bólu.	Oskar że nie	było

słusz ne.	Po	śmier ci	ojca	tak	cier pia ła,	że	nie	dopełniła	swe go	obowiąz ku,	a	póź niej
ode szła	także	i	jej	matka.	Do	tej	pory	na	ich	wspólnym	grobie	wciąż	nie	było	rzeź by
przedsta wia ją cej	ich	oboje.	A	prze cież	jej	obowiąz kiem	było	tego	dopilnować	i	od-
dać	w	ten	sposób	hołd	zmar łym	rodzicom.	Nie	umia ła	jednak	zna leźć	w	sobie	siły,
aby	uzgodnić	z	ka mie nia rzem	szcze góły	wykona nia	prac.



Co	za	ha nieb na	sła bość,	pomyśla ła	te raz.	Strasz na,	nie godna	hra biny	Losford.	Ale
nie	przyzna ła	się	Gilber towi.	Przedsta wiła	mu	inne	wytłuma cze nie.
–	Król	potrze bował	rzeź bia rza	–	powie dzia ła.	–	Wiesz	o	tym	dobrze.
Rze czywiście	przez	kilka	ostatnich	lat	Jego	Królewska	Mość	anga żował	wszyst-

kich	ka mie nia rzy,	rzeź bia rzy,	cie śli	i	mura rzy	do	prac	re nowa cyjnych	i	budowla nych
w	Windsorze	i	ka rał	każ de go,	kto	choćby	próbował	które goś	z	tych	ludzi	podkupić
i	za trudnić	u	sie bie.
–	Nic	na	to	nie	mogłam	pora dzić.
Wypowia da jąc	 te	 słowa,	wie dzia ła,	 że	król	uczyniłby	dla	niej	wyją tek	 i	pozwolił

rzeź bia rzowi	skończyć	grobowiec	swe go	sta re go	przyja cie la	i	jego	żony.
–	Upłynę ły	już	trzy	lata	–	powie dział	Gilbert.
–	Od	śmier ci	matki	upłynął	nie ca ły	rok.
Gilbert	uniósł	brwi.
–	Zwle ka nie	jej	nie	wskrze si.
–	Wiem.
A	mimo	to	czuła,	że	ukończe nie	grobowca,	wykucie	posta ci	rodziców	w	ka mie niu

bę dzie	równoznacz ne	z	przyzna niem,	że	oboje	ode szli	już	na	za wsze.
Tymcza sem	prze kroczyli	bra mę	Windsoru	i	ich	roz mowę	prze rwa ła	służ ba,	która

zja wiła	się,	by	się	za jąć	końmi	i	kufra mi.	Zwykłe	powita nie	u	progu	świąt.	Zwykłe,
jak	co	rok,	jednak	dla	niej	jakże	inne	niż	wszystkie	poprzednie.
„Pewne go	dnia	bę dziesz	hra biną,	moja	droga.	I	honor	rodowe go	na zwiska	bę dzie

spoczywał	w	twoich	rę kach”.
Słowa	matki	się	ziściły.	Była	już	hra biną,	jednak	mimo	to	nie	potra fiła	spełnić	naj-

prostsze go	obowiąz ku.	A	te raz	na	doda tek	sta ło	przed	nią	kolejne	za da nie.	Musia ła
udowodnić,	że	jest	gotowa,	że	chce	i	potra fi	ob jąć	rzą dy	w	Losford	wraz	z	mę żem,
które go	wybie rze	dla	niej	król.
–	Poproszę	o	zwolnie nie	rzeź bia rza	ze	służ by	na	zamku.
Gilbert,	wbrew	jej	ocze kiwa niu,	nie	przyjął	tych	jej	słów	z	uśmie chem.
–	Kie dy?	–	za pytał	krótko	i	z	powa gą	i	dowiódł	w	ten	sposób,	że	nie	jest	już	mło-

dzikiem.	Stał	się	męż czyzną.
–	Wkrótce.	Przed	Świę tem	Trzech	Króli	–	obie ca ła.

W	chwili	gdy	mury	zamku	Windsor	uka za ły	się	w	odda li,	Marc	je chał	obok	swe go
przyja cie la	i	w	otocze niu	licz nych	angielskich	ryce rzy.	Potęż ny	za mek	stał	na	góru-
ją cym	nad	rze ką	stromym	wzgórzu	i	spra wiał	wra że nie	nie	do	zdobycia.	Część	jego
murów	była	sta ra,	zda wa ła	się	liczyć	na wet	kilka set	lat	i	pochodzić	z	cza sów	tego
nor mańsko-francuskie go	bę kar ta,	który	prze był	Ka nał,	by	zostać	władcą	Anglii.
Gdy	jednak	prze kroczyli	zamkowe	bra my,	oczom	Mar ca	uka za ły	się	piękne	nowe

gma chy	ze	świe żo	ciosa ne go	ka mie nia.	Król	Edward	to	prawdziwy	budowniczy,	po-
myślał	Marc	z	nie chętnym	podziwem,	podejrze wa jąc	równocze śnie,	że	owe	najnow-
sze	czę ści	zamku	zosta ły	w	większości	wznie sione	za	francuskie	pie nią dze.
Nie	 spodzie wał	 się	 na turalnie	 królewskie go	 przyję cia,	 jednak	 i	 tak	 oka za ło	 się

wspa nia łe.	Powita ła	ich	lady	Isa bella	we	wła snej	osobie,	wychodząc	im	przy	tym	na
spotka nie	sama	–	tak	jakby	za mek	na le żał	tylko	do	niej.	A	Enguer rand	ze	swej	stro-
ny	pozdrowił	ją	tak,	jakby	był	jednym	z	najzna mie nitszych	gości.



Marc	oddał	konia	pod	opie kę	sta jenne go,	a	potem	sta nął	w	bez piecz nej	odle głości
od	nich	obojga,	da jąc	im	czas	na	to,	by,	roz promie nie ni,	wymie nili	ja kieś	wypowia da -
ne	szeptem	uwa gi.	Na raz	zoba czył	w	pobliżu	otuloną	płasz czem	hra binę,	która	tak-
że	ob ser wowa ła	księż nicz kę	i	Coucy’ego.
Zrobiła	w	pewnej	chwili	taki	ruch,	jakby	chcia ła	prze rwać	ich	powita nie,	a	wte dy

ostry	podmuch	wia tru	roz wiał	poły	płasz cza.	Marc	sta nął	przed	nią,	za sła nia jąc	jej
widok	i	próbował	pomóc.
Podniosła	głowę,	za skoczona,	i	roz chyliła	usta.	Marc	mimowolnie	pomyślał,	że	są

piękne	–	kształtne	i	kuszą ce…	Popa trzył	jej	w	oczy	i	opuścił	ręce,	ruga jąc	się	jedno-
cze śnie	w	duchu.
–	Ta	wyspa	to	najzimniejsze	miejsce,	ja kie	zda rzyło	mi	się	w	życiu	odwie dzić.
–	Te gorocz na	zima	jest	najsroż sza	od	lat	–	odrze kła	mu	na	to	lady	Ce cily.	–	Mróz

przyszedł	we	wrze śniu	i	nie	opuścił	nas	aż	do	dnia	dzisiejsze go.
–	A	więc	zga dza my	się	co	do	tego,	że	pogoda	jest	w	An gle ter re	okropna.
–	Ob winiasz	nas	o	to,	że	jest	zimno?	–	za pyta ła	z	uśmie chem.
Pra gnął	ob winiać	ich	o	wszystko,	ale	stojąc	tak	blisko	niej,	poczuł	–	wbrew	sobie	–

cie płą	falę	pożą da nia.	Mon	Dieu,	co	się	ze	mną	dzie je,	pomyślał.	Czyż	i	bez	tego	nie
mam	dość	kłopotów?
Za schło	mu	w	ustach,	więc	za nim	za czął	mówić,	musiał	odchrząknąć.
–	Na wet	król	nie	potra fi	kontrolować	tego,	co	zsyła	Bóg	–	odpowie dział.
I	wyda ło	mu	się,	gdy	spojrzał	na	jej	twarz,	że	te	słowa	wzbudziły	w	niej	smutek.

Ce cily	szyb ko	odwróciła	wzrok,	a	w	na stępnej	chwili	wspię ła	się	na	palce,	pa trząc
ponad	jego	ra mie niem	i	próbując	się	prze konać,	co	się	dzie je	za	jego	ple ca mi.
–	Odsuń	się,	pa nie	–	poprosiła.	–	Nie	widzę,	co	oni	robią.
Marc	tymcza sem	zrobił	coś	odwrotne go.	Jesz cze	dokładniej	za słonił	jej	widok.
–	Nie	moż na	do	tego	stopnia	ujawniać	swoich	za mia rów	–	powie dział.
–	Wiem	–	odrze kła	z	westchnie niem.	–	Ale	księż nicz ka…
–	Ce cily!	–	dobiegł	ich	głos	lady	Isa belli.	–	Proszę	do	mnie!
–	Chodź my	–	powie dzia ła	Ce cily	do	Mar ca,	który	 tymcza sem	odsunął	się	 już	na

bok.	–	Księż nicz ka	osobiście	za prowa dzi	was	do	kwa te ry.
Ce cily	 szła	 szyb ko,	 pra gnąc	bez	wątpie nia	dogonić	 Isa bellę	 i	Coucy’ego	 i	 prze -

szkodzić	im	w	roz mowie.	Marc	na tomiast	ce lowo	zwolnił	kroku	i	został	z	tyłu.	Ce ci-
ly,	dotarłszy	w	na stępnej	chwili	do	wrót	wie ży,	była	zmuszona	za cze kać	na	Mar ca.
Gdy	oboje	we szli	do	środka,	na tychmiast	zoba czyli	księż nicz kę	i	Enguer randa	sto-

ją cych	 blisko	 sie bie,	 głowa	 przy	 głowie.	 Za raz	 potem	 kobie cy	 śmiech	 odbił	 się
echem	od	ka miennych	ścian.
No	cóż,	pomyślał	Marc,	mój	druh	zde cydowa nie	dąży	do	celu.	Jest	za tem	całkiem

ja sne,	że	lady	Ce cily	ma	re alny	powód	do	nie pokoju.	Westchnął	cięż ko,	dochodząc
do	 wniosku,	 że	 znacz nie	 ła twiej	 by	 mu	 było	 dowodzić	 wojska mi	 podczas	 bitwy
z	prze wa ża ją cymi	siła mi	wroga	niż	uda wać	sprzymie rzeńca	hra biny.
Położył	rękę	na	ra mie niu	Ce cily.	Muszę	opóź nić	przybycie	wroga,	da jąc	Enguer -

randowi	czas	do	swobodne go	na tar cia,	pomyślał.
Ce cily	zmarsz czyła	brwi.
–	Zosta je my	z	tyłu.	Zgubimy	ich.
Nie	mogę	jej	powstrzymać	siłą,	pomyślał	znowu.	Muszę	dzia łać	sub telnie.



–	Nie	może my	ich	roz dzie lić	–	powie dział.	–	Potrzeb ny	nam	plan…	Tak	jak	podczas
bitwy.
Popa trzyła	na	nie go	nie pewnie.
–	Plan	pole ga	na	tym,	że	to	ty	musisz	spra wić,	żeby	Coucy	trzymał	się	z	da le ka	od

lady	Isa belli.	Po	to	sprowa dziłam	cię	do	Windsoru.
–	Żeby	to	zrobić	–	oznajmił,	gorz ko	ża łując,	że	nie	został	w	Londynie	–	muszę	co-

kolwiek	o	niej	wie dzieć.
Ce cily,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	księż nicz ki	i	jej	towa rzysza	wyprze dza ją cych	ich

na	schodach,	westchnę ła	zirytowa na.
–	Lady	Isa bella	jest	najstar szą	i	najbar dziej	ukocha ną	cór ką	króla,	osobą	szczo-

drą	i	odda ną	przyja ciołom	i	rodzinie,	a	także	ubogim.	I	bar dzo	lubi	wszelkie go	ro-
dza ju	roz rywki	i	we sołe	za ba wy.
–	A…	dla cze go	wciąż	nie	jest	jesz cze	za męż na?
Nie	myślał	o	tym	wcze śniej.	Te raz	jednak	wyda ło	mu	się	to	za sta na wia ją ce.	Prze -

cież	ma riaż	Isa belli	z	odpowiednim	człowie kiem,	z	ja kimś	potęż nym	władcą,	byłby
bar dzo	korzystny	dla	jej	kra ju.
–	Roz wa ża no	wie lu	kandyda tów	do	jej	ręki	–	odrze kła,	zniża jąc	głos	i	zwalnia jąc

kroku	Ce cily.	–	Tak	wie lu,	że	nie zna ne	mi	są	imiona	wszystkich.	Trwa ło	to	długo…
Aż	w	 końcu	 zna lazł	 się	 pe wien	Ga skończyk,	wysoko	 urodzony	wielmoża,	 które go
księż nicz ka	za pra gnę ła	poślubić.
–	Sama	wybra ła	sobie	męża?
Ce cily	kiwnę ła	głową.
Marc	spojrzał	na	schody	i	zoba czył,	że	Enguer rand	i	lady	Isa bella	są	już	poza	za -

się giem	jego	i	Ce cily	wzroku.
–	Nie	wie dzia łem,	że	jest	wdową.
To	zmie nia łoby	sytuację…	Bo	kobie ta,	która	pozna ła	już	dotyk	męż czyzny…
–	Lady	Isa bella	nie	jest	wdową	–	sprostowa ła	Ce cily.	–	Król	zgodził	się	na	to	mał-

żeństwo	i	poczyniono	wszelkie	przygotowa nia.	Ale	ona…	kie dy	już	mia ła	wejść	na
sta tek…	po	prostu	roz myśliła	się…
–	Ze rwa ła	za rę czyny?	Król	na	to	pozwolił?	–	zdumiał	się	Marc.
–	Skoro	to	ona	sama	wybra ła	tego	męż czyznę,	jej	ojciec	pozwolił	jej	zmie nić	zda -

nie.	–	Ce cily	uśmiechnę ła	się.	–	Lady	Isa bella	jest	przyzwycza jona	do	tego,	że	robi
to,	co	chce,	i	że	nikt	jej	się	nie	sprze ciwia.	Ma	bar dzo	kocha ją cych	i	odda nych	ro-
dziców	i	za wsze	dosta je	to,	cze go	pra gnie.
–	A	więc…	księż nicz ka	ma	wszystko,	cze go	tylko	sobie	za życzy…
Ce cily	wzruszyła	ra miona mi.
–	A	ty,	hra bino?	Czy	twoi	rodzice	także	da wa li	ci	wszystko,	o	czym	za ma rzyłaś?
Kiwnę ła	głową	ze	smutnym	uśmie chem.
–	Owszem,	dopóki	żyli.
Marc	poża łował,	że	za dał	to	pyta nie,	przypomina jąc	jej	o	bole snej	stra cie.	On	sam

również	stra cił	rodzinę,	choć	tak	dawno,	że	na wet	nie	pa mię tał,	czy	był	kocha ny.
–	Ale	ty	także	nie	masz	jesz cze	męża,	pani	–	powie dział,	bo	na gle	za pra gnął	do-

wie dzieć	się	dla cze go.
–	Nie	mam	męża	je dynie	dla te go,	że	król	go	jesz cze	dla	mnie	nie	wybrał.	Spodzie -

wam	się,	że	wyja wi	jego	imię,	za nim	dobie gnie	końca	obecny	okres	Boże go	Na ro-



dze nia.	No	ale	nie	mówmy	o	mnie.	Opowie dzia łam	ci	o	lady	Isa belli.	A	te raz	twoja
kolej:	jaki	masz	plan?
–	Wyglą da	na	to	–	za czął	Marc	z	na mysłem	–	że	księż nicz ka	jest	upar ta	i	ka pry-

śna.	Moż liwe	jest	więc,	że	za pa ły	moje go	przyja cie la	ostygną,	gdy	mu	to	uświa do-
mię…
–	Nie	wolno	ci	źle	o	niej	mówić!	Czy	chciałbyś,	że bym	ja	mówiła	źle	o	lor dzie	Co-

ucy?
–	O	lor dzie	Coucy	nie	da	się	mówić	źle.	Podziwia ją	go	na wet	nasi	wrogowie.
–	A	lady	Isa bella	nie	ma	wrogów!	I	jest	królewską	cór ką.
–	Ale	skoro	nie	pozwa la cie	mi	mówić	o	niej	źle,	to	jak	mam	spra wić,	by	za pa ły	Co-

ucy’ego	ostygły?
Tymcza sem	dotar li	 do	 szczytu	 schodów	 i	 zoba czyli,	 że	Enguer rand	wchodzi	 do

komna ty.	A	księż nicz ka	za	nim.
Ce cily	chwyciła	Mar ca	za	rę kaw.
–	Musimy	coś	wymyślić.	–	Spojrza ła	w	stronę	otwar tych	drzwi	i	przygryzła	war gę.

A	 już	 w	 na stępnej	 chwili	 uśmiechnę ła	 się.	 –	 Już	 wiem!	 Podczas	 twoje go	 pobytu
w	Windsorze	to	wy,	a	nie	lord	Coucy,	bę dzie cie	za ba wia li	księż nicz kę!
–	Co	ta kie go?	Ja?
–	No	tak.	Dzię ki	temu	bę dzie	jej	bar dzo	trudno	spę dzać	czas	z	wa szym	przyja cie -

lem.
–	Ależ…	księż nicz ka	nie	może	spę dzać	cza su	ze	zwykłym	ryce rzem…
–	Jednak	tak	wła śnie	dzie je	się	we	francuskich	romansach.	Na	tym	pole ga	dwor -

ska	miłość!	No	tak!	Rycerz	bez	zie mi	szuka ją cy	na tchnie nia	i	znajdują cy	je	u	stóp
wysoko	urodzonej	damy.	Lady	Isa bella	opowia da ła	mi	ta kie	historie…
Rycerz	bez	zie mi,	pomyślał	Marc.	Cie ka we,	czy	lady	Ce cily	wie,	do	ja kie go	stop-

nia	to	się	zga dza	z	prawdą.
–	A	ty?	–	za pytał.	–	Czy	ty,	pani,	bę dziesz	za ba wiać	lor da	Coucy?
–	Oczywiście,	że	nie!	–	za prote stowa ła	żywo.	–	Ja	mam	się	wkrótce	za rę czyć.	Nie

mogę	być	zbyt	czę sto	widywa na	w	towa rzystwie	ja kie goś	francuskie go	za kładnika.
Lady	Isa bella	tymcza sem	wyszła	z	komna ty,	obejrza ła	się	z	uśmie chem	przez	ra -

mię	i	poma cha ła	ręką	Coucy’emu,	który	wciąż	był	w	środku.
Marc,	unosząc	brwi,	spojrzał	na	lady	Ce cily.
–	Winicie	Coucy’ego	za	 jego	sza leństwo	–	powie dział	szeptem,	wnioskując	z	za -

chowa nia	 księż nicz ki,	 że	 jest	 ona	 tak	 samo	 roz na miętniona	 jak	 jego	 przyja ciel.	 –
A	ja	są dzę,	że	lady	Isa bella	jest	tak	samo	winna	jak	on	–	dokończył,	również	szep-
tem.
–	Jak	możesz	tak	mówić?	–	oburzyła	się	cicho	Ce cily,	po	czym	wska zując	otwar te

drzwi,	oznajmiła	pełnym	głosem:	–	Bę dziesz	dzie lił	komna tę	z	lor dem	Coucy.
Na stępnie	wyprostowawszy	się	dumnie,	przyłą czyła	się	do	księż nicz ki.
Je stem	pe wien,	pomyślał	Marc,	 że	 lady	 Isa bella	wybra ła	 już	sobie	na	 te	świę ta

dwor skie go	kochanka.	Na tomiast	ja,	dodał	w	myśli,	mam	przed	sobą	trzy	tygodnie
sza lonych	za baw,	podczas	których	będę	musiał	uda wać,	że	prze szka dzam	Enguer -
randowi	w	re aliza cji	jego	pla nów	po	to,	by	mu	w	rze czywistości	pomóc.	Te gorocz ne
Noël	z	całą	pewnością	nie	bę dzie	dla	mnie	joyeux.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Odprowa dziwszy	Francuzów,	Ce cily	uda ła	się	do	królowej	Filipy,	by	się	jej	pokło-
nić.	Jej	Królewska	Mość	przyję ła	ją	ser decz nie,	oprowa dza jąc	na	począ tek	po	swo-
ich	nowych,	świe żo	wykończonych	i	ude korowa nych	komna tach.
–	A	to…	–	powie dzia ła	Jej	Królewska	Mość,	wprowa dza jąc	ją	do	ostatniej	–	…to

jest	sala	prze zna czona	do	tańca.
Ce cily	rozejrza ła	się	z	podziwem.
–	Moja	matka	była by	nią	za chwycona	–	wyzna ła.	–	Uwielbia ła	tańczyć…	–	urwa ła

i	westchnę ła	cięż ko.
Królowa	spojrza ła	na	nią	ze	współczuciem.
–	To	jest	pierwsze	Boże	Na rodze nie,	które	spę dzisz	bez	niej	–	powie dzia ła,	ujmu-

jąc	i	ser decz nie	ściska jąc	jej	dłoń.	–	Ale	wiesz,	moje	dziecko,	twoi	rodzice	nie	chcie -
liby	wca le,	że byś	przez	resz tę	życia	chodziła	w	ża łobie.
–	Wiem,	Wa sza	Królewska	Mość.
Ce cily	wie lokrotnie	to	sobie	powta rza ła.
–	Ostatnie	lata	były	trudne,	kocha nie	–	mówiła	da lej	królowa	–	ale	życie	trwa	da lej

i	 idzie	na przód.	Musimy	dopilnować,	byś	wyszła	za	mąż.	Oba wiam	się,	że	zbytnio
z	tym	zwle ka liśmy.	A	na	sa motną	kobie tę	czyha ją	róż ne	nie bez pie czeństwa…
Czyż by	królowa	oba wia ła	się	o	moją	cnotę?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie	Ce cily

i	głośno	powie dzia ła:
–	Za pewniam	Was,	Najja śniejsza	Pani,	że	nie	ma cie	się	cze go	oba wiać.
–	Tak.	Wiem,	że	nie	zrobiła byś	nicze go,	co	roz cza rowa łoby	twoich	rodziców.
–	 Ależ,	Wa sza	Królewska	Mość!	Nie	 zrobiła bym	nicze go	 ta kie go.	 Podob nie	 jak

lady	Isa bella	nie	zrobiła by	nigdy	cze goś,	co	by	roz cza rowa ło	Jego	Królewską	Mość
i	Was,	pani.
Królowa	uśmiechnę ła	się,	jednak	uśmiech	za raz	zniknął	z	jej	twa rzy.
–	Król	był	długo	za ję ty	spra wa mi	państwowymi,	ale	te raz	myśli	już	o	mężu	dla	cie -

bie.
–	 Je stem	 gotowa	 poślubić	 człowie ka,	 które go	 wybie rze	 dla	 mnie	 Najja śniejszy

Pan,	Wa sza	Królewska	Mość.
Ce cily	sta ra ła	się	przybrać	wyraz	twa rzy,	z	które go	da łoby	się	wyczytać	zde cydo-

wa nie	i	na dzie ję.	Jednak	prawda	była	taka,	że	pra gnę ła	wyjść	za	człowie ka,	które go
śmierć	nie	pogrą ży	jej	w	długotrwa łym	smutku.	Nie	była by	w	sta nie	znieść	kolejnej
stra ty.
Królowa	przez	dłuż szą	chwilę	pa trzyła	na	nią	uważ nie	i	w	milcze niu.
–	Co	są dzisz	–	powie dzia ła	w	końcu	–	o	lor dzie	Coucy?
Ce cily	ogar nę ło	prze ra że nie.	Prze cież	to	nie moż liwe,	pomyśla ła,	żeby	król	za mie -

rzał	uczynić	Coucy’ego	czy	które gokolwiek	inne go	Francuza	moim	mę żem	i	pa nem
zamku	Losford.
–	Wyda je	się…	–	odrze kła,	wa żąc	sta rannie	słowa	–	…być	nad	wyraz	rycer skim



wojownikiem…
–	Isa bella	–	powie dzia ła	królowa	z	westchnie niem	–	usilnie	na kła nia	Edwar da,	by

zwrócił	lor dowi	Coucy	jego	znajdują ce	się	w	Anglii	rodowe	posia dłości.
–	Ależ,	Wa sza	Królewska	Mość,	czy	Francuzowi	na le ży	odda wać	zie mię,	w	której

obronie	mój	ojciec	oddał	życie?!
–	Cza sa mi,	moja	droga	–	odrze kła	ła godnym	tonem	królowa	–	musimy	postę pować

wbrew	temu,	co	podpowia da	nam	ser ce.	Musimy	też	umieć	wyba czać.
–	Tak.	Oczywiście,	Najja śniejsza	Pani	–	zgodziła	się	posłusz nie	Ce cily,	odna wia jąc

w	duchu	przyrze cze nie,	że	nie	bę dzie	pła kać.
Jednak	jak	ma	wyba czyć	tym,	co	pozba wili	życia	jej	ojca?	Nie,	to	się	nigdy	po	niej

nie	poka że!
–	Posłuchaj,	Ce cily	–	mówiła	da lej	królowa.	–	Chcia ła bym,	że byś	te raz,	w	okre sie

świąt,	towa rzyszyła	sta le	Isa belli.
Aha,	pomyśla ła	Ce cily.	Królową	tak	na prawdę	mar twi	nie	moje	za chowa nie,	tylko

postę powa nie	wła snej	cór ki.
–	Za mie rzam	to	uczynić,	Wa sza	Królewska	Mość	–	odrze kła.	–	Bę dzie	to	tym	ła -

twiejsze,	 że	 księż nicz ka	 bar dzo	 chce,	 że bym	wraz	 z	 nią	 dobrze	 się	 ba wiła	w	 te
świę ta,	ostatnie	przed	moim	za mąż pójściem.
–	Oba wiam	się,	że	trzyma jąc	ją	przy	sobie,	postę powa liśmy	sa molub nie.
–	Ale	ona	jest	z	tego	za dowolona.	Wiem	o	tym,	Wa sza	Królewska	Mość.	Na praw-

dę.
–	Jednakże…	jest	sama.
Ce cily	milcza ła,	nie	znajdując	na	to	odpowie dzi.	Pośród	ciszy,	która	te raz	za pa dła,

królowa	zda wa ła	się	pogrą żona	w	myślach.	Być	może	myśla ła	o	przymier zach,	któ-
re	nie	doszły	do	 skutku,	 lub	o	 stra conych	moż liwościach.	Gdyby	bowiem	 Isa bella
wyszła	za	króla	Ka stylii	albo	księ cia	Flandrii	czy	króla	Czech,	to	może	król	Edward
za sia dałby	te raz	na	francuskim	tronie.
–	Chodź	–	prze rwa ła	w	końcu	ciszę	królowa.	–	Poka żę	ci	Wie żę	Róża ną.	Ma lowi-

dła	nie	są	tam	jesz cze	ukończone,	ale	już	wyglą da	wspa nia le.

Królowa	w	Wie ży	 Róża nej	 nie	mówiła	 już	 o	 Isa belli,	 jednak	 Ce cily	 opuściła	 jej
komna ty,	ma jąc	 pewność,	 że	 słusz nie	 się	mar twiła.	 Oka za ło	 się	 bowiem,	 że	musi
chronić	nie	tylko	Isa bellę,	ale	także	dopilnować,	żeby	w	ręce	Coucy’ego	nie	dosta ła
się	ani	piędź	angielskiej	zie mi.
Cie ka we,	 czy	 Marc	 de	 Mar cel	 był	 od	 początku	 wta jemniczony	 w	 pla ny	 Co-

ucy’ego?	 –	 za da wa ła	 sobie	 Ce cily	 pyta nie.	 Czy	 na prawdę	 chciał	 nie	 dopuścić	 do
tego,	by	Isa bella	i	Coucy	się	do	sie bie	zbliżyli?	A	może	wręcz	prze ciwnie	–	posta wił
sobie	za	cel	zniwe czyć	wszelkie	jej	wysiłki?
Zde cydowa na	się	 tego	dowie dzieć,	Ce cily	za czę ła	szukać	Mar ca	w	ob rę bie	mu-

rów	zamkowych.	Zna la zła	go	w	psiar ni,	gdzie	roz ma wiał	wła śnie	z	opie kunem	psów
myśliwskich.	Za nim	tam	we szła,	wzię ła	głę boki	oddech,	żeby	się	uspokoić.	Wszyst-
ko,	co	było	zwią za ne	z	polowa niem,	przypomina ło	jej	o	śmier ci	matki.
De	Mar cel,	zoba czywszy	ją,	wstał,	a	psiar czyk	ukłonił	się	i	wycofał.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	zwróciła	się	Ce cily	do	Mar ca,	gdy	zosta li	sami.	–	Twój

przyja ciel.	Hra bia	Coucy.	Chce	odzyskać	położone	w	Anglii	dawne	dobra	swej	rodzi-



ny.
Marc	za sę pił	się,	słysząc	te	słowa.
–	Prze cież	ma	do	nich	pra wo.
–	Więc	ty…	wie dzia łeś	o	jego	za mia rach.
–	Chęć	odzyska nia	dawnych	rodzinnych	dóbr	to	nie	jest	prze stępstwo.
–	Czy	ty	także	pra gniesz	pota jemnie	coś	za gar nąć?
–	Ja	walczyłem	za	swe go	króla	i	swój	kraj.	Nie potrzeb ne	mi	angielskie	zie mie.
–	A	jednak	za biliście	moje go	ojca!
Powie dzia ła	to	tak	głośno	że	psy	za czę ły	uja dać	i	wrócił	psiar czyk,	by	je	uspokoić.

Wte dy	 Ce cily	 dała	 znak	 zdumione mu	 jej	 słowa mi	Mar cowi,	 żeby	 wyszedł	 ra zem
z	nią	na	ze wnątrz.
–	Co	mia łaś	na	myśli,	pani?	–	za pytał	Marc	de	Mar cel,	gdy	już	się	tam	zna leź li.
–	Ano	to	–	odrze kła,	sta ra jąc	się	mówić	spokojnym	głosem	–	że	moim	zda niem	wal-

czysz	wystar cza ją co	długo,	by	być	tym,	kto	za bił	moje go	ojca.
–	Mówisz	o	hra bim	Losford?
–	Na sze	bar wy	to	czer wień	i	złoto	–	powie dzia ła,	podnosząc	dumnie	głowę.	–	A	na

na szej	her bowej	tar czy	widnie ją	trzy	romby.
Marc	zmarsz czył	brwi,	próbując	sobie	przypomnieć,	czy	walczył	z	kimś,	kto	miał

taki	herb	i	ta kie	bar wy,	ale	pokrę cił	głową	prze czą co.
–	Nigdy	nie	spotka łem	go	na	polu	walki.
–	Został	za bity	przez	Francuza.
Musia ło	tak	być,	bo	prze cież	zginął	na	wojnie.
–	A	skąd	ten	Francuz	był?	Bo	ja	pochodzę	z	Doliny	Oise.
–	A	jaka	to	róż nica?
–	Ludzie	z	Bur gundii	róż nią	się	od	miesz kańców	Nor mandii	czy	Pikar dii.
–	W	moich	oczach	się	nie	róż nią.	Ojciec	zginął	z	ręki	jedne go	z	was.
–	Ale	nie	z	mojej.
–	Jednak	ty,	tak	jak	i	ten	za bójca,	je ste ście	Francuza mi.
–	Tak	samo	 jak	wasz	król.	On	sam	tak	prze cież	twier dzi.	A	na wet	uparł	się,	by

ode brać	Francję	 jej	pra wowite mu	władcy!	–	Marc	krzyczał	te raz,	bo	udzie liła	mu
się	wście kłość	 Ce cily.	 –	 Je że li	 chcesz,	 pani,	 zoba czyć	 za bójcę	 swe go	 ojca,	 zwróć
oczy	na	nie go!	Dostrzeż	jego	za chłanność!	Jego	żą dzę	wła dzy!
–	Nie	chcę	słuchać	 tych	oszczerstw!	Nic	nie	wiesz,	pa nie,	o	na szym	królu.	Nie

znasz	go.
Marc	za cisnął	zęby,	a	potem	ode tchnął	głę boko,	by	opa nować	złość.
–	Nie	muszę	go	znać	–	powie dział.	–	Tacy	są	wszyscy.	Królowie,	chłopi.	Na wet	ci,

co	się	chwa lą	swoją	rycer skością.	Są	brutalni	i	okrutni.	I	dba ją	tylko	o	sie bie.
–	Więc	i	ty	taki	je steś!	Czy	się	mylę,	pa nie?
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	dziwny,	bole sny	grymas.	Marc	wyglą dał	te raz	jak	ktoś,

kto	stra cił	coś	bar dzo	cenne go.
–	Nie	mylisz	się,	lady	Ce cily.
Ce cily	 na resz cie	mia ła	 potwier dze nie.	 Stał	 przed	 nią	 człowiek,	 który	 pogwałcił

wszelkie	zna ne	jej	re guły.	Je że li	na wet	nie	za bił	jej	ojca,	to	za bijał	innych.
–	Mam	rozumieć	–	powie dzia ła	–	że	wie dzia łeś,	że	Coucy	chce	wykorzystać	księż -

nicz kę,	żeby	odzyskać	dawne	dobra	jego	rodu?



–	Czy	jest	to	grzech	równy	wszystkim	innym,	o	które	mnie	oskar ża cie?
–	Człowiek,	który	nie	kie ruje	 się	 za sa da mi	w	kwe stiach	bła hych,	nie	bę dzie	 się

nimi	kie rował	także,	gdy	chodzi	o	rze czy	wielkie.
–	A	więc	mam	uwa żać	na szą	umowę	za	nie waż ną?
Za pra gnę ła	powie dzieć	„tak”,	a	potem	odwrócić	się	do	nie go	ple ca mi	i	nigdy	wię -

cej	z	nim	nie	roz ma wiać.	Ale	królowa	prosiła	ją	o	pomoc,	a	ten	człowiek	zda wał	się
być	jej	je dynym	sprzymie rzeńcem.
–	Nie	–	odpar ła.	–	Bo	ja	nie	mogę	pozwolić…
Urwa ła,	choć	Coucy	nie	sprze ciwiał	się	jej	ani	nie	za da wał	pytań.	Pa trzył	jej	pro-

sto	w	oczy	i	cze kał.
I	nic	nie	wypełnia ło	pa nują cej	mię dzy	nimi	ciszy.
Po	kilku	chwilach	Ce cily	ode tchnę ła	głę boko.	De	Mar cel	nie	przyznał	ani	nie	za -

prze czył,	że	za mia ry	Coucy’ego	były	mu	zna ne.	Ale	w	końcu	to,	cze go	chciał	Coucy,
nie	mia ło	zna cze nia.	Królową	ob chodziły	tylko	pra gnie nia	Isa belli.
–	Czy	myśl	o	romansie	lady	Isa belli	z	lor dem	Coucy	na prawdę	jest	tobie	wstrętna?

–	spyta ła	w	końcu.
–	Tak	–	rzucił	bez	za wa ha nia.
–	A	za tem	to	nas	łą czy	i	wyzna cza	nam	wspólny	cel.
–	I	tylko	to.	Nic	wię cej	–	odrzekł	jej	na	to.
Za	 ich	 ple ca mi	 roz le ga ło	 się	 te raz	 szcze ka nie	 psów,	 które	 psiar czyk	 wypuścił

z	psiar ni,	żeby	się	wybie ga ły.
Ce cily	pomyśla ła,	że	prze bywa ła	dziś	w	towa rzystwie	ka wa le ra	de	Mar ce la	sta -

nowczo	zbyt	długo.
–	A	więc	do	wie czora	–	powie dzia ła	i	odpra wiła	go	skinie niem	głowy,	po	czym,	nie

oglą da jąc	się,	poszła	w	stronę	Okrą głej	Wie ży.

Marc	odprowa dził	ją	wzrokiem,	sta ra jąc	się	opa nować	złość.	Próbował	się	oszu-
kiwać,	że	to	na	nią	jest	wście kły,	ale	prawda	była	taka,	że	to	jego	postępki	wypro-
wa dziły	go	z	równowa gi.
Więc	i	ty	taki	je steś!	–	przypomniał	sobie	jej	słowa.
Tak!	Był	taki.	I	stąd	wie dział,	jacy	są	inni.
Może	nie	za bił	ojca	Ce cily,	ale	za bił	wie lu	innych	ludzi.	Był	jednak	wojownikiem,

a	cze go	inne go	moż na	się	spodzie wać	po	wojowniku	podczas	wojny?
Nie	 zmie nia	 to	 faktu,	 że	 męż czyź ni,	 których	 pozba wił	 życia,	 mie li	 żony,	 matki

i	 cór ki,	 o	 czym	 nie	myślał,	 kie dy	 walczył.	 Dopie ro	 te raz,	 pa trząc	 w	 oczy	 Ce cily,
uświa domił	sobie,	ile	złych	czynów	w	życiu	popełnił.
Czy	ża łował?	Nie,	spełniał	tylko	swój	obowią zek.	Jakże	mało	wie dzia ła	o	męż czy-

znach	i	o	tym,	co	dzia ło	się	podczas	wojny.	Nikt	na	polu	bitwy	nie	kie ruje	się	kodek-
sem	rycer skim.	Nie waż ne,	czy	szla chetnie	urodze ni,	czy	nie,	jedna kowo	dopusz cza -
ją	się	nikczemności.
Ale	ona	nie	mogła	prze cież	o	tym	nic	wie dzieć.	Życie	dwor skie	ma	nie wie le	wspól-

ne go	z	sza rą,	żołnier ską	codziennością.	Poza	mura mi	zamku	obowią zują	inne	za sa -
dy.	W	 jej	 świa domości	kodeks	 rycer ski	na ka zuje	 sza nować	cnotę	 szla chetnie	uro-
dzonej	damy,	lecz	nic	nie	wspomina	o	cór kach	lub	żonach	podda nych	chłopów.
Kie dy	wraz	z	Enguer randem	Marc	brał	udział	w	tłumie niu	chłopskie go	powsta nia



zwa ne go	Ża kie rią,	był	świadkiem	okropieństw,	których	dopusz cza li	się	za równo	ry-
ce rze,	jak	i	zbuntowa ni	chłopi.	Owe	okrucieństwa	śniły	mu	się	do	dzisiaj.
Te raz	jednak	pa nował	pokój,	a	mimo	to	znowu	był	zmuszony	postę pować	nie zgod-

nie	z	wła snym	sumie niem.	Tym	ra zem	musiał	kła mać,	aby	chronić	przyja cie la.	Czy
to	było	mniejszym	grze chem?

Ce cily	szła	wraz	z	księż nicz ką	do	Wielkiej	Sali,	nie	ma jąc	pewności,	czy	Marc	jej
pomoże.	 Zwa żywszy	 na	 jego	 nie chęć	 i	 ich	 kłótnię,	 wca le	 nie	 była by	 za skoczona,
gdyby	odmówił.
–	Czy	go	widzisz?	–	szepnę ła	Isa bella,	za nim	prze kroczyły	próg.
Nie	było	potrze by	pytać,	kogo	ma	na	myśli.
–	Nie,	Wa sza	Wysokość.
Isa bella	westchnę ła,	po	czym	przywoławszy	na	usta	uśmiech	i	przyjąwszy	królew-

ską	posta wę,	we szła	do	sali.	Wte dy	zja wili	się	obaj	Francuzi.	Coucy,	który	czuł	się
wśród	 szlachty	 zupełnie	 swobodnie,	 wszedł	 na tychmiast	 mię dzy	 zgroma dzonych
dworzan.	Na tomiast	de	Mar cel	 sta nął	 z	boku,	pod	oknem,	 i	przybrał	minę,	która
mówiła,	że	z	pewnością	nie	życzy	sobie	towa rzystwa.
Ce cily	z	westchnie niem	ruszyła	w	 jego	stronę.	Czy	 to	moż liwe,	że	 ten	człowiek

bę dzie	 zdolny	 za ba wiać	 księż nicz kę?	 –	 za da wa ła	 sobie	 pyta nie.	 Gdy	 się	 zbliżyła
i	zoba czyła	jego	ponurą	minę,	spodzie wa ła	się,	że	powita	ją	złośliwą	uwa gę.	Tym-
cza sem	złożył	przed	nią	ukłon.
–	Je steś	gotowy?	–	za gadnę ła,	uśmie cha jąc	się	dla	utrzyma nia	pozorów.
Wzruszył	ra miona mi,	nie	zdra dza jąc	najmniejsze go	za pa łu.	Nie	zra ziła	się	i	podję -

ła	kolejną	próbę.
–	Co	powie dział	lord	Coucy?	–	za pyta ła.	–	Co	mówił	o	księż nicz ce?
–	On	nie	roz ma wia	ze	mną	o	kobie tach	–	odparł.	–	A	poza	tym	są dzę,	że	ty,	pani,

za	bar dzo	się	mar twisz.
Królowa	także?	–	pomyśla ła	Ce cily,	lecz	nie	powie dzia ła	tego	na	głos.
–	Pozwól	za tem,	że	coś	ci	poka żę,	pa nie.	Widzisz	ją?	O	tam?
Marc	podniósł	głowę.	Czujnie.	Tak	jak	to	czynił	przed	bitwą.
–	 A	 te raz	 patrz	 uważ nie.	 Widzisz,	 jak	 roz glą da	 się	 po	 sali?	 Na wet	 wte dy	 gdy

z	kimś	roz ma wia?
Kiwnął	pota kują co	głową.
–	Szuka	go.
Gdy	pa dły	te	słowa,	Coucy	zna lazł	się	w	za się gu	ich	wzroku.	Księż nicz ka	od	razu

ruszyła	w	jego	stronę.
–	Nasz	plan	–	szepnę ła	Ce cily.	–	Da łeś	słowo.
–	Zostań	tutaj,	pani	–	odparł	tylko	i	ruszył	ku	swoje mu	przyja cie lowi,	aby	zdą żyć

przed	księż nicz ką.
Szepnął	mu	też	za raz	coś	do	ucha	i	obaj	spojrze li	w	stronę	Ce cily.	Coucy	uśmiech-

nął	się	sze roko	i	kiwnął	głową.	W	mgnie niu	oka	zna lazł	się	przy	Ce cily	i	za czął	ją
ba wić	dowcipną	roz mową.	Przez	 to	gdy	za czę ła	grać	muzyka,	znajdował	się	zbyt
da le ko	od	księż nicz ki,	by	poprosić	ją	do	tańca.
Do	 Isa belli	na tomiast	podszedł	Marc.	Ukłonił	 się	nisko	 i	poprowa dził	 ją	w	krąg

tańczą cych.	Wszystko	to	odbyło	się	wprost	za dziwia ją co	zgodnie	z	pla nem	Ce cily.



Za miast	się	cie szyć,	ogar nę ło	ją	jednak	dziwne	uczucie.	Za uwa żyła,	że	Marc	tańczy
z	większą	gra cją	i	uśmie cha	się	z	większą	swobodą	niż	wte dy,	gdy	jego	partner ką
była	ona	sama.
To	nie	może	być	za zdrość,	upomnia ła	się	w	duchu.	Na	pewno	nie.	To	ulga,	bo	po-

stą pił	zgodnie	z	tym,	o	co	go	prosiłam.
–	On	jest	un	bel	hom me,	n’est-ce	pas?
Na	myśl,	że	Coucy	dostrzegł	jej	błą dzą ce	spojrze nie,	policz ki	Ce cily	spłonę ły	ru-

mieńcem.
–	Nie	za uwa żyłam	–	rzuciła	z	pozoru	obojętnie.
Kła ma ła.	Za uwa żyła	urodę	Mar ca	i	dziwiła	się,	że	spra wia	on	wra że nie	bar dziej

swobodne go	w	towa rzystwie	księż nicz ki	niż	w	jej	wła snym.
–	On	nie	czuje	się	tutaj	dobrze.
Nie	czuje	się	dobrze?	–	zdziwiła	się	w	duchu.	Nie	czuje	się	dobrze	wśród	wszyst-

kie go,	co	ją	ota cza ło	przez	całe	jej	życie?
–	Dla cze go?
Je że li	będą	mówili	o	Mar cu,	Coucy	nie	bę dzie	myślał	o	Isa belli.	Sta nowiło	to	je dy-

ny	powód,	dla	które go	za da ła	to	pyta nie.
–	A	dla cze go	człowiek	jest	taki,	jaki	jest?	–	odrzekł	Coucy	szyb ko.	–	Może	z	powo-

du	 urodze nia	 i	wła snych	 prze żyć?	Dla cze go	 ty,	 piękna	 lady	Ce cily,	 je steś	wła śnie
taka,	a	nie	inna?	Dla cze go	je steś	kobie tą	très	belle,	a	jednak	nie za męż ną?
Zrozumia ła	te raz,	w	jaki	sposób	ten	człowiek	ocza rował	Isa bellę.	Jego	słowa	do-

wodziły,	że	potra fi	równocze śnie	nie	zdra dzić	przyja cie la	i	powie dzieć	komple ment.
–	Król	ma	waż niejsze	spra wy	na	głowie	od	moje go	ślubu	–	oznajmiła,	mówiąc	so-

bie	równocze śnie	w	duchu,	że	nie	bę dzie	się	prze cież	temu	człowie kowi	zwie rza ła,
choćby	jego	ma nie ry	były	najbar dziej	dwor ne.	–	A	ty…	dobrze	znasz…	ka wa le ra	de
Mar ce la?
–	Pra wie	od	urodze nia.	Marc	de	Mar cel	przybył	na	za mek	mego	ojca,	gdy	miał

sie dem	lat.	A	ja	wte dy	byłem	dwuletnim	brzdą cem.
Jesz cze	kilka	nie winnych	pytań.
–	A	więc	twój	ojciec	wziął	go	na	wychowa nie?
Coucy	pokrę cił	głową.
–	Mój	ojciec	zmarł	w	tym	sa mym	roku,	w	którym	Marc	u	nas	za miesz kał.	Mój	wuj,

który	został	moim	opie kunem,	znajdował	się	da le ko.	Marc	był	dla	mnie	jak	star szy
brat…	Jego	rodzice	już	wte dy	nie	żyli.
Na	dźwięk	tych	słów	Ce cily	ogar nę ło	współczucie.	Tak,	współczuła	mu,	choć	wca -

le	tego	nie	chcia ła.	Bowiem	nie	pra gnę ła	pokre wieństwa	uczuć	z	de	Mar ce lem.	Ani
z	 żadnym	 innym	Francuzem.	 Jednak	 to,	 że	 on	 prze żył	 taką	 stra tę	 jak	 ona	 sama,
zmie niło	go	na gle	w	jej	oczach	z	wroga	w	ludz ką	istotę.
–	Jak	on	to	zniósł?	Jak	zdołał	prze żyć	stra tę	ich	obojga?
Coucy	ruchem	głowy	wska zał	drugi	koniec	sali.
–	No	cóż…	On	fait	ce	qu’on	doit.
Człowiek	czyni	to,	co	musi.	Dobrze	wie dzia ła,	co	to	zna czy.
Tymcza sem	ta niec	dobiegł	końca.	Lord	Coucy	ukłonił	się	Ce cily	z	wielką	gra cją

i	poszedł	prosto	ku	Isa belli.
Ce cily	nie	była	długo	sama,	bo	za raz	zbliżył	się	do	niej	de	Mar cel.	A	gdy	to	zrobił,



ona	omal	nie	wypowie dzia ła	słów	współczucia,	omal	nie	przypomnia ła	mu	smutku,
o	którym	on	być	może	dawno	za pomniał.	Zwróciła	się	ku	nie mu	i	już	mia ła	prze mó-
wić…	Powstrzyma ła	się	jednak,	widząc,	że	z	jego	twa rzy	zniknął	uprzejmy	uśmiech,
a	w	jego	miejsce	poja wił	tak	dobrze	jej	zna ny	gniewny	wyraz.
–	Przez	cały	czas…	gdy	dotrzymywa łem	wa szej	księż nicz ce	towa rzystwa	–	ode -

zwał	się	–	chcia ła	mówić	je dynie	o	Enguer randzie.
Dreszcz,	który	prze szedł	Ce cily	na	dźwięk	tych	słów,	nie	był	spowodowa ny	zimo-

wym	 chłodem.	 Nie.	 Uświa domiła	 sobie,	 że	 sama,	 prze bywa jąc	 z	 Enguer randem,
mówiła	wyłącz nie	o	Mar cu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Powróciwszy	do	Ce cily	po	swym	obowiąz kowym	tańcu	z	księż nicz ką,	Marc	ob ser -
wował	przez	kilka	chwil	kar ła	odgrywa ją ce go	rolę	 jedne go	z	bła znów	na	królew-
skim	dworze.	Pa trzył,	jak	ten	mały	człowie czek	pa ra duje	po	sali	–	dumnie	i	z	miną
udzielne go	władcy	spra wują ce go	rzą dy	nad	ca łym	bę dą cym	w	za się gu	jego	wzroku
świa tem.	Władcy,	którym	wkrótce	miał	na prawdę	zostać,	jako	że	był	to	okres	świą -
tecz nych	za baw.
Na stępnie	wzrok	Mar ca	powę drował	w	stronę	księż nicz ki	i	Coucy’ego,	który	te -

raz	z	wła ściwym	sobie	urokiem	cza rował	lady	Isa bellę	podczas	gry	w	sza chy.
–	Oni	na wet	nie	za da ją	sobie	trudu,	żeby	uda wać,	że	gra ją	–	powie dzia ła	cicho	Ce -

cily,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	księż nicz ki.	–	Wpa trują	się	w	sie bie,	tak	jakby	wokół
nich	nie	było	nikogo.
Marc	spojrzał	na	Enguer randa,	który	prze sta wił	na	sza chownicy	je den	ze	swoich

pionków,	odsła nia jąc	swe go	konia	i	wysta wia jąc	go	na	atak	ze	strony	królowej	Isa -
belli.
Głupi	ruch	czy	mą dry?	–	za pytał	się	w	duchu	i	za raz	sam	sobie	odpowie dział.	Zna -

jąc	Enguer randa	–	mą dry.
–	Leży	ci	na	ser cu	jego	dobro,	prawda,	pa nie?
–	Co	ta kie go?
Za skoczony	tym	pyta niem,	spojrzał	na	lady	Ce cily	i	na tychmiast	zorientował	się,

że	ona,	za miast	pa trzeć	na	parę	sie dzą cą	nad	sza chownicą,	uważ nie	się	jemu	przy-
glą da.
–	Leży	 ci	na	 ser cu	dobro	 lor da	Coucy,	prawda?	 –	powtórzyła.	 –	 Je ste ście	 sobie

bar dzo	bliscy.	Trosz czysz	się	o	nie go	za pewne	tak	samo,	jak	ja	o	lady	Isa bellę.
Tak,	zgodził	się	w	myślach,	są dzę,	że	tak	jest.	Prze cież	gdyby	było	ina czej,	to	czy

dałbym	się	wplą tać	w	całą	tę	historię?
–	 Lord	 Coucy	 swoim	 postę powa niem	wysta wia	 świa dectwo	 nie	 tylko	 sobie,	 ale

także	i	mnie	–	odparł.
–	Czy	dla te go	że	obaj	je ste ście	Francuza mi?
–	Dla te go	że	on	był	moim	uczniem.
Tak,	Enguer rand	był	jego	uczniem.	I	to	ta kim,	z	które go	on	jako	na uczyciel	mógł

być	dumny.
–	Nie	za uwa żyłam,	byś	potra fił	tańczyć	z	taką	gra cją	jak	on	i	tak	jak	on	pięknie

śpie wać.
–	Uczyłem	go	sztuki	wojennej,	a	nie	tańca	i	śpie wu.
Nie	uczył	go	też	dwor skiej	sztuki	prowa dze nia	intryg,	bowiem	ta	była	dla	nie go

czymś	całkiem	ob cym.	Wojna	była	od	niej	znacz nie	ła twiejsza.	Na	wojnie	człowiek
miał	cel	ja sno	wytyczony.	Wie dział,	kto	jest	jego	przyja cie lem,	a	kto	wrogiem.	Świat
ja wił	się	w	czar no-bia łych	bar wach.
–	Enguer rand	potra fi	być	miły.	Przychodzi	mu	to	z	ła twością.



–	A	tobie	nie	–	powie dzia ła	twier dzą co.
Marc	dobrze	o	tym	wie dział,	ale	za miast	przyznać	jej	ra cję,	żachnął	się.	Nie	po-

winien,	ale	poczuł	się	dotknię ty,	choć	nie	zwa żał	na	to,	co	są dzą	o	nim	Anglicy…
Tymcza sem…	Jej	za pach	tak	przyjemnie	na	nie go	dzia łał.	Przywodził	na	myśl	wio-

senne,	rosną ce	na	nadmor skich	klifach,	kwia ty	po	desz czu.	Imponowa ła	mu	ta	nie -
bez piecz na	mie sza nina	smutku	i	siły,	wyniosłości	i	troski	o	drugie go	człowie ka,	któ-
rą	dostrze gał	w	Ce cily.
–	Mnie	nie	–	przyznał	w	końcu.	–	Ja	je stem	człowie kiem	wojny.
Spojrze li	na	drugi	koniec	sali.	Isa bella	przywoła ła	ge stem	bła zna,	pochyliła	się	ku

nie mu	i	za czę ła	mu	coś	szeptać	do	ucha.	Potem,	gdy	bła zen	się	odda lił,	uśmiechnę ła
się	nie śmia ło	do	Enguer randa.
–	To	dobrze	nie	wróży	–	powie dzia ła	do	Mar ca	ściszonym	głosem	Ce cily.
–	Co	masz	na	myśli,	pani?
Za nim	 zdą żyła	 odpowie dzieć,	 bła zen	wskoczył	 na	 stoją cy	 na	 podwyż sze niu	 stół

i	dał	znak	minstre lom,	którzy	za gra li	krótko,	ucisza jąc	salę.
Wówczas	Isa bella	wsta ła	i	kla snę ła	w	dłonie.
–	Ogła szam	–	oznajmiła	silnym	głosem	–	że	od	tej	chwili	rzą dzi	nami	bła zen.	I	ma -

cie	mu	być	posłusz ni,	tak	jak	posłusz ni	bylibyście	królowi!
Roz le gły	się	stłumione,	nie co	wymuszone	śmie chy,	lecz	nikt	nie	za prote stował,	bo

bła zen	 miał	 błogosła wieństwo	 księż nicz ki.	 I	 wszystko	 to	 sta nowiło	 nie odłącz ną
część	bożona rodze niowych	za baw.
–	Ale…	–	powie dział	Marc,	pa trząc	na	Ce cily	–	…skoro	bła zen	na le ży	do	lady	Isa -

belli…
Ce cily	kiwnę ła	poważ nie	głową	–	na	znak,	że	jego	domysły	są	słusz ne.
–	…to	jej	życze nia	bę dzie my	spełniać	–	dokończyła.
–	A	te raz	–	za wołał	bła zen	–	każ dy	rycerz	bie rze	stoją cą	obok	nie go	damę	w	ra -

miona!
Wszyscy	zgroma dze ni	w	Wielkiej	Sali	wybuchnę li	śmie chem,	a	Marc	doszedł	do

wniosku,	 że	 bła zen	 odga duje	 pra gnie nia	 wie lu	 par.	 A	 zwłasz cza	 jednej.	 Bowiem
w	drugim	końcu	sali	Isa bella	i	Enguer rand,	uszczę śliwie ni,	usłucha li	roz ka zu.
–	Musisz	mnie	ob jąć	–	szepnę ła	Ce cily.	–	Bo	Isa bella	nas	głośno	upomni.
Marc	nie	był	pe wien,	czy	Isa bella,	stoją ca	te raz	w	cia snych	ob ję ciach	lor da	Co-

ucy,	w	ogóle	na	nich	spojrzy.	Ale	wie dział,	 że	 to	nie	ma	najmniejsze go	zna cze nia.
Ob jął	Ce cily	w	pa sie	i	przycią gnął	do	sie bie	z	na dzie ją,	że	ona	nie	wyczuje,	jak	moc-
no	bije	mu	ser ce.
Ce cily	 tymcza sem	 nie	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy.	 Nie	 kusiła	 go	 swymi	 roz chylonymi

usta mi.	Odwróciła	głowę	i	pa trzyła	na	za tłoczoną	salę.
–	Widzisz	ich?	–	za pyta ła	szeptem,	dotyka jąc	pra wie	jego	tor su	pier sia mi.
Za cisnął	zęby,	ża łując,	że	nie	ma	na	sobie	zbroi,	a	potem	rozejrzał	się	i	pokrę cił

prze czą co	głową.
Ce cily	westchnę ła.
–	Domyślam	się	–	powie dzia ła	–	że	gra cie	w	tę	grę	z	jesz cze	większą	nie chę cią	niż

ja.
Potwier dził	nie znacz nym	skinie niem,	choć	prawda	była	inna.	Trzyma jąc	w	ra mio-

nach	tę	femme	Angla ise,	nie	czuł	żadnej	nie chę ci.	Wręcz	prze ciwnie.	Na gle	sta ło	się



mu	obojętne,	czy	pochodzi	ona	z	rodu	Planta ge ne tów	czy	Va lois.	Liczyło	się	 tylko
pożą da nie	i	gdyby	nie	była	cór ką	hra bie go	Losford,	poca łowałby	ją.
–	Ob róć	się	tak,	że bym	mogła	widzieć	salę	–	szepnę ła.
Już	miał	to	zrobić,	gdy	prze szkodził	mu	głos	bła zna.
–	Niech	nikt	się	nie	rusza!
Ce cily	podniosła	wzrok	i	pa trzyła	te raz	Mar cowi	prosto	w	oczy.
–	Widzisz	ich?	Jakkolwiek?	Czy	są dzisz,	że…
Bła zen	prze biegł	po	stole.
–	Te raz	może cie	się	poruszyć	–	za wołał.
Marc	ode tchnął	i	cofnął	się	o	krok,	a	bła zen	wydał	kolejny	roz kaz:
–	Stańcie	te raz	do	sie bie	ple ca mi	i	sczepcie	się	rę ka mi	zgię tymi	w	łokciach!
Do	uszu	Mar ca	dobiegł	śmiech	Enguer randa	i	wtórują cej	mu	księż nicz ki.	Za raz

zoba czył,	że	oboje	opie ra ją	się	o	sie bie	ple ca mi,	a	on	bie rze	ją	pod	ra miona.	Z	tym
swoim	prze klę tym	uśmiesz kiem.
Odwrócił	się	do	Ce cily	ple ca mi,	za dowolony,	że	nie	musi	dłużej	pa trzeć	na	jej	usta

i	opie rać	się	pokusie.	Zgiął	łokcie	i	połą czył	się	z	nią	zde cydowa nym	uchwytem.	Na -
około	nich	sta ły	pary	z	ra miona mi	odcią gnię tymi	do	tyłu	i	wypię tymi	w	przód	pier -
sia mi.	Marc	za mknął	oczy	 i	wyobra ził	sobie	Ce cily	z	dumnie	wypię tą	pier sią,	gdy
na gle	usłyszał:
–	Podska kujcie!
Za wa ha li	się,	ale	za raz	uda ło	im	się	równocze śnie	podskoczyć.	Nie	wszystkim	pa -

rom	powiodło	się	tak	dobrze.	Jedni	poupa da li	na	podłogę,	inni	je dynie	się	za kołysa li,
by	zła pać	równowa gę.
A	wszystko	to	wśród	gromkie go	śmie chu.
Ser ce	Mar ca	biło	coraz	szyb ciej.
–	Stop!	Te raz	pa nowie	odwra ca ją	głowy	w	lewo!
Marc	odwrócił	głowę	i	dostrzegł	nagi	de kolt	Ce cily,	a	niżej	przysłonię te	ma te ria -

łem	sukni	wzgór ki	jej	pier si.
–	Damy	odwra ca ją	głowy	w	pra wo!
Te raz	war gi	Mar ca	nie mal	dotyka ły	skroni	Ce cily,	były	tak	blisko,	że	wystar czył

nie znacz ny	ruch,	by	mógł	złożyć	na	jej	skroni	poca łunek.
Na około	roz brzmie wał	śmiech.	 Jedni	śmia li	 się	ra dośnie,	a	 inni	ner wowo.	Marc

za cisnął	usta.
I	za uwa żył,	że	Ce cily	zrobiła	to	samo.
–	Czy	nie	dość	–	powie dział	cicho	–	że	zosta liśmy	pokona ni	w	bitwie?	Musicie	jesz -

cze	nas	w	ten	sposób	upoka rzać?
–	Nie	tylko	wy,	Francuzi,	dozna je cie	upokorze nia	podczas	tej	za ba wy.	Dozna ją	go

wszyscy	jej	uczestnicy.
–	Te raz,	pa nowie	–	za wołał	znowu	bła zen	–	każ dy	z	was	szeptem	powie	ja kiś	se -

kret	do	ucha	swojej	damy.
Mar cowi	 prze mknę ła	 przez	 głowę	 sza lona	 myśl.	 Myśl	 o	 tym,	 że	 powie	 Ce cily

prawdę.
„Nie	mar twcie	się,	pani.	Mie liście	ra cję.	Lor da	Coucy	nie	inte re suje	księż nicz ka.

On	tylko	chce	odzyskać	swoje	położone	w	Anglii	dobra.	Cnota	lady	Isa belli	jest	bez -
piecz na.



Czy	ona,	usłyszawszy	 to,	się	uśmiechnie?	Czy	wte dy	z	 jej	 twa rzy	zniknie	wyraz
za troska nia?
Nie.	Ona	wte dy	 za płonie	gnie wem.	Ujawni	 oszustwo	Coucy’ego,	 spra wia jąc,	 że

nie	odzyska	on	ani	pię dzi	swojej	zie mi,	a	oni	z	Mar kiem	stra cą	pozycję	gości	i	wrócą
do	Tower.
–	Nie	słyszę	was!	–	za wołał	bła zen.	–	Je że li	nie	chce cie	zwie rzyć	się	da mie,	wyja -

wicie	swój	se kret	głośno,	tak	żeby	wszyscy	go	usłysze li!
Na około	 roz legł	 się	 szmer	przyciszonych	głosów.	Trze ba	koniecz nie	 coś	wymy-

ślić,	pomyślał	Marc.	Cokolwiek.	Coś	nie szkodliwe go.	Prze cież	ona	nic	o	mnie	nie
wie.
–	Nie	znoszę	pa ster na ku	–	wyszeptał	szyb ko,	bez	za sta nowie nia,	pierwszą	rzecz,

jaka	przyszła	mu	do	głowy.
Ce cily	 za mruga ła	 za skoczona,	a	po	chwili	milcze nia	 roze śmia ła	 się	głośno	 i	 tak

gwałtownie,	że	omal	nie	zgię ła	się	wpół,	cią gnąc	jego	ręce.
Marc	nigdy	nie	słyszał	tak	szcze re go	i	we sołe go	śmie chu.	Ce cily	śmia ła	się	ser -

decz nie	i	śmia ła	się	z	nie go.
–	To	nie	jest	wca le	ta kie	comique	–	powie dział	bez	prze kona nia,	bo	sam	wybuchł

śmie chem,	który	przypomniał	mu,	jak	to	jest	być	dzieckiem.
–	Nie	bę dzie	ci	tak	we soło,	pani,	kie dy	bę dzie cie	musie li	wyja wić	swój	wła sny	se -

kret.
–	Ja	nie	mam	se kre tów	–	odrze kła	za	jego	ple ca mi	za czepnie.
–	A	te raz	damy!	Wa sza	kolej!	–	krzyknął	bła zen.
–	Widzisz?	 –	 za tryumfował	Marc,	wie dząc,	 że	 nikomu	nie	wolno	 sprze ciwić	 się

bła znowi.
–	Po	pierwsze,	roz plećcie	ręce	i	stańcie	twa rza mi	do	sie bie.
Marc	się	za wa hał.	Opuścili	powoli	ręce	i	ob rócili	się	z	ocią ga niem.	Ce cily	sta ła	te -

raz	 ze	 spusz czonymi	 ocza mi,	 bo	wyja wia jąc	 se kret,	 nie	 chcia ła	 pa trzeć	Mar cowi
w	oczy.
–	Te raz	obejmijcie	się	ra miona mi.
Spojrza ła	w	górę	i	ich	oczy	spotka ły	się.	Oboje	czuli	się	skrę powa ni.	Marc	przez

wełnia ne	rę ka wy	poczuł	cie pło	ema nują ce	z	jej	cia ła.	Gdyby	się	trochę	przysunął,	jej
pier si	ze tknę łyby	się	z	jego	tor sem,	a	wte dy…
–	Te raz	damy!
Głos	bła zna	przywołał	go	do	rze czywistości.
–	Każ da	z	was	ma	powie dzieć	swe mu	ka wa le rowi,	co	jest	w	nim	najbar dziej	pocią -

ga ją ce!
Ce cily	podniosła	głowę,	a	Marc	w	jej	ciemnozie lonych,	sze roko	otwar tych	oczach

dostrzegł	za skocze nie.
–	A	więc?	–	ode zwał	się	szorstkim	tonem.	–	Widzisz	coś,	co	się	wam	podoba?
–	Twoje	włosy.
–	Moje	włosy?
Marc	spodzie wał	się,	że	usłyszy	coś,	za	co	za zwyczaj	moż na	podziwiać	męż czy-

znę;	za	siłę,	wa lecz ność	i	odwa gę	czy	za	bie głość	we	wła da niu	mie czem.	Ale	za	wło-
sy?
Za skoczony,	podniósł	rękę	i	ich	dotknął.	Nigdy	nie	zwra cał	na	nie	uwa gi	ani	tym



bar dziej	nie	dotykał	ich.	A	te raz	poczuł	ku	swe mu	zdziwie niu,	że	są	miękkie	i	lekko
się	krę cą…
–	Jak	to:	moje	włosy?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Musia łam	 coś	 powie dzieć.	 A	 na	 twoje	 włosy,	 pa nie,	 jako	 pierwsze	 padł	 mój

wzrok	–	odrze kła,	a	Marc	w	tej	sa mej	chwili	poczuł,	że	ktoś	go	kopie	w	goleń.
Bła zen.
–	Połóż	rękę	na	jej	bar ku,	tam	gdzie	jej	miejsce!
Usłuchał	i	powoli	opuścił	dłoń.
–	A	te raz	damy!	Niech	każ da	położy	rękę	na	tej	czę ści	cia ła	swe go	ka wa le ra,	któ-

ra	jej	się	podoba!
Ce cily	za rumie niła	się,	a	i	Marc	poczuł,	że	twarz	mu	płonie.	Gdy	podniosła	rękę,

by	dotknąć	jego	skroni,	wstrzymał	oddech.	Gdy	jej	palce	za nurzyły	się	w	miękkich,
złotych,	 fa lują cych	włosach,	 z	 trudem	 stłumiła	 jęknię cie.	 Żar	 biją cy	 z	 jego	 skroni
zda wał	się	ogrze wać	jej	palce.
Byli	bar dzo	blisko	sie bie.	Cofnę ła	 lekko	dłoń,	a	 jej	palce	prze sunę ły	się	po	 jego

policz ku,	by	potem	ob rysować	kontur	jego	twa rzy.	Przez	chwilę	czuła	się	tak,	jakby
byli	zupełnie	sami.	Widzia ła	tylko	Mar ca	i	gdyby	bła zen	te raz	za żą dał,	by	wyja wiła
swój	se kret…
–	Damy!	Pochylcie	się	w	przód!	–	roz ka zał	bła zen.
Ce cily	usłucha ła.	Marc,	ręką	spoczywa ją cą	na	jej	bar ku,	przycią gał	ją	do	sie bie.
–	Bar dziej!
Usłucha ła	ponownie.	Podob nie	jak	Marc.
–	A	te raz,	szeptem,	każ da	z	was	powie	swe mu	ka wa le rowi,	co	on	ma	zrobić.
–	Poca łuj	mnie	–	powie dzia ła	Ce cily,	za nim	zdą żyła	pomyśleć.
A	Marc	ją	poca łował.
Otoczona	jego	ra miona mi,	czując	na	ustach	jego	gorą ce	war gi,	podda ła	się	cza ro-

wi	chwili.	Sma kował	francuskim	winem	i	podob nie	upa jał.	Wszystko	wokół	prze sta ło
mieć	zna cze nie.	Zosta li	tylko	oni,	niczym	para	skrytych	kochanków…
Na raz	roz le gły	się	śmie chy	i	czar	prysł.
Ce cily	odsunę ła	się	gwałtownie	i	przykryła	usta	dłonią,	tak	jakby	pra gnę ła	ze trzeć

z	nich	dotyk	i	smak	Mar ca.	„Nie	zrobiła byś	nicze go,	co	roz cza rowa łoby	twoich	ro-
dziców”	–	roze brz mia ły	w	jej	głowie	słowa	królowej.	Tymcza sem,	jako	hra bina	Los-
ford,	poca łowa ła	francuskie go	za kładnika	na	oczach	ca łe go	dworu.	Ile	osób	w	sali
to	widzia ło?
Dały	 się	 słyszeć	 pełne	 za że nowa nia	 kobie ce	 chichoty,	 którym	 za wtórował	 niski

mę ski	śmiech.	Kilka	dowcipnych	dam	ka za ło	swoim	ka wa le rom	podska kiwać,	śmiać
się	albo	śpie wać,	choć	Ce cily	wca le	tego	nie	za uwa żyła.	Za uwa żyła	na tomiast,	że
nie jedna	para	–	tak	jak	ona	i	Marc	–	prze rywa	poca łunek.
I	że	to	samo,	z	widocz nym	ocią ga niem,	czynią	Isa bella	i	Enguer rand.
Spojrza ła	znowu	na	Mar ca.	Marsz czył	brwi,	ale	nie	wie dzia ła,	czy	był	za gnie wa -

ny.	Bo	co	do	tego,	że	ża łował,	nie	mia ła	wątpliwości.	Ona	zresz tą	też	tego	ża łowa ła
–	w	żadnych	innych	okolicz nościach	nie	mogłoby	to	się	wyda rzyć.
Jej	roz myśla nia	ponownie	prze rwał	głos	bła zna.
–	Te raz	odsuńcie	się	od	sie bie!



Ce cily	powita ła	 to	pole ce nie	z	westchnie niem	ulgi.	 I	zrobiła	krok	do	 tyłu.	Marc
jednak	nie	poruszył	się.	Stał,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	twa rzy.	Jego	pierś	wznosi-
ła	się	i	opa da ła	jak	po	długim	bie gu,	a	wyraz	twa rzy	był	za ra zem	dumny	i	groź ny.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła.	–	Tak	mi	przykro…
Była	to	prawda.	Na prawdę	było	jej	przykro.	Nie	mogło	być	ina czej.
–	Nie	powinnam…
Pokrę cił	głową.
–	Co	za mie rza łaś	powie dzieć,	pani?
–	Nie	rozumiem…	Kie dy?
–	Chodzi	mi	o	ten	se kret,	który	mia łaś	mi	wyja wić,	za nim	bła zen	zmie nił	roz ka zy.
Za mie rza łam	powie dzieć,	że	chcia łam,	że byś	mnie	poca łował…	 –	pomyśla ła,	ale

nie	powie dzia ła	tego	głośno.
–	Nie	 lubię	polowań,	zwłasz cza	na	dzika	–	odrze kła	po	chwili.	Nic	 lepsze go	nie

przyszło	jej	do	głowy.
Marc	spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Dla cze go?
Te mat	był	zbyt	bole sny,	by	mia ła	ochotę	go	poruszać.
–	A	dla cze go	ty,	pa nie,	nie	znosisz	pa ster na ku?
Zrozumiał	 aluzję	 i	 zre zygnował	 z	 dalszych	 inda ga cji.	 Wzruszył	 ra miona mi,	 po

czym	oboje	rozejrze li	się	po	sali.	Bła zen,	za dowolony	z	sie bie,	wywinął	kilka	kozioł-
ków,	a	minstre le	za gra li,	da jąc	tym	sa mym	znak,	że	za ba wa	się	skończyła.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Marc	powiódł	wzrokiem	po	sali,	czując	się	jak	rycerz	zrzucony	z	konia	w	trakcie
bitwy.	Kie dy	trzymał	Ce cily	w	ra mionach,	kie dy	ją	ca łował,	za pomniał	o	ca łym	ota -
cza ją cym	go	świe cie.	I	wca le	mu	się	to	nie	spodoba ło.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na
utra tę	kontroli,	zwłasz cza	tutaj,	w	Anglii,	pośród	wrogów.
Posta nowił	w	duchu,	że	bę dzie	ostroż niejszy	i	bar dziej	skupi	się	na	pomocy	przy-

ja cie lowi.
–	Gdzie	lady	Isa bella	położyła	dłoń?	–	za gadnął	cicho.
–	Le piej	za pytaj	–	odrze kła	lady	Ce cily	ostrym	tonem	–	gdzie	lord	Coucy	położył

swoją.
Marc	mimowolnie	 za pa trzył	 się	 na	 jej	 usta,	 które	 przed	 chwilą	 ca łował…	 Ode -

tchnął	za raz	głę boko	i	za cisnął	war gi.
–	Kłócimy	się	–	powie dział	po	chwili	–	sta ra jąc	się	bronić	ich	honoru.	A	tymcza sem

oni	nas	ignorują	i	wszem	wobec	odda ją	się	przyjemnościom…
Ce cily	uśmiechnę ła	się	nie spodzie wa nie.
–	Wybacz	mi,	pa nie	–	poprosiła.	–	Ja…	nie	za wsze	je stem	taka	ostra.
–	Nie	wierz	 jej	 –	 dobiegł	 ich	 głos	 lady	 Isa belli,	 która	wła śnie	 do	 nich	 pode szła

wraz	z	Enguer randem.	–	Jest	bar dzo	ostra.	Gdy	tylko	zoba czyła	cię,	pa nie,	podczas
tur nie ju,	życzyła	ci,	że byś	zna lazł	się	w	błocie.
–	Ale	to	życze nie	się	nie	spełniło.	Lady	Ce cily	musia ła	być	bar dzo	roz cza rowa na.
Wypowie dziawszy	te	słowa,	Marc	spostrzegł,	że	na	jej	twa rzy	poja wia	się	na	mo-

ment	wyraz	nie na wiści.	 I…	doznał	ulgi.	Ła twiej	mu	było	ra dzić	sobie	z	 jej	gorą cą
nie chę cią	niż	z	czułością.
Lady	Isa bella	mówiła	da lej:
–	Przed	nami	trzy	tygodnie	świą tecz nych	ob chodów.	I	w	tym	okre sie	każ dy	z	gości

musi	coś	zrobić	dla	za ba wie nia	pozosta łych.	Za śpie wać,	za tańczyć	albo	też	wymy-
ślić	coś	inne go.	Wiem,	że	ty	pięknie	śpie wasz	–	powie dzia ła	do	Enguer randa,	zwra -
ca jąc	na	nie go	pełne	za chwytu	spojrze nie.	–	A	ty,	pa nie?	–	za pyta ła	Mar ca.	–	Co	po-
tra fisz?
–	Wła śnie	–	włą czyła	się	Ce cily.	–	Ja kie	masz	ta lenty,	prócz	ta lentu	do	zrzuca nia

z	koni	młodzików?
–	Ja	–	odrzekł	Marc	–	zosta wiam	popisy	śpie wa cze	innym.
–	I	bar dzo	ci	za	to	je ste śmy	wdzięcz ni	–	za żar tował	Enguer rand.	–	Bo	masz	głos

jak	skrze czą ca	żaba.
Isa bella	przyję ła	ten	żart	ze	śmie chem	i	powie dzia ła:
–	Je stem	pewna,	że	coś	wymyślisz,	pa nie.
–	Już	wiem!	–	za woła ła	Ce cily,	mie rząc	Mar ca	od	stóp	do	głów	wzrokiem.	–	Za ba -

wimy	się	w	prze bie ranki.
–	A	za	co	lub	za	kogo	się	prze bie rzesz,	mon	ami?	–	za pytał	Mar ca	Enguer rand.
–	To	bę dzie	nie spodzianka	–	odrze kła	szyb ko	Ce cily.



I	na	tym	sta nę ło.	Marc	wprost	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.	Od	razu	poża łował,	że	dał
się	 Coucy’emu	 na mówić	 na	 przyjazd	 do	 Windsoru.	 Jako	 doświadczony	 wojownik
znał	dobrze	za sa dy	obowią zują ce	na	polu	bitwy	czy	podczas	tur nie ju,	jednak	re guły
rzą dzą ce	dwor skim	świa tem	były	mu	nie zna ne.	Miał	wra że nie,	jakby	stą pał	po	kru-
chym	lodzie,	który	z	każ dym	kolejnym	krokiem	mógł	się	pod	nim	za ła mać.
–	Nie	dam	się	traktować	niczym	na le żą ca	do	minstre li	małpa	–	powie dział	gniew-

nym	tonem	do	Ce cily.
–	Ależ	nie	martw	się	–	odrze kła.	–	W	prze bra niu	bę dziesz	nie	do	pozna nia.	Poza

tym	większości	widzów	nie	bę dzie	ob chodziło,	czyja	twarz	kryje	się	pod	ma ską.
–	Ale	 jak,	w	cią gu	za le dwie	 tygodnia,	mam	wymyślić	sobie	prze bra nie?	A	 także

scenkę,	którą	będę	musiał	ode grać?
–	Z	moją	pomocą	–	powie dzia ła	z	roz bra ja ją cym	prze kona niem.
–	A	jak	długo	trwa	przygotowa nie	kostiumu?
–	Bar dzo	długo.	Ale	my	nie	bę dzie my	musie li	swoich	kostiumów	przygotowywać.

Jego	Królewska	Mość	uwielbia	prze bie ranki	i	urzą dza no	je	na	dworze	przez	długie
lata.	Z	pewnością	uda	się	nam	coś	zna leźć.

Na za jutrz	rano,	gdy	się	już	roz widniło,	Ce cily	zna la zła	się	sam	na	sam	z	Mar kiem
w	wielkiej	podziemnej	sali	pra wie	całkowicie	wypełnionej	drewnia nymi	skrzynia mi.
Za mie rza li	zna leźć	coś,	co	podsunie	im	pomysł	na	scenkę,	którą	mie li	ode grać	pod-
czas	 dwor skiej	 za ba wy.	 Za da nie	 oka za ło	 się	 trudne,	 bo	 skrzyń	 było	 mnóstwo,
a	w	każ dej	kryła	się	ogromna	licz ba	damskich	sukien	i	rycer skich	strojów.
W	pewnej	chwili	Ce cily	zna la zła	mę ską	pe le rynę	z	kapturem,	ozdobioną	złocistym

ha ftem	przedsta wia ją cym	słońce.
Roz pozna ła	ją	na tychmiast	i	omal	się	nie	roz pła ka ła.
–	Wiesz,	pani,	co	to	jest?	–	za pytał	ją	Marc.
–	Wiem	–	odrze kła	ze	smutkiem.	–	Mój	ojciec	nosił	kie dyś	bar dzo	podob ną.	Za pro-

jektowa no	ją	dla	sa me go	króla	z	myślą	o	tur nie ju.	Resz ta	dworu	nosiła	stroje	czer -
wono-zie lone,	 ale	 ryce rze	 najbliż si	 królowi	 ubra ni	 byli	 wła śnie	 w	 ta kie	 pe le ryny,
ozdobione	złocistym	słońcem.
–	A…	kie dy	on	zmarł?	–	za pytał	Marc	ostroż nie.	–	Mam	na	myśli	twoje go	ojca.
Mówił	 tonem	 ła godnym,	 lecz	 mimowolnie	 spra wił	 jej	 przykrość.	 Przywołał	 bo-

wiem	dla	Ce cily	bar dzo	bole sny	te mat.
–	Ponad	trzy	lata	temu	–	odrze kła.	–	W	okre sie	Wielkiej	Nocy.
Tak,	ojciec	zginął	w	cza sie,	który	symbolizował	tryumf	życia	nad	śmier cią.
–	Słysza łem,	jak	twoi	roda cy	mówią	o	Czar nym	Ponie działku.	Czy	to	było	wte dy?
Ona	też	o	tym	dniu	słysza ła.	Szepta no	o	nim	ze	zgrozą.
–	Mniej	wię cej	 –	 powie dzia ła,	 na gle	 za wstydzona	 faktem,	 że	 nie	 zna	 dokładnej

daty.	Tak	bar dzo	wstrzą snę ła	nią	wia domość,	że	nigdy	o	nic	się	nie	dopytywa ła.
–	 Je że li	 to	 się	 zda rzyło	 tamte go	 dnia,	 to	 nie	 są dzę,	 że	 twój	 ojciec,	 pani,	 zginął

z	ręki	ja kie goś	Francuza.	Bar dziej	prawdopodob ne	jest,	że	zginął	z	ręki	Boga.
Te	 słowa	 przypomnia ły	 Ce cily,	 że	 król	 Edward	 wyra ził	 kie dyś	 podob ną	 opinię.

Jego	zda niem	sam	Bóg	za brał	w	Czar ny	Ponie dzia łek	jego	bliskie go	przyja cie la,	na -
ka zując	mu	w	 ten	 strasz liwy	sposób	za kończyć	kampa nię.	Nie	 za mie rza ła	 jednak
o	tym	roz ma wiać	z	ja kimś	Francuzem.



–	Bóg	de cyduje	o	śmier ci	każ de go	człowie ka	–	powie dzia ła	po	chwili	milcze nia,	po
czym	zmie niła	te mat,	wska zując	drugi	koniec	pomiesz cze nia.	–	Pójdź	te raz	tam,	pa -
nie	–	pole ciła	Mar cowi	–	a	ja	poszukam	w	skrzyniach	tutaj.
Marc	usłuchał,	odda lił	się	powoli,	a	ona	nie	odprowa dziła	go	wzrokiem.

–	Lady	Ce cily,	zobacz!	–	za wołał	Marc	z	drugie go	końca	pomiesz cze nia	i	podniósł
w	górę	dwa	drą gi,	na	których	za tknię te	były	nie co	sfa tygowa ne	końskie	łby	z	ma te -
ria łu.	–	Co	to	jest?	Dzie cię ce	za bawki?
–	 Tak	 –	 potwier dziła	 z	 uśmie chem	 Ce cily,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 To	 za bawki	 dla

dzie ci.	Ale	używa no	ich	także	podczas	dwor skich	za baw.	Nam	też	się	mogą	przydać
–	doda ła,	gła dząc	 jedną	ze	 szma cia nych	końskich	głów,	której	bra kowa ło	 jedne go
ucha.
–	Koni	używa	się	podczas	bitwy.
–	Nie,	bitwy	nie	za insce nizuje my,	bo	do	niej	potrze ba	wie lu	jeźdź ców.	A	nas	jest

tylko	dwoje.	Już	wiem!	Urzą dzimy	poje dynek.
Marc	się	roz promie nił.
–	Poje dynek!	To	coś,	na	czym	się	znam	–	powie dział	tak,	jakby	już	w	tej	chwili	był

gotów	sta nąć	do	walki.
–	Nasz	poje dynek	musi	być	komicz ny	–	oznajmiła	Ce cily.	–	Król	lubi	się	śmiać	pod-

czas	świą tecz nych	za baw.
Uklę kła	przed	otwar tą	skrzynią	i	prze kona ła	się,	że	Marc	odkrył	prawdziwy	skar -

biec	–	pe łen	sta rych	szat	i	ma sek,	wśród	których	znajdował	się	mię dzy	innymi	duży
łeb	królika.
–	Zwie rzę ta!	–	za woła ła	Ce cily.	–	To	bę dzie	poje dynek	zwie rząt!
Wspólnie	wycią gnę li	ze	skrzyni	jesz cze	dwie	głowy,	a	Ce cily	wzię ła	jedną	z	nich.
–	Która	dla	cie bie?	–	spyta ła.
–	Na	pewno	nie	królik.
–	No	to	czym	chcesz	być?
Ce cily	trzyma ła	te raz	dwie	głowy,	jedną	w	pra wej	ręce,	a	drugą	w	le wej.
–	Wybie raj.
Marc	spoglą dał	nie pewnie,	to	na	jedną	głowę,	to	na	drugą.
–	To	jest	je leń	–	domyślił	się,	wska zując	jej	lewą	rękę,	w	której	trzyma ła	brą zową

głowę	z	roga mi.	–	Ale	to?	Co	to	jest?
–	Koza?
–	Nie	chcę	być	ani	królikiem,	ani	kozą.
Za łożył	ręce	na	pier si.	Ge stem	zna mionują cym	nie ustę pliwość.
–	Za chowujesz	się	jak	istny	osioł.
–	Osioł	to	zwie rzę	powolne,	które	nie	podda je	się	roz ka zom.
Uniosła	brwi.
–	No	wła śnie	–	powie dzia ła	znie cier pliwiona.	–	Skoro	nie	chcesz	mojej	pomocy,	to

rób	sobie,	co	chcesz.	Możesz	na wet	sta nąć	przed	wszystkimi	bez	prze bra nia	i	za -
skrze czeć	jak	żaba.	Mnie	to	już	nie	inte re suje.
Odwróciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	ku	drzwiom.
–	Za cze kaj	–	ode zwał	się	po	krótkim	wa ha niu,	ale	Ce cily	nie	za trzyma ła	się.
–	Za cze kaj!	–	za wołał	ponownie,	tym	ra zem	głośniej.	–	Czy	chcesz	mi	poma gać	tyl-



ko	wte dy,	kie dy	słucham	twoich	roz ka zów?
Odwróciła	się	gwałtownie.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Nie	za pyta łaś	mnie	ani	razu	o	zda nie.
–	Za pyta łam.	Ale	tobie	nic	z	moich	propozycji	się	nie	podoba ło.
–	Muszą	być	jesz cze	inne	moż liwości.
–	Nie	mamy	już	cza su,	by	ich	szukać.	Tym	bar dziej	że	ty	nigdy	dotąd	nie	ba wiłeś

się	w	prze bie ranki	i	musisz	się	jesz cze	wie le	na uczyć.
–	To	prawda.	Ale	 chyba	 z	 tego	powodu	nie	muszę	być	osłem?	 –	uśmiechnął	 się

wresz cie.	–	Choć	Enguer rand	nie raz	tak	mnie	na zywał.
Ce cily	próbowa ła,	ale	nie	zdoła ła	powstrzymać	śmie chu.
–	Kimże	ja	je stem,	by	spie rać	się	z	lor dem	Coucy?
Wciąż	sie dząc	na	podłodze	wśród	odrzuconych	kostiumów,	Marc	podniósł	w	górę

dwie	zwie rzę ce	głowy.
–	Wybie ram	je le nia	–	powie dział	z	westchnie niem.	–	I	co	te raz?
Ce cily	uśmiechnę ła	się.
–	Te raz	–	powie dzia ła	–	wymyślimy	scenkę,	którą	ode gra my.
I	która,	doda ła	w	myśli,	nie	skończy	się	tak,	jak	spodzie wa	się	ka wa ler	de	Mar cel.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	Marc	wchodził	do	Wielkiej	Sali,	miał	na	sobie	głowę	je le nia,	ale	czuł	się	jak
osioł.	Pocie szał	się	tylko,	że	jego	twarz	jest	całkowicie	za kryta	i	dzię ki	temu	nikt	go
nie	roz pozna.
Resz tę	 jego	cia ła	skrywa ła	 lekka	drewnia na	konstrukcja	 imitują ca	wierz chowca

w	wie lobarwnym	cza pra ku.	Konstrukcja	 ta	chwia ła	się	 i	chybota ła	z	każ dym	 jego
krokiem,	więc	uda wa nie,	że	je dzie	konno,	Mar cowi	przychodziło	z	tak	wielkim	tru-
dem,	że	za czął	ża łować,	że	nie	zgodził	się	ra czej	za tańczyć	albo	za śpie wać.
Rozejrzał	 się	 po	 sali,	 pa trząc	przez	 otwory	w	głowie	 je le nia.	 Lady	Ce cily	 sta ła

w	drugim	jej	końcu,	w	ma sce	królika	i	ubra na	w	opończę	była	nie	do	roz pozna nia.
A	gdy	zrobił	nie pewny	krok	do	przodu,	 także	ruszyła	z	miejsca,	powoli	 i	ma je sta -
tycz nie.
Marc	zrobił	drugi	krok,	a	lekka	drewnia na	konstrukcja	imitują ca	jego	konia	za ko-

łysa ła	 się	 niczym	 łódź	 i	 zde rzyła	 z	 czymś,	 cze go	nie	widział.	Na	 sali	 roz le gły	 się
śmie chy.	Marc	w	przypływie	iryta cji	ruszył	zde cydowa nie	do	przodu,	a	w	tej	sa mej
chwili	dał	się	słyszeć	trzask	ła ma ne go	drewna.	On	jednak	zignorował	to	i	parł	na dal
na przód,	cią gnąc	za	sobą	odła ma ny	ka wa łek	swe go	„wierz chowca”.
W	na stępnej	 chwili	 zde rzył	 się	 z	Ce cily.	Porusza ła	 się	 szyb ciej,	 niż	 się	umówili,

i	za miast	z	wdzię kiem	go	minąć,	wbiła	głowę	swe go	konia	w	jego	uszkodzoną	drew-
nia ną	konstrukcję	i	znisz czyła	ją	pra wie	całkowicie.
Za skoczony	siłą	jej	ata ku,	Marc	stra cił	równowa gę	i	padł	na	zie mię	niczym	rycerz

strą cony	podczas	prawdziwe go	poje dynku	z	prawdziwe go	konia.	Oszołomiony,	ścią -
gnął	z	głowy	ma skę	je le nia	i	prze konał	się,	że	stoi	nad	nim	nie	hra bina	Losford,	tyl-
ko	sir	Gilbert.	I	że	to	sir	Gilbert	jest	jego	pogromcą.
Młodzie niec	ze rwał	z	głowy	ma skę	królika	i	z	rę ka mi	unie sionymi	w	ge ście	zwy-

cięz cy,	tryumfował.	Nie	mógł	się	wprost	na cie szyć	swoją	ze mstą.	Marc,	potłuczony
i	z	bolą cym	kola nem,	nie	bar dzo	mógł	się	podnieść	o	wła snych	siłach,	za tem	Gilbert,
z	sze rokim	uśmie chem,	wycią gnął	do	nie go	rękę,	by	mu	pomóc.
–	Je ste śmy	kwita	–	powie dział.
Marc	przyjął	jego	pomoc,	a	gdy	sta nął	wresz cie	na	nogach,	uścisnę li	sobie	dłonie

przy	wtórze	ogólne go	aplauzu.
–	To	ona	to	za pla nowa ła?	–	za pytał	Marc	w	chwilę	póź niej,	gdy,	kule jąc,	opusz czał

wraz	z	Gilber tem	sce nę.
–	Nie	powinie nem	był	jej	na	to	pozwolić	–	odrzekł	sir	Gilbert,	unika jąc	jego	wzro-

ku.
–	A	ja	nie	powinie nem	był	traktować	na sze go	poje dynku	tak	poważ nie.
–	Ale	oka za liście	się	lepsi	ode	mnie,	pa nie	–	przyznał	sir	Gilbert.	–	Da liście	mi	lek-

cję,	dzię ki	której	kie dyś	być	może	ura tuję	swoje	życie.
–	Mnie	także	potrzeb na	była	lekcja	–	odrzekł	Marc.	–	Je stem	wam	wdzięcz ny	za

wyba cze nie,	pa nie.



Sir	Gilbert	wzruszył	ra miona mi	i	podniósł	na	Mar ca	wzrok.
–	Ja	wam	wyba czyłem,	ale	ona	nie	–	powie dział,	a	Marc,	podą ża jąc	wzrokiem	za

jego	spojrze niem,	zoba czył,	że	lady	Ce cily	wła śnie	wychodzi	z	Wielkiej	Sali.

Ce cily	 obudziła	 się	 na za jutrz	 rano,	 ża łując,	 że	 wczoraj	 na ra ziła	Mar ca	 na	 tak
wielkie	upokorze nie.	Wstydziła	się	tego.	Te raz	nie	rozumia ła,	jak	mogła	są dzić,	że
upoka rza jąc	de	Mar ce la,	spra wi,	że	śmierć	ojca	bę dzie	mniej	bole sna.
Rodzice	na ka zywa li	 jej	 za wsze	strzec	honoru	rodu,	a	 tymcza sem	ona	ponownie

dopuściła	do	tego,	że	jej	emocje	wzię ły	górę	nad	obowiąz kiem.	Marc	był	dumnym
wojownikiem	prze bywa ją cym	w	nie woli,	a	ona	upokorzyła	go,	kie rując	się	ma łostko-
wymi,	osobistymi	motywa mi.
Za sługiwał	oczywiście	na	karę	–	za	to,	co	uczynił	Gilber towi.	I	za	to,	że	ją	poca ło-

wał.
Jednak	jej	to	nie	uspra wie dliwia ło.	Gdyby	jej	przyszły	mąż	dowie dział	się	o	tej	mi-

styfika cji,	z	całą	pewnością	za cząłby	się	za sta na wiać,	czy	hra bina	Losford	za sługuje
na	tytuł	i	pozycję	odzie dziczone	po	przodkach.
Odrzuciła	na krycie,	wsta ła	z	łóż ka	i	za czę ła	się	ubie rać.	Obie ca ła	sobie	sta now-

czo,	że	dziś	poprosi	królową,	by	zwolniono	rzeź bia rza	z	prac	w	Windsorze	i	pozwo-
lono	mu	na	powrót	do	Losford,	by	dokończył	pra ce.
Jak	posta nowiła,	tak	zrobiła.	Pode szła	do	królowej	Filipy,	gdy	po	za kończe niu	kon-

cer tu	minstre li	w	jej	apar ta mentach	inne	damy	dworu	już	się	odda liły.	I	przedsta wi-
ła	swoją	prośbę.
–	 Pomówię	 z	 Edwar dem	 –	 obie ca ła	 królowa.	 –	 I	 są dzę,	 że	 rzeź biarz	 zja wi	 się

w	Losford	za raz	po	Świę cie	Trzech	Króli.	A	tymcza sem	ty,	moje	dziecko,	pa mię taj,
że	ża łoba	nie	może	trwać	wiecz nie.	Baw	się	i	korzystaj	z	życia.
–	Tak,	Najja śniejsza	Pani	–	odrze kła	Ce cily	i	przyszło	jej	na	myśl,	że	za	bar dzo	się

mar twi	o	swą	przyszłość	i	o	Isa bellę.	Zwłasz cza	to	ostatnie	zmar twie nie	sprowa dzi-
ło	na	nią	je dynie	kłopoty.	–	A	za tem	–	doda ła,	z	wielkim	wysiłkiem	uda jąc	we sołość	–
co	zosta ło	za pla nowa ne	na	jutro?
Królowa	odpowie dzia ła	dopie ro	po	chwili.
–	Polowa nie	na	dzika.
–	Ale…	–	za jąknę ła	się	Ce cily	i	chwyciła	królową	za	rękę	w	oba wie,	że	ugną	się

pod	nią	kola na	–	…myśla łam,	że	dzików	już	nie	ma.
–	Łowczy	przysię ga,	że	widział	jedne go	w	ze szłym	tygodniu.	A	poza	tym	Edward

uparł	się,	że	podczas	uczty	w	dzień	Boże go	Na rodze nia	musimy	mieć	na	stole	łeb
dzika.
Ce cily	kiwnę ła	głową,	nie zdolna	wypowie dzieć	wię cej	ani	słowa.
Królowa	zaś	mówiła	da lej:
–	 Co	 do	 mnie,	 to	 za mie rzam	 pozostać	 w	 cie płych	 komna tach	 i	 grzać	 się	 przy

ogniu.	A	ty?	Zosta niesz	ze	mną,	prawda?
Ce cily	 jesz cze	przed	śmier cią	matki	nie	lubiła	polowań,	a	po	jej	śmier ci	za czę ła

wprost	ich	nie	znosić.	Na wet	nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	była	na	polowa niu.	Te raz
także	nie	mia ła	obowiąz ku	w	nim	uczestniczyć.	Wola ła by	wraz	z	królową	słuchać
słodkiej	muzyki	i	grzać	się	w	cie ple	ognia	na	kominku,	ale	nie	byłoby	to	za chowa nie
godne	hra biny	Losford.



–	Dzię kuję	za	za prosze nie,	Najja śniejsza	Pani.	Ale…	poja dę	na	polowa nie.
–	Je steś	pewna?
–	Prze cież	Wa sza	Królewska	Mość	sama	powie dzia ła,	że	powinnam	się	ba wić	i	ko-

rzystać	z	życia	–	odpar ła,	choć	wie dzia ła,	że	to	nie	bę dzie	za ba wa.
Bała	się	polowa nia	i	dla te go	wła śnie	musia ła	prze zwycię żyć	ten	strach.	Dla	rodzi-

ców	i	dla	sie bie.
A	także	dla	Mar ca,	przed	którym	nie	chcia ła	oka zywać	sła bości.	Żadnej	sła bości.

Na za jutrz	o	świcie	Marc	sta wił	się	na	miejscu	zbiór ki	przed	polowa niem,	gotowy
spę dzić	dzień	z	bronią	w	ręku	i	wśród	sa mych	męż czyzn.	Z	dala	od	kobiet,	dwor -
skich	za baw	i	przede	wszystkim	hra biny	Losford.
Unikał	jej	od	cza su	tych	nie szczę snych	prze bie ra nek,	które	mia ły	miejsce	dwa	dni

temu.	Młody	Gilbert	powie dział	mu	wte dy,	że	lady	Ce cily	mu	nie	wyba czyła.	No	cóż,
ale	on	także	jej	nie	wyba czył.	I	nie	miał	jej	nic	wię cej	do	powie dze nia.
Te raz	gotował	się	na	spotka nie	z	dzikiem.	Nie	bę dzie	zmuszony	do	prowa dze nia

żadnych	gie rek.	Za sa dy	znowu	choć	na	chwilę	sta ną	się	proste.
Marc	dosiadł	swe go	wierz chowca	i	w	tej	sa mej	chwili	dostrzegł	przyja cie la,	który

uwijał	się	z	uśmie chem	wśród	innych	uczestników	polowa nia.
W	na stępnej	chwili	zbliżył	się	do	nie go	król.
–	Wy	 je ste ście	de	Mar cel	–	powie dział,	za trzymawszy	obok	nie go	swe go	wierz -

chowca.
Mar cowi	na	moment	za bra kło	słów.
–	Votre	Ma je sté	–	odrzekł	dopie ro	po	chwili,	nie	opusz cza jąc	głowy.
–	Postą piliście	honorowo	podczas	przedsta wie nia.
–	Muszę	przyznać,	że	dzię ki	lady	Ce cily	–	odrzekł	Marc,	czując,	że	palą	go	policz -

ki	mimo	mrozu.
–	Czy	je ste ście	tak	samo	sprawni,	polując	na	dzika,	jak	wła da jąc	kopią	i	mie czem?
–	Nie którzy	mówią,	że	tak	–	odrzekł	Marc,	nie	mogąc	powścią gnąć	pełne go	dumy

uśmie chu.
–	To	świetnie	–	powie dział	król.	–	Jedź cie	za tem	u	mego	boku.
To	za prosze nie	było	wielkim	komple mentem.	Marc	przyłą czył	się	do	ota cza ją cej

króla	Edwar da	grupy	pa nów	z	posta nowie niem,	że	im	wszystkim,	nie	tylko	królowi,
poka że,	co	potra fią	Pikar dyjczycy.
Spodzie wał	się,	że	spę dzi	ten	dzień	tak,	jak	lubi	najbar dziej,	z	dala	od	kobiet	i	ich

intryg,	z	dala	od	lady	Ce cily.	Skar cił	się	w	duchu	i	obie cał	sobie	jesz cze	raz,	że	nie
bę dzie	o	niej	myślał…	gdy	na gle	zoba czył	ją	wśród	uczestników	polowa nia.
Otulona,	 aby	 nie	 zmar z nąć,	 posła ła	 mu	 ta kie	 samo	 nie chętne	 spojrze nie	 jak

w	dzień	tur nie ju,	kie dy	się	pozna li.
Marc	zwrócił	się	do	króla:
–	Czy	dwór ki,	Najja śniejszy	Pa nie,	uczestniczą	w	polowa niach	na	dzika?
Król	spojrzał	na	hra binę	i	zmarsz czył	brwi.
–	Jej	matka	–	powie dział	–	stra ciła	życie	podczas	polowa nia	na	dzika	i	od	tamtej

pory	nigdy	nie	widzia łem	lady	Ce cily	na	polowa niu.
Marc	mimowolnie	wyobra ził	sobie	tę	tra gicz ną	sce nę.	I	brutalność	tego	ob ra zu

za par ła	mu	dech	w	pier si.	Na	polu	bitwy	nie raz	widywał	śmierć	w	jej	najbar dziej



odra ża ją cych	posta ciach.	Ale	tam	ginę li	męż czyź ni,	nie	kobie ty.
Marc	prze prosił	króla	i	zbliżył	się	do	Ce cily.
–	Mówiłaś,	pani,	że	nie	lubisz	polowań	–	za czął.
–	Nie	potrze buję	na	to	twoje go	pozwole nia,	pa nie.
–	Z	pewnością	bym	go	nie	udzie lił.
–	Czy	mam	przez	to	rozumieć,	że	Francuz ki	mają	zwyczaj	kryć	się	tchórz liwie	za

mura mi	zamków?
Nie	poczuł	 się	ura żony.	Podejrze wał,	 że	Ce cily	w	 ten	 sposób	próbuje	 okiełznać

swój	strach	i	za czął	się	oba wiać,	że	to	osła bi	jej	czujność,	a	to	podczas	polowa nia
mogło	się	skończyć	tra gicz nie.
–	Król	–	zwrócił	się	do	niej	–	powie dział	mi	o	twej	matce,	pani.
Ścią gnę ła	wodze	tak	gwałtownie,	że	jej	koń	szarpnął	głową.
–	To	było	pra wie	rok	temu	–	odrze kła.
Marc	widział,	że	to	za	mało,	aby	ule czyć	głę bokie	i	bole sne	rany.	Roz dar ty,	spoj-

rzał	na	króla,	a	potem	na	nią.
–	Nie	powinnaś,	pani,	je chać	sama.	Bez	nikogo	u	swe go	boku.
Uśmiechnę ła	się	z	taką	słodką	ser decz nością,	ja kiej	u	niej	dotychczas	nie	widział.

Tak	 jakby	 próbowa ła	 na grodzić	 za	 oka za ną	 jej	 troskę.	 Jednak	 gdy	 skinę ła	 głową
w	stronę	zbliża ją ce go	się	 jeźdź ca,	Marc	uświa domił	 sobie,	 że	 jej	uśmiech	nie	był
prze zna czony	dla	nie go.
–	Sir	Gilbert	bę dzie	ze	mną	–	oznajmiła.
Młodzie niec	uśmiechnął	się	z	dumą	 i	za jął	miejsce	u	 jej	boku.	Marc	tymcza sem

poczuł	się	tak,	jakby	ponownie	został	rzucony	na	kola na.
–	Opie kujcie	się	nią	–	powie dział	i	za wrócił	swe go	wierz chowca,	by	przyłą czyć	się

do	króla.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Odprowa dza jąc	Mar ca	wzrokiem,	Ce cily	ode tchnę ła	głę boko.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Gilbert,	pa trząc	na	nią	z	troską.
Kiwnę ła	głową,	ale	nie	uwie rzył	jej.
–	Nie	mia łem	ra cji,	na le ga jąc,	byś	spróbowa ła	się	uporać	z	prze szłością	–	powie -

dział.	–	De	Mar cel	ma	chyba	słusz ność.	 Jest	 jesz cze	na	to	wszystko	za	wcze śnie.
I	na	na grobek,	i	na	to	polowa nie.	To	na prawdę	może	pocze kać.
Przez	 krótką	 chwilę	mia ła	 ochotę	 zgodzić	 się	 z	 nim,	 ale	 za raz	 na ka za ła	 sobie

prze ja wić	siłę	cha rakte ru	hra biny	i	pokrę ciła	głową.
–	Je stem	gotowa	–	oznajmiła	po	krótkiej	chwili	milcze nia.
Spotka nie	z	Mar kiem	spra wiło,	że	się	opa nowa ła.	Skoro	nie	mogła	pomścić	śmier -

ci	ojca,	walcząc	z	bronią	w	ręku,	pomyśla ła,	mogę	chociaż	oddać	hołd	matce	swoim
za chowa niem.
Pokrze piona	tą	myślą,	położyła	dłoń	na	ra mie niu	Gilber ta.
–	Nie	martw	się	–	powie dzia ła,	wdzięcz na	mu	za	to,	że	jej	towa rzyszy.	–	Będę	się

trzyma ła	na	uboczu.
Dołą czyli	do	nie wielkiej	grupy	asystują cej	królowi,	w	której	Ce cily	była	je dyną	ko-

bie tą.	Zna leź li	się	w	pobliżu	monar chy,	ale	nie	tak	blisko	jak	Marc.	Bo	król,	ku	jej
zdumie niu,	dopuścił	Mar ca	na	dwa	kroki	od	sie bie.
–	Gdybym	zwycię żył	w	poje dynku	podczas	tur nie ju,	to	ja	zna la złbym	się	przy	Naj-

ja śniejszym	Panu	–	powie dział	cicho	Gilbert.
Tymcza sem	Ce cily,	widząc	Mar ca	tak	wyróż nione go,	ku	swe mu	zdziwie niu	poczu-

ła	dumę,	a	nie	gniew.	Wte dy	odwrócił	się	 i	popa trzył	na	nią	zupełnie	 innym	wzro-
kiem	niż	do	tej	pory.	Na raz	pochylił	się	w	siodle	i	szepnął	coś	do	ucha	królowi,	który
spojrzał	na	nią	ze	zmarsz czonymi	brwia mi.
–	Ce cily	–	za wołał.	–	Nie	powinnaś	dziś	uczestniczyć	w	polowa niu.	Wie je	wyjątko-

wo	zimny	i	prze nikliwy	wiatr.
Za czę ła	się	mimowolnie	za sta na wiać,	czy	król	oka zał	troskę	sam	z	sie bie,	czy	za

spra wą	Mar ca.	Bez	wzglę du	na	to,	jak	było,	to	nie	przez	wiatr	się	o	nią	obaj	mar -
twili.
–	Rycerz,	który	spa da	z	konia	–	odrze kła	–	dosia da	go	ponownie,	Najja śniejszy	Pa -

nie.
Po	chwili	milcze nia	król	skinął	głową	i	wszyscy	 jedną	grupą	ruszyli	do	Windsor -

skie go	Lasu.
Je cha li	kilka	godzin,	nie	na tra fia jąc	na	zwie rzynę,	aż	Ce cily	za czę ła	mieć	na dzie -

ję,	że	w	końcu	myśliwi	prze kona ją	się,	że	w	Anglii	nie	ma	już	dzików.	Z	drugiej	jed-
nak	strony	królewski	łowczy	nie	za prowa dziłby	ich	aż	tak	da le ko,	gdyby	nie	był	pe -
wien.	Wie dział	bowiem,	podob nie	jak	cały	dwór,	że	król	życzył	sobie,	aby	w	dzień
Boże go	Na rodze nia	do	Wielkiej	Sali,	na	złotym	ta le rzu,	został	wnie siony	łeb	be stii
z	jabłkiem	w	pysku.



Z	 każ dą	 kolejną	 godziną	 jaz dy	Ce cily	 czuła	 się	 coraz	 swobodniej.	Nie pokój	 już
pra wie	całkiem	ją	opuścił.	Nie	mar twiła	się	na wet	tym,	że	Gilbert	nie cier pliwi	się
i	raz	po	raz	wyrywa	do	przodu.
W	pewnym	momencie	Marc	obejrzał	się	na	nią,	a	ona	poma cha ła	do	nie go,	 tak

jakby	nie	pra gnę ła	w	tym	momencie	być	w	żadnym	innym	miejscu	na	świe cie.	I	jak-
by	cie szyła	się,	że	jest	wła śnie	tutaj.
Jednak	gdy	usłysza ła	odle gły	skowyt	psów,	wstrzyma ła	oddech.	Ozna czał	on,	że

zwie rzyna	zosta ła	wytropiona.	I	że	za czyna	się	pogoń.	Była	to	chwila,	którą	uwiel-
bia ła	jej	matka,	i	z	pewnością	tego	tra gicz ne go	dnia	ruszyła	na przód	i	dołą czyła	do
myśliwych…
Uczestnicy	zosta wili	Ce cily	z	tyłu,	a	po	chwili	wje cha li	mię dzy	drze wa	i	zniknę li

jej	z	oczu.	Stchórzyłaś,	powie dzia ła	do	sie bie.	Nie	je steś	godna	nosić	tytułu	hra biny.
Tę tent	kopyt	 i	szczęk	uprzę ży	ucichły.	Ce cily	zosta ła	sama	wśród	na gich	drzew

i	roz jeż dżone go	śnie gu.	Nadsta wiła	ucha	i	na słuchiwa ła	aż	do	chwili,	gdy	do	jej	uszu
dobie gał	je dynie	szum	wia tru	porusza ją ce go	bez listnymi	ga łę zia mi.	Zsia dła	z	konia
i	przycupnę ła	na	zwa lonym	pniu,	otuliwszy	się	podbitą	futrem	pe le ryną.
Podniosła	głowę	i	obejrza ła	się	za	sie bie.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie

powinna	za wrócić	i	spróbować	po	śla dach	z	powrotem	tra fić	do	zamku.	Tam	mogła -
by	się	przyłą czyć	do	sie dzą cych	przy	ogniu	dwórek	królowej	i	powie dzieć	im,	że	je -
dynie	ziąb	zmusił	ją	do	powrotu.
Kuląc	się	w	podmuchach	wia tru,	spojrza ła	w	górę.	Zimowe	nie bo	za szło	bia łymi

chmura mi.	Za nosiło	się	na	śnieg.
Tak,	pomyśla ła,	powinnam	ruszyć	w	drogę	powrotną,	za nim	śnieg	za sypie	śla dy.

Marc	z	ra dością	powitał	skowyt	psów.	Spiął	konia	ostroga mi,	ga lopując	obok	kró-
la,	za dowolony,	że	Ce cily	jest	bez piecz na	z	tyłu,	pod	opie ką	Gilber ta.	Mógł	w	pełni
cie szyć	się	z	polowa nia.
Pogoń	była	długa,	a	zwie rzę	prze bie głe.	Czas	mijał,	a	myśliwym	wciąż	nie	uda wa -

ło	się	zbliżyć	do	nie go	na	tyle	blisko,	by	za ata kować.	Łowczy	za rzą dził	prze rwę,	by
na ra dzić	się	z	królem.
Marc,	korzysta jąc	z	chwili	spokoju,	obejrzał	się	za	sie bie	i,	ku	swe mu	za skocze -

niu,	 za uwa żył	wśród	zgroma dzonych	męż czyzn	Gilber ta.	Wytę żył	wzrok,	 spodzie -
wa jąc	się	zoba czyć	w	pobliżu	także	i	Ce cily,	ale	nigdzie	jej	nie	było.
Za wrócił	konia	i	podje chał	prosto	do	Gilber ta.
–	Gdzie	ona	jest?
Gilbert,	za skoczony,	rozejrzał	się	na około.
–	Nie	wiem.
–	Jak	to	nie	wiesz,	chłopcze?	Mia łeś	na	nią	uwa żać.
–	A	próbowa liście,	pa nie,	kie dyś	powie dzieć	lady	Ce cily,	co	ma	robić?
Młody	głupiec.	Nie	ma	poję cia,	ja kie	nie bez pie czeństwa	jej	grożą.
–	Mogła	spaść	z	konia	albo…
–	Król	rusza!
Gilbert	spiął	konia	i	przyłą czył	się	do	resz ty	myśliwych,	jakby	za pomina jąc	o	Ce ci-

ly.	Zresz tą	nikt	o	niej	nie	myślał.
Nikt	prócz	Mar ca.



Jesz cze	się	rozejrzał,	próbując	się	zorientować,	gdzie	jest.	Nie	znał	dobrze	okoli-
cy,	a	na	domiar	złe go	ściga jąc	dzika,	tak	czę sto	kluczyli,	że	nie	byłby	w	sta nie	za -
wrócić	i	tra fić	do	miejsca,	z	które go	wyruszyli.	Sa motne	poszukiwa nie	Ce cily	mogło
się	za tem	skończyć	 je dynie	 tym,	że	by	za błą dził.	Są dząc	po	odgłosach,	polowa nie
zbliża ło	się	ku	końcowi.	Posta nowił,	że	skoro	tylko	za biją	dzika,	zor ga nizuje	grupę
poszukiwawczą.	Był	pe wien,	że	król,	dowie dziawszy	się	o	zniknię ciu	Ce cily,	również
bę dzie	za nie pokojony.
Rozejrzał	 się	 jesz cze	 raz	po	opustosza łym	 le sie	 i	 ruszył	w	 ślad	 za	pozosta łymi.

Dogonił	ich	w	miejscu,	gdzie	dzik	został	osa czony.	Zwie rzę	było	młode	i	silne,	ale	już
zmę czone	uciecz ką.	Za nosiło	się	więc	na	to,	że	zosta nie	za raz	za bite.
Je den	z	psów	gończych	za	bar dzo	się	zbliżył	i	dzik	za ha czył	go	sza bla mi.	Pies	za -

skowyczał	z	bólu	i	w	tej	sa mej	chwili	łowczy	wypuścił	czte ry	kolejne,	które	za ata ko-
wa ły,	unie moż liwia jąc	dzikowi	uciecz kę.
Wszyscy	zwrócili	oczy	na	króla,	który	miał	dostą pić	za szczytu	dobicia	zwie rzę cia.

Za nim	 jednak	 zdą żył	 do	 nie go	 podejść	 z	włócz nią,	 dzik	w	 ostatniej,	 de spe rackiej
próbie	ra towa nia	życia	wyrwał	się	psom	i	za czął	ucie kać	w	głąb	lasu.
Jak	się	za raz	mia ło	oka zać,	biegł	wła śnie	tam,	gdzie	znajdowa ła	się	 lady	Ce cily.

Marc	nie	za sta na wia jąc	się,	na tychmiast	ruszył	za	nim.

Szcze ka nie	psów	było	coraz	bliżej.	Ce cily	podniosła	głowę	i	z	nie pokoju	za stygła
w	bez ruchu.	Są dziła,	że	polowa nie	już	się	skończyło.	Na słuchiwa ła,	usiłując	się	zo-
rientować,	z	której	strony	dobie ga ją	ją	odgłosy	gonitwy,	gdy	na raz	ku	swe mu	prze -
ra że niu	usłysza ła	chrzą ka nie	i	tupot	ra cic	dzika.
Skoczyła	na	równe	nogi.	Jej	koń,	pusz czony	wolno,	odda lił	się,	szuka jąc	ździe beł

tra wy	 pod	 śnie giem.	 Ce cily	 próbowa ła	 do	 nie go	 podbiec,	 lecz	 prze moczone	 buty
i	spódnice	spowalnia ły	 jej	kroki.	W	pewnej	chwili	 także	 i	koń	usłyszał	roz juszone,
ranne	zwie rzę	i	ga lopem	uciekł	mię dzy	drze wa.
Skowyt	 i	 tupot	 ra cic	 wciąż	 się	 zbliża ły.	 Ce cily	 poczuła	 się	 tak,	 jakby	 to	 sama

śmierć	nie ubła ga nie	nadcią ga ła,	by	ode brać	jej	życie.	Wte dy	doszedł	ją	tę tent	kopyt
koni,	a	po	krótkiej	chwili	zoba czyła	nadjeż dża ją ce go	Mar ca.	Wpadł	na	pola nę,	ze -
skoczył	z	siodła	i	dobył	mie cza.	Za nim	zdą żył	wypowie dzieć	słowo,	be stia	wyłoniła
się	na gle	spośród	za rośli	i	znie ruchomia ła,	wpa trując	się	w	Ce cily.
–	Nie	ruszaj	się	–	ostrzegł	ją	Marc.
Nie	musiał	 jej	 ostrze gać.	 Ce cily	 poruszyć	 się	 nie	 była	 sta nie.	 Potra fiła	 je dynie

wpa trywać	 się	 w	 za krwa wioną,	 sa pią cą	 be stię.	 Znowu	 ode zwa ło	 się	 szcze ka nie
psów,	a	dzik	w	swoim	ostatnim	de spe rackim	ata ku	rzucił	się	wprost	na	Ce cily…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Marc	stał	obok	niej	i	obejmował	ją	swoim	silnym	ra mie niem.	Wokół	pa nował	cha -
os…	Król,	myśliwi,	konie	i	uja da ją ce	psy.	Wszyscy	zgroma dzili	się	wokół	mar twe go
dzika,	które go	dobiła	Ce cily.	Wciąż	jednak	była	w	szoku.	Wła śnie	ura towa ła	życie
Mar cowi,	który	sam	z	mie czem	w	ręku	sta nął	na prze ciwko	roz juszone go,	ranne go
zwie rzę cia.
Pode szli	z	Mar kiem	do	zwa lone go	pnia	i	usie dli.
–	Ça	va	bien?
Jego	głos	za brzmiał	koją co.	Zbyt	osła biona,	by	mówić,	Ce cily	kiwnę ła	tylko	głową.

Po	czym	spojrza ła	w	dół,	na	swoje	dłonie.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	żyje.
Przez	cały	czas	ża łoby,	najpierw	po	ojcu,	a	potem	po	matce,	nie	na wie dziła	jej	nig-

dy	myśl	o	wła snej	śmier ci.	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	i	ona	sama	jest	śmier telna.
Myśla ła	je dynie	o	długich	la tach,	które	ma	przed	sobą,	i	o	koniecz ności	spełnie nia
ocze kiwań	rodziców.
Tymcza sem	nie wie le	bra kowa ło,	a	stra ciła by	życie	w	taki	sam	sposób	jak	jej	mat-

ka.
–	Za wdzię czam	ci	życie,	pani	–	powie dział	Marc.
Pokrę ciła	głową.
–	To	ty	ryzykowa łeś,	aby	mnie	ura tować.
Świa domość	tego	faktu	kłóciła	się	ze	wszystkimi	jej	prze kona nia mi	na	jego	te mat;

ze	wszystkim	tym,	co	chcia ła	na	jego	te mat	są dzić.	Mia ła	go	za	wroga	i	sta ra ła	się
z	ca łych	sił	podsycać	ku	nie mu	swoją	nie chęć,	bo	nie	wie rzyła,	że	moż na	jemu	za -
ufać.	Jemu	czy	ja kie mukolwiek	inne mu	Francuzowi.
A	te raz	rze czywistość	za kpiła	sobie	z	jej	prze kona nia	i	fakt	ten	wydał	się	jej	nie -

mal	równie	nie pokoją cy,	jak	śmierć,	która	dzisiaj	zajrza ła	jej	w	oczy.
Tymcza sem	pospie szył	ku	niej	królewski	sługa	z	winem.	Gilbert,	bla dy	jak	ścia na,

mamrotał	nie wyraź nie	słowa	prze prosin.	Coucy	za czął	 szukać	 jej	 za ginione go	ko-
nia,	a	król	ka zał	przynieść	lektykę,	w	której	czym	prę dzej	za niosą	ją	do	zamku.
–	Nie	–	za prote stował	Marc.	–	Lady	Ce cily	poje dzie	ze	mną.
–	Dasz	radę,	Ce cily?	–	spytał	ją	król	poważ nym	głosem.
Ce cily	chwyciła	Mar ca	za	rękę	i	wsta ła.	Na stępnie	wyprostowa ła	ple cy	i	podnio-

sła	wysoko	głowę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuła	się	godna	swe go	tytułu.
–	Tak	–	odrze kła	krótko.
A	Marc	aż	do	chwili,	gdy	podsa dził	ją	na	swe go	wierz chowca,	nie	wypusz czał	jej

ręki	ze	swojej	dłoni.

Tego	wie czoru,	gdy	Marc	wszedł	do	Wielkiej	Sali,	ze	wszystkich	stron	posypa ły
się	gra tula cje.	Pozosta li	za kładnicy,	a	także	dworza nie,	wszyscy	bez	wyjątku	pokle -
pywa li	go	po	ple cach	i	podnosili	w	górę	kie lichy,	da jąc	znak,	że	piją	za	jego	zdrowie.
Marc	próbował	wyja śniać,	że	to	nie	tak,	że	było	ina czej,	że	Ce cily	sama	się	obro-



niła,	a	także	i	jego	oca liła	od	śmier ci.	Nikt	jednak	nie	chciał	tego	słuchać.	Marc	za -
pra gnął,	by	Ce cily	wszystko	sprostowa ła.	Był	zresz tą	pe wien,	że	ona	nie	pozwoli	na
to,	by	otrzymywał	wszystkie	te	nie za służone	pochwa ły.
I	wte dy,	jakby	przywoła na	jego	myśla mi,	Ce cily	we szła	do	Wielkiej	Sali.	Kroczyła

wyprostowa na,	z	podnie sioną	głową.	I	tak	spokojna	jak	ktoś,	kto	spę dził	cały	dzień,
grze jąc	się	przy	ogniu.
Widocz nie,	pomyślał	Marc,	to	jej	pozycja	daje	jej	tę	za dziwia ją cą	siłę,	która	po-

zwa la	sta wać	twa rzą	w	twarz	ze	śmier cią	z	równym	spokojem,	jak	iść	przez	życie.
A	za raz	potem	za uwa żył,	że	ra zem	z	Ce cily	idzie	lady	Isa bella	i	że	obie,	pośród

roz stę pują ce go	się	tłumu,	zmie rza ją	prosto	do	nie go.
–	Rozumiem	–	za czę ła	księż nicz ka	–	że	wszyscy	je ste śmy	wam	winni	podzię kowa -

nie	za	ura towa nie	lady	Ce cily.	Jednak…	czy	ona	sama	wyra ziła	już	swą	wdzięcz ność
tak,	jak	na le ży?
–	To	ja	–	odrzekł	Marc	–	powinie nem	powie dzieć	mer ci.	Usiłowa łem	za bić	dzika,

ale	mi	się	to	nie	uda ło.	I	to	lady	Ce cily	pozba wiła	go	życia.	Nie	mówiła	o	tym	Wa szej
Wysokości?
Lady	Isa bella	uniosła	brwi.
–	Opowie dzia ła,	choć	bez	wda wa nia	się	w	szcze góły.	Skoro	 jednak	było	tak,	 jak

mówicie,	ka wa le rze,	to	pokłońcie	się	te raz	i	podzię kujcie	da mie.
Ce cily	zmarsz czyła	brwi,	lecz	księż nicz ka,	nie	zwra ca jąc	na	nią	uwa gi,	prze chyli-

ła	głowę,	jakby	cze ka jąc	na	to,	aż	Marc	spełni	jej	życze nie.
–	Oczywiście,	w	imię	mojej	szcze rej	wdzięcz ności.	Męż czyzna,	które mu	ura towa -

no	życie,	nie	mógłby	jej	nie	oka zać	–	powie dział	Marc,	ma jąc	na dzie ję,	że	wystar czy,
je że li	szyb ko	skinie	głową.
–	Podob nie	jak	kobie ta	–	ode zwa ła	się	Ce cily,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–	Gdyby-

ście,	pa nie,	z	taką	odwa gą	nie	za stą pili	zwie rzę ciu	drogi,	nie	byłoby	mnie	te raz	mię -
dzy	żywymi.
Marc	 cze kał,	 spodzie wa jąc	 się,	 że	 Ce cily	 powie	 coś	 wię cej;	 choćby	 że	 opisze

wszystko,	tak	jak	było.	Dzię ki	temu	ze bra ni	dowie dzie liby	się,	że	omal	nie	stra ciła
życia	w	taki	sam	sposób	jak	jej	matka.
Nie	zrobiła	tego	jednak.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	tylko	–	upar cie	i	nie ruchomo.
–	Idź cie	te raz	oboje	–	ode zwa ła	się	lady	Isa bella	–	i	podzię kujcie	sobie	na wza jem

z	dala	od	wszystkich.	Ogień	na	kominku	w	komna cie	w	wie ży	strze gą cej	bra my	zo-
stał	roz pa lony.	I	nie	ma	tam	nikogo	–	doda ła	z	uśmie chem.	–	Tylko	nie	za siedź cie	się
tam.
Ce cily	chcia ła	za prote stować,	 lecz	księż nicz ka	odwróciła	się	 i	ode szła.	Sta li	na -

prze ciwko	 sie bie	w	milcze niu,	 czując	 na ra sta ją ce	mię dzy	 nimi	 na pię cie.	 Opuściła
wzrok	i	nie	podnosiła	go	przez	kilka	dłużą cych	się	nie miłosier nie	se kund.	Wówczas,
jakby	porozumie li	się	bez	słów,	w	tej	sa mej	chwili	wyszli	z	Wielkiej	Sali,	idąc	ra mię
w	ra mię.
Kie dy	dotar li	do	wska za nej	przez	 lady	Isa bellę	komna ty,	Marc	ode zwał	się	 jako

pierwszy:
–	Ka za no	mi	en core	powie dzieć	mer ci.	A	więc:	mer ci,	pani.
Na	tym	poprze stał,	uznawszy	że	spełnił	swój	obowią zek.	Te raz	stał	i	cze kał,	choć

nie	bar dzo	wie dział	na	co.



Czy	chciał,	żeby	mu	powie dzia ła,	że	cie szy	się,	że	on	żyje?	Czy	pra gnął	usłyszeć
podzię kowa nie	za	to,	co	zrobił?	Czy	może	po	prostu	chciał,	by	ona	na	nie go	spojrza -
ła	–	tak	jak	kobie ta	pa trzy	na	męż czyznę?
Nie	wie dział.	Jednak	Ce cily	nie	zrobiła	żadnej	z	tych	rze czy.	Nie	wypowie dzia ła

ani	słowa,	nie	spojrza ła	na	nie go	ani	razu.	Przez	kilka	chwil	wpa trywa ła	się	w	ciem-
ność	za	oknem,	a	potem	tylko	lekko	wzruszyła	ra miona mi.	Tak	jakby	to,	co	się	wy-
da rzyło,	nie	mia ło	żadne go	zna cze nia.
Marc	ob jął	 ją	na gle	za	ra miona	 i	ob rócił	 twa rzą	do	sie bie.	Zmusił,	by	na	nie go

spojrza ła.
–	 Wa sza	 matka	 stra ciła	 życie	 podczas	 polowa nia	 –	 powie dział	 bez	 ogródek.	 –

A	mimo	to…	nicze go	po	sobie	nie	poka zujesz.
–	Je stem	hra biną	Losford	–	odrze kła,	prostując	się	dumnie.	–	Nie	wolno	mi	oka zy-

wać	uczuć	wszem	wobec.
Zwłasz cza	przed	tobą,	doda ła	w	myślach.
–	No,	a	ja…	–	mówił	da lej	Marc	–	…ja	czuję…	czuję	się	bar dzo	wdzięcz ny.	I	cie szę

się,	że	żyję.	A	także	że	ty	żyjesz,	pani.
Powinien	był	wypuścić	ją	z	ra mion,	ale	nie	uczynił	tego.	Prze ciwnie	–	przygar nął

ją	mocniej	i	zajrzał	jej	w	oczy.	Pra gnął	do	niej	dotrzeć,	zoba czyć,	co	kryje	się	w	jej
ser cu	i	duszy.
–	A	wy?	–	za gadnął.	–	Wy	się	nie	cie szycie?	Nie	czujesz	żadnej	wdzięcz ności?
Wypowie dział	te	słowa	i	na tychmiast	ich	poża łował.	Na	twa rzy	Ce cily	ma lowa ły

się	ból	i	nie pewność	–	uczucia,	które	dotąd	usiłowa ła	ukrywać.
–	Tak,	czuję	wdzięcz ność	–	powie dzia ła	powoli,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–	I	jed-

nocze śnie	mam	poczucie	zdra dy.	Nie	powinie neś	mnie	ra tować…	Ja	w	ogóle	nie	po-
winnam	była	prze żyć.
Wypuścił	ją	z	ra mion	i	nie co	się	odsunął.
–	Widzia łem	w	życiu	–	odrzekł	–	nie jedne go	człowie ka	pa da ją ce go	podczas	bitwy

od	ciosu,	który	mógł	być	równie	dobrze	wymie rzony	we	mnie.	I	ża den	z	tych	ludzi,
na wet	cięż ko	ranny,	nie	ża łował,	że	żyje,	a	także	nie	miał	mi	za	złe,	że	ten	cios	mnie
ominął.
–	Pewnie	ża den	nie	miał	wam	za	złe…	Ale	nie je den	z	pewnością	za zdrościł	wam

tego…	–	powie dzia ła	i	za sznurowa ła	usta,	tak	jakby	chcia ła	ukryć	przed	nim,	co	na -
prawdę	czuje.
Jednak	w	na stępnej	chwili	za szła	w	niej	ja kaś	zmia na.
–	Czy	pa mię tasz…	–	za czę ła	nie pewnie	–	…śmierć	swoich	rodziców?	To	zna czy…

czy	byłeś	przy	nich,	gdy	umie ra li?
Dziwna	zmia na	te ma tu,	pomyślał	Marc	i	pokrę cił	głową.
–	Mój	ojciec	stra cił	życie	pod	Crécy,	gdzie	zginął	także	ojciec	Enguer randa.
Marc	miał	wte dy	je de na ście	lat.	Był	za	mały,	żeby	iść	na	wojnę.
–	A	twoja	matka?
–	Le dwie	ją	pa mię tam.
Matka	zmar ła	podczas	porodu,	ra zem	z	noworodkiem,	jego	ma lutkim	bra tem.
–	Ja	nie	byłam	przy	śmier ci	żadne go	z	moich	rodziców.	–	Mówiła	te raz	szeptem,

a	on	nie	był	pe wien,	czy	mówi	do	nie go,	czy	może	do	sie bie.	–	Oboje	tak	po	prostu…
tak	na gle…	ode szli.	Inni	ludzie	opowia da ją	o	ostatnich	chwilach	spę dzonych	wraz	ze



swymi	bliskimi.	Na wet	z	tymi,	których	za bra ła	Czar na	Śmierć.	Inni…	mie li	choćby
kilka	godzin	na	to,	żeby	się	przygotować…	Żeby	się	pomodlić	i	we zwać	księ dza.	–
Pokrę ciła	głową.	–	A	ja…	mnie	na wet	nie	pozwolono	jej	zoba czyć.
Wzdrygnę ła	się	lekko.
–	To	dla te go,	że	chcia no	was	ochronić.
Prze cież,	pomyślał,	znacz nie	gorzej	by	było,	gdyby	zoba czyła	zma sa krowa ne	cia -

ło…
–	Wyda je	mi	się	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	nie go	swymi	zie lonymi,	pełnymi	te raz

bólu	ocza mi	–	że	chroniono	mnie	aż	za	bar dzo.
Marc,	słysząc	te	słowa,	zrozumiał,	pod	jak	czułą	opie ką	dora sta ła.	Uświa domił	też

sobie,	że	jej	rodzice,	wychowując	ją	w	ten	sposób,	nie	na uczyli	bronić	się	przed	cio-
sa mi,	które	wymie rza	życie.	Nie	na uczyli	nicze go	prócz	poczucia	obowiąz ku.
Choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	nikt	wobec	drugie go	człowie ka	nie	 jest	w	sta nie

odgrywać	ta kiej	roli,	chwycił	ją	za	ręce,	pra gnąc	osłonić	przed	każ dym	złem	i	cier -
pie niem,	ja kie	może	przynieść	życie.
–	Przed	śmier cią	nie	ma	uciecz ki	–	powie dział.	–	Ani	przed	życiem.
Na	jej	twa rzy	poja wia ły	się	na	prze mian	smutek,	ból	i	de ter mina cja.	W	końcu	jed-

nak	jej	twarz	zła godnia ła	i	Ce cily	prze sta ła	za ciskać	usta.	Wte dy	spojrza ła	na	Mar -
ca	ocza mi,	które	nie	dostrze ga ły	w	nim	już	je dynie	wroga.
–	Ani	przed	tobą,	Mar cu	de	Mar cel	–	powie dzia ła.
Na raz	 poczuł,	 że	 żadne	 jego	me cha nizmy	 obronne,	 żadne	we wnętrz ne	 ba rie ry,

które	wzniósł	prze ciwko	Anglikom,	a	także	prze ciwko	niej	–	nic	a	nic	go	nie	chronią.
Ob jął	ją	ra miona mi,	przycią gnął	bar dzo	blisko	do	sie bie	–	tak	jakby	to	mogło	za -

pewnić	jej	bez pie czeństwo	i	osłonić	przed	wszystkim,	co	jej	za gra ża ło.	Opar ła	się
o	nie go	i	złożyła	głowę	na	jego	pier si,	w	której	bar dzo	mocno	i	szyb ko	biło	ser ce.
–	Ce cile.	Je	veux	t’em brasser.	Je	peux?
Nie	był	człowie kiem	na wykłym	do	prosze nia,	jednak	wyda wa ło	mu	się,	że	gdyby

poca łował	ją	bez	pozwole nia	te raz,	kie dy	była	taka	poruszona,	zdra dziłby	jej	za ufa -
nie.	Poprosił	ją	za tem	i	to	jej	pozosta wił	de cyzję.
Gdy	wszystkie	 te	myśli	prze mknę ły	mu	przez	głowę,	na stą pił	cud,	cud	najpraw-

dziwszy	–	Ce cily	podniosła	głowę,	spojrza ła	mu	w	oczy	i	się	uśmiechnę ła.	Wte dy	on
pochylił	głowę	i	ich	usta	spotka ły	się	w	poca łunku	ła godnym	niczym	modlitwa	dzięk-
czynna.	Wyra żał	on	to,	cze go	Marc	nie	potra fiłby	wyra zić	słowa mi…
–	No	cóż,	to	wyglą da	na	bar dzo	szcze re	podzię kowa nie	–	dał	się	słyszeć	głos	Isa -

belli.
Ce cily	ze sztywnia ła,	a	Marc	opuścił	ręce.	W	drzwiach	komna ty	sta li	Enguer rand

i	księż nicz ka.	I	oboje	pa trzyli	na	nich	z	uśmie chem.
Marc	dopie ro	 te raz	 rozejrzał	 się	 i	 za uwa żył	cze ka ją ce	na	nich	wino	 i	 ławę	wy-

mosz czoną	podusz ka mi.
–	Już	skończyliśmy.
Ce cily	powie dzia ła	to	tak,	 jakby	nic	się	nie	sta ło.	A	 jednak	była	do	tego	stopnia

wyprowa dzona	z	równowa gi	faktem,	że	Isa bella	i	Enguer rand	tak	się	ich	kosz tem
za ba wili,	że	wyszła	na tychmiast	z	komna ty,	nie	posyła jąc	w	ich	stronę	na wet	jedne -
go	spojrze nia.
Oni	 tymcza sem	 byli	 już	 za ję ci	wyłącz nie	 sobą.	 Isa bella	 na la ła	wina	 do	 kie licha



i	zbliżyła	go	do	ust	Enguer randa.	A	Marc	w	tym	momencie	uświa domił	sobie,	że	Ce -
cily	mar twiła	się	przede	wszystkim	z	powodu	sta nu	uczuć	lady	Isa belli,	która	najwy-
raź niej	była	w	Enguer randzie	za durzona.
Marc	był	tak	wstrzą śnię ty	tym	odkryciem,	że	aż	się	potknął,	wychodząc	z	komna -

ty.	Dotychczas,	pomimo	ostrze że nia	Ce cily,	uwa żał	postę powa nie	Enguer randa	za
nie szkodliwą	roz rywkę,	za	za ba wę,	która	umili	mu	czas	pobytu	w	nie woli.	I	która
oprócz	tego	może	mu	przynieść	dodatkową	na grodę	w	posta ci	zwrotu	ma jątków.
Igra nie	z	uczucia mi	królewskiej	cór ki	jest	znacz nie	poważ niejszą	spra wą.
Przyszła	mu	na	myśl	Ce cily	i	na tychmiast	poczuł	odzew	wła sne go	cia ła.	Poca łunek

był	 de likatny,	wręcz	nie śmia ły,	 nie	wie dział,	 co	by	było,	 gdyby	 im	nie	prze rwa no.
Wyobra ził	sobie	 jej	roz pusz czone	włosy,	 jej	suknię	zsuwa ją cą	się	na	podłogę	oraz
usta	–	głodne	i	za chę ca ją ce.	Kolejny	poca łunek	wystar czyłby,	by	on	z	ła twością	uległ
wdzię kom	hra biny.
Wrócił	myśla mi	do	przyja cie la	i	księż nicz ki.	Za ba wa	we	flirt	w	Wielkiej	Sali	może

być	 czymś	 nie szkodliwym.	 Jednak	 co	 bę dzie,	 je że li	 które goś	 wie czora	 w	 ja kimś
ustronnym	miejscu,	lady	Isa bella	ofia ruje	Enguer randowi	coś	wię cej	niż	tylko	poca -
łunki?	Co	bę dzie,	je że li	w	chwili	sza leństwa,	po	wypiciu	wina,	księż nicz ka	się	za po-
mni	i	posunie	się	da lej,	ofia rowując	swoje	cia ło?
Który	 męż czyzna	 owładnię ty	 na miętnością,	 potra fiłby	 w	 ta kich	 okolicz nościach

odmówić?
Ża den,	pomyślał	Marc.	Nie	potra fiłby	tego	ża den	–	na wet	mój	przyja ciel,	za cny

hra bia	Coucy.	A	póź niej,	myślał	da lej,	gdy	chwile	na miętności	miną,	gdy	słońce	wzej-
dzie	i	kochankowie	spojrzą	sobie	w	oczy,	oboje	uświa domią	sobie,	że	wła śnie	uczy-
nili	coś	nie odwra calne go.
Król	Edward	był	dotychczas	ła ska wy.	Jednak	gdyby	odkrył,	że	jego	cór ka	zosta ła

zhańbiona,	 z	 pewnością	 za wrzałby	 gnie wem	 i	 nie	 pozwoliłby	 męż czyź nie,	 który
wszedł	do	łoża	jego	cór ki,	da lej	żyć.

Tej	nocy	Ce cily	nie	spa ła	dobrze.	Śniła	nie spokojny	sen,	że	księż nicz ka	przyła puje
ją	w	ra mionach	Mar ca,	 i	miota ła	się	na	posła niu.	A	póź niej,	gdy	już	po	raz	któryś
oskar żyła	sama	sie bie	o	głupotę,	uświa domiła	sobie,	że	powinna	się	mar twić	rów-
nież	o	to,	co	za szło	w	komna cie	w	wie ży,	gdy	Isa bella	i	Enguer rand	zosta li	w	niej
sami.
Gdy	jednak	na za jutrz	rano	sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	księż nicz ką,	powstrzyma ła

się	 od	 ja kichkolwiek	 uwag.	 Po	 tym,	 co	 sama	 zrobiła,	 nie	 mogła	 prze cież	 czynić
księż nicz ce	wyrzutów	ani	nie	mogła	krytykować	jej	za	to,	że	szuka ła	oka zji	do	prze -
bywa nia	sam	na	sam	ze	swym	ka wa le rem.
–	Cie szę	 się	 –	powie dzia ła	do	niej	 Isa bella	 –	 że	wresz cie	 się	ba wisz.	Że	 robisz

głupstwa	z	kimś	całkiem	nie odpowiednim…
–	Tak	jak	ty,	pani?	–	odrze kła	mimowolnie	Ce cily.
–	O!	Widzę,	że	się	nie pokoisz.	Ale…	powiedz	mi,	czy	mar twisz	się	o	swoje go	czy

o	moje go	ka wa le ra	bar dziej?
–	On	nie	jest	mój.
–	On	ura tował	ci	życie!	A	 ty	ura towa łaś	życie	 jemu!	To	historia	żywcem	wzię ta

z	dwor skiej	poezji!	A	wy	oboje	je ste ście	jej	boha te ra mi.



–	Ależ	nie!	Wca le	nie	–	za prote stowa ła	gwałtownie	Ce cily.	–	Nie	mów	tak,	pani,
bo…	co	bę dzie,	je że li	plotki	na	ten	te mat	dotrą	do	uszu	moje go	przyszłe go	męża?
–	 Twój	 przyszły	mąż	 uzna	 cię	wte dy	 za	 pannę	 tym	 bar dziej	 godną	 zostać	 jego

żoną!	–	Isa bella	pogroziła	Ce cily	palcem.	–	Żadnych	smutnych	min	wię cej.	Chcę	wi-
dzieć,	jak	się	we se lisz	ra zem	z	Mar kiem	de	Mar ce lem!	Baw	się,	korzystaj	z	życia,
gdy	ono	daje	ci	 taką	szansę.	Masz	po	temu	oka zję	po	raz	ostatni.	Przyjmij	słodki
przysmak,	gdy	życie	ci	go	ofia rowuje.
–	Słodki	przysmak,	który	po	chwili	roz puści	się	na	ję zyku…
Czy	będę	póź niej,	w	przyszłości,	pa mię ta ła	smak	ust	Mar ca?	–	za da ła	sobie	w	du-

chu	pyta nie	Ce cily.
–	Być	może	–	zgodziła	się	z	nią	księż nicz ka.	–	Jednak	nie	skosz towawszy	przysma -

ku,	bę dziesz	tego	gorz ko	ża łować.	Do	końca	świą tecz ne go	okre su	zosta ło	ci	nie wie -
le	cza su.	Potem	twoja	szansa	prze padnie.
Czy	księż nicz ka	tymi	słowa mi	próbuje	prze konać	mnie	czy	samą	sie bie,	za sta no-

wiła	się	Ce cily.	Tak	czy	 ina czej,	 jej	ar gumenty	prze ma wia ją	do	mnie.	Bo	prze cież
wkrótce	będę	kobie tą	za męż ną,	za mknię tą	w	domu	na	resz tę	życia,	zna ją cą	tylko
obowiąz ki.	I	nigdy	wię cej	nie	zoba czę	Mar ca	de	Mar ce la.
Ta	ostatnia	myśl	spra wiła	 jej	ból	–	wielki,	dojmują cy	ponad	wszelkie	spodzie wa -

nie.
–	Zosta ło	tylko	kilka	dni	–	powie dzia ła.
–	No	wła śnie!	–	Isa bella	uśmiechnę ła	się.	–	A	te raz	idź	już.	Znajdź	swe go	ka wa le -

ra.	I	zostaw	mnie	samą,	bo	nadchodzi	Enguer rand.
–	Enguer rand?	Znowu?	Ależ,	pani,	co	pomyślą	wasi	rodzice…	po	tym,	co	prze ży-

li…
–	…po	ślubie	moje go	bra ta?	–	dokończyła	księż nicz ka.
Ce cily	kiwnę ła	głową.	Ksią żę	oże nił	się	przed	dwoma	laty	bez	pozwole nia	Kościo-

ła.	I	dopie ro	po	długich	mie sią cach	i	inter wencji	sa me go	pa pie ża	ten	grzech	został
mu	odpusz czony.
–	No	cóż…	matka	wciąż	o	tym	myśli.	–	Isa bella	z	westchnie niem	pokrę ciła	głową.

–	Uwa ża,	że	powinna	była	za pobiec	temu	ślubowi…
Nie	dokończyła,	a	w	na stępnej	chwili	na	jej	twarz	powrócił	uśmiech.
–	Nie	martw	się	o	mnie	–	pole ciła	Ce cily,	po	czym	chwyciła	ją	za	ręce	i	mocno	je

uścisnę ła.	–	I	idź	już.	Znajdź	swe go	ka wa le ra.
Ce cily	odda liła	się,	ale	nie	poszła	szukać	Mar ca.	Mia ła	bowiem	do	zrobie nia	coś

pilniejsze go.	 Skoro	 sta wiła	 czoło	 roz juszone mu	dzikowi,	 te raz	 przyszedł	 czas,	 by
sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	rzeź bia rzem	noszą cym	imię	Pe ter.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Na za jutrz	 rano	Marc	obudził	 się	przed	Enguer randem.	Nie	wróżyło	 to	dobrze.
Poprzednie go	wie czoru	po	powrocie	do	swej	komna ty	nie	 roz ma wia li	ani	o	księż -
nicz ce,	ani	o	hra binie,	ani	o	poca łunkach.	Bowiem	za	każ dym	ra zem	gdy	Marc	pró-
bował	sfor mułować	pyta nie,	przychodziły	mu	do	głowy	je dynie	ostre	słowa.
Czy	księż nicz ka	zna czy	dla	cie bie	wię cej	niż	dobra,	które	chcesz	odzyskać?	Czy

zda jesz	sobie	spra wę	z	ryzyka,	gdybyś	ty…	gdyby	ona…?
Marc	milczał,	bo	wie dział,	że	sama	taka	suge stia	 jest	czymś	wprost	nie wyobra -

żalnym.
Tymcza sem	dziś	po	południu,	gdy	sie dzie li	obaj	na prze ciwko	sie bie	nad	sza chow-

nicą,	Enguer rand	nie mal	uczynił	taką	suge stię	pod	jego	adre sem.
–	No	jak	tam,	mon	ami?	–	za gadnął.	–	Czy	ty	przypadkiem	nie	za czynasz	odczu-

wać	ten dresse	w	stosunku	do	pewnej	fem me	An gla ise?
–	Co	ta kie go?	Jaką	fem me	masz	na	myśli?
Enguer rand	roze śmiał	się	na	to	głośno.
–	Na dob na	hra bina	–	powie dział	–	jest	prawdziwą	pięknością.
–	Mnie	się	wyda je	zimna	jak	lód.
–	Nie	była	 taka	w	stosunku	do	cie bie	wczoraj	wie czorem.	Wyda wa ło	mi	się,	że

ona…
Jak	to	moż liwe,	pomyślał	Marc,	skoro	pa trzyłeś	tylko	na	księż nicz kę?!
–	Spę dza łem	czas	z	hra biną	je dynie	dla te go,	że	chcia łem	odwrócić	jej	uwa gę	od

cie bie	i	tych	twoich	podchodów.
–	Aha,	rozumiem.
–	Hra bina	uwa ża,	że	wzglę dy,	ja kie	oka zujesz	księż nicz ce,	za gra ża ją	jej	ser cu.
–	Aha.
–	Czy	tak	jest?
–	A	któż	zna	ser ce	kobie ty?
Była	to	szcze ra	odpowiedź…
–	Chodzi	ci	tylko	o	odzyska nie	dóbr	rodowych.	O	nic	wię cej?
–	Bien	sûr,	mon	ami.	I	o	to,	żeby	spę dzić	miło	czas.
Mar cowi	wyda ło	się,	że	jego	przyja ciel	udzie lił	tej	odpowie dzi	zbyt	pospiesz nie.
–	Je steś	pe wien?	Bo	je że li	rze czy	zajdą	za	da le ko…
–	Twoja	suge stia	ob ra ża	nas	oboje.
A	więc	tak!	Marc	usłyszał	taką	odpowiedź,	jaką	chciał	usłyszeć.	Jednak	czy	Engu-

er rand	mówił	prawdę?	Czy	mógł	mu	wie rzyć?
–	Szach	i	mat!	–	powie dział	Enguer rand	i	uśmiechnął	się	bez trosko.	–	Za akceptuj

swoje	 obecne	 życie,	 tu,	w	Anglii	 –	 dodał	 za raz,	 pokle pując	Mar ca	po	 ra mie niu.	 –
I	ciesz	się	nim,	ile	tylko	potra fisz.
–	Mam	cie szyć	się	życiem?	Bę dąc	za kładnikiem?
–	 Je że li	 życie	 pozwa la	 ci	 spę dzać	 czas	 z	 piękną,	 szla chetnie	 urodzoną	 kobie tą,



dzię kuj	za	ta kie	błogosła wieństwo	Bogu.	Doce niaj	poda runki	 losu,	 ja kimi	są	pokój
i	kobie ca	uroda	wte dy,	gdy	los	ci	je	ofia rowuje.	Ja	tak	robię.
Ce cily	jest	piękna,	to	prawda,	przyznał	w	duchu	Marc.	I	od	chwili	gdy	ją	pozna -

łem,	nie	za zna łem	spokoju.
–	Wolałbym	zostać	uwolniony	i	wrócić	bez piecz nie	do	domu.	A	ty	nie?	–	za gadnął

i	pomyślał,	że	na	miejscu	Enguer randa	bar dzo	by	tego	pra gnął.	Bo	prze cież	on	miał
dom;	wspa nia ły	za mek,	stoją cy	wysoko,	na	ska le.	Gdy	tymcza sem	Marc	spę dzał	ży-
cie,	miesz ka jąc	w	posia dłościach	 innych	 i	walcząc	za	 ich	spra wę.	No	ale	cóż,	 tak
wyglą dał	los	każ de go	ryce rza.	Marc	był	z	tym	losem	pogodzony,	jednak	nie raz	za py-
tywał	sam	sie bie,	jak	by	to	było,	gdyby	walcząc,	bronił	cze goś,	co	jest	jego	wła sno-
ścią,	co	na le ży	do	nie go…
–	Oczywiście	–	odpowie dział	Enguer rand	na	jego	pyta nie.	–	Jednak	tutaj	pozna łem

kwiat	rycer stwa,	wie lu	z	nich	wkrótce	wyruszy	na	krucja tę.	I	kto	wie…	może	i	 ja
pewne go	dnia	się	do	nich	przyłą czę…
Enguer rand,	 choć	widział	 w	 życiu	 tak	wie le,	 wciąż	wie rzył	 w	 rycer skie	 ide ały.

Marc	na tomiast	od	kie dy	poznał	Ce cily,	za czynał	 tę sknić	za	życiem,	 ja kie go	nigdy
nie	za znał.
Przyja cielski	kuksa niec	w	ra mię	wytrą cił	go	z	 za myśle nia.	Enguer rand	stał	nad

nim,	kle piąc	się	po	brzuchu.
–	Chodź.	Cze ka	na	nas	obiad.	Ostatni	taki	ob fity	posiłek	przed	postem	w	Wigilię.
Marc	wstał	z	ocią ga niem.	Co	powie	Ce cily,	kie dy	mnie	zoba czy?	–	za sta nowił	się

w	duchu.	I	co	ja	jej	odpowiem?
Za raz	jednak	doszedł	do	wniosku,	że	najle piej	by	było	dla	nich	obojga,	gdyby	nie

powie dzie li	ani	słowa.

Tego	dnia	przed	południem	Ce cily,	pa trząc	na	wchodzą ce go	do	komna ty	rzeź bia -
rza,	uświa domiła	sobie,	że	od	cza su,	gdy	go	ostatnio	widzia ła,	minę ło	wie le	mie się -
cy.
–	Upłynę ło	sporo	cza su	od	na szej	ostatniej	roz mowy	–	powie dzia ła,	gdy	on	się	już

pokłonił.
Niski,	siwowłosy	człowiek	kiwnął	pota kują co	głową.
–	Tak,	pani	–	potwier dził	krótko.
–	Tutaj,	w	Windsorze	–	mówiła	da lej	Ce cily	–	spisa liście	się	doskona le.	Król	 jest

z	wa szej	pra cy	za dowolony.
Rzeź biarz	Pe ter	uśmiechnął	się	na	to	z	dumą.
–	Usłyszeć	taką	opinię	to	dla	mnie	wielki	za szczyt.
–	Ponie waż	wa sza	pra ca	tutaj	dobie gła	końca,	uzyska łam	pozwole nie,	by	was	po-

prosić	o	ukończe nie	prac	w	Dover…	–	Westchnę ła	cięż ko	i	dokończyła:	–	W	grobow-
cu	moich	rodziców.
–	A	czy	ty,	pani…	podję łaś	de cyzję	co	do	ostatnich	szcze gółów?
Ce cily	pra wie	nie	pa mię ta ła	szcze gółów,	bowiem	wszystkim,	co	się	wią za ło	z	za -

projektowa niem	na grob ka	ojca,	zajmowa ła	się	matka.	Ona	na tomiast	po	jego	śmier -
ci	nie	była	w	sta nie	długo	dojść	do	sie bie.	Zwłasz cza	że	na	rysunkach	obok	figury
ojca,	le żą ce go	jakby	we	śnie,	widnia ła	druga.	Figura	jej	matki.
A	ten	widok	doprowa dzał	ją	do	spa zma tycz ne go	pła czu.



–	Czy…	–	za pyta ła	te raz	rzeź bia rza	–	…czy	moja	matka	nie	dokona ła	już	wyboru?
Rzeź biarz	kiwnął	głową.
–	Rzeź bę	przedsta wia ją cą	twoje go	ojca,	pani,	hra bina	już	wybra ła.	Za suge rowa ła

też,	 jak	ma	wyglą dać	 figura	przedsta wia ją ca	 ją	 samą.	Ale	 te raz,	pani,	musisz	 za -
twier dzić	jej	wybór.
–	No	cóż…	ja…	już	bar dzo	dawno	nie	oglą da łam	tych	szkiców…	Podejmę	de cyzję	–

za kończyła	pospiesz nie	roz mowę	–	przed	twym	wyjaz dem	do	Dover…
Rzeź biarz	spojrzał	na	nią	za skoczony	i	wyszedł.

Wkrótce	w	 zgiełk	 roz ba wione go	 dworu	wkroczyła	Wigilia	 Boże go	Na rodze nia.
I	za miast	grać	w	kości	albo	śmiać	się	z	fika ją ce go	koziołki	bła zna,	wszyscy	dworza -
nie,	za chowując	najgłęb szą	powa gę,	uda li	się	nocą	na	mszę.
Marc	stłumił	zie wa nie.	Był	re ligijny,	ale	bez	prze sa dy.	Wie dział,	że	wszystko	jest

w	rę kach	Boga	i	że	człowiek,	sta ra jąc	się	być	nie	większym	grzesz nikiem	niż	to	ko-
niecz ne,	może	się	 je dynie	modlić	o	życiowe	powodze nie.	Znał	 jednak	ta kich	 ludzi,
którzy	w	zwykłych	wyda rze niach	widzie li	zrzą dze nie	boże.	I	wie dział,	że	nie którzy
z	 nich	 twier dzą,	 że	 grad,	 który	 spadł	 na	 angielską	 ar mię	w	Czar ny	Ponie dzia łek,
mógł	zostać	sprowa dzony	je dynie	przez	Boga.	Przypomniał	sobie,	że	Ce cily	mówiła,
że	jej	ojciec	wła śnie	tamte go	dnia	stra cił	życie.
Je stem	cie kaw,	pomyślał,	czy	hra bia	Losford	był	świadkiem	tego	wyda rze nia,	a	je -

że li	tak,	to	czy	zga dzał	się	z	tymi,	którzy	uwa ża li	je	za	boską	inter wencję.	Doświad-
cze nie	życiowe	i	wojenne	Mar ca	dowodziło,	że	świa tem	nie	rzą dzi	Bóg,	ale	Dia beł.
Choć	z	drugiej	strony,	kimże	on	był,	by	wyda wać	o	tym	osąd?
Jednak	dziś	w	nocy	wszystko	wyda wa ło	mu	się	ja kieś	inne.	Choć	był	za kładnikiem

w	 ob cym,	 zimnym	 kra ju,	 pod	 nie zna jomym	 nie bem,	 dostrze gał	 na	 nim	 wszystkie
zna jome	gwiaz dy,	które,	niczym	aniołowie	w	dzień	Boże go	Na rodze nia	ob ser wują cy
pa ste rzy,	zda wa ły	się	i	jego	mieć	na	oku.
Poruszył	 się	 nie spokojnie	 i	 za raz	wspomniał	 słowa	przyja cie la:	 „Dzię kuj	Bogu”.

Ale	za	co?	Skoro	cały	czas	myślał	o	Ce cily	i	dwóch	cudownych	poca łunkach…
Gdy	we szli	do	kościoła,	roz mowy	dworzan	ucichły.	Marc	zoba czył	 ją	 jak	zwykle

u	boku	 lady	 Isa belli.	 Enguer rand	w	milcze niu	podą żył	wzrokiem	 za	 jego	 spojrze -
niem.	I	ża den	z	nich	w	tej	chwili	nie	myślał	o	Bogu.
Głowa	Ce cily	była	pochylona,	ale	Marc	na wet	z	tej	sporej	odle głości	dostrzegł,	że

pła cze.
Czy	jest	tak	uczuciowa,	że	sama	myśl	o	na rodzinach	Chrystusa	wzrusza	ją	do	łez?

Czy	chodzi	o	coś	inne go?	Może	o	wspomnie nia	i	jej	osobistą	stra tę?
Po	polowa niu	za rzucił	jej,	że	nie	daje	nic	po	sobie	poznać,	ale	wczorajsze go	wie -

czoru,	gdy	dowie dział	się	o	jej	ża łobie,	zrozumiał,	dla cze go	sta ra	się	skrywać	emo-
cje.	Po	śmier ci	rodziców	zosta ła	na	świe cie	sama	i	równie	sa motna	jak	on,	Marc	de
Mar cel.
Po	na bożeństwie,	gdy	mie li	wła śnie	wyjść	z	kościoła	na	siar czysty	mróz,	Enguer -

rand	szepnął	Mar cowi	do	ucha:
–	Przyłącz	się	do	nas,	przyja cie lu.	Za mie rza my	się	posilić.
Marc	od	razu	poczuł	głód.	Tego	dnia	pościł,	nie	jadł	ani	nie	pił,	a	świą tecz na	uczta

mia ła	się	odbyć	dopie ro	za	dobrych	kilka na ście	godzin.



–	Nic	nie	słysza łem	o	królewskim	bankie cie…
Enguer rand	pokrę cił	głową	z	uśmie chem.
–	To	nie wielkie,	nie for malne	przyję cie.	Isa bella,	Ce cily	i	kilkoro	innych	osób	–	po-

wie dział,	po	czym	poprowa dził	Mar ca	do	nie zbyt	wielkiej,	znajdują cej	się	w	nowej
czę ści	zamku	komna ty,	która	dzię ki	złoce niom	i	ma lunkom	na	ścia nach	przypomina -
ła	ogród	pe łen	kwia tów.
Za sta li	tu	księż nicz kę	i	Ce cily,	a	oprócz	tego	jesz cze	kilka na ście	osób.	I	za raz	zo-

rientowa li	się,	że	w	tym	otocze niu	nie	obowią zują	żadne	dwor skie	obycza je.	Engu-
er rand	na tychmiast	po	wejściu	do	komna ty	podszedł	do	księż nicz ki.
Ce cily	na	widok	Mar ca	otworzyła	sze roko	oczy	ze	zdziwie nia.	Od	razu	podszedł

do	niej.
–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie	tutaj	spotkać,	pa nie	–	powie dzia ła.
Jej	głos	był	cichszy	niż	zwykle,	lecz	łzy	zdą żyły	wyschnąć.
Nie	miał	poję cia,	co	jej	odpowie dzieć.	Mało	wie dział	o	kobie tach	czy	o	ich	uczu-

ciach	i	potrze bach.	Wychował	się	prze cież	bez	matki	i	sióstr,	w	otocze niu	sa mych
męż czyzn.	Nie	umiał	 roz poznać,	czy	Ce cily	cie szy	się,	że	go	widzi,	czy	może	 jest
wprost	prze ciwnie?
Posta nowił	za dać	jej	proste	pyta nie.
–	Czy	Boże	Na rodze nie	za wsze	spę dzasz,	pani,	na	królewskim	dworze?
Westchnę ła,	jakby	z	ulgą	przyjmując	fakt,	że	roz począł	roz mowę.
–	Spę dza my…	to	zna czy…	większą	część	zimy	na sza	rodzina	spę dza ła	na	dworze.

A	te raz	ja	czynię	tak	samo.
Spę dza li	większą	część	zimy	z	dala	od	zamku	Losford.	Z	dala	od	tej	nie zdobytej

for te cy.	No	cóż,	gdy	wie ją	zimowe	wia try,	inwa zja	jest	mało	prawdopodob na.	Hra -
bia,	ojciec	Ce cily,	nie	musiał	zimą	czuwać,	mógł	opuścić	swój	za mek	na	okres	Boże -
go	Na rodze nia,	a	na wet	na	dłużej.
Dla	Mar ca	było	to	jednak	dziwne;	gdyby	on	sam	miał	swój	dom,	gdyby	miał	wła -

sne	miejsce	na	zie mi,	nie	opusz czałby	go	nigdy.
Uroczysty	na strój	pa nują cy	podczas	mszy	zniknął,	gdy	bie siadnicy	za sie dli	wszy-

scy	przy	jednym	długim	stole.	Jak	przysta ło	w	dzień	postu,	poda no	ryby	przyrzą dzo-
ne	na	roz ma ite	sposoby	i	z	róż nymi	dodatka mi.	Za raz	pięknie	ozdobioną	komna tę
wypełnił	śmiech	i	gwar	lekkich	roz mów.	A	gdy	Ce cily	i	Marc	usie dli	obok	sie bie,	nikt
na	nich	na wet	nie	zwrócił	uwa gi.
–	Wyrosłaś,	pani,	nad	morzem?	–	za pytał	Marc.
Ce cily	 uśmiechnę ła	 się,	 tak	 jakby	 myśl	 o	 rodzinnych	 stronach	 wywoła ła	 u	 niej

wspomnie nie	szczę śliwych	dni.
–	Widywa łam	morze	każ de go	dnia.	Wschody	słońca	są	nad	morzem	ta kie	piękne.

Moż na	je	ob ser wować	z	murów	obronnych.	Powinie neś	zoba czyć	taki	wschód.
–	Bar dzo	bym	tego	chciał	–	odrzekł	Marc,	a	ona	za rumie niła	się	na	to	i	odwróciła

wzrok.
Bo	prze cież	nie	wolno	jej	za pra szać	Francuza	do	zamku,	który	jest	najważ niejszą

twier dzą	obronną	na	wybrze żu.
Popełniła	 błąd	 i	 posta nowiła	 te raz	 czym	prę dzej	 odwrócić	 od	 tego	 te ma tu	 jego

uwa gę.
–	Ale	po	co	roz ma wiać	o	Dover…	–	za czę ła,	spoglą da jąc	w	dół	na	swój	ta lerz	–	…



gdy	znajduje my	się	w	najpiękniejszym	zamku	chrze ścijańskie go	świa ta.
Marc	popa trzył	na	ścia ny	komna ty	i	jej	sufit.
–	Widzę,	że	twój	król	buduje	nie	tylko	potęż ne	zamki,	ale	także	piękne.
–	Je steś	tym	za skoczony?
–	Moje mu	kra jowi	król	Anglii	przyniósł	tylko	spustosze nie	i	śmierć.
–	Spustosze nie?	To	dziwne	słowo	na	okre śle nie	bitwy.
–	Ja	nie	mówię	o	bitwach.
–	A	o	czym?
–	O	pa le niu	miast	i	nisz cze niu	pól.	O	pozosta wia niu	za	sobą	spa lonej	zie mi,	na	któ-

rej	nie	ma	już	nic,	czym	mógłby	się	pożywić	człowiek	czy	jego	zwie rzę ta.
Żachnę ła	się.	Ojciec	nie	opowia dał	jej	o	wojnie.	Jednak	ona	i	tak	wie dzia ła,	że	ta -

kie	postę powa nie	nie	jest	godne	chrze ścijańskich	ryce rzy.
–	Je stem	pewna,	że	mój	ojciec	nie	mógłby	zrobić	cze goś	podob ne go.
Marc	w	pierwszej	chwili	był	jej	słowa mi	za skoczony,	ale	za raz	poczuł,	że	mu	jej

żal.
–	Ach,	moja	biedna	hra bino.	Ty	nie	masz	poję cia,	jak	wyglą da	życie	na	ze wnątrz

zamkowych	murów.
Musia ła	mu	w	 duchu	 przyznać	 ra cję.	 Bowiem	 ostatnio,	 z	 każ dym	dniem,	 coraz

bar dziej	utwier dza ła	się	w	prze kona niu,	że	wie	bar dzo	mało,	że	mnóstwo	z	tego,	co
powinna	wie dzieć,	pozosta je	wciąż	jej	nie zna ne.
Czyż bym	zbyt	długo	za chowywa ła	się	jak	dziecko?	–	za da ła	sobie	pyta nie.	Przypo-

mnia ła	sobie,	że	za wsze	myśla ła,	że	na	obowiąz ki	ma	jesz cze	czas.
Tak,	to	wszystko	prawda.	Na	tym	pole ga	jej	sła bość.	Lecz	ona	na	pewno	się	z	nią

przed	nim	nie	zdra dzi.
–	To	ra czej	ty	nie	masz	poję cia,	jak	szla chetni	i	odważ ni	są	Anglicy	–	powie dzia ła,

spodzie wa jąc	się,	że	de	Mar cel	za cznie,	jak	zwykle,	się	z	nią	sprze czać.
On	tymcza sem	cięż ko	westchnął.
–	Moi	roda cy	także	nie	za wsze	postę pują	honorowo	–	przyznał.
Usłyszawszy	nutę	smutku	w	jego	głosie,	nic	nie	odpowie dzia ła.
Posiłek	się	za kończył.	Goście	kolejno	kła nia li	się	księż nicz ce,	a	potem	wychodzili.

Zosta li	tylko	ona	i	Marc.	A	także	lord	Coucy.
Ce cily	przysta nę ła,	ocze kując,	że	Coucy	się	do	nich	przyłą czy,	ale	on	na chylił	się

tylko	do	Mar ca	i	powie dział:
–	Mon	ami!	W	dzień	świę te go	Ste fa na	je dzie my	powitać	króla	Jana.
Marc	skinął	na	to	głową,	a	ona	na	dźwięk	tych	słów	poczuła	gniew.	Oto	król	Fran-

cji	wra cał	do	Anglii	i	miał	być	uroczyście	wita ny,	podczas	gdy	jej	ojciec	le żał	w	gro-
bie.	Muszę	pa mię tać	o	tym	gnie wie,	pomyśla ła.	I	posta rać	się,	by	wyrugował	z	mo-
je go	ser ca	sła bość	do	Mar ca	de	Mar ce la.
Marc	za mie nił	jesz cze	kilka	słów	ze	swoim	przyja cie lem,	po	czym	opuścił	komna -

tę	ra zem	z	Ce cily.	Gdy	szli	przez	la birynt	koryta rzy	i	schodów,	obejrza ła	się	przez
ra mię,	lecz	nie	zoba czyła	Coucy’ego.
–	Został	z	księż nicz ką	–	powie dzia ła.	–	Czy	moż na	mu	ufać?
–	Bien	sûr	–	odrzekł	Marc	tonem	oburze nia.
–	A	jednak	dopie ro	co	przyzna łeś,	że	twoi	roda cy	nie	za wsze	są	ludź mi	honoru.
–	Coucy	jest	–	odparł	od	razu.



–	A	za tem	jest	wyjątkiem.
–	Wca le	nie.	Nasz	król	także	jest	człowie kiem	honoru.
–	Ale	jego	syn	postą pił	nie honorowo.
–	Król	się	poświę ca,	by	na pra wić	to,	co	zrobił	ksią żę	d’Anjou.	A	ja	nikogo	nie	po-

dziwiam	tak	bar dzo	jak	jego.	Ach,	trze ba	go	było	widzieć	pod	Poitiers.
Poitiers.	To	ta	zwycię ska	bitwa.	Ojciec	Ce cily	wrócił	wte dy	do	domu	uśmiechnię ty

i	przywiózł	mnóstwo	złota	z	okupów	wzię tych	przez	sie bie	do	nie woli	Francuzów.
Wszyscy	w	domu	myśle li	 po	 jego	powrocie,	 że	 to	 koniec	wojny	 i	 że	pokój	bę dzie
trwał	za wsze.
–	Pod	Poitiers?	A	co	się	wte dy	zda rzyło?
–	Lord	Losford	ci	nie	opowia dał?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie	opowia da	się	o	bitwach	dwuna stoletniej	dziewczynce.
–	Więc	ja	ci	opowiem.	Tę	historię	każ dy	powinien	usłyszeć.
Prze cię li	szyb ko	gór ny	dzie dziniec	i	we szli	do	wie ży.	Tu	Marc	za trzymał	się	u	stóp

schodów,	tak	jakby	nie	mógł	opowie dzieć	tej	historii,	idąc.
–	Tutaj	–	powie dział.	–	Sia daj,	pani.
Ce cily	usłucha ła.	Spoczę ła	na	 twar dym,	ka miennym	stopniu	 i	cze ka ła,	aż	on	za -

cznie	mówić.
–	Mie liśmy	znacz ną	liczeb ną	prze wa gę	–	za czął	Marc.	–	I	wszyscy	myśle li,	że	bez

trudu	wygra my	bitwę.	Ata kowa liśmy	jednak	miejsce,	które	było	dobrze	umocnione.
–	I	mie liście	do	czynie nia	z	lepszym	dowódcą.
Każ dy	w	Anglii	wie dział,	że	syn	królewski	Edward	 jest	za raz	po	swym	ojcu	naj-

większym	wodzem	w	ca łym	chrze ścijańskim	świe cie.
Marc	zmarsz czył	brwi,	ale	w	na stępnej	chwili	skłonił	lekko	głowę,	jakby	przyzna -

jąc	Ce cily	ra cję.
–	W	każ dym	ra zie	z	dzielniejszym	–	powie dział,	po	czym	pokrę cił	głową.	–	Nasi

dowódcy…	ci	dowodzą cy	na	flankach,	ohydni	tchórze,	wycofa li	się	i	zosta wili	króla
na	polu	bitwy	bez	obrony.
–	Je steś	tego	pewny?	–	za pyta ła	zdumiona	Ce cily,	nie	mogąc	uwie rzyć,	że	tak	po-

stą pili	ryce rze.	–	Byłeś	tam?
Marc	kiwnął	głową	i	westchnął.
–	Byłem.	Dopie ro	co	pa sowa no	mnie	na	ryce rza.	Z	drugie go	końca	pola	walki	zo-

ba czyłem,	że	oni	za czyna ją	ucie kać.	Ruszyłem	w	tamtą	stronę,	ale	znajdowa łem	się
za	da le ko.	I	oddzie la ło	mnie	od	króla	zbyt	wie lu	Anglików.	Nie	mogłem	się	do	nie go
dostać…	Król	walczył	da lej,	sa motnie,	je dynie	ze	swym	synem,	młodym	Filipem.	Ten
ma lec	 był	 w	 wie ku,	 w	 ja kim	 są	 giermkowie.	 A	 jednak	 nie	 prze stra szył	 się	 i	 nie
uciekł.
–	To	na prawdę	godne	podziwu.
–	Króla	otoczyli	wrogowie.	Woła li	do	nie go,	żeby	się	poddał	albo	ginął,	tak	jakby

on	był	 zwykłym	człowie kiem,	a	nie	królem.	„Gdzie	 jest	mój	kuzyn?”	 –	 za pytał	 ich
król.	„Gdzie	jest	ksią żę	Wa lii?”	Bo	prze cież	bę dąc	monar chą,	mógł	się	poddać	tylko
człowie kowi,	które go	pozycja	czyniła	go	godnym	przyję cia	jego	rę ka wicy.	Tymcza -
sem	Anglicy	za czę li	kłócić	się	mię dzy	sobą,	bo	każ dy	chciał	za gar nąć	okup,	biorąc
na sze go	króla	do	nie woli.



Ce cily	bar dzo	pra gnę ła	powie dzieć	Mar cowi,	że	kła mie,	że	ża den	angielski	rycerz
nie	zrobiłby	cze goś	ta kie go,	ale	wie dzia ła,	że	za wsze	mówi	on	prawdę.
–	Co	było	potem?	–	spyta ła.
–	W	końcu	pe wien	francuski	rycerz,	żyją cy	na	wygna niu	i	walczą cy	po	stronie	An-

glików,	podszedł	do	króla	i	obie cał	za prowa dzić	go	do	księ cia	Wa lii.	Dopie ro	wte dy
król	mógł	poddać	się	z	honorem,	wrę cza jąc	księ ciu	swoją	rę ka wicę.
–	Rozumiem	te raz,	dla cze go	go	tak	podziwia cie	–	powie dzia ła	Ce cily.
Przyzna ła	mu	ra cję	i	jej	słowa	były	równoznacz ne	z	prze prosina mi.	Ich	spojrze nia

spotka ły	się	te raz,	a	Ce cily	dostrze gła	w	Mar cu	człowie ka	roz cza rowa ne go	życiem,
a	na wet	roz goryczone go.
–	Sama	chyba	byłam	za śle piona	–	doda ła.
Marc	uśmiechnął	się	ze	smutkiem,	nie	odczuwa jąc	sa tysfakcji	ze	zwycię stwa.
–	Tego	wła śnie	dowie dliśmy,	n’est-ce	pas?
Jego	opowieść	odkryła	przed	nią	coś,	na	co	ona	była	dotychczas	śle pa.	Czy	była

także	za śle piona,	kie dy	pa trzyła	na	ojca?
Bo	prze cież	nikt	jej	dotychczas	nie	opowie dział	o	jego	śmier ci.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Na za jutrz	Ce cily	zma ga ła	się	z	dniem	Boże go	Na rodze nia.
Najpierw	odbyła	się	msza	o	świcie,	potem	msza	w	południe	i	w	końcu	za czę ła	się

najwspa nialsza	 i	 najra dośniejsza	 uczta	w	 roku,	 która	wywoła ła	 potok	wspomnień
o	jej	rodzicach.
Wśród	śmie chu	i	gwa ru	Ce cily	także	usiłowa ła	się	uśmie chać	i	prowa dzić	lekkie

roz mowy.	Jednak	w	mia rę	jak	upływa ły	godziny,	spę dza ne	na	ucztowa niu	i	przy	wtó-
rze	śpie wów,	ją	ogar niał	coraz	głęb szy	smutek.	W	tym	roku	po	raz	pierwszy	w	życiu
była	w	ten	dzień	sama.	Zupełnie	sama.	I,	co	gor sza,	z	wątpliwościa mi,	które	w	jej
ser cu	za siał	Marc	de	Mar cel.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	uświa domiła	sobie,	że	świat
jest	pe łen	ludzi	tchórz liwych,	postę pują cych	ha nieb nie	i	okrutnie.	I	że	wojna	róż ni
się	ogromnie	od	jej	dotychcza sowe go	o	niej	wyobra że nia.
Tego	dnia	nie	widzia ła	się	z	Mar kiem,	ale	wątpliwości,	które	on	za siał	w	jej	ser cu,

wciąż	jej	towa rzyszyły.	Od	tak	dawna	chodziła	w	ża łobie	po	ojcu,	nie	wie dząc,	jak
stra cił	życie.
A	może	ra czej…	dotychczas	nie	chcia ła	tego	wie dzieć?
Te raz	 to	 się	 zmie niło.	 Te raz,	 powie dzia ła	 sobie,	 pra gnę	 poznać	 prawdę	 o	 jego

śmier ci.	I	Gilbert	bę dzie	musiał	mi	ją	wyja wić.
Gdy	za padł	już	wie czór,	przywoła ła	skinie niem	ręki	Gilber ta,	po	czym	ka za ła	mu

iść	za	sobą	na	korytarz.	Gilbert,	podochocony	winem,	poszedł	za	nią	z	uśmie chem,
który	jednak,	na	widok	jej	powa gi,	zniknął	po	chwili.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
–	Wczoraj	wie czorem	–	odrze kła	–	usłysza łam,	co	sta ło	się	pod	Poitiers.	Dowie -

dzia łam	się,	w	jaki	sposób	wzię liśmy	króla	Francji	do	nie woli,	nie	oka zując	mu	na -
leż ne go	sza cunku.
Gilbert	odwrócił	wzrok.	Jego	milcze nie	i	zmie sza nie	dowodziły,	że	to	oskar że nie

jest	słusz ne.
–	Czy	mój	ojciec…	–	za pyta ła	Ce cily.	–	Czy	on…?
–	Nie,	 Ce cily	 –	 odrzekł	 szyb ko	Gilbert,	 nie	 cze ka jąc,	 aż	 ona	 skończy	 zda nie.	 –

Twój	ojciec	przez	cały	czas	był	koło	księ cia.	Był	człowie kiem	honoru.	Nie	wątp	w	to
nigdy.
–	Więc	opowiedz	mi	o	tej	drugiej	bitwie.
–	O	której?
Gilbert	jakby	nie	rozumiał.
–	O	tej,	w	której	ojciec	poniósł	śmierć.
Młodzie niec	zmie szał	się	znowu,	a	w	na stępnej	chwili	na	jego	twa rzy	poja wił	się

wyraz	bólu.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	przypominał	sobie	ja kieś	okropne	sce ny.
–	Twój	ojciec	był	odważ nym	człowie kiem…
–	 Je stem	o	 tym	prze kona na	 –	odrze kła	ostro,	 choć	 te raz	wca le	 tego	pewna	nie

była.	–	Ale	chcę	wie dzieć,	jak	to	się	sta ło.



Marc	mówił	o	tchórzostwie	i	o	okrucieństwie	Anglików	tryumfują cych	nad	Fran-
cuza mi…	Czy	Francuzi	byli	równie	okrutni	dla	jej	ojca?
–	Czy	on…	cier piał?
–	Czy	cier piał?
–	No…	gdy	umie rał.	Czy	umarł	szyb ko	i	Bóg	oka zał	się	dla	nie go	ła ska wy?
Były	to	pyta nia,	których	nie	za da wa ła,	dopóki	Marc	nie	uświa domił	jej,	jak	wyglą -

da	prawdziwe	ob licze	wojny.
–	To	nie	sta ło	się	podczas	bitwy.
–	Co	ta kie go?
–	On	nie	zginął	podczas	bitwy.
–	Nie	rozumiem.
Nikt	dotychczas	nie	za suge rował	jej	nicze go	podob ne go,	a	ona	przez	cały	czas	wi-

niła	o	śmierć	ojca	Francuzów.
–	Czy	był	chory?
Na	twa rzy	Gilber ta	ma lował	się	ból.
–	Za bił	go	grad.
–	Co?
–	Burza.	Czar ny	Ponie dzia łek.
Na	dźwięk	tych	słów	zrobiło	jej	się	zimno.	Słysza ła	o	tej	burzy.	Słysza ła	o	tym,	że

pogoda	raptownie	się	zmie niła	 i	grad	spadł	na	nich	z	nie ba	tak	na gle	 jak	pla gi	na
Egipt.	Słysza ła	też,	że	potem	sam	król	na brał	prze kona nia,	że	Bóg	chce,	żeby	za -
war ty	został	pokój	z	Francją.
Ale	nikt	jej	nigdy	nie	powie dział,	że	ta	burza	za biła	jej	ojca.	A	skoro	tak,	to…	co

jesz cze	przed	nią	ukrywa no?
–	Mów	da lej	–	dodał	ta kim	tonem,	że	Gilbert	nie	był	w	sta nie	jej	się	sprze ciwić.
Westchnął	tylko	i	za czął.
–	Zima	była	sroga.	Francuzi	kryli	się	tchórz liwie	za	mura mi	Pa ryża,	nie	kwa piąc

się	do	tego,	by	stoczyć	z	nami	walkę	na	otwar tym	polu.	Król	posta nowił	prze nieść
ar mię	 tak,	 by	 przed	 na dejściem	 lata	 zna la zła	 się	 poza	 te rytorium	wroga.	Minę ła
Wielka noc.	Trwa ła	jesz cze	wiosna,	ale	pogoda	była	już	jak	w	le cie.	Piękna.	Cie pła.
Słonecz na.	Ma sze rowa liśmy,	a	nasz	na strój	się	popra wiał.	Dostrze ga liśmy	już	przed
sobą	wie że	Char tres,	gdy	na gle…
Ce cily	czuła	tę	ra dość,	tę	na dzie ję.	A	równocze śnie	wie dzia ła,	co	im	grozi.	Za ci-

snę ła	pię ści	i	słucha ła	z	za par tym	tchem.
–	 Gdy	 na gle	 –	 mówił	 da lej	 Gilbert	 –	 nie bo	 pociemnia ło	 i	 ze rwał	 się	 wiatr.	 Po

czym…	na	kształt	roz stę pują cych	się	z	woli	Boga	wód	Morza	Czer wone go	otworzy-
ło	się	nad	nami.	I	posypał	się	z	nie go	grad.	Grudy	lodu	tak	wielkie	jak	kurze	jaja,
twar de	niczym	ka mie nie.	Spa dły	na	nas,	nie	oszczę dza jąc	nikogo.	I	ra niąc	bole śnie
zwłasz cza	łucz ników,	którzy	walczyli	bez	zbroi…
Ten	krótki	opis	wystar czył,	by	Ce cily	oczyma	wyobraź ni	zoba czyła	 ten	strasz ny

ob raz.	By	przed	oczyma	jej	duszy	poja wili	się	ludzie	śmier telnie	ra nie ni	przez	sypią -
ce	się	z	nie ba	grudy	twar de go	jak	ka mień	lodu.
–	Ale	mój	ojciec	–	powie dzia ła	–	miał	na	sobie	zbroję?	Ta	zbroja	go	prze cież	chro-

niła…
–	Pod	wpływem	ude rze nia	me ta lowa	siatka	kolczugi	wbiła	mu	się	w	głowę.



–	A	czy	on	jesz cze	żył?	–	za pyta ła	szeptem	Ce cily,	za myka jąc	oczy.	–	Czy	żył,	kie dy
go	zna la złeś?
Gilbert,	milcząc,	kiwnął	głową.
–	Jak	długo?	–	dopytywa ła	się,	chwyta jąc	go	za	ra mię.	–	Jak	długo	jesz cze	żył?
–	Umarł	dopie ro	na	drugi	dzień.
Puściła	jego	ra mię	i	zgar biła	się	pod	brze mie niem	tej	wia domości.	A	więc	cier piał.

Zmaltre towa ny,	za krwa wiony,	cze kał,	by	za bra ła	go	śmierć.	Nie	zginął	podczas	wal-
ki	za	swe go	króla.	Ta	śmierć	przyszła	z	nie ba	w	posta ci	desz czu	twar dych	niczym
ka mień	grud	lodu.	Jakby	został	za bity	przez…	mściwe go	Boga.	Albo…	 jesz cze	go-
rzej…	przez	Boga,	który	był	całkiem	obojętny	na	jego	los	i	los	każ de go	inne go	czło-
wie ka.
Świa domość	ta kiej	śmier ci	sta nowiła	brze mię,	które	jej	matka	nosiła	w	sa motno-

ści.	Ponie waż	ona	była	aż	tak	sła ba	i	do	tego	stopnia	nie godna	swe go	przyszłe go	ty-
tułu.
Marc	miał	 ra cję.	Ona,	Ce cily,	hra bina	Losford,	ma jąc	głowę	na bitą	osłodzonymi

prze kona nia mi,	nie	mia ła	 poję cia,	 jak	 okropne	 jest	 życie.	Na raz	wszystko	 się	 za -
gma twa ło	 i	ule gło	 jakby	roz pa dowi.	Dobro.	Zło.	To,	co	słusz ne.	To,	co	nie słusz ne.
Wszystko	stra ciło	dawny	sens.	A	ona	pozosta ła	z	pyta niem,	jak	ma	te raz	żyć,	jak	ma
wypełniać	swoje	obowiąz ki	i	postę pować	tak,	jak	spodzie wa li	się	po	niej	rodzice.
–	 Czy	 umarł	 w	 spokoju?	 Czy	 zna lazł	 się	 przynajmniej	 ksiądz,	 który	 udzie lił	mu

ostatnie go	na masz cze nia?
–	Tak.	Twój	ojciec	wyspowia dał	się	przed	śmier cią.	Dostał	roz grze sze nie.
Ce cily	poczuła	ulgę.	Chociaż	tyle.
–	A	inni?	–	za pyta ła.	–	Czy	wie lu	innych	spotka ła	wte dy	śmierć?
–	Tak.	Ale	twój	ojciec	był	je dynym	lor dem.
Ce cily	przypomnia ła	sobie	tych	łucz ników	bez	zbroi	i	pomyśla ła,	że	ich	cia ła	bez

wątpie nia	zosta ły	pochowa ne	w	zie mi	wroga.	Ich	żony,	cór ki	i	matki	nie	mogły	zna -
leźć	ukoje nia,	modląc	się	na	ich	grobach.
Pomyśla ła	 też,	 że	 winna	 jest	Mar cowi	 prze prosiny.	 Tak,	 powie dzia ła	 do	 sie bie,

prze proszę	Francuza…
I	doszła	do	wniosku,	że	świat	na prawdę	sta nął	na	głowie.

Mar cowi	zda wa ło	się,	że	dzisiejsze	świą tecz ne	ucztowa nie	cią gnie	się	w	nie skoń-
czoność.
Za padł	już	zmrok,	a	nikt	się	nie	kwa pił,	by	udać	się	na	spoczynek.	Ce cily	gdzieś

zniknę ła,	a	bez	niej	wszystko	wyda wa ło	mu	się	nudne	i	mę czą ce.
Na wet	Enguer rand	był	ja kiś	nie	w	humorze.	Księż nicz ka	pełniła	swoje	królewskie

obowiąz ki,	 a	 on	 pa trzył	 na	 nią	 z	 drugie go	 końca	 sali	 z	 wyra zem	 twa rzy,	 ja kie go
Marc	u	nie go	dotychczas	nigdy	nie	widział.
Czy	moż na	mu	ufać?	 –	przypomniał	 sobie	pyta nie	Ce cily.	Co	 za szło	po	 tym,	 jak

wczoraj	wie czorem	oni	oboje	z	Ce cily	opuścili	 tamtą	piękną	komna tę?	I	co	dzia ło
się	z	Enguer randem	te raz,	gdy	nie	odrywał	wzroku	od	Isa belli?	Na	jego	twa rzy	ma -
lowa ło	 się	 coś,	 cze go	Marc	nie	pozna wał.	Tę sknota?	Ra dość?	A	może	 szczę ście?
Marc	nie	umiał	roz są dzić.	Wie dział	tylko,	że	nie	wróży	to	nic	dobre go.
–	Chodź	ze	mną.



Usłyszał	głos	Ce cily,	a	w	na stępnej	chwili	poczuł	jej	dłoń	na	ra mie niu,	gdy	pochyli-
ła	się	nad	nim.
–	Chcia ła bym	z	tobą	poroz ma wiać	na	osob ności.
Marc	wstał	i	wyszedł	za	nią	na	korytarz.
–	Dokąd	idzie my?	–	za pytał.
–	Do	komna ty,	którą	dzie lę	z	dwie ma	innymi	dwór ka mi	lady	Isa belli.	Obie	są	te raz

w	Wielkiej	Sali.
Nie	za prote stował	i	pozwolił	się	za prowa dzić	do	Okrą głej	Wie ży.	Gdy	we szli,	Ce -

cily	za mknę ła	drzwi,	po	czym	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Muszę	cię	prze prosić	–	powie dzia ła.	–	A	wła ściwie	powinnam	prze prosić	wszyst-

kich	Francuzów.	Z	tym	że	przede	wszystkim	cie bie,	bo	cie bie	wła śnie	najbar dziej
ob ra ziłam.
–	Ale	za	co?	–	za pytał	za skoczony.
–	Mia łeś	ra cję.	Mój	ojciec	nie	zginął	z	ręki	żadne go	Francuza.
–	Za tem	za biła	go	choroba?
Pokrę ciła	głową.
–	Za bił	go	za mar z nię ty	deszcz.	Nie	mam	poję cia	za	ja kie	grze chy…
W	jej	spojrze niu	widział	de ter mina cję,	usta	drża ły,	a	po	policz kach	spłynę ły	poje -

dyncze	łzy.	Marc	ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Wojna	jest	okrutna	–	powie dział,	wie dząc,	że	te	słowa	to	mar ne	pocie sze nie.
Ce cily	pokrę ciła	głową.
–	Tak	głupio	postę powa łam,	ob winia jąc	cię	i	wszystkich	twoich	roda ków…
Marc	był	tak	zdumiony	tym,	że	przyzna ła	się	do	błę du,	że	w	pierwszej	chwili	nie

wie dział,	co	odpowie dzieć.
–	A	czy	to	przynosi	ulgę?	–	za pytał	po	dłuż szej	chwili.	–	To	zna czy…	czy	jest	ci	lżej,

gdy	już	wiesz,	jak	umarł	twój	ojciec?
Pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę	z	poważ nym	wyra zem	twa rzy.
–	Nie	–	za brzmia ła	w	końcu	jej	odpowiedź,	a	za raz	potem	na stępne,	gorz kie	sło-

wa:	–	I	pomyśleć…	że	się	dowia duję,	że	on	nie	poległ	z	honorem	podczas	walki,	tyl-
ko…	stra cił	życie	w	taki	bła hy	sposób.	Jak	ja	mam	to	znieść?
Marc	wypuścił	ją	z	ra mion	i	prze szedł	się	po	komna cie,	za sta na wia jąc	się,	jak	do

niej	prze mówić,	jak	ją	upomnieć	za	to,	że	nie	myśli	o	innych	i	pła cze	tylko	nad	sobą.
–	Za chowuje cie	się	tak,	jakbyście	byli	je dyną	osobą	na	świe cie,	która	kogoś	stra -

ciła	–	powie dział	w	końcu.	–	A	tymcza sem…	śmierć	jest	wszę dzie.	Każ dy	kogoś	tra -
ci.
–	A	ty?	Stra ciłeś	matkę?	Ojca?	Kogoś	jesz cze?	–	za pyta ła	pra wie	szeptem.
–	Tak	–	przyznał.	–	Matkę,	ojca	i	dopie ro	co	urodzone go	bra ta.	I	tylu	towa rzyszy

broni,	że	nie	potra fię	ich	zliczyć.	A	także…	–	za wa hał	się	–	…a	także	kobie tę	–	do-
kończył	i	spojrzał	na	jej	twarz,	na	której	odma lowa ło	się	zdumie nie.
–	I	nie	pogrą żyliście	się	w	ża łobie?	–	za pyta ła,	nie	za uwa ża jąc	jakby	jego	pozosta -

łych	strat.	Za raz	jednak	doda ła:	–	Są dzę,	że	ja	nie	mia ła bym	tyle	siły	co	ty.	By	znieść
śmierć	tak	wie lu	moich	bliskich.
–	A	jaka	ona	była?	Ta	kobie ta?	–	za pyta ła,	podniósłszy	na	nie go	spojrze nie.
–	Ja snowłosa.	I	mia ła	nie bie skie	oczy…
I	spoglą da ła	na	nie go	–	wówczas	młode go	giermka	wybie ra ją ce go	się	na	wojnę	–



z	za chwytem	i	podziwem.
–	Pobra liście	się?
Odchrząknął	za wstydzony.
–	Ona…	była	niż sze go…	pochodze nia.	A	poza	tym	ja	posze dłem	na	wojnę…
–	A	spotka liście	się	jesz cze	póź niej?
–	Tylko	raz.
Oka za ła	się	prze ciętnej	urody,	mizer ną	cór ką	młyna rza,	która	pod	jego	nie obec-

ność,	za miast	usychać	z	tę sknoty,	wyszła	za	rzeź nika.	I	urodziła	syna.
–	I	stra ciłeś	ją	–	powie dzia ła	Ce cily.
Pomyśla ła,	 że	 ona	 zmar ła,	 a	 tymcza sem	 umar ło	 tylko	 jego	wyobra że nie	 o	 niej,

jego	złudze nia,	które	tak	długo	mu	towa rzyszyły.
–	Ona	wyszła	za	inne go.	A	poza	tym	nie	była	war ta	tego,	by	za	nią	tę sknić.
–	A…	było	dziecko?
Marc	wzdrygnął	się,	bo	przypomniał	sobie,	że	nie winne	ma leństwo	żony	rzeź nika

zmar ło	wkrótce	po	urodze niu.
–	Owszem.	Ale	nie	moje.	Widzia łem	w	niej	je dynie	to,	co	chcia łem	widzieć.
Ce cily	pokiwa ła	głową.
–	Ja	chyba	robiłam	to	samo.	Żyłam	w	ode rwa niu	od	prawdziwe go	świa ta…	A	tym-

cza sem…
W	 jej	głosie	 roze brz miał	 smutek.	Widział	wyraź nie,	 jak	 jest	wraż liwa	 i	 krucha.

Obudziła	w	nim	czułość	–	równie	głę boką	jak	jej	smutek	i	ża łoba.
–	Ce cily	–	za czął	szeptem	–	ja	chciałbym…
Podniosła	na	nie go	oczy,	w	których	odbija ło	się	jego	pra gnie nie.	Odchrząknął	i	od-

gar nął	kosmyk	włosów,	który	opadł	jej	na	czoło.	–	Życie	nie	jest	ła twe.	Ani	spra wie -
dliwe	–	powie dział.	–	Ale	to…	ta	chwila…	na le ży	do	nas.
Ce cily	uśmiechnę ła	się	i	poda ła	mu	usta.

Ce cily	nie	potra fiła by	powie dzieć,	jak	to	się	sta ło.	Może	był	to	gest	prze prosin?
Może	w	ten	sposób	prosiła	go	o	wyba cze nie	za	to,	że	go	źle	traktowa ła?	Albo	też
szuka ła	pocie sze nia	i	za pomnie nia?
Ca łowa ła	go	 i	za sta na wia ła	się	nad	tym	gorącz kowo,	dopusz cza jąc	wszystkie	te

moż liwości.	Wszystkie	poza	jedną:	że	Marc	stał	się	jej	bliski.
A	potem	prze sta ła	się	za sta na wiać	i	nie	myśla ła	już	wca le.	Cie szyła	się	bliskością

i	poczuciem	bez pie czeństwa.	Czuła	się	te raz	tak,	jakby	jej	cała	nie na wiść	do	Fran-
cuzów	za ję ła	się	ogniem	i	wybuchła	nie powstrzyma ną	na miętnością.
Opa dli	oboje	na	łóż ko.	Okrywał	jej	szyję	poca łunka mi,	wę drował	usta mi	coraz	ni-

żej	i	niżej…	Jego	dłonie	błą dziły	po	jej	cie le	w	de likatnych	dotykach	i	muśnię ciach.
Je	t’aime.
Ob na żył	jej	pier si,	a	ona	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	szuka jąc	jesz cze	więk-

szej	bliskości.	Nie	czuła	zimna.	Był	 tylko	żar,	który	spra wiał,	że	pra gnę ła	zrzucić
z	sie bie	suknię	i	pończochy,	ob na żyć	skórę	i	wysta wić	ją,	nagą,	na	jego	gorą ce	poca -
łunki.	Czuć	te	poca łunki	na	szyi,	na	ra mionach	i	niżej…	na	pier siach…
Lecz	na gle	znie ruchomiał,	cięż ko	westchnął	i	usiadł.
Ce cily	za mruga ła	i	wróciła	do	rze czywistości.
–	Ja…	Ty…



Nie	znajdowa ła	słów.	A	on	milczał.
Odwróciła	wzrok,	roz pacz liwie	szuka jąc	świa ta,	który	zna ła.	Ale	ten	świat	znik-

nął.	Za cisnę ła	pię ści,	uświa da mia jąc	sobie	na gle,	że	to,	cze go	się	oba wia ła	w	przy-
padku	Isa belli,	omal	nie	sta ło	się	z	nią	samą.	Omal	nie	za wiodła	pa mię ci	swoich	ro-
dziców.
Oddycha ła	już	wolniej.	Popra wiła	na	sobie	suknię	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	może my…
Na	to	on,	za ciska jąc	usta,	kiwnął	tylko	głową,	po	czym	wstał	i	popra wił	na	sobie

tunikę.
–	Byłaś	dla	mnie,	pani,	bar dzo	ła ska wa,	opowia da jąc	mi	o	śmier ci	twoje go	ojca	–

powie dział.
Tak	jakby	nie	zda rzyło	się	nic	wię cej.
–	Skrzywdziłam	cię.
Pokrę cił	głową.
–	Ta	za ba wa	w	prze bie ranki,	ta	gra,	którą	prowa dziliśmy,	to	uda wa nie	przed	inny-

mi,	spra wiło,	że	zbyt	ła two	za pomnie liśmy…
–	Nie	uda ło	się	nam	–	prze rwa ła	Ce cily	–	zrobić	tego,	co	sobie	za pla nowa liśmy.
Ode tchnął	głę boko.
–	Le piej	bę dzie,	je że li	pozosta nie my	wroga mi	–	powie dział.
Kiwnę ła	głową.
–	Już	nigdy	wię cej	nie	znajdzie my	się	sam	na	sam	–	oznajmiła	sta nowczo,	tak	jak-

by	to	mogło	za pobiec	temu,	co	nie	powinno	się	wię cej	zda rzyć	mię dzy	nimi.
–	Enguer rand	i	ja	wyjeż dża my	jutro	rano.	Je dzie my	powitać	króla.
–	Enguer rand	i	Isa bella	będą	przez	kilka	dni	z	dala	od	sie bie.
–	Tak	jak	my.	–	Westchnął.	–	A	ja	wkrótce	po	przyjeź dzie	króla	wrócę	do	Francji.
Był	to	cios,	które go	się	nie	spodzie wa ła.	Ostatnio	bowiem	uda wa ło	jej	się	ignoro-

wać	myśl,	że	on	bę dzie	musiał	pewne go	dnia	wyje chać.
–	Król	przywie zie	okup?
–	Tak	–	odrzekł,	marsz cząc	brwi.	–	Albo	wróci	hra bia.	Albo	przyśle	kogoś	w	swo-

im	za stępstwie.
–	Rozumiem	–	stwier dziła	krótko,	tak	jakby	to	ją	mało	ob chodziło.	–	Za tem	jutro

się	poże gna my.
–	Nie	jutro.	Dziś.	Te raz.
Za mkną	za	sobą	drzwi.	I	na stą pi	za kończe nie.	Tak	jak	sobie	życzyła.
–	Tak,	oczywiście.	Tak	bę dzie	najle piej.
–	Nie	zoba czę	was	wię cej	–	powie dział.
–	Ach…	Ale	może…	jesz cze	rano?
Pokrę cił	głową
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	wycofa ła	się,	wie dząc,	że	to	spotka nie	jutro	rano	utrud-

niłoby	tylko	roz sta nie.	–	Powinie neś	te raz	–	powie dzia ła,	robiąc	ręką	nie okre ślony
gest	–	wrócić	do	Wielkiej	Sali	beze	mnie.
Odwrócił	się	do	niej	ple ca mi	i	otworzył	drzwi.
–	Że gnaj	–	powie dzia ła	wyraź nie,	tak	żeby	ją	usłyszał.
Za wa hał	się,	ale	się	nie	obejrzał.	A	potem	do	jej	uszu	dobiegł	szept:
–	Adieu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Marc	nie	poszedł	do	Wielkiej	Sali,	tylko	od	razu	udał	się	do	komna ty,	którą	dzie lił
z	Enguer randem.	Posta nowił,	że	potraktuje	 to,	co	za szło	mię dzy	nim	a	Ce cily,	 jak
sen.	Że	uzna	całą	tę	na miętność,	całą	tę	czułość	za	nocny	zwid,	który	na le ży	zigno-
rować.	Za	coś,	co	zniknie,	gdy	przyjdzie	świt.
Pomyślał	też	z	ulgą,	że	jutro	wyje dzie.	Opuści	dwór	angielski	i	angielską	zie mię,

na	której,	próbując	ra tować	swe go	przyja cie la,	sam	wpadł	w	pułapkę,	uległ	sza leń-
stwu	 podob ne mu	 do	 tego,	 które	 –	 są dząc	 po	 tym,	 co	 za ob ser wował	 tego	 dnia
w	Wielkiej	Sali	–	ogar nę ło	także	Enguer randa.
Położył	się,	ale	nie	mógł	za snąć.	Było	już	bar dzo	póź no,	gdy	usłyszał,	że	drzwi	się

otwie ra ją	i	zoba czył	migotliwe	świa tło	świe cy.
Enguer rand	 wszedł	 chyłkiem	 do	 komna ty,	 w	 roz chełsta nej	 koszuli,	 wnosząc	 ze

sobą	za pach	miłości.	Marc	usiadł	na	posła niu,	by	zoba czyć	twarz	przyja cie la	i	spoj-
rzeć	mu	w	oczy.
–	Gdzie	byłeś?	–	za pytał	ostro.
Enguer rand	usiadł	na	brze gu	swe go	łóż ka	i	posta wił	świe cę.
–	Że gna łem	się.
–	Z	kim?
–	Czyż byś	mnie	prze słuchiwał?
–	Byłeś	z	nią!
Usłyszawszy	te	słowa,	Enguer rand	prze stał	na gle	być	dumnym	hra bią,	a	stał	się

po	prostu	zwykłym	męż czyzną.	Które mu	za bra kło	gładkich	słów.	Zgar bił	się	i	opu-
ścił	głowę,	podpie ra jąc	ją	obie ma	rę ka mi.	A	w	na stępnej	chwili	chwycił	się	za	włosy
i	pokiwał	na	potwier dze nie	głową.
Marc	milczał,	bowiem	dobrze	wie dział,	 jak	czuł	się	jego	przyja ciel.	Sam	zna lazł

się	w	podob nej	sytuacji.
Gdy	Enguer rand	podniósł	wresz cie	głowę,	Marc	w	nikłym	świe tle	świe cy	zoba czył

w	jego	oczach	pustkę.	I	smutek	–	równie	wielki,	jak	ten,	które go	sam	dozna wał.
–	Co	my	te raz	zrobimy,	mon	ami?
Co	my	zrobimy?	Enguer rand	powie dział	„my”!	Użył	licz by	mnogiej,	tak	jakby	wie -

dział	o	Mar cu	 i	Ce cily	wszystko	to,	do	cze go	Marc	próbował	się	nie	przyzna wać,
na wet	przed	sa mym	sobą.
–	 Co	 zrobimy?	 –	 powtórzył	Marc.	 –	 Ano	 wyje dzie my	 jutro	 na	 spotka nie	 króla.

A	potem	jak	najszyb ciej	wrócimy	do	Francji…
I	za pomnimy	o	wszystkim,	co	się	tutaj	zda rzyło,	dodał	w	myślach,	w	złudnej	na -

dziei,	że	to	za kończy	spra wę.

Na	drugi	dzień	rano,	gdy	Ce cily	walczyła	ze	sobą,	by	nie	myśleć	o	Mar cu,	u	 jej
drzwi	zja wił	się	rzeź biarz	Pe ter.
–	Mia łeś	przyjść	dopie ro	w	Świę to	Trzech	Króli	–	za czę ła,	próbując	się	go	pozbyć,



bo	wciąż	nie	była	gotowa	na	roz mowę	o	na grob ku.
Nie	zna la zła	na wet	szkiców,	o	których	poprzednio	mówili.
–	To	prawda,	pani	–	przyznał	rzeź biarz.	–	Ale	wyruszam	do	Dover	ze	wszystkimi,

którzy	mają	witać	francuskie go	króla…	–	Prze rwał,	gdy	spojrza ła	na	nie go	za sko-
czona.	–	A	ty,	pani,	nie	je dziesz	z	nimi?
–	Nie	–	odrze kła	Ce cily,	której	król	Edward	nie	na ka zał	przyłą cze nia	się	do	wita ją -

cych	francuskie go	monar chę.	–	Ja	wybiorę	się	do	domu	dopie ro	na	wiosnę…
Po	krótkiej	roz mowie	pole ciła	rzeź bia rzowi	je chać	do	Dover	i	wykończyć	na gro-

bek	zgodnie	ze	wska zówka mi	jej	matki.
–	Obejrzę	go,	kie dy	wrócę	–	za kończyła.
–	Ale	wte dy	bę dzie	za	póź no,	by	coś	w	nim	zmie nić	–	powie dział	rzeź biarz.
–	Skoro	tak,	to	nie	bę dzie	żadnych	zmian.	To	ty	roz ma wia łeś	z	moją	matką.	Zrób

więc	tak,	jak	sobie	życzyła.
Rzeź biarz	z	cichym	„Tak,	pani”	wyszedł	z	 jej	komna ty.	A	ona,	gdy	się	odda lił	na

tyle,	by	nie	móc	nic	słyszeć,	ude rzyła	pię ścią	w	stół	i	roz pła ka ła	się,	nie	ma jąc	pew-
ności,	 co	 spowodowa ło	 te	 łzy.	 Czy	 to,	 że	 stra ciła	 złudze nia,	 czy	może	Mar ca	 de
Mar ce la.

Przed	południem	w	dzień	Świę te go	Ste fa na	Marc	dosiadł	konia	całkiem	już	goto-
wy	do	wyjaz du.	To	zna czy	do	opusz cze nia	Windsoru,	a	także	Ce cily	i	ca łej	An gle ter -
re.
Sie dząc	już	w	siodle,	pochylił	się	ku	znajdują ce mu	się	tuż	obok	Enguer randowi.
–	Widzia łeś	ją?	–	za pytał.
–	Nie.	–	Enguer rand	pokrę cił	głową.	–	Nie	widzia łem	od	cza su	gdy…	–	Gdy	opuści-

łem	jej	łoże,	dokończył	w	myśli.	–	A	ty?
Marc	także	pokrę cił	głową.
Skie rowa li	wierz chowce	w	stronę	bra my,	a	gdy	tylko	przez	nią	prze je cha li,	Engu-

er rand	obejrzał	się	przez	ra mię	i	podniósł	rękę	w	poże gnalnym	ge ście.	Marc	na to-
miast	za cisnął	zęby	i,	trzyma jąc	mocno	wodze,	wbił	wzrok	w	drogę,	która	prowa -
dziła	do	Francji,	do	domu,	do	jego	ojczyzny.
Spróbował	przywołać	wspomnie nia	 swe go	kra ju.	Zie leń	wiosny,	 tak	bar dzo	 cie -

szą cą	oczy;	ska łę,	na	której,	wysoko	nad	rze ką,	stał	na le żą cy	do	hra biów	Coucy	wa -
rowny,	wspa nia ły	za mek…	 I	wszystko	to	wyda ło	mu	się	te raz	dziwnie	odle głe.	Po-
czuł	się	tak,	jakby	opuścił	swój	kraj	rodzinny	nie	wte dy,	gdy	przyje chał	do	Anglii,	tyl-
ko	wte dy,	gdy	wyruszył	na	wojnę.
A	gdy	pomyślał	o	domu,	to	zdołał	oczyma	wyobraź ni	zoba czyć	je dynie	Ce cily.	Czyli

osobę,	której	prze cież	posta nowił	nigdy	wię cej	nie	widzieć.

W	bla dym	słońcu	póź ne go	poranka	Ce cily	i	Isa bella	wymknę ły	się	tylko	we	dwie
na	szczyt	Okrą głej	Wie ży.	Gdy	ka walka da	odjeż dża ją cych	zna la zła	się	za	bra mą	no-
we go	dolne go	dzie dzińca,	 lord	Coucy	obejrzał	się	 i	poma chał	ręką.	Marc	tymcza -
sem	je chał	nie wzrusze nie	na przód	i	pa trzył	się	przed	sie bie.
Ce cily	spojrza ła	na	księż nicz kę,	która	wyglą da ła	na	bar dzo	za smuconą,	i	pomyśla -

ła,	że	ten	czas	roz łą ki	powinien	pozwolić	im	obu	ode rwać	się	od	wspomnień	o	świą -
tecz nych	za ba wach.	Gdy	Enguer rand	wróci,	Isa bella	bę dzie	już	za ję ta	innymi	roz -



rywka mi.
A	 ona?	 Za pewne	 wkrótce	 wyjdzie	 za	 mąż	 i	 posta ra	 się	 całkowicie	 za pomnieć

o	Mar cu.
–	Poje cha li…	–	prze rwa ła	ciszę	lady	Isa bella.
Ce cily	kiwnę ła	głową.	Poje cha li	i	wszystko	się	skończyło.
Isa bella	 odwróciła	 się	 i	 ruszyła	 ku	 schodom,	 a	 Ce cily	 poszła	 za	 nią,	 szuka jąc

w	myślach	ja kie goś	bła he go	te ma tu.
–	Ta	 ich	podróż	–	powie dzia ła	–	zosta nie	dokładnie	opisa na.	Bo	królowa	posła ła

z	nimi	kronika rza.	Froissart	opisze	wszystko	ze	szcze góła mi.
Isa bella	na wet	nie	kiwnę ła	głową.
–	Oni	zmar z ną	–	ode zwa ła	się	po	dłuż szej	chwili,	oglą da jąc	się	w	stronę	bra my.
Ce cily	pomyśla ła,	 że	 te	 słowa	są	 jak	echo	 jej	wła snych	myśli.	Przed	chwilą	wy-

obra ziła	sobie	Mar ca	w	zimnej	zbroi	i	prze moczonej	pe le rynie	na	ra mionach.	Mar -
twiła	się	o	jego	zdrowie.
–	Zrób my	coś	we sołe go	–	za proponowa ła,	pra gnąc	za	wszelką	cenę	zmie nić	na -

strój	księż nicz ki.	–	Poszukajmy	bła zna	Rober ta.	On	nas	roz we se li.
Lecz	Isa bella	wzruszyła	tylko	ra miona mi.	Apa tycz nie,	tak	jakby	roz sta nie	z	Engu-

er randem	ode bra ło	jej	całą	ener gię.	A	potem	pokrę ciła	głową.
–	Nie	mam	poję cia,	co	zrobię	–	powie dzia ła	cicho.
–	W	związ ku	z	czym?	–	za pyta ła	Ce cily.
A	wte dy	Isa bella	spojrza ła	na	nią	jak	kobie ta.
–	W	związ ku	z	nim	–	pa dła	jej	odpowiedź.
–	Nie	zrobisz	nic,	pani.	Okres	Boże go	Na rodze nia	minął.	Skończyły	się	na sze	za -

ba wy.	Obie	o	tym	za pomnimy.	I	bę dzie my	żyły	da lej.
Jednak	Isa bella,	za miast	się	uśmiechnąć,	pozbyć	się	me lancholii	i	przytaknąć,	po-

krę ciła	głową	i	popa trzyła	na	Ce cily	smutnym,	pustym	wzrokiem.
–	Ja…	chcę	być	z	nim.
Pa dły	 z	 jej	 ust	 ta kie	 zwykłe,	 proste	 słowa.	Które	 jednak	ozna cza ły	 coś	 całkiem

nie moż liwe go.
–	Bę dziesz	z	nim,	Wa sza	Wysokość.	W	Londynie.
Dwór	ponownie	miał	ruszyć	w	drogę.	Za	pięć	dni	mie li	wszyscy	spotkać	się	w	Lon-

dynie	i	tam	powitać	po	królewsku	francuskie go	monar chę.	Może	i	Marc	nie	wyje -
dzie	tak	od	razu	do	Francji	i	jesz cze	się	zoba czą.
–	Wiesz,	że	nie	to	mam	na	myśli.	Ty	pra gniesz	tego	sa me go,	prawda?
–	Ja?
Ce cily	spróbowa ła	się	roze śmiać.
–	Co	masz	na	myśli,	pani?
–	Czas,	który	z	nim	spę dziłaś…	Sposób,	w	jaki	na	nie go	pa trzysz…	Poca łunek…
Czyż by	Isa bella	dostrze gła	to,	do	cze go	ona	nie	chcia ła	się	przyznać	na wet	przed

sobą?
–	Ale…	to	prze cież…	była	tylko	za ba wa.	Za równo	dla	mnie,	jak	i	dla	cie bie,	pani.
Isa bella	pokrę ciła	głową.
–	Nie.	To	było	coś	wię cej.	Bo	widzisz…	ja…	robiłam	pewne	rze czy…
Księż nicz ka	prze rwa ła	i	za mknę ła	oczy.
–	Ja kie	rze czy?	Co	zrobiłaś,	pani?



–	Ja	z	nim	byłam	w	łożu.
Ce cily	za nie mówiła.	Oto	sta ło	się	to,	cze go	się	najbar dziej	bała	i	cze mu	próbowa -

ła	za pobiec.	Za ję ta	Mar kiem	i	wła snymi	uczucia mi	stra ciła	czujność.
Za czerpnę ła	powie trza,	próbując	ze brać	myśli.
–	Czy	je steś…?	–	urwa ła.
Jak	za dać	to	pyta nie?	Tylko	męż czyź ni	mogli	mieć	nie ślub ne	dzie ci.	Ale	prze cież

nie	kobie ta!	Zwłasz cza	królewska	cór ka.	A	jednak,	pomyśla ła	Ce cily,	muszę	za dać
to	pyta nie.	Muszę	wie dzieć.
–	Czy	je steś,	pani,	brze mienna?
–	Nie.	Nie	wiem.	Nie	są dzę.	To	było…	tylko	ostatniej	nocy.
Ostatniej	nocy.	Wte dy,	kie dy	ona,	Ce cily,	zma ga ła	się	z	tymi	sa mymi	pra gnie nia mi,

tymi	sa mymi	uczucia mi,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	Marc	jest	je dynym	męż czyzną,
które go	pra gnie	i	które go	bę dzie	pra gnąć	przez	całe	życie.
Ob ję ła	przyja ciółkę,	osła nia jąc	ją	od	wia tru.	Gdy	wejdą	do	środka,	nie	będą	mogły

powie dzieć	nic	wię cej.	Bo	w	pa ła cu	ścia ny	mają	uszy.
–	A	więc	za cze ka my.	Za cze ka my	i	zoba czymy.
Isa bella	pokrę ciła	gwałtownie	głową.
–	Je że li	na wet	nie	je stem…	to…	chcę	zostać	jego	żoną!
Ce cily	już	mia ła	wyliczyć	powody,	dla	których	to	było	nie moż liwe.	Jednak	rozumie -

jąc,	że	jest	już	za	póź no	–	za równo	dla	księż nicz ki,	jak	i	dla	niej	sa mej	–	za pyta ła	tyl-
ko:
–	A	twoi	rodzice,	pani?	Nic	im	nie	powie dzia łaś,	prawda?
–	Rodzicom?	Jakże bym	mogła.	Oni	mi	nigdy	nicze go	nie	odmówili,	ale	to…	–	Księż -

nicz ka	westchnę ła.	–	A	jednak…	ojciec	był	gościnny,	prawda?	–	Ożywiła	się	na gle.	–
Więc	może	z	cza sem…
–	Ale	królowa?	Najja śniejsza	Pani	z	pewnością	bę dzie	się…	wa ha ła?
Królowa…	Jak	ona	to	przyjmie?	–	za sta na wia ła	się	Ce cily.	–	I	jak	ja	spojrzę	jej	te -

raz	w	oczy?
–	A	poza	tym,	gdybyście	się	pobra li,	musie libyście	wyje chać	do	Francji.
–	Ojciec	 już	się	zgodził	oddać	Enguer randowi	 jego	posia dłości	w	Anglii	–	powie -

dzia ła	księż nicz ka,	podnosząc	dumnie	głowę.	–	Moglibyśmy	tam	za miesz kać.
Tylko	miłość	może	być	tak	śle pa,	pomyśla ła	Ce cily.	Coucy	był	jednym	z	najwięk-

szych	francuskich	wielmożów.	I	z	pewnością	nie	za mie niłby	jedne go	z	najpotęż niej-
szych	ma jątków	i	zamków	na	ja kiś	skra wek	zie mi	gdzieś	na	północy	Anglii.
–	A	lord	Coucy?	–	za pyta ła,	pra gnąc	to	księż nicz ce	de likatnie	za suge rować.	–	Czy

on	chce	tego	sa me go	co	ty?
–	Cóż…	–	odrze kła	z	wa ha niem	księż nicz ka	–	…wiem,	że	traktat	nie	wyma ga,	by

po	powrocie	króla	Jana	do	Anglii	on	musiał	tutaj	na dal	prze bywać.	Ale	nie	powie -
dział…	A	ja…	nie	za pyta łam…
Ce cily	westchnę ła.
–	Na	ra zie	nie	może my	nic	zrobić.	Musimy	za cze kać…
Tak,	musimy	cze kać	i	modlić	się,	żeby	księż nicz ka	nie	była	brze mienna,	pomyśla -

ła.	A	także	prosić	Boga	o	zmiłowa nie	nie	tylko	dla	niej,	ale…	i	dla	mnie.
Isa bella,	znę ka na,	kiwnę ła	głową.
–	Ani	słowa	o	tym,	Ce cily.	Nikomu.



Ce cily	przyję ła	ten	za kaz	jako	oczywistość.	A	mimo	to,	gdy	schodziły	z	wie ży,	za -
pra gnę ła	powie dzieć	o	tym	Mar cowi.
I	mu	podzię kować.
Bo	to	nie	ona	ze szłej	nocy	ura towa ła	samą	sie bie	przed	losem	Isa belli.	To	Marc

cofnął	się	w	porę.	I	to	honor	Mar ca,	honor,	w	który	tak	długo	wątpiła,	ura tował	ich.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Gdy	skończył	się	okres	Boże go	Na rodze nia,	dwór	wrócił	do	Londynu.	Francuski
monar cha	wje chał	uroczyście	do	mia sta	w	asyście	dwustu	 francuskich	ka wa le rów
i	za miesz kał	w	Pa ła cu	Sa voy.	A	po	jego	przyjeź dzie	na dal	trwa ły	królewskie	za ba wy.
Isa bella	i	Ce cily	liczyły	dni	dzie lą ce	księż nicz kę	od	ostatnie go	okre su	kobie cej	sła -

bości,	próbując	się	zorientować,	czy	jest	brze mienna.	A	gdy	król	Edward	miał	przy-
jąć	 swe go	królewskie go	gościa	w	Westminste rze,	 Isa bella	 z	 pła czem	posta nowiła
zostać	w	łóż ku	i	zmusiła	Ce cily,	by	ta	wymyśliła	historyjkę	o	jej	na głej	choć	nie groź -
nej	chorobie.	A	potem	dni	płynę ły,	a	one	wciąż	nie	były	pewne,	czy	księż nicz ka	nosi
dziecko	lor da	Coucy.
Aż	wresz cie,	w	pe wien	mroź ny	stycz niowy	wie czór	były	bur mistrz	Londynu	wydał

w	swoim	domu	przyję cie	dla	obu	monar chów.
Księż nicz ka,	nie	mogąc	się	tym	ra zem	ukryć	we	wła snych	komna tach,	przygoto-

wywa ła	się	do	nie go	bar dzo	sta rannie.	Wie dzia ła	bowiem,	że	podczas	przyję cia	po-
nownie	zoba czy	się	z	lor dem	Coucy.
–	Kie dy	go	zoba czę…	–	powie dzia ła	do	Ce cily	–	to…	co	mu	powiem?
Ce cily	nie	potra fiła	odpowie dzieć	na	to	pyta nie.
–	Nie	martw	się,	pani	–	odrze kła.	–	Wyglą dasz	pięknie.
I	prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	ona	sama,	gdyby	kie dyś,	w	wyśnionej	przyszłości,

spotka ła	ponownie	Mar ca,	powie dzia ła by	za pewne:	„Tę skniłam	za	tobą”.	W	na stęp-
nej	chwili	zga niła	za	tę	myśl	samą	sie bie.	Marc	de	Mar cel	to	prze cież	francuski	za -
kładnik.	Człowiek,	który	był	jej	przydatny	do	pewne go	celu,	a	nie	ktoś	jej	bliski.	Tak
sobie	powie dzia ła,	a	potem,	podczas	za ba wy,	sta ra ła	się	o	nim	nie	myśleć.
Roz ma wia ła	z	ka wa le ra mi	i	wdowca mi,	a	na wet	za tańczyła	z	jednym	z	nich.	Gdy

ta niec	się	skończył,	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie:	„Jak	by	to	było	dzie lić	łoże	wła -
śnie	 z	 nim?”.	 Spróbowa ła	 to	 sobie	wyobra zić	 i	 wte dy	mimowolnie	 ujrza ła	w	wy-
obraź ni	Mar ca.	Ogar nął	ją	głę boki	żal.	Isa bella	ma	przynajmniej	co	wspominać,	po-
myśla ła,	gdy	tymcza sem	ja…
Nie,	nie!	Nie	powinnam	tak	myśleć,	upomnia ła	się.	Marc	postą pił	honorowo	i	je -

stem	mu	za	to	na prawdę	szcze rze	wdzięcz na.
Jej	wzrok	za czął	błą dzić	po	sali	pełnej	nowo	przybyłych	francuskich	ka wa le rów,

którzy	towa rzyszyli	królowi	Ja nowi.	I	w	pewnej	chwili	na tra fił	na	postać	wysokie go,
bar czyste go,	ja snowłose go	męż czyzny,	stoją ce go	na	uboczu	i	spra wia ją ce go	wra że -
nie,	jakby	nie	czuł	się	tutaj	swobodnie.
Dokładnie	tak	jak	przed	kilkoma	tygodnia mi,	w	dniu,	kie dy	się	pozna li.
Męż czyzną	tym	był	Marc	de	Mar cel.

Ce cily	nie	pode szła	prosto	do	Mar ca.	Zmie rza ła	do	nie go,	roz ma wia jąc	po	drodze
z	innymi	gośćmi,	me andrując	z	pozoru	bez	celu	przez	salę,	niczym	strumień,	który
jednak	nie ubła ga nie	dąży	ku	swe mu	ujściu.



Marc,	 ob ser wując	 ją	 z	 da le ka,	 zbie rał	 się	w	 sobie.	Mobilizował	 siły,	 by	 sta nąć
z	nią	 twa rzą	w	 twarz.	To,	co	było	mię dzy	nimi,	minę ło	 –	wie dział	o	 tym.	Ode szło
w	prze szłość	 ra zem	ze	świą tecz nymi	za ba wa mi,	a	 także	z	 ich	nie uda nym	pla nem
roz dzie le nia	Enguer randa	i	Isa belli.	Te raz	lady	Ce cily	była	znowu	angielską	hra bi-
ną.	A	on	–	je dynie	francuskim	za kładnikiem.	Kie dy	sta nę ła	przed	nim,	przez	dłuż szą
chwilę	pa trzył	w	jej	zie lone	oczy,	które	co	noc	mu	się	śniły.
Ukłonił	się	nisko.
–	Ktoś	kie dyś	mnie	pouczył	–	ode zwał	się	–	że	rycerz	powinien	witać	damę	ukło-

nem.
Skłoniła	lekko	głowę.
–	Widzę	–	odrze kła	–	że	podczas	pobytu	w	Anglii	na uczyłeś	się	bar dzo	wie le.
–	Tak,	pani.	Dowie dzia łem	się	i	doświadczyłem	rze czy,	których	nie	spodzie wałbym

się	spotkać	w	Anglii.
I	których	nigdy	nie	za pomnę,	dodał	w	myśli	i	uśmiechnął	się	smutno.	Odpowie dzia -

ła	mu	równie	smutnym	uśmie chem.
–	Podob nie	jak	ja,	ka wa le rze.	Podob nie	jak	ja.
Było	 to	 całkiem	bez piecz ne.	 Tu,	w	 tłumie,	 nic	 im	 nie	 groziło.	Nikt	 bowiem	nie

zdziwiłby	 się,	 widząc	 ryce rza	 i	 damę	 grze ją cych	 się	 przez	 chwilę	 przy	 kominku
i	prowa dzą cych	lekką,	nie zobowią zują cą	konwer sa cję.
–	Nie	są dziłam,	że	cię	znowu	zoba czę	–	powie dzia ła	Ce cily,	zniża jąc	głos.
–	Ani	ja,	że	zoba czę	cie bie,	pani.
–	Nie	wyje cha…	–	Za wa ha ła	się.	–	Myśla łam,	że	już	opuściłeś	Anglię.
–	Nie,	pani.
Jej	unie sione	brwi	pyta ły:	„Dla cze go?”.	Jednak	on	nie	mógł	na	to	pyta nie	udzie lić

odpowie dzi.	Prawda	wyglą da ła	tak,	że	nie	wra cał	do	domu.	I	nie	miał	poję cia,	dla -
cze go	taki	wła śnie	los	go	spotyka.
Od	chwili,	gdy	król	Jan	posta wił	stopę	na	angielskiej	zie mi,	cze kał	na	królewskie

słowa,	które	mu	ob wiesz czą,	że	jest	wolny.	Cze kał	na	nie	w	por cie	w	Dover	i	w	dro-
dze	do	Canter bury.	A	potem	przez	całą	drogę	z	Canter bury	do	bram	Londynu.	Na
próż no.	A	gdy	przy	wtórze	powitalnych	okrzyków	bra my	Londynu	za mknę ły	się	za
ca łym	królewskim	or sza kiem,	nie	miał	już	dłużej	żadnych	złudzeń	–	był	za kładnikiem
i	wrócił	do	wię zie nia.
–	Ale…	nie	widzia łam	cię,	pa nie,	gdy	król	przyje chał	do	Westminste ru	–	powie dzia -

ła	Ce cily.	–	Nie	na le żysz	do	jego	dworu?
Lord	Coucy	przyłą czył	się	do	dworzan	króla	Jana	i	za miesz kał	w	pa ła cu	nad	rze -

ką.	Ale	dla	Mar ca	nie	było	tam	miejsca.	Nie	było	go	także	w	Tower.
–	Je stem	te raz	gościem	na sze go	dzisiejsze go	gospoda rza,	Henrie go	Picar da	–	od-

rzekł.
–	Ale	dla cze go…	–	za pyta ła,	dotyka jąc	jego	rę ka wa	–	…dla cze go	nie	je ste ście	ra -

zem	z	lor dem	Coucy	i	pozosta łymi	francuskimi	ryce rza mi?
–	Lord	Coucy	jest	wielkim	pa nem,	arystokra tą.	A	ja	tylko	zwykłym	ryce rzem.
A	mimo	to	wpa trywa ła	się	w	nie go	z	roz chylonymi	usta mi	i…	gdyby	przysunął	się

do	niej	bliżej…	gdyby	byli	sami…
–	Ach,	lady	Ce cily,	wresz cie	cię	zna la złam!	–	prze rwał	im	donośny	głos	pani	domu.

–	Lady	Isa bella	cze ka	już	w	moich	komna tach,	gdzie	za raz	za czną	grać	minstre le.



Zostawcie	więc	męż czyzn,	niech	sobie	gra ją	w	swoje	kości,	i	przyłącz cie	się	do	nas.
Marc	złożył	głę boki	ukłon.
–	Pani,	na sza	gospodyni	przygotowa ła	za pewne	coś	wyjątkowe go	–	pa dły	z	 jego

ust	spokojne,	uprzejme	słowa.
Ce cily	cofnę ła	rękę	i	skłoniła	głowę.	Była	znowu	hra biną.	Pozwoliła	się	gospodyni

poprowa dzić	na	górę	wą skimi	drewnia nymi	schoda mi.
Marc	został	sam	i	nie	odprowa dzał	jej	wzrokiem.
–	Tu	je steś,	mon	ami	–	usłyszał	na gle	głos	Enguer randa.	–	Bar dzo	dawno	się	nie

widzie liśmy.
Uścisnę li	sobie	dłonie	i	pokle pa li	się	po	ra mionach.	Tak	jakby	nic	się	nie	zmie niło.

A	potem	Marc	zwie rzył	się	Enguer randowi,	że	cze ka	tu	na	oka zję,	by	poroz ma wiać
z	królem.
–	Na	te mat	moje go	powrotu	do	domu	–	dodał	z	na ciskiem.	–	Chyba	to	nie	jest	zbyt

śmia łe	z	mojej	strony?	Bo	chcę	prze cież	 je dynie	tego,	co	mi	obie cał	hra bia	przed
moim	wyjaz dem	do	Anglii.	To	zna czy	chcę	wrócić	do	Francji	przed	Wielka nocą.	Po-
proszę	króla,	żeby	mi	to	umoż liwił.	Honor	prze cież	wyma ga,	by	Najja śniejszy	Pan
spra wił,	by	spełniło	się	to,	co	zosta ło	obie ca ne.	A	ty?	Czy	nie	je steś	gotowy	opuścić
Anglię?
Na stą piła	chwila	milcze nia.	Tak	jakby	Coucy	za sta na wiał	się.
–	Życzę	ci	wszystkie go	najlepsze go	–	powie dział	w	końcu,	po	czym	się	odda lił	i	po-

szedł	się	przyłą czyć	do	towa rzystwa	gra ją ce go	w	kości.

Upłynę ła	godzina,	za nim	król	Jan	prze rwał	grę	i	wyszedł	na	ze wnątrz	do	wygódki.
Gdy	wra cał	przez	wą ski	koryta rzyk,	Marc	za szedł	mu	drogę,	padł	przed	nim	na	ko-
la na	i	pochylił	nisko	głowę.
–	Najja śniejszy	Pa nie!
–	De	Mar cel?	To	ty?	Nie	wie dzia łem,	że	tutaj	je steś.
Te	słowa	wystar czyły	za	odpowiedź.	Taką,	ja kiej	Marc	się	oba wiał.	Na	jego	za py-

ta nie	o	okup	lub	o	kogoś,	kto	miałby	go	za stą pić	w	nie woli,	król	tylko,	milcząc,	po-
krę cił	głową.
–	A	za tem	–	powie dział	Marc	–	wasz	przyjazd	tutaj,	Najja śniejszy	Pa nie,	ozna cza

je dynie	powrót	do	domu	dla	 tych,	 którzy	byli	 trzyma ni	w	wa szym	za stępstwie	na
mocy	trakta tu?
–	Tak	–	potwier dził	król.	–	Wróciłem	tutaj	 i	odda łem	się	w	nie wolę…	 Jednak	nie

w	za stępstwie	pozosta łych	za kładników.
–	Ale…	–	za czął	Marc	i	za milkł,	za wie dziony	i	roz cza rowa ny.
–	Wielka noc	nie	tak	blisko.	Jest	jesz cze	czas	–	odparł	król	tonem	pocie sze nia	i	po-

łożył	rękę	na	ra mie niu	Mar ca.	–	Jest	ci	źle?	Nie	je steś	dobrze	traktowa ny?
Je stem	więź niem!	–	za pra gnął	za wołać	Marc,	ale	powstrzymał	się.
–	Dla cze go	tutaj	wróciliście,	Najja śniejszy	Pa nie?	–	za pytał,	wątpiąc,	czy	powód

tej	królewskiej	podróży	ma	coś	wspólne go	z	honorem.
–	No	cóż,	traktat	i	jego	wa runki…	–	odrzekł	na	to	król.	–	Dla	Francji	koniecz ność

pła ce nia	 okupu	 ozna cza	 ruinę.	 Mam	 więc	 na dzie ję,	 że…	 je że li	 poroz ma wiam
z	Edwar dem…	to	dojdzie my	ja koś	do	porozumie nia.
A	więc	król	przybył	tutaj,	żeby	ne gocjować	wysokość	rujnują ce go	Francję	okupu,



żeby	nie	wypusz czać	z	rąk	złota.	Mar twił	się	o	złoto!	A	los	ryce rza	był	mu	całkiem
obojętny.	Tak	pomyślawszy,	Marc	odwa żył	się	za pytać:
–	I	roz ma wia liście,	Najja śniejszy	Pa nie,	z	królem	Edwar dem?
–	Jesz cze	nie.	Ale	mam	na dzie ję,	że	poroz ma wiam	z	nim	wkrótce.	Może	na wet	ju-

tro.
Król	za kończył	na	tym	roz mowę	i	się	odda lił.	A	Marc	wstał	z	kolan,	czując	ta kie

zmę cze nie	jak	po	trwa ją cej	cały	dzień	bitwie.
Wrócił	do	swojej	cia snej	 iz deb ki	ze	świa domością	prawdy,	którą	znał	 już	przed-

tem,	ale	próbował	ją	ignorować.	Nie	bę dzie	żadne go	okupu.	Żadne go	wyzwole nia.
Marc	 de	 Mar cel	 ze sta rze je	 się	 tutaj,	 w	 tym	 zimnym	 kra ju	 w	 rę kach	 Anglików.
Opusz czony	przez	ludzi,	dla	których	honor	jest	je dynie	słowem.
Tak	blisko,	a	równocze śnie	tak	da le ko	od	lady	Ce cily.
Chyba	 że…	 Chyba	 że	 zde cydowałby	 się	 pogwałcić	 za sa dy	 rycer skie go	 honoru.

Skoro	zrobił	to	na wet	syn	królewski,	ucie ka jąc	z	nie woli	i	ła miąc	dane	przez	sie bie
słowo,	to	dla cze go	zwykły	rycerz	bez	 jedne go	sou	przy	duszy	nie	miałby	postą pić
tak	samo?

Ce cily,	 słucha jąc	 w	 komna tach	 żony	 Picar da	 za proszonych	 przez	 nią	 minstre li,
czuła	się	jak	w	pułapce	i	myśla ła	tylko	o	tym,	żeby	się	stąd	wyrwać.	Marc	był	tuż
obok,	a	ona	bar dzo	pra gnę ła	zoba czyć	go	ponownie.
Nie	za da wa ła	sobie	pyta nia	dla cze go.	Nie	za sta na wia ła	się	też,	co	się	sta nie,	gdy

jej	pra gnie nie	się	spełni.	W	końcu,	gdy	już	czuła,	że	dłużej	nie	wytrzyma,	wyszepta ła
do	Isa belli	kilka	słów	uspra wie dliwie nia,	po	czym	wsta ła	i	wyszła	z	komna ty.
Kie dy	 zna la zła	 się	 na	 schodach,	 spojrza ła	 w	 dół,	 za mie rza jąc	 zejść	 na	 par ter.

A	równocze śnie	za	jej	ple ca mi	dało	się	słyszeć	ciche	stuknię cie.	Odwróciła	się,	by
spojrzeć	w	górę.	I	zoba czyła	Mar ca.
Przez	chwilę	oboje	sta li	jak	ska mie nia li,	a	w	na stępnej	chwili	Ce cily,	wie dziona	in-

stynktem,	które mu	posłusz ne	oka za ło	się	jej	cia ło,	wbie gła	szyb ko	po	schodach.	Bły-
ska wicz nie	zna la zła	się	na	pode ście	i	wpa dła	do	nie wielkiej	iz deb ki.	Tu	na tychmiast
ob ję ła	Mar ca	za	szyję	i	złożyła	głowę	na	jego	pier si.
–	Myśla łam,	że	nigdy	cię	już	nie	zoba czę!
–	Nie	za mie rza łem…	–	za czął	Marc,	po	czym,	za miast	skończyć	zda nie,	za mknął

za	nimi	drzwi.
Na resz cie	byli	sami.	Marc	dzia łał	te raz	bez	wa ha nia.	Nie	szukał	słów.	Nie	próbo-

wał	nic	powie dzieć.	Wziął	Ce cily	pod	brodę	i	ją	poca łował.
Ta	prosta	piesz czota	za stą piła	im	słowa	i	oka za ła	się	wymowniejsza	w	wyra ża niu

uczuć.	O	ileż	ła twiej	było	w	pełnym	na miętności	poca łunku	za wrzeć	swoją	tę sknotę
i	pra gnie nie	bliskości.
Marc	ca łował	szyję	Ce cily,	a	ona	wsunę ła	dłonie	pod	tunikę,	chłonąc	cie pło	jego

cia ła.	Nie	wypusz cza jąc	jej	z	uścisku,	Marc	cofnął	się,	ale	na potkał	stopą	prze szko-
dę,	za chwiał	się	i	ra zem	z	Ce cily	opa dli	na	twar de	łóż ko.	Na raz	wszystko	inne	prze -
sta ło	się	liczyć.	Cały	świat	wokół	stra cił	zna cze nie.	Pozosta ła	tylko	nie za spokojona
potrze ba,	która	z	wielką	siłą	przycią ga ła	ich	cia ła	do	sie bie.
Na gle	pod	nimi,	pię tro	niżej,	dały	się	słyszeć	okla ski.	Koncert	minstre li	się	skoń-

czył,	a	wraz	z	nim	sza leństwo	Ce cily	na gle	ustą piło.	W	jednej	chwili	sta ła	się	hra bi-



ną	świa domą	tego,	kim	jest	i	co	robi.	I	z	kim.
Marc	poruszył	się	pierwszy.	Wstał	i	za sta wił	drzwi	ta bore tem,	a	potem	wycią gnął

rękę,	by	pomóc	i	jej	podnieść	się	z	łóż ka.
Ce cily	spojrza ła	w	dół	i	z	prze ra że niem	zoba czyła,	że	ubra nie	ma	w	nie ła dzie.	Je -

den	z	per łowych	guzików	jej	sukni	zwisał	na	poje dynczej	nitce,	a	spódnica	była	nad-
pruta	w	pa sie	i	cią gnę ła	się	po	podłodze.
Je że li	wyjdę	stąd	w	tym	sta nie,	pomyśla ła	w	popłochu,	wszyscy	–	od	króla	po	naj-

młodszą	służ kę	–	będą	wie dzie li,	co	robiłam.
–	Co…	co	ja	mam	te raz	począć?	–	wyją ka ła	prze ra żona.
Marc,	z	przytomnością	umysłu,	odrzekł:
–	Źle	się	poczułaś,	a	ja	cię	zna la złem	zbola łą	na	schodach	i	przyprowa dziłem	tu-

taj,	byś	mogła	odpocząć.	Znajdę	prze woź nika,	który	za raz	za bie rze	cię	swoją	łodzią
do	Westminste ru.
Na stępnie	się gnął	po	swoją	pe le rynę,	okrył	nią	szczelnie	Ce cily,	otworzył	drzwi

i	wziął	ją	na	ręce.
–	Chwyć	się	te raz	za	brzuch	i	jęcz	–	pole cił	szeptem.
Ce cily,	prze ra żona,	usłucha ła,	a	gdy	byli	już	na	schodach,	tuż	obok	nich	zna la zła

się	na gle	gospodyni.
–	Co	się	dzie je?	Co	się	sta ło?	–	pyta ła	szeptem,	za skoczona.
Gdy	Marc	wyja śnił	jej,	że	Ce cily	z	powodu	bólu	brzucha	upa dła	na	schodach	i	że

te raz	chce	udać	się	do	swojej	komna ty	w	Westminste rze,	za ofe rowa ła	za raz	pomoc.
–	Chodź cie	za	mną	–	powie dzia ła.	–	Mój	służą cy	za bie rze	lady	Ce cily	do	Westmin-

ste ru.
Ze szli	 na	 dół	 drugimi	 schoda mi,	 prowa dzą cymi	wprost	 do	 przysta ni.	 Zna la złszy

się	tuż	nad	wodą,	pode szła	do	prze woź nika	i	wyda ła	mu	odpowiednie	pole ce nia.
Ce cily	tymcza sem	podniosła	oczy	i	wpa trzyła	się	w	twarz	Mar ca.
–	Czy	jesz cze	cię	zoba czę?	–	za pyta ła	pra wie	nie dosłyszalnym	szeptem.
–	Wkrótce	–	odrzekł	jej	równie	cicho,	piesz cząc	palca mi	policzek.

Sta ła	na	odda la ją cej	się	łodzi	i	pa trzyła	na	nikną cą	w	mroku	sylwetkę	Mar ca,	my-
śląc	o	tym,	jak	bar dzo	oka za ła	się	sła ba	i	bez bronna	w	ob liczu	ogar nia ją cej	ją	na -
miętności.	Gdyby	nie	roz le gły	się	te	okla ski,	gdyby	im	obojgu	nie	prze szkodził	do-
bie ga ją cy	z	dołu	ha łas,	sta łoby	się	nie odwra calne;	za tryumfowa ła by	żą dza	ka żą ca
im	połą czyć	się	tak,	jak	połą czyli	się	Isa bella	z	Enguer randem…
Najgor sze	było	jednak	to,	że	Marc	stał	się	jej	bliski.	Tak	bliski,	że	gdy	go	stra ci	–

ponownie	i	Bóg	wie,	na	jak	długo	–	pogrą ży	się	w	sza rej,	bez litosnej	mgle	bólu	i	ża -
łoby.

Marc	stał	nie ruchomo	na	brze gu	rze ki,	odprowa dza jąc	wzrokiem	łódź	unoszą cą
w	mrok	Ce cily.	I	nie	drgnął	na wet	wte dy,	gdy	ją	pochłonę ła	ciemność.
Tego	wie czora	wyda rzyło	się	sta nowczo	zbyt	wie le.
Ra tunek,	które go	spodzie wał	się	od	króla,	nie	nadszedł.	A	 to	ozna cza ło,	że	 jest

ska za ny	na	długie	lata	życia	tutaj,	w	tym	pie kielnym	sta nie	za wie sze nia,	blisko	Ce ci-
ly,	a	równocze śnie	tak	od	niej	da le ko.
Choć	przedtem	nie ob ca	mu	była	myśl	o	uciecz ce,	te raz	–	po	tym	jak	trzymał	Ce ci-



ly	ponownie	w	ra mionach	–	uciecz ka	wyda ła	mu	się	wprost	nie	do	pomyśle nia.	Bo
jakże	mógłby	opuścić	Ce cily,	porzucić	ją	na	za wsze	z	wła snej	woli	i	ska zać	się	na	to,
że	już	nigdy	na wet	jej	nie	zoba czy?
Gdy	ciemność	bez	resz ty	ogar nę ła	już	łódź,	gdy	ucichł	na wet	plusk	wioseł,	Marc

odwrócił	się	i	wszedł	do	domu,	który	opusz cza li	wła śnie	dzisiejsi	goście.
Zmie rzał	wła śnie	ku	schodom,	gdy	poczuł	na	ra mie niu	dłoń	Enguer randa.
–	Tu	je steś,	mon	ami.	Roz ma wia łem	z	królem.	I	mam	dobre	wie ści.
Marc	odwrócił	się	i	spojrzał	na	przyja cie la	ze	świa domością,	że	wyglą da	jak	ktoś,

kto	przed	chwilą	stał	twa rzą	w	twarz	ze	śmier cią.
–	Ja	też	roz ma wia łem	z	królem	–	odrzekł.	–	I	nie	miał	dla	mnie	żadnej	dobrej	nowi-

ny.
Coucy	popa trzył	na	nie go	ze	współczuciem.
–	No	cóż	–	powie dział	–	nie	mogę	spra wić,	byś	udał	się	do	Francji,	jednak	mogę

cię	 za brać	 z	 tego	 domu.	 Usta liłem,	 że	 bę dziesz	 mógł	 za miesz kać	 z	 królewskimi
dworza na mi.	Bę dziesz	mię dzy	swoimi.	I	ze	mną.	Je stem	pe wien,	że	tam	bę dzie	ci
znacz nie	wygodniej.	–	Tu	Enguer rand	uśmiechnął	się	smutno.	–	W	każ dym	ra zie	na
tyle,	na	ile	to	moż liwe	w	ta kiej	bliskości	ognia	pie kielne go.
–	Księż nicz ka?	Czy	ona…?	–	za czął	Marc,	lecz	prze rwał,	bo	nie	mógł	za dać	głośno

tego	pyta nia.
Enguer rand	milczał.
–	A	za tem…	kie dy	mogę	się	prze nieść?
–	Dzisiaj.	Spiesz	się.
Marc	miał	tak	mało	rze czy,	że	spa kował	się	w	kilka	minut,	choć	nie	prze stał	za -

sta na wiać	się,	czy	rze czywiście	wśród	królewskich	dworzan	bę dzie	mu	le piej.	Bę -
dzie	prze cież	na ra żony	codziennie	na	mękę	spotyka nia	Ce cily.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

W	kilka	dni	póź niej	hra bia	Eastham	przysłał	pa zia	z	za prosze niem	dla	Ce cily	na
par tię	sza chów.	Odpowie dzia ła	posłańcowi,	że	musi	się	najpierw	dowie dzieć,	czy	nie
potrze buje	jej	księż nicz ka,	i	pospie szyła	do	komnat	Isa belli.
–	Czy	król	wybrał	Eastha ma?	Czy	to	on	ma	być	moim	mę żem?	–	za raz	od	progu

za pyta ła.
Dowie dzia ła	się,	że	choć	nic	jesz cze	nie	zosta ło	zde cydowa ne,	królowa	chce,	by

spotka ła	się	z	kilkoma	ewentualnymi	kandyda ta mi	i	powie dzia ła,	który	najbar dziej
przypadł	jej	do	gustu.
–	Najja śniejsza	Pani	jest	bar dzo	ła ska wa	–	powie dzia ła	Ce cily.
Wie dzia ła	jednak,	że	jest	to	tylko	pusty	gest	ze	strony	królowej,	bo	wszystko	i	tak

bę dzie	za le ża ło	od	króla.	A	on	wybie rze	tego	człowie ka,	który	najbar dziej	na da je
się	na	pana	zamku	Losford	i	obrońcę	angielskie go	wybrze ża,	a	nie	tego,	który	naj-
bar dziej	jej	się	spodoba.
–	A	gdy	Najja śniejszy	Pan	dokona	wyboru,	ja	oczywiście	przyjmę	go	z	pokorą	–	do-

da ła	bez	entuzja zmu,	przypomina jąc	sobie,	że	od	cza su,	gdy	widzia ła	się	z	Mar kiem,
upłynął	tydzień.
–	Matka	jest	wię cej	niż	ła ska wa	–	odrze kła	Isa bella.	–	Roz ma wia łam	z	nią	o	Engu-

er randzie	i	powie dzia ła,	że	się	za sta nowi…
–	Nad	 ślubem?	 –	Nie,	 to	wprost	 nie moż liwe!	Cór ka	królewska	mówi	 o	małżeń-

stwie	z	miłości?	–	A	Enguer rand?	Czy	on	chce	tego	sa me go	co	ty,	pani?
Isa bella	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.
–	Chyba	tak.	Ale	nie	może	o	tym	mówić…	dopóki…	dopóki	to	nie	bę dzie…	pewne.

Ale	mam	na dzie ję.
–	To	bar dzo	dobra	nowina,	pani	–	powie dzia ła	Ce cily,	choć	czuła	za zdrość.	–	A	te -

raz	proszę	o	wyba cze nie,	muszę	dać	odpowiedź	pa ziowi	Eastha ma.
–	Dobrze,	idź.	Ale,	Ce cily!	–	Isa bella	ge stem	przywoła ła	ją	z	powrotem.	–	Twój	ka -

wa ler	bę dzie	na	uczcie,	którą	wyda ję	dziś	wie czorem.
–	On	nie	jest	moim	ka wa le rem	–	za prze czyła	Ce cily,	lecz	mimo	woli	roz promie niła

się.
–	Ale	go	lubisz,	prawda?
–	Mam	obowią zek	poddać	się	woli	Najja śniejsze go	Pana	i	cze kam	na	jego	wybór.
–	No	cóż…	–	Isa bella	uśmiechnę ła	się.	–	Dopóki	ojciec	nie	wybie rze	ci	męża,	mo-

żesz	przynajmniej	cie szyć	się	towa rzystwem	swe go	Francuza.
Ciszyć	się	 jego	 towa rzystwem…	To	było	coś,	co	Ce cily	pra gnę ła	czynić	–	ca łym

ser cem	i	całą	duszą.	Tak,	było	to	coś,	cze mu	przez	te	kilka	tygodni,	które	jej	zosta -
ło,	pra gnę ła	się	odda wać,	mimo	że	było	to	tak	nie bez piecz ne.

Upłynął	za le dwie	tydzień	od	cza su,	gdy	dołą czył	do	dworu	króla	Jana,	a	Marc	już
zna lazł	się	w	Westminste rze	na	jednym	z	tych	zgroma dzeń,	które	Isa bella	i	Enguer -



rand	tak	bar dzo	lubili.
Stał	te raz	jak	zwykle	na	uboczu,	ob ser wując	Ce cily	roz ma wia ją cą	w	drugim	koń-

cu	sali	z	ja kimś	krzepkim,	przysa dzistym	Anglikiem.
Ten	widok	budził	w	nim	za zdrość,	do	której	prze cież	nie	miał	pra wa,	bo	Ce cily	nie

na le ża ła	do	nie go.	I	nigdy	nie	mia ła	na le żeć…
Kie dy	wresz cie	 skończyła	 roz mowę,	 z	 sub telnym	wdzię kiem	 ruszyła	 przez	 salę

w	jego	stronę.	A	kie dy	przed	nim	sta nę ła,	on	z	wielkim	trudem	powstrzymał	się	od
wzię cia	jej	w	ra miona.
–	Cie szę	się,	pani	–	powie dział,	gdy	już	się	przywita li	–	że	wróciłaś	do	zdrowia	po

chorobie,	która	dotknę ła	cię	tamte go	wie czoru.
–	Oba wiam	się	–	odrze kła	–	że	nie	całkiem.	Wyglą da	na	to,	że	ta	choroba	wciąż…

nie	chce	mnie	opuścić.
–	Rozumiem.	Ja	także	zosta łem	nią	dotknię ty.	Czy	nie	ma	na	nią	le kar stwa?
–	Je że li	 istnie je,	to	nie	jest	mi	zna ne.	A	co	gor sza,	oka zuje	się,	że	trzyma nie	się

z	dala	od	źródła	za ka że nia,	nie	niwe luje	ob ja wów.	Pomyśla łam	więc	–	doda ła,	pa -
trząc	mu	prosto	w	oczy	–	że	zbliżę	się	do	tego	źródła,	a	może…	z	cza sem	choroba
prze sta nie	być	taka	dokucz liwa.
–	Z	cza sem…	W	cią gu	za le dwie	kilku	tygodni	–	wyszeptał.
–	Tak	–	potwier dziła,	kiwa jąc	głową.	–	W	cią gu	kilku	tygodni,	które	nam	zosta ły…
Za milkła	na	chwilę,	a	potem	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	szeptem.	–	Myśla łam,	że	po	powrocie	króla	Jana	ty…

Dla cze go	nie	poje cha łeś	do	domu?
Tamte go	wie czoru	nie	było	cza su,	by	to	wyja śnić,	a	te raz	Marc	nie	miał	ochoty	się

nad	tym	roz wodzić.
–	Król	nie	przywiózł	okupu	za	mnie	–	powie dział	krótko.	–	Ani	kogoś,	kto	by	mnie

za stą pił.	Wyglą da	na	 to,	że	za nim	dojdzie	do	uwolnie nia	kogokolwiek	spośród	za -
kładników,	nasi	dwaj	monar chowie	będą	ne gocjować.	Jest	wie le	spraw,	które	mają
poruszyć.
–	Wie cie	ja kich?
–	Zwykły	ka wa ler	–	odrzekł	z	uśmie chem,	krę cąc	głową	–	nie	jest	w	ta kie	rze czy

wta jemnicza ny.
–	Wiem,	co	to	zna czy	cze kać	na	królewską	de cyzję	–	westchnę ła	Ce cily.
–	Czy	 to	on?	–	Marc	spojrzał	gniewnie	na	męż czyznę,	z	którym	ona	dopie ro	co

roz ma wia ła.	–	Czy	to	jego	król	wybrał	na	męża	dla	cie bie?
–	 Jego	na zwisko	 jest	wymie nia ne	wśród	na zwisk	 innych	ewentualnych	kandyda -

tów.
Marc,	znie cier pliwiony,	wzruszył	ra miona mi.
–	Czy	księż nicz ka	–	za pytał	–	nie	zna	pla nów	swoje go	ojca	co	do	twojej	przyszło-

ści?
–	Księż nicz ka	jest	za ję ta	innymi	spra wa mi	–	odrze kła	krótko	Ce cily.	–	A…	czy	on…

mówił	o	niej?	–	doda ła	za raz	szeptem,	pa trząc	w	stronę	księż nicz ki	i	Enguer randa,
którzy,	uśmie cha jąc	się	sztucz nie,	sta li	sztywno	w	bez piecz nej	odle głości	od	sie bie.
Marc	spojrzał	w	oczy	Ce cily	i	na tychmiast	na brał	prze kona nia,	że	ona,	podob nie

jak	on,	wie,	co	za szło	w	wie czór	Boże go	Na rodze nia.
–	Męż czyź ni	nie	roz ma wia ją	o	ta kich	spra wach	–	uciął.



Czy	jest	brze mienna?	–	miał	ochotę	za pytać.
–	Wyglą da	na	to,	że	na sze	wysiłki	na	nic	się	nie	zda ły	–	powie dzia ła	Ce cily.
–	To	prawda	–	przyznał.	–	Nie	osią gnę liśmy	nic	prócz	tego,	że	zbliżyliśmy	się	do

sie bie.
Wyglą da ło	to	na	prze wrotny	żart	bła zna.	Gdyby	nie	sta ra li	się	tak	bar dzo	prze -

szkodzić	Enguer randowi	i	Isa belli,	nie	spę dziliby	ze	sobą	tak	wie le	cza su.
Ce cily	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Hra bia	Nor thland	na	mnie	cze ka.	Muszę…
–	Oczywiście.
Marc	skinął	nie znacz nie	głową,	ale	ona	mimo	to	nie	ruszyła	się	z	miejsca.
–	Kie dy	znowu…	–	nie	mógł	powstrzymać	się	przed	za da niem	pyta nia,	ale	nie	do-

kończył	go.
–	Wkrótce.	–	Jej	uśmiech	był	pe łen	współczucia	dla	nich	obojga.	–	Bo	lord	Coucy

czę sto	odwie dza	księż nicz kę.
Tak	więc,	pomyślał,	ra zem	z	Enguer randem	wkra cza my	do	kra iny	miłości,	z	któ-

rej	ża den	z	nas	nie	wyjdzie	bez	ran	na	ser cu.

W	kilka	dni	póź niej	Ce cily,	roz pa kowując	ostatni	z	kufrów	przysła nych	z	Windsoru
do	Westminste ru,	 zna la zła	 nie wielką	 skrzynecz kę.	 Gdy	 ją	 otworzyła,	 za drża ły	 jej
ręce,	 bo	 oka za ło	 się,	 że	w	 środku	 znajdują	 się	wykona ne	 na	 per ga minie	 rysunki
przedsta wia ją ce	 na grob ną	 figurę	 ojca.	 Ale	 wciąż	 nie	 wie dzia ła,	 co	 z	 tymi,	 które
przedsta wia ły	figurę	matki.	Już	mia ła	za cząć	ich	szukać	wśród	pozosta łych	ar kuszy,
gdy	prze rwa ła	jej	obecna	w	komna cie	Isa bella.
–	Lord	Coucy	zja wi	się	tutaj	po	południu	–	oznajmiła.	–	Muszę…	mu	powie dzieć.
–	Ale…	czy	masz	pewność,	pani?
Ce cily	nie	za uwa ża ła	nicze go,	co	by	wska zywa ło	na	to,	że	księż nicz ka	jest	brze -

mienna.	A	co	do	bra ku	mie sięcz nej	sła bości,	to	prze cież	może	się	spóź nić	z	bar dzo
róż nych	powodów.
Jednak	Isa bella,	promienna	niczym	Ma donna,	trzyma ła	dłoń	na	brzuchu,	tak	jakby

wyczuwa ła	już	obecność	dzie ciątka.
–	Ja	to	czuję	–	stwier dziła	spokojnie.
Ce cily	za sta nowiła	się,	czy	księż nicz ka	na prawdę	to	wie,	czy	tylko	pra gnie	nosić

dziecko	ukocha ne go.
–	Ależ,	Wa sza	Wysokość…	Wasi	rodzice…	prze cież	nie	może cie…
–	Chcę,	żeby	on	wie dział.	A	o	resz cie	poroz ma wia my…	póź niej.
Wszedł	sługa	i	za powie dział	lor da	Coucy	i	ka wa le ra	de	Mar ce la.
Zdziwiona	Isa bella	uniosła	brwi.
–	Lord	Coucy	najwyraź niej	chciał,	żeby	Marc	mu	towa rzyszył	–	powie dzia ła	po-

spiesz nie	Ce cily.	 –	 Zajmę	 jego	 uwa gę,	 tak	 że byście,	 pani,	mogli	 z	 Enguer randem
swobodnie	poroz ma wiać.
Gdy	męż czyź ni	we szli,	Isa bella	od	razu	zna la zła	się	przy	Coucym.
–	Chodź my	–	zwróciła	się	do	nie go.	–	Mam	ci	coś	do	powie dze nia.
I	poprowa dziła	go	do	swojej	sypialni.
Gdy	drzwi	 się	 za	nimi	 za mknę ły,	Marc	 i	Ce cily	 zosta li	 sami.	Spojrze li	 na	 sie bie

i	na gle	poczuli	się	za kłopota ni.	Czy	upłynął	tylko	tydzień?	–	pomyśla ła	Ce cily.	–	A	nie



kilka	długich	mie się cy?
Z	są siednie go	pokoju	słychać	było	głos	Isa belli,	choć	nie	dało	się	roz poznać	słów.

Muszę	dopilnować,	by	Marc	nic	nie	usłyszał,	powie dzia ła	sobie	Ce cily	i	posta nowiła
poka zać	mu	szkice	rzeź bia rza.
–	Podejdź	bliżej	–	zwróciła	się	do	nie go.	–	Popatrz.
–	Co	to	jest?	–	za pytał	Marc,	pa trząc	ponad	jej	ra mie niem.
–	To	szkic	grobowca	moich	rodziców.
Marc	wziął	rysunek	i	przyjrzał	mu	się	uważ nie,	spra wia jąc	wra że nie	szcze rze	za -

inte re sowa ne go.
–	 Wspa nia ły…	 Dla	 wspa nia łe go	 wojownika	 –	 powie dział.	 –	 Ale…	 co	 z	 rzeź bą

przedsta wia ją cą	twoją	matkę,	pani?
–	Matka	przed	śmier cią	zdą żyła	poczynić	pewne	przygotowa nia,	ale	nie	wiem,	co

wybra ła.
–	Za tem	jaką	podję łaś	de cyzję?
–	Ka za łam	rzeź bia rzowi	kie rować	się	wła snym	roze zna niem	oraz	tym,	co	prze ka -

za ła	mu	moja	matka.	–	Ce cily	włożyła	rysunki	do	skrzynki	i	za trza snę ła	wiecz ko,	po
czym	wsta ła	roz draż niona.	–	Już	sam	widok	tych	szkiców	spra wia	mi	ból	i	przypomi-
na	o	stra cie.
–	Ale…	rodzice	umie ra ją	przed	swoimi	dziećmi.	Tak	się	dzie je	przynajmniej	wte dy,

gdy	Bóg	jest	ła ska wy…
–	A	ty…	uwa ża łeś,	że	Bóg	jest	ła ska wy,	kie dy	umar li	twoi	rodzice?	Uwa ża łeś,	że

oka zał	swoje	miłosier dzie?
–	Nie	–	przyznał	Marc.
Ce cily	swym	pyta niem	przywoła ła	jego	bar dzo	bole sne	wspomnie nia,	a	kie dy	zo-

ba czyła,	że	na	jego	twa rzy	odbiła	się	gorycz,	od	razu	poża łowa ła.
–	Wybacz	mi.	Za chowa łam	się	jak	dziecko.	Nie	za mie rza łam	przypominać	ci	daw-

nych	smutków.
–	Opuściłem	dom,	kie dy	mia łem	sie dem	lat.	Żyję	bez	nich	już	długie	lata.
–	Więc	ich	nie	pa mię tasz?
–	 Oczywiście,	 że	 pa mię tam.	 Za nim	 skończyłem	 sie dem	 lat,	 ojciec	 dał	mi	miecz

i	powie dział,	że	muszę	się	na uczyć	ra dzić	sobie	w	życiu.	A	potem	posłał	mnie	do	lor -
da	Coucy,	ojca	Enguer randa.	Musiał	we	mnie	wie rzyć,	skoro	oddał	mnie	pod	opie kę
ta kie mu	wielkie mu	panu	i	wspa nia łe mu	ryce rzowi.
Po	 tych	 słowach	Marc	 za milkł,	 a	Ce cily	 usłysza ła	 głos	 lor da	Coucy	dobie ga ją cy

z	są siedniej	komna ty.
–	A	potem	twój	ojciec	zginął	–	powie dzia ła.
–	Tak.	Pod	Crécy.
–	A	więc…	w	bitwie	 z	Anglika mi.	Z	 ręki	 ja kie goś	Anglika.	Może	na wet	moje go

ojca…	A	ja	przez	tyle	cza su	oskar ża łam	cię,	że…	–	Pokrę ciła	głową.	–	Dla cze go	nie
prote stowa łeś?
Marc	wzruszył	ra miona mi.
–	Bo	ty,	pani,	mia łaś	wystar cza ją cą	ilość	wła snych	potyczek	do	stocze nia.
Tymcza sem	skie rowa ła	cały	swój	gniew	prze ciwko	nie mu,	a	on	znosił	to	spokojnie

i	godnie.
–	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Mar cu	de	Mar cel.



Marc	pokrę cił	głową.
–	Musimy	na uczyć	się	podnosić	po	ciosie…	Choć	wca le	nie	jest	ła twiej	z	każ dym

kolejnym	i	nigdy	nie	uda	nam	się	uodpor nić	na	razy.
Była	to	mą drość,	której	na uczyła	go	trudna	podróż	przez	życie.	Ce cily	za rzuca ła

mu	dotychczas	nie czułość,	tymcza sem	była	to	milczą ca	wytrwa łość,	pozwa la ją ca	mu
zma gać	 się	 z	 życiem.	 Podczas	 gdy	 ona	 sama…	 bała	 się	 zmie rzyć	 z	 przyszłością
i	wciąż	tkwiła	w	prze szłości.
–	Je steś	nie	tylko	człowie kiem	dobrym,	ale	i	mą drym	–	powie dzia ła.	–	Przykro	mi,

że	wcze śniej	nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy.
–	Mą drym?	–	powtórzył,	krę cąc	głową.	–	Może	ra czej	upar tym.
–	I	dzielnym.	Wystar cza ją co	dzielnym,	by	sta wać	do	walki	z	życiem	i	z	każ de go

star cia	wychodzić	zwycię sko.
Marc	wstał,	podszedł	do	okna	i	za pa trzył	się	na	zimowe	nie bo.
–	Jednak…	–	powie dział	z	wa ha niem	–	…przed	tobą,	pani,	za pominam	o	dzielno-

ści…
Słysząc	te	słowa,	Ce cily	poczuła	na gle	przypływ	odwa gi,	poczuła,	że	jest	gotowa,

aby	za ryzykować	i	doświadczać	przyjemności.	Na wet	ze	świa domością,	że	nie	po-
trwa	to	długo.
–	Czy	my	oboje	–	za pyta ła	–	nie	powinniśmy	te raz	być	dzielni?	Choćby	przez	kilka

tygodni?
Było	to	co	najmniej	nie roz sądne.	Bo	prze cież	lada	dzień,	może	już	jutro,	król	wy-

bie rze	człowie ka,	które go	bę dzie	musia ła	poślubić.	A	gdy	ona	z	Mar kiem	zbliżą	się
do	sie bie	jesz cze	bar dziej,	ich	roz sta nie	bę dzie	trudniejsze	i	bar dziej	bole sne…
Mimo	to	ze	wstrzyma nym	odde chem	cze ka ła	na	jego	odpowiedź.
Na raz	za	drzwia mi	roz legł	się	śmiech	Isa belli.
–	Wyglą da	na	to,	że	oni	cie szą	się	sobą	–	powie dział	Marc.
–	My	też	byśmy	mogli,	je że li	tylko	nie	bę dzie my…
–	Je że li	tylko	nie…
–	Wła śnie.
–	Aż	do…
Aż	do	chwili,	gdy	ona	wyjdzie	za	mąż	albo	on	docze ka	się	okupu.
–	Aż	do	Wielka nocy?
Za milkli,	bo	do	komna ty	we szli	Enguer rand	i	Isa bella,	a	chwilę	póź niej	poże gna li

się.	Ce cily	gorącz kowo	liczyła	w	myśli	tygodnie	dzie lą ce	ich	od	Wielka nocy,	gorz ko
ża łując,	że	nie	mają	już	przed	sobą	ca łej	długiej	i	pełnej	ra dości	zimy.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Po	kilku	dniach	Isa bella	stra ciła	dziecko.
Wie czorem	uda ła	się	na	spoczynek	do	swoich	komnat,	skar żąc	się	na	bóle	brzu-

cha.	We zwa ła	do	sie bie	Ce cily,	by	czuwa ła	przy	niej	nocą.	Wkrótce	jednak	na stą piły
bole ści	i	poja wiło	się	krwa wie nie	–	znacz nie	ob fitsze	niż	to	comie sięcz ne.	I	tak	się
to	skończyło.
Gdy	było	już	po	wszystkim,	księż nicz ka	pła ka ła,	pogrą żona	w	wielkim	bólu	i	smut-

ku.	Jednak	z	wyra zu	jej	twa rzy	moż na	było	wyczytać	także	i	to,	że	dozna ła	ogrom-
nej	ulgi.
–	Musisz	iść	–	powie dzia ła	do	Ce cily,	wyczer pa na	i	senna,	po	tym	jak	zmie niono	jej

pościel.	Na	ze wnątrz	mrok	nocy	za czął	ustę pować	wsta ją ce mu	słońcu.	–	Znajdź	En-
guer randa.	Powiedz	mu…	co	się	sta ło.	Idź	na tychmiast.	I	niech	nikt	cię	nie	zoba czy.
Ce cily	wie dzia ła,	że	musi	udać	się	do	Pa ła cu	Sa voy	pie szo,	w	prze bra niu	zwykłej

kobie ty	z	ludu.	Ubra ła	się	więc	w	najprostszą	ze	swoich	wełnia nych	sukien,	spódni-
cę	przykryła	far tuchem	ta kim,	ja kie	nosiły	pracz ki,	a	włosy	ukryła	pod	lnia ną	chus-
tą.	W	końcu	na rzuciła	wełnia ną	pe le rynę	i	za słoniła	sza lem	połowę	twa rzy.
Tak	prze bra na	wyszła	na	ulice	Londynu	i	dotar ła	wkrótce	do	Sa voya.	Tam	skie ro-

wa no	ją	do	tylne go	wejścia,	gdzie,	oba wia jąc	się	na wet	pytać	o	lor da	Coucy,	popro-
siła,	by	ją	za prowa dzono	do	ka wa le ra	de	Mar ce la.	Gdy	się	zna la zła	w	jego	kwa te -
rze,	za sta ła	tam	także	i	Enguer randa.
–	Co	 ty	 tu	 robisz,	 pani?	 –	 za pytał	 zdziwiony	Marc,	 gdy	 odsłoniła	 twarz	 i	 zdję ła

z	głowy	chustę.
Ce cily	spojrza ła	na	lor da	Coucy,	nie pewna,	jak	ma	za cząć.	Od	razu	wyczuł,	że	coś

się	sta ło.
–	Isa bella!	–	wykrzyknął.
Ce cily	kiwnę ła	głową	i	spojrza ła	te raz	na	Mar ca,	nie	wie dząc,	czy	może	da lej	mó-

wić	przy	nim.	Enguer rand	skinął	głową	na	znak,	że	chce,	by	kontynuowa ła.
Za czerpnę ła	tchu	i	powie dzia ła	krótko:
–	Stra ciła	dziecko.
Enguer rand	pobladł.
–	Ale	ona…	Isa bella…	czy	ona…
Nie	dokończył,	tak	jakby	oba wa	ode bra ła	mu	mowę.
–	Jest	sła ba,	ale	dojdzie	do	sie bie.
Enguer rand	ode tchnął	cięż ko,	opadł	na	krze sło	i	na	nim	za stygł.
–	Przyszłaś	 tu,	pani,	 sama?	Bez	opie ki?!	 –	 za czął	 się	dopytywać	Marc	 z	 troską

w	głosie.
–	Nie	mogłyśmy	prze cież	nikomu	powie rzyć	se kre tu	księż nicz ki.
–	Nie	możesz,	pani,	wra cać	sama.	Odprowa dzę	cię.
Enguer rand	na wet	nie	podniósł	głowy.	Wska zał	tylko	ge stem	drzwi	i	powie dział:
–	Idź cie.



–	Wie dzia łeś	–	szepnę ła	Ce cily,	kie dy	zna leź li	się	już	za	drzwia mi.
Marc	kiwnął	głową.
–	Wie dzia łem	wystar cza ją co	dużo.
–	Muszę	ci	podzię kować.	Gdyby	nie	ty…	tamtej	nocy…	gdybyś	nie	był	człowie kiem

tak	opa nowa nym…	i	honorowym…
Mogła bym	się	zna leźć	w	podob nej	sytuacji.	Albo	gor szej,	dokończyła	w	myśli.
Marc	ge stem	pełnym	czułości	ujął	 jej	 twarz	w	obie	dłonie,	wpa trywał	się	w	nią

przez	dłuż szą	chwilę	i	wresz cie	powie dział:
–	Moja	matka	zmar ła	w	połogu…	dziecko,	mój	brat,	także…
–	Tak	mi	przykro.
–	To	było	bar dzo	dawno	temu.	Już	o	nich	nie	myślę.
–	Na prawdę?
–	To	zna czy	nie	myślę	o	nich	czę ściej	niż	raz	dziennie	–	wyznał,	a	po	jego	twa rzy

prze mknął	cień.
Zna leź li	się	za raz	na	roz świe tlonych	nie spodzie wa nym	zimowym	słońcem	ulicach

Londynu.	Przez	nikogo	nie	nie pokoje ni	dotar li	w	pobliże	Westminste ru	i	Ce cily	za -
słoniła	twarz	sza lem.
–	Muszę	cię	tutaj	opuścić	–	powie dzia ła.
Marc	spojrzał	w	stronę	war townika	strze gą ce go	tylnej	bra my.
–	Nie	wpusz czą	cię	do	pa ła cu	tak	po	prostu	–	stwier dził.	–	Będą	pyta li,	kim	je steś

i	z	czym	przychodzisz.
–	Powiem,	że	mam	wia domość	dla	lady	Isa belli…
Był	to	zły	pomysł,	bo	w	trakcie	wymia ny	zdań	mógł	się	poja wić	ja kiś	sługa	i	ją	roz -

poznać.
–	Mam	pomysł	–	oznajmił	Marc	i	przycią gnął	Ce cily	do	sie bie	tak	blisko,	że	mogła

ukryć	twarz	na	jego	pier si.	–	Będę	uda wał,	że	wypiłem	za	dużo	i	sprowa dzam	sobie
na	kwa te rę	kobie tę.
Po	tych	słowach	ruszyli	oboje	chwiejnym	krokiem,	jakby	wra ca li	z	nocnych	hula -

nek.
–	M-miejcie	 litość	 nad	 człowie kiem…	 Jest	 tak	 zimno	 –	 za wołał	 do	war townika,

chwie jąc	 się	na	nogach.	 –	Pozwólcie	mi	 ją	wprowa dzić,	bo	chcę,	 żeby	ogrza ła	mi
łoże…
To	powie dziawszy,	wziął	Ce cily	pod	brodę	i	poca łował	ją	długo	trwa ją cym,	głę bo-

kim	poca łunkiem.	A	ona,	tak	jakby	wokół	nich	nie	było	nikogo,	odwza jemniła	mu	się
tym	sa mym.
–	A	więc	wchodź cie!	–	war townik	za re chotał.
Ce cily	 roze śmia ła	 się	cicho	 i	uda ła,	 że	ugina ją	 się	pod	nią	kola na.	Wte dy	Marc

wziął	ją	na	ręce	i,	dzię kując	war townikowi	sze rokim	uśmie chem,	wniósł	ją	do	wnę -
trza	pa ła cu.
–	Tu	jest	bez piecz nie	–	powie dział,	gdy	zna leź li	się	w	środku.
Posta wił	ją	na stępnie	na	posadz ce,	a	ona	rozejrza ła	się	i	stwier dziła,	że	znajduje

się	w	nie zna nym	sobie	koryta rzu.
–	Je że li	ktoś	na dejdzie	–	szepnął	jej	Marc	do	ucha	–	za cznij	mnie	znowu	ca łować.
–	Wyda je	mi	 się	 –	odrze kła	mu	 także	szeptem	–	 że	 to,	 co	 te raz	 robię,	 to	 je den

z	najgor szych	moich	postępków.



–	Je że li	tak	–	szepnął	Marc	–	to	musia łaś	być	ide alną	cór ką.
Pokrę ciła	głową.
–	Wca le	nie.	Rodzice	na wet	nie	byli	pewni,	czy…
Czy	ona	kie dykolwiek	bę dzie	gotowa?	–	za brzmia ły	jej	w	uszach	słowa	ojca.	Ale

nie	chcia ła	myśleć	o	 tym	 te raz.	Kie dy	mia ła	przed	sobą	 jesz cze	 tylko	kilka	minut
z	Mar kiem.	 I	 kie dy	 nie	 była	 hra biną,	 ale	 po	 prostu	 dziewczyną	 o	 imie niu	Ce cily.
Zwykłą	kobie tą.
Podniosła	rękę	i	za nurzyła	dłoń	w	jego	miękkich	złocistych	włosach.
–	A	jaki	jest	twój	najgor szy	postę pek?	–	szepnę ła,	po	czym,	na wet	w	półmroku	ko-

ryta rza,	za uwa żyła,	że	jego	twarz	się	za sę pia.
–	Mój	najgor szy	postę pek	pole gał	na	 tym,	że	pa trzyłem,	 jak	 inni	 robią	strasz ne

rze czy	i	im	w	tym	nie	prze szkodziłem	–	odpowie dział.
Na raz	doszedł	ich	ja kiś	ha łas,	a	w	na stępnej	chwili	głosy	dwóch	męż czyzn.	Marc

wziął	Ce cily	w	ra miona,	za sła nia jąc	ją	przed	ich	wzrokiem,	a	ona	przywar ła	do	nie -
go,	pra gnąc	prze pę dzić	jego	strasz ne	wspomnie nia	i	spra wić,	by	prze stał	o	nich	my-
śleć.
Uda ła,	że	nie	słyszy	prostackich,	sprośnych	uwag.	Męż czyź ni	odda lili	się.
–	Muszę	iść	–	wyszeptał	Marc.
Kiwnę ła	głową.	I	po	raz	ostatni	przywar ła	do	jego	warg	usta mi	i	jesz cze	raz	na -

miętnie	go	poca łowa ła.

Ce cily	mar twiła	się	o	księż nicz kę,	 jednak	ta	szyb ko	odzyska ła	siły	 i	sta ła	się	na
powrót	sobą	–	roze śmia ną	lady	Isa bellą	–	i	znów	za czę ła	pla nować	wraz	z	lor dem
Coucy	nowe	dwor skie	za ba wy.
–	Pla nuje my	z	Enguer randem	kolejne	roz rywki	–	powie dzia ła	pewne go	dnia	z	pro-

miennym	uśmie chem	do	Ce cily.	–	Ode gra my	oboje	sce ny	z	opowie ści	o	królu	Ar tu-
rze.
Ce cily	 zmarsz czyła	brwi.	Nie	bar dzo	podobał	 jej	 się	 ten	entuzjazm	księż nicz ki,

a	gdy	za raz	usłysza ła,	że	Isa bella	za gra	Ginewrę,	poczuła	się	bar dzo	nie swojo.
–	A	Enguer rand?	–	za pyta ła.
–	Lance lota	oczywiście.
Ginewra	i	Lance lot	–	nie szczę śliwi,	cudzołoż ni	kochankowie.	Ce cily	bała	się	za py-

tać,	co	dokładnie	będą	robili	na	sce nie.
–	Je że li	masz,	pani,	na dzie ję	prze konać	twych	rodziców…
–	Matka	dała	już	swoje	błogosła wieństwo.	I	obie ca ła	prze konać	ojca.	Uwa ża,	że

ta	ar turiańska	opowieść	na sta wi	go	przychylnie	do	moich	pla nów.	Ojciec	uwielbia
opowie ści	o	królu	Ar turze	i	rycer zach	Okrą głe go	Stołu.
–	Wiem	–	powie dzia ła	Ce cily.	–	Ale…	dla cze go	oboje	nie	za gra cie	Ginewry	i	Ar tu-

ra,	pra wowitych	małżonków?
–	Dla te go	że	Enguer rand	jest	Francuzem.	To	oczywiste.
Ce cily,	choć	za nie pokojona,	roze śmia ła	się	na	to.	I	pomyśla ła,	że	Isa belli	nikt	ani

nic	nie	jest	w	sta nie	odwieść	od	jej	za mia rów.

Król	oglą dał,	jak	Ginewra	i	Lance lot	śpie wa ją	i	tańczą,	uśmie cha jąc	się	nie śmia ło,
i	kiwnął	głową	za dowolony.	Na stępnie	pochylił	się	ku	żonie,	gdy	ta	dotknę ła	jego	ra -



mie nia,	i	wysłuchał	tego,	co	mia ła	mu	do	powie dze nia.
Ce cily	ob ser wowa ła	 ich	 i	wywnioskowa ła,	 że	historia	miłosna	 Isa belli	 i	Enguer -

randa	za kończy	się	szczę śliwie.	W	prze ciwieństwie	do	jej	wła snej	i	Mar ca.
Bowiem	jako	hra bina	Losford	bę dzie	musia ła	spełnić	swój	obowią zek	i	wyjść	za

człowie ka	wybra ne go	przez	króla.	Pogodzona	z	tą	myślą,	mogła	tylko	mieć	na dzie -
ję,	że	wybra nek	oka że	się	człowie kiem	star szym	i	nie chętnym	do	na miętności.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Na de szła	Wielka noc,	czwar ta	od	śmier ci	ojca,	a	z	Wielka nocą	–	wiosna.
Śnieg	stopniał.	Słońce	już	przygrze wa ło,	a	francuski	i	angielski	dwór	ra zem	świę -

tował.
Ne gocja cje	prze cią ga ły	się	i	Ce cily	była	za dowolona,	że	król	Edward	nie	ma	cza -

su	 za jąć	 się	 jej	małżeństwem.	Bowiem	dzię ki	 temu	wciąż	mogła	widywać	Mar ca,
który	nie	docze kał	się	okupu	ani	zmiennika.
Dla te go	wieść	o	chorobie	francuskie go	króla,	na	którą	monar cha	za padł	nie długo

po	Wielka nocy,	spa dła	na	nią	niczym	bez litosne	me mento.	Niczym	dowód,	że	nic,	ani
to	co	dobre,	ani	to	co	złe,	nie	może	trwać	wiecz nie.	I	że	to	za wie sze nie,	w	którym
egzystowa ła	wraz	z	Mar kiem,	także	wkrótce	się	skończy.
Dni	mija ły,	a	król	Jan	nie	podnosił	się	z	łoża.	Zrobiło	się	już	cie pło,	a	nikt	tego	nie

za uwa żał.	Król	Edward	posłał	swych	me dyków,	by	ci	le czyli	le	roi	Fra nça is.
Wszyscy	cze ka li	z	nie pokojem	na	powrót	monar chy	do	zdrowia.

Marc	dotrzymywał	wła śnie	 towa rzystwa	księż nicz ce	 i	Ce cily,	 kie dy	Enguer rand
przybył	ze	strasz ną	wie ścią:
–	Le	roi	est	mort.
–	Umarł?	–	Marc	szukał	odpowiednich	angielskich	słów.	–	Król…	nie	żyje?
Stoją ca	tuż	obok	nie go	Ce cily	pobla dła.
–	Ale	prze cież…	jesz cze	kilka	dni	temu…	czuł	się	dobrze.	Jak	to	moż liwe?
Marc	ujął	jej	dłoń,	ma jąc	świa domość,	że	kto	jak	kto,	ale	ona	bar dzo	dobrze	wie,

jak	krótkie	jest	życie	i	jak	bar dzo	śmierć	jest	nie spra wie dliwa.
–	Muszę	iść	do	ojca	–	powie dzia ła	Isa bella,	kie rując	się	ku	drzwiom.	–	Bę dzie	od-

pra wiał	ża łobę	po	swoim	bra cie	i	w	przygotowa niach	do	uroczystości	potrzeb na	mu
moja	pomoc.
Ce cily	przyłą czyła	się	do	księż nicz ki,	a	gdy	drzwi	się	za	nimi	za mknę ły,	Marc	i	En-

guer rand	spojrze li	na	sie bie.
–	Król	jest	w	ża łobie	nie	tylko	po	swoim	królewskim	bra cie.	Stra cił	prze cież	swe -

go	najcenniejsze go	za kładnika	–	powie dział	cicho	Marc.
A	w	na stępnej	chwili	pomyślał	o	sobie.	Liczył,	że	król	przywie zie	okup	za	nie go,

a	gdy	to	się	nie	sta ło,	myślał,	że	monar cha	dopilnuje,	by	hra bia	dotrzymał	obietnicy
i	 przysłał	 kogoś	 w	 jego	 za stępstwie.	 Tymcza sem	 Wielka noc	 przyszła	 i	 minę ła.
A	nowy	król…	z	pewnością	nie	przejmie	się	losem	zwykłe go	ryce rza	bez	zie mi.
Z	za myśle nia	wyrwał	go	głos	Enguer randa:
–	Nie	czas	 te raz	myśleć	o	 ta kich	rze czach.	Na sze mu	zmar łe mu	monar sze	musi

być	odda ny	hołd.	Król	Edward	pla nuje	pogrzeb,	który	bę dzie	go	godny.
–	Ale	król	Jan	nie	może	zostać	pochowa ny	tutaj!	W	zie mi	wroga.
–	Oczywiście,	że	nie.	Król	Jan	poje dzie	do	domu.
Na raz	olśniony	pewną	myślą	Marc	chwycił	swe go	przyja cie la	za	ra mię.



–	Ja	z	nim	poja dę	–	powie dział.	–	Obaj	może my	go	eskor tować.	Tak,	Enguer ran-
dzie,	obaj	za wie zie my	go	do	domu.

Gdy	tylko	ucichły	ostatnie	nuty	mszy	ża łob nej,	Ce cily	pospie szyła	koryta rza mi	Pa -
ła cu	Westminster skie go	do	komnat	króla	Edwar da.	Król	podjął	de cyzję	w	spra wie
moje go	małżeństwa,	myśla ła.	To	dla te go	mnie	wzywa.
Gdy	 zna la zła	 się	 w	 królewskich	 komna tach	 i	 wykona ła	 już	 głę boki	 powitalny

ukłon,	 sta nę ła	 przed	monar chą	 z	 podnie sioną	 głową,	 czując	 się	 jak	 ktoś,	 kto	ma
usłyszeć	wyrok	śmier ci.	Wie dzia ła,	że	ta	chwila	na dejdzie,	i	nie	mia ła	wyboru.	Przy-
gotowywa ła	się	do	niej,	myśla ła,	jak	powinna	się	za chować…	A	jednak…
–	To	smutny	dzień	–	ode zwał	się	król	po	chwili	milcze nia.
–	Tak,	Najja śniejszy	Pa nie.
–	Wybra łem	męża	dla	cie bie.
A	więc	dokona ło	się.
–	Już?
–	Ach,	Ce cily,	je steś	młoda.	Przed	tobą	długie	życie.
–	Nie ste ty,	Najja śniejszy	Pa nie,	wiem,	jak	życie	jest	krótkie.
–	Cią gle	mi	go	bra kuje.
–	Mnie	też.	Brak	mi	ich	obojga.
–	Twój	mąż	pomoże	ci	wypełnić	tę	pustkę.
–	A	kogo	wybra liście,	Najja śniejszy	Pa nie?
–	Hra bie go	De xter.
Spróbowa ła	 sobie	przypomnieć	 tego	człowie ka.	Nie	widzia ła	go	od	 lat.	Nie	był

młody.	A	na wet	mógłby	być	jej	ojcem.	Nie	jest	silny	i	pe łen	życia,	jak	Marc	–	prze -
mknę ło	jej	przez	myśl,	ale	za raz	skar ciła	samą	sie bie.
Nie	wolno	mi	myśleć	o	Mar cu.
–	No	jak?	–	za pytał	król.	–	Nie	masz	nic	do	powie dze nia?
Czy	mogła	dyskutować	z	królem?	A	zresz tą	gdyby	na wet	się	na	to	odwa żyła,	to

cóż	mia ła by	powie dzieć?
Za kocha łam	się	we	francuskim	za kładniku?
Powinna	na tomiast	była	wyra zić	wdzięcz ność,	 jednak	nie	 znajdowa ła	odpowied-

nich	słów.
–	Hra bie go	nie	było	na	dworze,	Najja śniejszy	Pa nie.	Nie	wie dzia łam	więc,	że	jest

bra ny	pod	uwa gę.
–	 Prze bywał	 z	moim	 synem	 Lione lem	w	 Ir landii.	 Te raz	 obaj	 wra ca ją	 do	 domu.

Hra bia	powinien	się	tutaj	zja wić	w	cią gu	mie sią ca.	Albo	na wet	prę dzej.	Skoro	tylko
wróci,	damy	za powie dzi.	W	cią gu	kilku	tygodni	możesz	zostać	mę żatką.
–	Ale…	Najja śniejszy	Pa nie.	Moi	rodzice…	grobowiec…
Król	zmarsz czył	brwi.
–	Co	z	nim?
–	Rzeź biarz	wrócił	do	pra cy	nad	nim	w	stycz niu.	Czy	mogła bym	dostać	pozwole -

nie	na	powrót	do	domu?	Chcę	dopilnować,	żeby	został	ukończony	przed	moim…	ślu-
bem.
Król	pokrę cił	głową.
–	Kondukt	ża łob ny	z	cia łem	króla	Jana	wyrusza	do	Francji	dziś	wie czorem.	Potem



bę dziesz	potrzeb na	tutaj,	bowiem	za czną	się	przygotowa nia	do	ślubu.	Dopie ro	wte -
dy	udasz	się	ra zem	z	De xte rem	do	domu	i	wspólnie	dopilnuje cie	ukończe nia	prac.
Po	tych	słowach	król	odpra wił	Ce cily	ge stem	dłoni.	A	ona,	uświa da mia jąc	sobie,

że	na wet	nie	wie,	jak	De xter	ma	na	imię,	powie dzia ła:
–	Najja śniejszy	Pa nie,	proszę…	za nim	się	odda lę…	powiedz cie	mi,	jak	hra bia	De -

xter	ma	na	imię.
–	Robert.	Ma	na	imię	Robert.
Ce cily	dygnę ła	i	opuściła	królewskie	komna ty.	Musia ła	na tychmiast	zna leźć	Mar -

ca.

Przez	półtora	tygodnia,	które	upłynę ło	do	dnia	ża łob nych	uroczystości,	Marc	trzy-
mał	się	z	dala	od	Ce cily.	Wolał	nie	wysta wiać	na	próbę	ich	umie jętności	poskromie -
nia	pożą da nia.	Te raz	jednak	po	na bożeństwie	cały	dwór	miał	towa rzyszyć	cia łu	mo-
nar chy	aż	do	Dartford.	Na stępnie	zaś	wydzie lona	spośród	dworzan	mniejsza	grupa
mia ła	z	cia łem	dotrzeć	do	Canter bury	i	w	końcu	na	wybrze że.	Marc	liczył,	że	za	kil-
ka	dni	znajdzie	się	na	statku,	który	prze wie zie	go	na	drugą	stronę	Ka na łu.
–	Muszę	 tylko	 spa kować	 kilka	 rze czy	 –	 powie dział	 do	Enguer randa,	 gdy	wyszli

z	ka te dry	Świę te go	Pawła	i	wraz	z	proce sją	kie rowa li	się	ku	Pa ła cowi	Sa voy.	–	Za -
nim	upłyną	dwa	tygodnie,	bę dzie my	w	domu.
–	Nie,	mon	ami.	Nie	bę dzie my.
–	Jak	to?	Myśla łem,	że	wszystko	jest	usta lone.	Z	kim	mam	roz ma wiać?	Kto	podej-

muje	de cyzję?
–	De cyzja	zosta ła	już	podję ta.	Z	królem	Ja nem	bę dzie	wolno	poje chać	tylko	dzie -

się ciu	ludziom.	Wśród	wymie nionych	imion	nie ste ty	nie	było	twoje go…
–	Nie?!
Mar ca	ogar nę ła	wście kłość.	No	tak,	je stem	zwykłym	ryce rzem,	pomyślał,	o	któ-

rym	ła two	za pomnieć.
–	A	ty?
Enguer rand	pokrę cił	głową.
–	Ja	będę	towa rzyszył	cia łu	tylko	do	por tu.	Nie	da lej.
–	Co	ta kie go?	Dla cze go?
–	To	był	mój	wybór.	Posta nowiłem	zostać	tutaj.
–	Z	powodu	księż nicz ki?
–	Ćśśś.	Tak,	 z	 jej	powodu.	A	 także	dla te go	że	po	na szym	ślubie	mam	odzyskać

swoje	dobra	i	dostać	angielski	tytuł	hra biowski.	Król	się	już	na	to	zgodził,	ale	nikt
jesz cze	o	tym	nie	wie.
A	więc	Coucy	bę dzie	miał	wszystko,	cze go	za pra gnął.	Ukocha ną	kobie tę,	swoje

zie mie	i	ludz ki	sza cunek.
Na tomiast	 on?	 Je że li	 uda	mu	 się	wrócić	do	Francji,	 bę dzie	 tam	zupełnie	 sam	 –

wła ściwie	bez	domu	 i	bez	 je dyne go	przyja cie la.	A	 je że li	wojna	wybuchnie	znowu,
to…	bę dzie	musiał	sta nąć	na prze ciwko	nie go	na	polu	bitwy.
To	wszystko	wyda wa ło	mu	się	jednak	lepsze	niż	los,	jaki	by	go	cze kał,	gdyby	zo-

stał	w	Anglii.	Tutaj	musiałby	być	świadkiem,	jak	Ce cily	zosta je	żoną	inne go	męż czy-
zny,	a	potem	widywać	ją	w	jego	towa rzystwie.
Za tem	musi	wrócić	do	Francji.	Za	wszelką	cenę,	choćby	miał	zwyczajnie	uciec.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Podjąwszy	posta nowie nie	o	uciecz ce,	Marc	w	pewnej	ustronnej	niszy	z	oknem	wy-
chodzą cym	na	Ta mizę	spotkał	się	z	Ce cily.	A	ona,	za topiwszy	w	nim	smutne	spojrze -
nie,	 na tychmiast	 oznajmiła,	 że	 król	 wybrał	 na	 jej	 męża	 hra bie go	 De xter,	 który
wkrótce	wra ca	z	Ir landii,	a	kie dy	tylko	dotrze	na	dwór,	zosta ną	ogłoszone	za rę czy-
ny.	Wspomnia ła	też,	że	król	nie	zgodził	się,	aby	poje cha ła	przedtem	do	domu,	żeby
dopilnować	prac	przy	grobowcu	i	poże gnać	się	osta tecz nie	z	rodzica mi.
–	A	tymcza sem	ja	tak	bar dzo	pra gnę	poże gnać	się	z	nimi.	Czuję,	że	muszę	to	zro-

bić.	Tak	samo	jak	muszę	poże gnać	się	z	tobą	–	doda ła	ze	smutkiem.
–	Moje	spra wy	–	odrzekł	jej	na	to	–	nie	potoczyły	się	zgodnie	z	prze widywa nia mi.

Oka zuje	się,	że	nie	będę	towa rzyszył	królowi	Ja nowi	w	drodze	do	Francji.
–	A	więc	zosta niesz	w	Anglii	aż	do	cza su,	gdy	przywie ziony	zosta nie	okup?	Je że li

tak	–	westchnę ła	–	to	każ de	z	nas	dwojga	znajduje	się	w	pułapce,	całkowicie	za leż ne
od	królewskiej	de cyzji.
–	Tak…	–	przyznał	Marc	i	pomyślał,	że	dla	nie go	sam	fakt	pozosta wa nia	w	nie woli

bę dzie	mniejszą	tor turą	niż	świa domość,	że	Ce cily	jest	blisko,	ale	na le ży	do	inne go
i	co	noc	dzie li	z	nim	łoże.
W	na stępnej	chwili	jednak	przyszła	mu	do	głowy	pewna	zba wienna	myśl.	Uświa -

domił	sobie	mia nowicie,	że	istnie je	sposób,	dzię ki	które mu	ona	zyska	czas	na	poże -
gna nie	się	z	rodzica mi,	a	on	odzyska	wolność.
–	Ce cily	–	powie dział	–	obie ca łaś	kie dyś,	że	pomożesz	mi	wrócić	do	Francji.	Czy

dotrzymasz	tej	obietnicy?
–	Je że li	tylko	będę	umia ła…
–	Za tem…	co	byś	powie dzia ła,	gdybym	umoż liwił	ci	wyjazd	do	domu?
–	Co	ta kie go?	Ale	jak?	W	jaki	sposób?
–	 Może my	 ra zem	 uciec.	 We zmę	 cię	 jako	 za kładnicz kę	 i	 za wiozę	 do	 Losford.

Ucieknie my	dziś	w	nocy…

Ce cily	pa trzyła	na	Mar ca,	spodzie wa jąc	się,	że	za raz	ogar nie	ją	strach,	a	tymcza -
sem	dozna ła	je dynie	dresz czyku	podnie ce nia.
Tak!	–	pomyśla ła	i	omal	nie	wypowie dzia ła	głośno	tego	słowa.
–	Ale	co	z	tobą?	Król	cię	nie	wypuści	z	nie woli	bez	okupu.
–	Nie	ma	żadne go	okupu.	I	nie	bę dzie.	Te raz,	po	śmier ci	króla	Jana,	nikt	nie	za -

pła ci	okupu	za	ryce rza	bez	zie mi.
–	A	co	z	lor dem	Coucy?
–	Coucy	bę dzie	eskor tował	zmar łe go	monar chę	je dynie	do	por tu.	Bo	nie	chce	wy-

je chać	z	Anglii.
A	więc,	pomyśla ła	Ce cily,	skoro	tak,	to	sta nie	się	to,	co	zda wa ło	się	nie moż liwo-

ścią.	 Isa bella,	 królewska	 cór ka,	wyjdzie	 za	mąż	 z	miłości.	W	prze ciwieństwie	 do
mnie,	hra biny	Losford.



–	Je że li	we zmę	cię	jako	za kładnicz kę,	cały	cię żar	winy	spadnie	na	mnie,	a	twój	ho-
nor	nie	zosta nie	spla miony.	Gdy	kondukt	dotrze	do	por tu,	za żą dam,	by	wpusz czono
mnie	 na	 sta tek,	 grożąc,	 że	 w	 prze ciwnym	wypadku	 skrzywdzę	 cię.	 Za nim	 na sza
uciecz ka	wyjdzie	na	jaw,	bę dziesz	mia ła	kilka	dni	w	zamku.
–	Tak.	Tak	–	odrze kła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Kilka	dni.	Tylko	tyle	mi	potrze ba.
–	…żeby	się	poże gnać	–	dokończył	Marc	i	kiwnął	głową.
A	ona	nie	spyta ła,	czy	ma	na	myśli	jej	poże gna nie	z	rodzica mi,	czy	z	nim	sa mym.

Wszystko	oka za ło	się	nie	tak	trudne,	jak	Marc	się	oba wiał.	Kondukt,	przy	świe tle
mnóstwa	pochodni,	wyruszył	wie czorem	z	Londynu	i	przed	świtem	dotarł	do	Dart-
ford,	skąd	dwór	miał	za raz	za wrócić	do	stolicy	wraz	z	tymi	francuskimi	ka wa le ra mi,
którzy	pozosta wa li	na dal	w	nie woli.
W	ich	licz bie	znajdował	się	Marc	de	Mar cel,	na	które go	w	ciemności	 i	ogólnym

za mie sza niu	nikt	nie	zwra cał	uwa gi.	On	na tomiast	z	pewne go	odda le nia	ob ser wo-
wał	znajdują cą	się	u	boku	księż nicz ki	Ce cily.
W	 pewnej	 chwili	 hra bina,	 mówiąc	 coś	 do	 Isa belli,	 wska za ła	 ge stem	 gospodę.

Zgodnie	 z	 usta lonym	 przez	 nich	 oboje	 pla nem,	 mia ła	 powie dzieć	 księż nicz ce,	 że
przed	podróżą	powrotną	do	Londynu	chce	się	udać	do	wygódki	i	że	póź niej	dołą czy
do	wra ca ją cych	do	stolicy	ryce rzy,	dzię ki	cze mu	księż nicz ka	nie	bę dzie	musia ła	na
nią	cze kać.
W	na stępnej	chwili	Marc	zoba czył,	że	księż nicz ka,	zie wa jąc,	kiwa	głową,	a	Ce cily

kie ruje	swe go	wierz chowca	w	stronę	gospody.	Sam	podą żył	w	tym	sa mym	kie runku.
W	pobliżu	gospody	na poił	konia,	za mie nił	dla	nie pozna ki	kilka	słów	z	jednym	z	fran-
cuskich	ka wa le rów	i	ruszył	z	miejsca	z	całą	ich	grupą	po	to	tylko,	by	w	chwili,	gdy
nie bo	za czyna ło	już	się	roz ja śniać,	zwolnić	i	za wrócić.	Gdy	je den	z	ka wa le rów	się
obejrzał,	Marc	udał,	że	musi	usunąć	ka mień,	który	utkwił	w	podkowie	jego	konia.
Ze skoczył	na	zie mię,	przyklęknął	i	podniósł	końską	nogę.	A	potem,	gdy	grupa	ka wa -
le rów	się	odda liła,	uda jąc	się	na	za chód,	on,	prowa dząc	konia,	okrą żył	gospodę.
Zna lazł	się	w	ma łym,	śle pym	za ułku,	gdzie,	stojąc	obok	swe go	wierz chowca,	cze -

ka ła	na	nie go	Ce cily.	Gdy	go	zoba czyła,	uśmiechnę ła	się	promiennie,	na	co	on,	nie
zwa ża jąc	na	nic,	przycią gnął	ją	do	sie bie,	ob jął	mocno	i	poca łował	w	usta	poca łun-
kiem	długim	i	na miętnym,	który	sta nowił	jakże	słodką	obietnicę.
W	na stępnej	chwili	dosie dli	oboje	koni	i	ruszyli	w	drogę,	trzyma jąc	się	z	dala	od

gościńca,	którym	do	Canter bury	podróżował	królewski	kondukt.

Nie długo	przed	południem	za trzyma li	się	i	rozejrze li	wokół	sie bie.	Długa,	mroź na
zima	 już	 minę ła.	 Na	 angielskiej	 zie mi	 pa nowa ła	 wiosna.	 Zie lone	 liście.	 Różowe
pącz ki.	Wszystko	było	de likatne,	świe że	i	nowe.
Marc	poczuł	ja kiś	sza leńczy	przypływ	na dziei.
Był	kwie cień,	słońce	świe ciło,	uda ło	im	się	uciec	i	on,	choćby	przez	kilka	nie licz -

nych	dni,	mógł	cie szyć	się	wolnością.	No	i,	co	najważ niejsze	–	Ce cily.
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Kie dy	kilka	dni	póź niej	ich	oczom	uka za ły	się	mury	zamku	Losford,	Ce cily	usiłowa -
ła	powitać	ten	widok	z	za dowole niem.	Jednak	zamkowe	okna	pa trzyły	na	nią	niczym
sze roko	otwar te	oczy,	tak	jakby	osą dza ły	ją	i	kar ciły.	Przywiodło	cię	tutaj,	zda wa ły
się	mówić,	nie	poczucie	obowiąz ku,	tylko	sła bość	do	tego	męż czyzny.	Wprowa dzasz
wroga	w	na sze	mury.
U	bram	wraz	z	dowódcą	stra ży	powitał	ich	za rządca	zamku.
–	 Przygotuję	 komna ty,	Wa sza	Wysokość.	 I	 poślę	 po	 rzeź bia rza,	 że byście	mogli

sprawdzić,	jak	posuwa ją	się	pra ce.
Tymcza sem	Ce cily,	która	przed	kilkoma	chwila mi	mówiła	sobie	w	duchu,	że	wła -

śnie	po	to	tu	przybyła,	na gle	poczuła	się	nie gotowa.	I	za prote stowa ła.
–	Nie	–	powie dzia ła.	–	Nie	chcę	go	jesz cze	widzieć.	Jesz cze	nie	–	powtórzyła	i	po-

krę ciła	głową,	po	czym	zwróciła	się	do	Mar ca:	–	Chodź	ze	mną.	Chcę	ci	coś	poka -
zać,	pa nie.
Poprowa dziła	go	na	szczyt	jednej	z	zamkowych	wież,	a	tu,	ode tchnąwszy	głę boko

mor skim,	słonym	powie trzem,	roz postar ła	ra miona	i	roz ka za ła:
–	Patrz.
Marc	spojrzał	i	po	le wej	stronie	zoba czył	morze	cią gną ce	się	w	dal,	jakby	w	nie -

skończoność,	 a	 po	pra wej	 port,	w	którym	 spokojnie	 cze kał	 sta tek	ma ją cy	 za brać
króla	Jana	na	miejsce	ostatnie go	spoczynku.	Poza	por tem	na tomiast,	w	odda li	–	dru-
gi	brzeg,	wypię trzony	niby	fala.
–	Czy	to	Francja?	–	za pytał.
–	Tak	–	potwier dziła	Ce cily.
–	Jak	blisko	–	powie dział	cicho.	–	Kie dy	tutaj	je cha łem,	nie	zda wa łem	sobie	spra -

wy…
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	gdyby	za mek	od	Francji	oddzie lał	ląd,	moż na	by	było

tę	odle głość	pokonać	w	cią gu	za le dwie	jedne go	dnia.
–	Co	zrobisz,	kie dy	już	stąd	wyje dziesz?	–	za pyta ła	Ce cily.
–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	nigdy	wię cej	na wet	nie	oglą dać	brze gów	Anglii	–

odrzekł,	pa trząc	jej	z	powa gą	prosto	w	oczy.
Jego	słowa	przywoła ły	ją	do	rze czywistości.	Marc	na prawdę	wyje dzie,	pomyśla ła.

A	ja	zosta nę,	by	wieść	życie,	do	ja kie go	byłam	wychowywa na.

Ponie waż	ich	przyjazd	za skoczył	służ bę,	która	nie	mia ła	cza su	przygotować	wła -
ściwe go	posiłku,	Ce cily	i	Marc,	za miast	w	ogromnej	Wielkiej	Sali,	je dli	małże	i	ma -
rynowa ne	 śle dzie	 w	 komna tach	 Ce cily.	 Byli	 zupełnie	 sami.	 Na	 kominku	 buzował
ogień,	 a	 Ce cily,	 czując	 się	 całkiem	 swobodnie,	 sie dzia ła	 boso	 i	 z	 roz pusz czonymi
włosa mi.
–	O	ileż	tu	przyjemniej	niż	na	dworze	królewskim,	wśród	wszystkich	tych	ludzi	–

ode zwał	się	Marc,	pa trząc	na	nią	z	ser decz nym	uśmie chem.



Bez	słowa	odwza jemniła	uśmiech	i	przez	chwilę	sie dzie li	w	milcze niu,	odprę że ni
i	za dowole ni.	Za raz	jednak	Ce cily	upomnia ła	się	w	duchu.	Nie	możesz	się	do	nie go
przyzwycza jać,	pomyśla ła.	Nie	może cie	się	ponownie	do	sie bie	zbliżyć.	Wkrótce	on
wyje dzie,	a	ty	bę dziesz	musia ła	prze konać	wszystkich,	że	wziął	cię	w	nie wolę	jako
za kładnicz kę	 i	 zmusił	 do	 milcze nia.	 A	 potem	 bę dziesz	 musia ła	 sta nąć	 twa rzą
w	twarz	z	hra bią	De xter	bez	najmniejsze go	poczucia	winy.
–	Musimy	ułożyć	dobry	plan	–	powie dzia ła	zde cydowa nym	tonem.	–	Isa bella	w	tej

chwili	już	się	na	pewno	zorientowa ła,	że	nie	wróciłam	do	Londynu.
–	A	co	bę dzie,	je że li	powie	o	tym	królowi?
–	Król	pomyśli,	że	oka za łam	się	nie posłusz na	i	poje cha łam	do	domu.
–	I	co?	Przyje dzie	po	cie bie?
–	Nie	wiem.	Wiem	tylko,	że	kondukt	z	cia łem	króla	Jana	za trzyma	się	w	Canter bu-

ry	 je dynie	na	kilka	dni.	A	potem,	przed	podróżą	mor ską,	przybę dzie	 tutaj,	na	za -
mek.	A	wte dy…
–	A	wte dy	ja	przysta wię	ci	nóż	do	gar dła	i	oznajmię,	że	cię	uwolnię	dopie ro,	gdy

znajdę	się	na	statku.	Więc	za	winne go	uzna ją	tylko	mnie.
–	A	co	je że li	potem	Francuzi	posta nowią	cię	uka rać?
–	Ża den	Francuz	nie	uzna	mnie	za	winne go	tylko	dla te go,	że	chcia łem	wrócić	do

domu.
–	A	za tem	musimy	za chowywać	się	tak,	żeby	Anglicy	uwie rzyli	w	tę	historię.
Bo	je że li	nie	uwie rzą,	je że li	oskar ża	ją	o	to,	że	udzie liła	pomocy	za kładnikowi	i	że

pomogła	mu	uciec,	kara,	która	ją	spotka,	bę dzie	sroga.
–	Czy	Enguer rand	ci	uwie rzy?
–	Je że li	na wet	nie	uwie rzy,	to	zrozumie.
Kiwnę ła	głową,	ma jąc	na dzie ję,	że	Marc	się	nie	myli.
–	A	więc	mamy	kilka	dni.
Kilka	dni	skra dzione go	cza su.
–	Zosta nę	aż	do…
Czyż by	w	jego	głosie	dosłysza ła	tę skną	nutę?
–	Tak…?
Na gle	usłysze li	puka nie	i	do	środka	wszedł	sługa.	Gdy	zbie rał	ta le rze,	Ce cily	sie -

dzia ła	sztywno	i	milczą co,	nie	pa trząc	na	Mar ca.	A	potem,	gdy	zosta li	sami,	wsta ła
i	poprowa dziła	go	do	drzwi.
Za nim	jednak	prze kroczył	próg	komna ty,	za trzymał	się,	pa trząc	na	nią	bła galnie.
Ce cily	odwróciła	wzrok	i	pokrę ciła	głową.
–	Śpijcie	dobrze	–	powie dzia ła	tak	głośno,	że	jej	słowa	odbiły	się	echem	od	ścian

koryta rza.
Marc	wte dy	chwycił	ją	za	ręce,	a	ona,	za skoczona,	pochyliła	się	na przód	i	opar ła

o	nie go.	Była	pra wie	gotowa	ulec,	cze ka ła	tylko	na	poca łunek.
Lecz	on	jej	nie	poca łował.
–	Ce cily	–	powie dział	–	tu,	na	zamku,	bę dzie	dużo	pra cy.	Trze ba	wie le	zrobić,	by

doprowa dzić	wa rownię	do	dobre go	sta nu.
Ce cily	za mruga ła	zdziwiona.	Nie	ta kich	słów	się	spodzie wa ła,	choć	Marc	miał	ra -

cję.	 Kuchnia,	 tune le	 prowa dzą ce	 do	morza,	 ogród,	 zbrojownia…	 –	 zda wa ła	 sobie
z	tego	spra wę.



–	Wiem	–	odrze kła.	–	To	mój	obowią zek.
–	Ale	ja…	dopóki	tu	je stem,	mogę	ci	w	tym	pomóc.
–	Dobrze…	Chętnie	przyjmę	twoją	pomoc.
–	A	więc	do	jutra.
Kiwnął	głową	i	odprowa dza ny	przez	nią	wzrokiem	poszedł	do	swojej	komna ty.	Nie

obejrzał	się	za	sie bie	ani	razu.

Na za jutrz	rano	Ce cily	była	za ję ta	wraz	z	za rządcą	spra wa mi	zamku,	więc	Marc
poszedł	oglą dać	wa rownię	sam.	Przyjrzał	się	otoczone mu	mura mi	z	sza re go	ka mie -
nia	we wnętrz ne mu	dzie dzińcowi,	a	także	sa mym	murom.	Na stępnie	zlustrował	wie -
że;	wolno	stoją cą	od	strony	morza	i	chylą cą	się	jakby	ze	sta rości	wie żę	ob ser wa cyj-
ną,	nie da le ko	której	na tra fił	na	kościół.
A	ponie waż	w	tej	chwili	nie	odpra wia no	mszy	ani	żadne go	inne go	na bożeństwa,

wszedł	do	środka.	Za stał	tutaj	tylko	jedne go	drob ne go,	siwe go	człowie ka,	który	wy-
gła dzał	wła śnie	czer wono-złotą	ma te rię	przykrywa ją cą	ka mienny	postument.
To	musi	być	grobowiec,	domyślił	się	od	razu,	a	w	tej	sa mej	chwili	człowiek	pod-

niósł	wzrok	i,	widząc	go,	za pytał	tonem	roz cza rowa nia:
–	A	lady	Ce cily?	Czy	ona…	nie	przyszła	z	wami?
–	Nie	–	odpowie dział	rzeź bia rzowi	i	za raz	za pytał:	–	Czy	na grobek	jest	skończo-

ny?
–	Cze ka	je dynie	na	akcepta cję	 lady	Ce cily	–	za brzmia ła	odpowiedź.	–	A	 ja	przy-

chodzę	tu	codziennie	tylko	po	to,	żeby	go	pole rować.	Chce cie,	pa nie,	go	zoba czyć?
Rzeź biarz	uczynił	taki	ruch,	jakby	za mie rzał	odsłonić	swoje	dzie ło.	Jednak	Marc

go	powstrzymał.
–	To	ona,	hra bina	Losford,	musi	go	oce nić	–	powie dział.	–	Ja	nie	zna łem	hra bie go

ani	jego	żony.
–	Mówicie,	pa nie,	że	oce na	na le ży	do	hra biny,	ale	prze cież	ona…	nie	chce	na wet

spojrzeć	na	na grobek.
A	więc	ten	skromny	człowiek	wyczuwał,	co	dzie je	się	w	ser cu	Ce cily.
–	Lady	Ce cily	bar dzo	prze żyła	śmierć	rodziców	–	wyja śnił	Marc.	–	Było	to	dla	niej

ogromnie	 trudne	doświadcze nie.	A	gdy	oce ni	 i	 za akceptuje	wa sze	dzie ło,	poczuje
się	tak,	jakby…
–	…oni	oboje	ode szli	już	na	dobre	–	dokończył	rzeź biarz.
–	Wła śnie.	Bę dzie	to	dla	niej	ostatnie	poże gna nie.	–	Ozna cza ją ce	na	doda tek,	że

sta ła	się	hra biną	i	przejmuje	wszystkie	obowiąz ki	swojej	matki,	dodał	w	myśli	Marc,
po	czym	za pytał:	–	Jak	dawno	za czę liście	tę	pra cę?
Rzeź biarz	zmarsz czył	czoło.
–	Dwa	lata	temu?	Może	trzy?	Bar dzo	już	chcę	wrócić	do	domu.
Biedny	człowiek,	pomyślał	Marc.	On	też	jest	swe go	rodza ju	za kładnikiem.
–	Nie	mogę	obie cać,	że	prze konam	hra binę,	aby	tu	jak	najszyb ciej	przyszła.	Ale

spróbuję	–	powie dział	i	pomyślał,	że	jest	to	najważ niejsze	za da nie,	ja kie	te raz	przed
nim	stoi.	Waż niejsze	niż	na pra wa	murów	i	sta rych	wież.	Waż niejsze,	bo	dotyczyło
Ce cily	i	mia ło	przygotować	ją	na	to,	co	mia ło	wkrótce	na dejść.

Tego	wie czoru	znowu	je dli	kola cję	sam	na	sam	w	komna tach	Ce cily.	Pod	posiłku



Marc	posta nowił	poruszyć	te mat	grobowca.	Kie dy	słudzy	ze bra li	już	ta le rze	i	kie dy
zosta li	znowu	sami,	za pa nowa ła	długa,	nie zręcz na	cisza.
–	 Jutro	 bę dzie my	 je dli	 posiłki	w	Wielkiej	 Sali	 –	 powie dzia ła	w	 końcu	Ce cily,	 po

czym	wsta ła	od	stołu.
Marc	 nie	 wie dział,	 jak	 za cząć	 tę	 trudną	 roz mowę,	 więc	 posta nowił	 od	 razu

przejść	do	rze czy.
–	Widzia łem	się	z	rzeź bia rzem	–	oznajmił	krótko.
Ce cily	za stygła	w	bez ruchu.
–	Na prawdę?
–	Już	dawno	za kończył	swoją	pra cę…	Musisz	pozwolić	mu	wrócić	do	domu.
Spodzie wał	się	jej	gnie wu	albo	łez,	lecz	ona	nie	wybuchnę ła	gnie wem.	Ani	się	nie

roz pła ka ła.
–	Ale	ja	nie	je stem…	–	powie dzia ła	zbola łym	głosem.	–	Ja	nie…
Za pa dła	cisza,	której	Marc	nie	prze rywał.	Cze kał	cier pliwie	w	milcze niu.
–	Spójrz	tylko	na	mnie	–	ode zwa ła	się	znowu.	–	Spójrz,	co	się	ze	mną	dzie je.	Je -

stem	tu	z	 tobą	sam	na	sam.	Przywiozłam	wroga	do	zamku,	który	nie	może	nigdy
wpaść	w	ręce	Francuzów.	Postą piłam	wbrew	temu	wszystkie mu,	cze go	mnie	uczo-
no.	Za wiodłam	za ufa nie	rodziców…	A	ich	grobowiec…	Co	bę dzie,	je że li	się	oka że,
że	z	mojej	winy	rzeź ba	jest	nie uda na?	Co	wte dy	zrobię?	Jak	im	spojrzę	w	oczy?
Mówiła	 tak,	 jakby	 ka mień	mógł	 ożyć	 i	 udzie lić	 jej	 re prymendy	 albo	wymie rzyć

karę.	I	wła ściwie	nie	mówiła	do	nie go.	Jej	słowa	były	ra czej	modlitwą	do	zmar łych.
Prośbą	o	ich	błogosła wieństwo	i	wyba cze nie.
–	Oni	na	pewno	nigdy	nie	ocze kiwa liby,	że	bę dziesz	za wsze	postę powa ła	tak,	jak

na le ży…	–	powie dział	Marc	z	na mysłem.
–	Ty	nie	rozumiesz!	–	prze rwa ła	mu.	Wyprostowa ła	się	i	podniosła	dumnie	głowę.

–	Je stem	hra biną	Losford!
Postą pił	krok	ku	niej	i	wziął	ją	za	ręce.
–	Na wet	Bóg	nie	spodzie wa	się	po	nas,	że	bę dzie my	ide alni,	bez	choćby	najmniej-

szej	ska zy.
–	Moi	rodzice	wła śnie	tego	się	po	mnie	spodzie wa li!	A	ja	ich	za wiodłam	–	wyszep-

ta ła,	po	czym	pode szła	do	okna	i	za pa trzyła	się	na	gniewne,	czer wone,	zwia stują ce
koniec	dnia	chmury.
Cóż	mógł	jej	odpowie dzieć?	Że	ją	ochroni?	Bar dzo	tego	pra gnął,	ale	wie dział,	że

w	ten	sposób	może	 tylko	 jej	za szkodzić.	Musiał	 spra wić,	żeby	uwie rzyła	w	swoją
siłę,	tę,	którą	w	niej	widzie li	za równo	jej	rodzice,	jak	i	on	sam.
–	A	mimo	wszystko	ura towa łaś	mnie	przed	dzikiem…
Wstrzyma ła	oddech,	jakby	za skoczona,	ale	za uwa żył,	że	się	odprę żyła.	Odwróciła

na stępnie	głowę	i	spojrza ła	się	na	nie go	nad	swoim	ra mie niem.
–	Pogwałciłam	wte dy	wszystkie	za sa dy	rzą dzą ce	polowa niem.
–	Tak,	ale	dzik	został	za bity,	a	ja	prze żyłem.	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę.	–	Je steś

wyjątkową	kobie tą,	Ce cily,	wie rzę,	 że	wszystko	potra fisz…	Musisz	 tylko	w	sie bie
uwie rzyć…
–	A	czy	ty	tak	mocno	wie rzysz…?
–	W	cie bie?	–	wpadł	jej	w	słowo,	wziął	ją	w	ra miona	i	przytulił.	Nie	sta wia ła	opo-

ru.	–	Oui.



Jej	uśmiech.	Nigdy	dotąd	nie	widział	ta kie go	uśmie chu.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	wy-
woła ły	go	ta kie	proste	słowa.	I	poczuł	sa tysfakcję	większą,	niż	poczułby	po	zwycię -
stwie	choćby	w	największej	bitwie	stule cia.
Bez	na mysłu	poca łował	 ją.	Mocno,	na miętnie.	Bez	za sta nowie nia	 i	na wet	jednej

myśli	o	przyszłości.
Odwza jemnia ła	 poca łunek	 z	 za chłannością	 i	 za pa mię ta niem.	On	 tymcza sem	 za -

pra gnął	wię cej.	Mon	Dieu,	dużo	wię cej.
–	Ce cily	–	powie dział,	kie dy	już	zdołał	ode rwać	usta	od	jej	ust	i	za czerpnąć	tchu.	–

Mamy	tę	noc.	I	może	jesz cze	kilka	na stępnych…	Czy	ze chcesz…?
Milcza ła,	ale	kie dy	spojrzał	jej	w	oczy,	zoba czył,	że	odbija ją	wszystkie	jego	pra -

gnie nia	i	tę sknoty.	Wszystkie	co	do	jednej.
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Tak.
Ce cily	 odwza jemniła	 poca łunek	 bez	 za sta nowie nia.	 Pra gnę ła	Mar ca	 od	 bar dzo

dawna	i	już	dłużej	nie	była	w	sta nie	nad	sobą	pa nować.	Kontrolowa ła	swe	uczucia,
czuwa ła	nad	nimi	tak,	jak	za mek	Losford	czuwał	nad	wybrze żem.	Pilnowa ła	się	tak,
jakby	była	nie	kobie tą,	ale	je dynie	hra biną.	Bo	prze cież	tam,	gdzie	rzą dzi	obowią -
zek,	nie	ma	miejsca	na	uczucia.
Ale	te raz	było	za	póź no,	by	się	powstrzymywać,	za	póź no	na	uda wa nie.	Kocha ła

go,	a	on	miał	wkrótce	wyje chać.
–	Chcia łam	cię	nie na widzić	–	powie dzia ła,	gdy	ode rwa li	się	od	sie bie.
–	Dla cze go?	–	za pytał.
–	Że byś	mnie	nie	zra nił.
–	Ale	prze cież…	ja	bym	cię	nigdy	nie	zra nił	–	powie dział	za skoczony.	–	Jakże bym

mógł?
Nie	rozumiał.	Nie	bała	się	ran	fizycz nych,	tylko	tych,	które	poja wia ją	się	na	ser -

cu.
–	Widzisz,	ja…	poczuję	się	zra niona	po	twoim	wyjeź dzie.	A	ty	prze cież	musisz	wy-

je chać.	Wkrótce	wsią dziesz	na	sta tek	i	odpłyniesz.	A	ja	nie	będę	na wet	wie dzia ła,
czy	dopłyną łeś	szczę śliwie,	czy	może	pochłonę ły	cię	fale.	Ale	tak	czy	ina czej,	nigdy
wię cej	cię	nie	zoba czę.	I	będę	cier pia ła	do	końca	swoich	dni,	zmuszona	żyć…	tutaj.
Tak.	Żyć	i	trwać	niczym	część	tego	zamku,	niczym	ka mie nie,	z	których	został	zbu-

dowa ny,	niczym	tune le	wydrą żone	w	zie mi.	Na	tę	myśl	roze śmia ła	się	ze	smutkiem.
–	Ce	n’est	pas	amu sant	–	powie dział.
–	Rze czywiście,	nie	jest	–	przyzna ła	i	mówiła	da lej:	–	Wie dzia łam,	że	moim	obo-

wiąz kiem	jest	wyjść	za	mąż	i	że	w	moim	życiu	nie	ma	miejsca	na	uczucie.	A	potem…
za czę łam	spę dzać	czas	z	tobą.	Z	człowie kiem,	które go,	byłam	tego	pewna,	nie	mo-
gła bym	nigdy	 pokochać;	 które go	 nie	mogła bym	na wet	 polubić	 czy	 choćby	 tole ro-
wać.	Z	człowie kiem,	z	którym	mogła bym	się	roz stać	bez	odrobiny	żalu…	Czy	to	nie
wyglą da	na	żart	losu?	–	za kończyła	z	goryczą.
–	Ale	wciąż	tu	je stem,	przy	tobie	–	odpowie dział	jej	na	to.	–	I	może my	dać	sobie

wspólne	cudowne	wspomnie nia.	Ale	muszę	być	pe wien,	że	chcesz	tego	równie	moc-
no	jak	ja.
To,	co	suge rował,	było	sza leństwem.	Bo	co	bę dzie,	je że li	poja wi	się	dziecko?	Choć

z	drugiej	strony,	 jej	ślub	był	bliski,	 tak	bliski,	że…	mogła by	za ryzykować.	Przypo-
mnia ła	sobie,	jak	za zdrościła	Isa belli,	że	poszła	do	łoża	z	Enguer randem,	i	pomyśla -
ła,	że	je że li	nie	da	sobie	tej	szansy,	bę dzie	bar dzo	ża łowa ła.
–	A	póź niej?	–	za pyta ła.	–	Czy	będę	póź niej	war ta	tego,	by	za	mną	tę sknić?
–	Będę	tę sknił	za	tobą	do	mego	ostatnie go	tchnie nia	–	odrzekł	bez	wa ha nia.

Pode szli	 ob ję ci	do	 łoża	 i	Marc	 za raz	prze konał	 się,	 że	ubra nie	kobie ty	 jest	 jak



zbroja.
–	Musisz	się	za ba wić	w	pokojówkę	–	za żar towa ła	z	uśmie chem	Ce cily.
Za czę ła	mu	poma gać	 i	 da wać	 instrukcje.	Wska zywa ła	guziki,	 które	 trze ba	 roz -

piąć,	i	sznurówki	wyma ga ją ce	roz wią za nia.	Wszystko	to	trwa ło	dość	długo	i	wyma -
ga ło	cier pliwości.	A	także	powścią gliwości,	która	spra wia ła,	że	podnie ce nie	w	nich
rosło.
Aż	w	końcu	Ce cily	sta nę ła	przed	sie dzą cym	na	brze gu	łoża	Mar kiem	naga,	z	war -

koczem	prze rzuconym	przez	 ra mię.	Onie mia ły,	 roz koszował	 się	 jej	widokiem.	Pa -
trzył	na	jej	ciemne	włosy,	na	bia łą	skórę,	na	cienką	ta lię	i	za rys	bioder.
Nie raz	wyobra żał	ją	sobie	nagą,	lecz	śniąc,	nie	czuł	słodkiej	woni	jej	cia ła	zmie -

sza nej	ze	słonym	za pa chem	morza;	nie	słyszał	jej	przyspie szone go	odde chu	ani	ci-
chych	poję kiwań,	które	świadczyły	o	tym,	jak	bar dzo	go	pra gnie.
Ce cily	poczuła	jego	dotknię cie	–	za dziwia ją co	de likatne	jak	na	wojownika.	I	we -

szła	do	łoża,	by	le żąc	pod	nim,	poddać	się	pożą da niu.	Te raz	liczyło	się	tylko	to,	że	są
ra zem.	De lektowa ła	się	tej	nocy	ich	bliskością	i	piesz czota mi;	z	ra dością	przyjmo-
wa ła	go	w	sobie,	by	choć	dzisiaj	stać	się	z	nim	jednością.
I	gdzieś	pośród	szeptów,	dotknięć,	uścisków,	odpływa jąc	w	sen,	bez piecz na	w	jego

ra mionach,	usłysza ła	kilka	francuskich	słów.
Je	t’ad ore.	Pour	toujours.

Na za jutrz	rano	Ce cily	obudziła	się	i	wysunę ła	z	łoża	bar dzo	cicho,	pra gnąc	zoba -
czyć,	jak	wschodzi	słońce	i	jak	roz poczyna	się	zupełnie	nowy	dzień.	Rozejrza ła	się
i	mia ła	wra że nie,	że	wszystko	wyglą da	ja koś	ina czej,	jakby	świat	i	ona	sama	prze -
szły	odnowę.
Stojąc	przy	oknie	i	pa trząc	na	wschód	słońca	nad	Ka na łem,	usłysza ła	za	sobą	kro-

ki,	a	w	na stępnej	chwili	Marc	sta nął	u	jej	boku,	zie wa jąc.
Czy	on	także	tego	ranka	czuł	się	nowym	człowie kiem?	Nie	mogła	go	o	to	za pytać,

bo	wszystko	mię dzy	nimi	było	 tak	de likatne,	 tak	 sub telne	 jak	 sza rości	 i	 złoto	wi-
docz ne	w	tej	chwili	na	nie bie.	I	tak	ulotne	jak	oddech,	który	prze mija	w	jednej	chwi-
li.
Sta li	więc	w	milcze niu	i	pa trzyli,	jak	słońce	wynurza	się	z	wody,	a	złociste	świa tło

blednie	i	prze chodzi	w	błę kit.
–	Są dzę	–	ode zwał	się	Marc,	gdy	zrobiło	się	całkiem	widno	–	że	czas	już,	że byś	zo-

ba czyła	na grobek.
Na grobek.	Na	 sam	dźwięk	 tego	 słowa	 robiło	 jej	 się	 zimno.	Na uczyła	 się	 oddy-

chać,	nie	pła cząc.	Na uczyła	się	żyć.	A	na wet	kochać.	Czy	znajdzie	te raz	odwa gę,	by
skonfrontować	się	z	nie odwra calnym	faktem	śmier ci	rodziców?	I	czy	po	tej	konfron-
ta cji	pogrą ży	się	znowu	w	roz pa czy	i	zwątpie niu,	które	drę czyły	 ją	przez	ostatnie
lata?	Czy	może	bę dzie	pa trzyła	na	przedsta wia ją ce	ich	nie ruchome	figury	po	prostu
jak	na	zwykły	ka mień?
I	co	bę dzie	gor sze:	powrót	roz pa czy	czy	obojętność?
Marc	dotknął	jej	ra mie nia.
–	Będę	przy	tobie	–	za pewnił.
Te	proste	słowa	spra wiły,	że	z	jej	oczu	popłynę ły	łzy.	Chwyciła	jego	dłoń	i	powie -

dzia ła:



–	Chodź my.	Obejrzymy	dzie ło	rzeź bia rza.

Szli	ra mię	w	ra mię,	ona	wciąż	pełna	obaw,	a	on	gotów	stać	przy	niej	tak,	jak	obie -
cał,	i	nie	opuścić	jej	na wet	na	chwilę.	Gdy	pode szli	do	grobowca,	przy	którym	cze -
kał	już	na	nich	we zwa ny	za wcza su	rzeź biarz,	Ce cily	w	milcze niu	skinę ła	mu	głową
i	odwa żyła	się	spojrzeć	na	jego	dzie ło.
I	zoba czyła	coś,	co	prze wyż sza ło	wszelkie	jej	ocze kiwa nia.
Dwie	śnież nobia łe	posta cie	–	mę ska,	w	pełnej	zbroi	i	z	mie czem	u	boku,	i	kobie ca,

w	przedsta wionych	wier nie	co	do	najdrob niejsze go	szcze gółu	wspa nia łej	sukni	i	na -
kryciu	głowy	–	le ża ły	obok	sie bie,	nie ruchome	i	spokojne.
To	Ce cily	za uwa żyła	w	pierwszej	chwili.	A	w	na stępnej	zoba czyła,	że	dłoń	matki

spoczywa	w	dłoni	ojca,	tak	jakby	na wet	po	śmier ci	nie	mogli	ani	chwili	trwać,	nie
dotyka jąc	się	na wza jem.
–	Mam	na dzie ję,	wa sza	wysokość,	że	was	za dowoliłem	–	ode zwał	się	rzeź biarz.
Ce cily,	bliska	łez,	kiwnę ła	głową.
–	O	tak!	Tak…	Jest	wspa nia łe.	Może cie	z	dumą	wra cać	do	domu.
–	Gdybyście	chcie li,	że bym	jesz cze	popra cował	nad	włosa mi…
–	C’est	tout	–	prze rwał	rzeź bia rzowi	Marc.	–	Hra bina	chce	zostać	sama	–	dodał

za raz,	a	gdy	rzeź biarz	się	odda lił,	za pytał:	–	Czy	są	do	sie bie	podob ni?
–	Wca le.
Twarz	 męż czyzny	 była	 wą ska,	 przedsta wiona	 zgodnie	 z	 pa nują cymi	 ka nona mi

sztuki,	a	nos	matki	zbyt	ostry.
–	Ale	to	nie	ma	zna cze nia.	Bo	liczy	się	tylko	to	–	powie dzia ła	Ce cily	i	dotknę ła	złą -

czonych	dłoni	rodziców.	–	Ten	rzeź biarz…	tak	to	przedsta wia jąc…	poka zał	mi…
–	Co	ta kie go?
–	Miłość.	Ich	miłość	–	odrze kła	roz promie niona.	–	Gdy	matka	poje cha ła	na	polo-

wa nie,	myśla łam,	że	czyni	to	z	poczucia	obowiąz ku…	że	matka	przedkła da	je	ponad
ża łobę.	Ale	te raz…	te raz	myślę,	że	ona	chcia ła	się	z	nim	połą czyć…	i	być	z	nim	na
za wsze.
Nie	 zdą żyła	 powie dzieć	 nic	wię cej,	 bo	 drzwi	 kościoła	 otworzyły	 się	 z	 ha ła sem.

A	gdy	oboje	się	obejrze li,	zoba czyli,	że	Henry,	za rządca	zamku,	idzie	ku	nim	szyb ko
wzdłuż	nawy.
–	Wa sza	wysokość	–	zwrócił	się	do	Ce cily	–	przedsta wiciel	Najja śniejsze go	Pana

i	lord	Coucy	są	tutaj.	Za nim	wraz	z	cia łem	króla	Jana	wsią dą	na	sta tek,	chcą	dostać
ob rok	dla	koni	i	żywność	dla	ludzi.	Odpływa ją	jutro	o	świcie.
Przysta wię	ci	do	gar dła	nóż	i	powiem,	że	cię	uwolnię,	gdy	będę	już	na	statku…-	to

za pla nował	Marc.	A	te raz	na wet	nie	drgnął.
Pa trzył	 tylko	na	Ce cily,	która	podniosła	na	nie go	wzrok.	 Ich	spojrze nia	spotka ły

się	na	długą,	powolnie	upływa ją cą	chwilę,	po	czym	ona	odwróciła	się	ku	na grob kowi
i	pogła dziła	śnież nobia ły	ka mień.
Na stępnie,	prostując	się	dumnie,	jak	przysta ło	na	hra binę,	powie dzia ła	do	za rząd-

cy:
–	Dajcie	im	wszystko,	cze go	potrze bują.	Ale	nie	mówcie,	że	ja	i	ka wa ler	de	Mar -

cel	je ste śmy	tutaj.	Czy	to	ja sne?
Za rządca,	 choć	 zdez orientowa ny,	 kiwnął	 pota kują co	 głową	 i	 się	 odda lił.	 Ce cily



również	wyszła	z	kościoła	i	uda ła	się	na	wysokie	nadmor skie	klify,	a	Marc	podą żył
za	nią.
–	Przychodziłam	tu	w	dzie ciństwie.	Za wsze	wte dy,	gdy	chcia łam	się	ukryć,	uciec	–

powie dzia ła	Ce cily,	pa trząc	na	morze,	i	za milkła,	a	Marc	wziął	ją	za	rękę,	cze ka jąc,
co	powie	da lej.
–	Je stem	gotowa	–	powie dzia ła	w	końcu	–	aby	zostać	hra biną	i	pozwolić	rodzicom

spoczywać	w	pokoju…
Czy	także	na	to,	by	wyjść	za	mąż	za	człowie ka	wybra ne go	przez	króla?	–	ta	myśl

ra niła	Mar ca	głę boko,	była	niczym	pchnię cie	sztyle tem.	Cze kał	jednak	w	milcze niu
na	dalsze	słowa	Ce cily.
–	Ale	nie	 je stem	gotowa	na	 to,	by	powie dzieć	 „Że gnaj”.	Nie	 je stem	gotowa	cię

opuścić.
Marc	podniósł	rękę	i	dotknął	jej	włosów.	Piesz czotliwym	ge stem	odgar nął	nie sfor -

ny	kosmyk	z	jej	czoła.	Za	nim,	w	por cie,	był	sta tek,	który	mógł	go	za wieźć	do	domu.
Wystar czyło,	by	zrobił	to,	co	pla nowa li.	Wystar czyło,	by	podjął	odpowiednią	de cy-
zję.	Wybór	na le żał	do	nie go.
–	Znajdę	inny	sposób,	by	dostać	się	do	domu	–	oznajmił,	wziął	Ce cily	w	ra miona

i	poca łował.
A	potem	ze szli	ze	ścież ki	i	opa dli	na	tra wę.	Kocha li	się	długo	i	powoli,	jakby	chcie -

li,	 aby	 ta	 chwila	 trwa ła	w	 nie skończoność.	 Póź niej	 długo	 le że li	 wtule ni	w	 sie bie,
w	ciszy,	z	za mknię tymi	ocza mi,	jakby	bali	się	zburzyć	ten	moment	ide alnej	har mo-
nii.
Znajdę	 inny	 sposób,	 powie dział	 sobie	 w	 duchu,	 i	 odsunę	 to,	 co	 nie uniknione,

o	jesz cze	je den	dzień,	o	tydzień,	a	może	na wet	i	o	mie siąc.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Królewski	kondukt	otrzymał	wszystko,	co	było	mu	potrzeb ne,	i	opuścił	za mek,	nie
dowia dując	się	o	obecności	Mar ca	i	Ce cily.	Sta tek	odpłynął	do	Francji,	Coucy	wrócił
do	Londynu,	a	Marc	i	Ce cily	nie	za mie nili	wię cej	na	ich	te mat	ani	słowa.
Ce cily	 odda ła	 się	 te raz	 przygotowywa niu	 zamku	 na	 przyjazd	 przyszłe go	męża.

A	Marc	jej	w	tym	poma gał.
Za	dnia	dzia ła li	ra zem,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	nie uniknionym	roz sta niu,	a	nocą

znajdowa li	w	sobie	pocie sze nie.	Stopniowo	ich	noce	sta wa ły	się	coraz	waż niejsze.
Waż niejsze	od	dni,	bo	gdy	się	kocha li,	za pomina li	o	wszystkim,	a	ich	świat	kur czył
się	do	ich	łoża.
Każ de go	ranka	Marc	wsta wał	wcze śnie	i	wychodził	z	komnat	Ce cily,	dba jąc	o	to,

by	służ ba	nie	zorientowa ła	się,	gdzie	spę dził	noc.	Na stępnie	szedł	na	wie żę,	z	której
szczytu	ob ser wował	wschód	słońca.	Gdy	pogoda	była	piękna,	spoglą dał	w	stronę	oj-
czystych	brze gów	i	przypominał	sobie,	że	musi	tam	wrócić.	Lecz	do	cze go?	–	za da -
wał	sobie	pra wie	za	każ dym	ra zem	pyta nie.	Francja	była	jego	ojczyzną	–	to	prawda,
ale	jemu	to	już	nie	wystar cza ło.	Pra gnął	wła sne go	domu,	ukocha nej	kobie ty,	rodziny,
którą	moż na	by	się	było	opie kować	 i	o	którą	w	potrze bie	musia łoby	się	walczyć.
A	tego	we	Francji	nie	było.	No	a	poza	tym,	mówił	sobie,	ucie ka jąc,	zła mię	obietnicę
złożoną	memu	wła sne mu,	a	także	angielskie mu	królowi.	Postą pię	nie honorowo	i	nie
będę	godny	miłości	Ce cily.
Tak	roz myśla jąc,	doszedł	do	wniosku,	że	musi	zostać	w	Anglii.	Nie	po	to,	by	żyć

z	Ce cily.	Nie.	Wie dział,	 że	 to	nie moż liwe.	Ale	po	 to,	 by	dotrzymać	da ne go	 słowa
i	postą pić	uczciwie.
Na stępne go	ranka,	pa trząc	na	wschodzą ce	na	horyzoncie	słońce,	podjął	de cyzję.

Podda	się	królowi	Edwar dowi.

Kilka	dni	póź niej	Ce cily	obudziło	głośne	puka nie	do	drzwi.	Otworzyła	oczy	 i	zo-
rientowa ła	się,	że	nie	 jest	 jesz cze	na wet	widno.	Obok	 łoża	Marc,	na wykły	do	na -
głych	sytuacji,	stał	już	pra wie	ubra ny.	Jednak	to,	gdzie	spał,	nie	mogło	już	być	utrzy-
ma ne	w	ta jemnicy.
–	Wa sza	wysokość!	Czy	już	nie	śpicie?
Był	 to	 głos	 za rządcy	 Henry’ego.	 Ce cily	 okryła	 się	 prze ście ra dłem	 i	 ka za ła	 mu

wejść.	Na wet	nie	spojrzał	na	Mar ca.
–	Sir	Gilbert	jest	tutaj,	wa sza	wysokość.	Przywozi	wie ści	od	króla.
–	To	zna czy,	że	hra bia	wrócił	już	z	Ir landii?
–	Jesz cze	nie,	pani.
Ce cily	ode tchnę ła,	ale	wte dy	za rządca	popa trzył	na	Mar ca.
–	Król	przybywa	po	nie go.
Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Fakt,	że	król	prze był	w	tym	celu	tak	długą	drogę,	ozna -

czał,	że	jest	roz gnie wa ny.	I	że	Mar ca	cze ka	wię zie nie.	Albo	coś	jesz cze	gor sze go.



–	Skąd	się	dowie dział,	że	tu	je steś?
–	Enguer rand.	Kie dy	się	zorientował,	że	mnie	nie	ma…	–	Marc	wzruszył	ra miona -

mi.	–	Tout	com pris.
–	Ale	dla cze go	powie dział	o	tym	królowi?
–	Z	powodu	lady	Isa belli.
No	tak.	Byli	te raz	lojalni	przede	wszystkim	w	stosunku	do	sie bie…
–	Sir	Gilbert	mówi	–	ode zwał	się	za rządca	–	że	król	zja wi	się	tu	przed	śnia da niem.
Ce cily	pospiesz nie	wyda ła	mu	pole ce nia	i	ode sła ła	do	Gilber ta,	by	go	powia domił,

że	ona	za raz	zejdzie.	Potem	wyskoczyła	z	łoża	i	za czę ła	się	szyb ko	ubie rać.
–	Musisz	 je chać	–	zwróciła	się	do	Mar ca.	–	Powiem	Gilber towi,	że	za raz	przyj-

dziesz,	 a	 gdy	 się	 nie	 zja wisz,	 udam	 za skoczoną.	 Jest	 tutaj	 łódź.	Rybacka,	 rzadko
używa na.	Weź	ją.	Henry	przynie sie	ci	prowiant	i	wodę.	Tam,	na	dół,	na	pla żę.	Moim
ludziom	moż na	ufać.	Za ga dam	Gilber ta	i	dam	ci	czas.
–	Ce cily	–	powie dział	ta kim	tonem,	że	na	nie go	spojrza ła	i	aż	wstrzyma ła	oddech.
Było	to	nie	do	znie sie nia.	Ce cily	z	bólem	pa trzyła	na	twarz	Mar ca,	wie dząc,	że

czyni	to	po	raz	ostatni.	Za wsze	myśla ła,	że	bę dzie	jesz cze	je den	dzień.	A	te raz	nie
mie li	na wet	cza su	na	poca łunek.
–	Musisz	się	spie szyć.
–	Ja	zosta ję.
–	Co	ta kie go?
–	Zosta ję.	Za mie rzam	się	poddać.
–	Ale…	 on	 cię	wtrą ci	do	wię zie nia.	Ucie kłeś.	Tym	 ra zem	nie	bę dzie	 za baw	ani

dwor skich	uroczystości…
–	Wiem.	Je stem	gotowy.
–	Ale	dla cze go?
–	Byłem	za kładnikiem	i	ucie kłem.	Postą piłem	nie honorowo,	a	te raz	muszę	to	na -

pra wić.	Bez	cie bie	mój	honor	jest	wszystkim,	co	mi	zosta ło.
Rzuciła	mu	się	na	szyję.	Ale	on	oka zał	siłę.	Odsunął	 ją	od	sie bie,	a	potem	wziął

pod	brodę	 i	 poca łował.	Nie	 na miętnie	 tak	 jak	 podczas	 ich	wspólnych	nocy.	 Tylko
miękko	i	de likatnie.
–	Adieu	–	powie dział	i	skie rował	się	ku	drzwiom.
–	Nie!	–	za prote stowa ła.	–	Proszę	cię.	Daj	mi	czas.	Musi	być	ja kieś	inne	wyjście.

Inne	roz wią za nie
Ale	on	już	wyszedł	na	korytarz.

Pozosta wiwszy	Ce cily	prze świadczoną,	że	idzie	się	ukryć,	Marc	poszedł	do	Wiel-
kiej	Sali,	gdzie	za stał	Gilber ta.
–	Gdzie	ona	jest?	Co	jej	zrobiliście?	–	za czął	pytać	podnie sionym	głosem,	kie dy	tyl-

ko	zoba czył	Mar ca.
–	Nie	zrobiłem	jej	nic	złe go.	Ale	zmusiłem	ją,	żeby	mnie	tu	przywiozła	i	dała	mi

schronie nie.
–	Po	co?
–	Po	to,	bym	mógł	udać	się	do	domu.
–	Ale	wciąż	tu	je ste ście.
–	Posta nowiłem	się	jednak	oddać	w	ręce	króla.	Będę	w	Anglii	aż	do	chwili,	gdy	zo-



sta nie	za	mnie	za pła cony	okup.
–	A	je że li	okupu	nie	bę dzie?
–	Wte dy	umrę	w	An gle ter re	–	odrzekł	Marc,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Robicie	to	dla	honoru?
–	Żeby	uhonorować	ją.
–	A	ona?	Wie	o	tym?
–	Nie	odwa żyłbym	się	mówić	za	hra binę.	Ale	mam	odwa gę	prosić	was,	byście	za -

prowa dzili	mnie	do	króla,	za nim	ona	się	tu	zja wi.
–	Prosicie	o	zbyt	wie le,	Mar cu	de	Mar cel.	I	robicie	to	za	póź no.

Ce cily	spojrza ła	najpierw	na	jedne go,	a	potem	na	drugie go,	sama	nie	wie dząc,	czy
kie ruje	nią	w	tej	chwili	na miętność	czy	wście kłość.
–	Nie	za cze ka łeś	–	powie dzia ła	do	Mar ca	z	wyrzutem.
Prawda	jednak	była	taka,	że	on	nie	był	posłusz ny	na wet	królowi.
–	Czy	on	cię	skrzywdził,	gdy	cię	porwał?	–	za pytał	Gilbert.
–	Gdy	mnie	porwał?	Było	wprost	prze ciwnie.	To	ja	zmusiłam	jego,	żeby	mnie	przy-

wiózł	do	domu.
–	Prze cież	ja	to	mogłem	zrobić	–	powie dział	Gilbert	zdez orientowa ny.
–	Król	roz ka zał	mi	zostać	na	dworze.	Jak	więc	mogłam	prosić	cie bie	czy	które go-

kolwiek	inne go	z	jego	ryce rzy	o	zlekce wa że nie	jego	roz ka zu?
–	A	dla cze go	chcia łaś	przyje chać	do	domu?
–	Bo	były	rze czy,	które	tu	musia łam	zrobić	przed	swoim…	za mąż pójściem
–	Te	rze czy…	–	ode zwał	się	Marc	tonem	tak	ła godnym	jak	ten,	które go	używał,

gdy	byli	sami.	–	Te	pra ce…	są	już	za kończone.	A	ja	–	mówił	da lej	do	Gilber ta,	ale	pa -
trząc	na	Ce cily	–	kie dy	król	tu	przybę dzie,	poddam	się	ponownie	w	jego	ręce	i	zo-
sta nę	w	nie woli.
–	Nie	–	za prote stowa ła	Ce cily.	–	Ja	nie	pozwolę…!
–	Wa sza	wysokość!	–	prze rwał	jej	głos	za rządcy.	–	Jego	Królewska	Mość	przybył!



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Król	wkroczył	do	Wielkiej	Sali,	 za nim	skończono	wymie niać	 jego	 tytuły,	 i	 sta nął
twa rzą	w	twarz	z	Ce cily.
–	Czy	nic	ci	się	nie	sta ło,	drogie	dziecko?
Było	to	ra czej	pyta nie	kocha ją ce go	wuja	niż	roz gnie wa ne go	monar chy.	Marc	ode -

tchnął	z	ulgą.
Ce cily	dygnę ła.
–	Witajcie	w	Losford,	Najja śniejszy	Pa nie.	Czuję	 się	dobrze	 i	mam	na dzie ję,	 że

i	wy	je ste ście	w	dobrym	zdrowiu	–	powie dzia ła,	a	na stępnie	pole ciła	za rządcy,	żeby
na kar mił	 członków	 królewskiej	 eskor ty,	 i	 poprosiła	 Gilber ta,	 żeby	 poszedł	 zjeść
śnia da nie	z	nimi.
Gdy	Marc	 i	Ce cily	 zosta li	 z	 królem	sami,	Marc	 zrobił	 krok	w	stronę	monar chy

i	przyklęknął	na	jedno	kola no.
–	Podda ję	się,	Najja śniejszy	Pa nie.	Je stem	znowu	wa szym	za kładnikiem.
–	Nie!	–	wyrwa ło	się	Ce cily,	lecz	on,	nie	zwa ża jąc	na	to,	mówił	da lej.
–	I	je stem	gotów	na	śmierć,	je że li	wy,	Najja śniejszy	Pa nie,	ze chce cie	mi	za	moją

uciecz kę	wymie rzyć	taką	karę.
–	Dla cze go	miałbym	was	za bić	i	stra cić	okup?	–	zdziwił	się	król.
–	Pod	rzą da mi	nowe go	francuskie go	króla,	Wa sza	Królewska	Mość,	nie	spodzie -

wam	się	okupu.
–	Okup	za	tego	człowie ka	zosta nie	za pła cony	–	ode zwa ła	się	na gle	Ce cily.	–	Ja	go

za pła cę.
Marc	nie	miał	pewności,	kto	był	bar dziej	zdumiony	–	on	sam	czy	król	Edward.
–	Nie!	–	za prote stował,	wsta jąc.	–	Nie	pozwolę…
Ce cily	nie	dała	mu	jednak	dokończyć.	Chwyciła	go	za	rękę	i	mówiła	da lej:
–	I,	Najja śniejszy	Pa nie,	jest	coś	jesz cze,	co	musicie	wie dzieć.	Pra gnę	go	poślubić.
Król,	onie mia ły,	stał	przez	chwilę	w	bez ruchu,	a	potem	podniósł	ręce	w	górę,	jak-

by	w	ge ście	roz pa czy,	i	za czął	prze cha dzać	się	po	sali.
–	Przez	tyle	mie się cy	twier dziłaś,	że	nie	je steś	gotowa	do	małżeństwa,	a	te raz	na -

gle	mówisz	mi	 coś	 ta kie go?!	Hra bia	De xter	 bę dzie	 tu	 lada	dzień!	 I	 co	 ja	mu	po-
wiem?
Idź	do	dia bła!	–	pomyślał	Marc,	ale	Ce cily	nie	dała	mu	dojść	do	słowa.
–	Pozwa la cie,	Najja śniejszy	Pa nie,	 lady	 Isa belli	na	 ślub	z	 za kładnikiem,	które go

pokocha ła	–	powie dzia ła	bar dzo	spokojnie.	–	Ja	proszę	o	ten	sam	przywilej.
–	Moja	cór ka	nie	posia da	zamku	sta nowią ce go	najważ niejszą	for te cę	bronią cą	an-

gielskie go	wybrze ża!
Marc	poczuł,	że	palce	Ce cily	się	za ciska ją.	Je że li	król	poprosi,	by	dla	mnie	zre zy-

gnowa ła	z	Losford,	to…	co	ona	wybie rze?	–	za dał	sobie	pyta nie,	a	w	na stępnej	chwi-
li	za pra gnął	udowodnić,	że	jest	wart	Ce cily.	Wart	tego	króla.	I	wart	tego	kra ju.
Ponownie	padł	na	kola na.



–	Przysię gam,	Najja śniejszy	Pa nie	–	powie dział	–	że	będę	tak	samo	wier ny	wam,
jak	i	Ce cily.	I	je śli	zajdzie	taka	potrze ba,	oddam	życie	w	obronie	wa szej,	w	jej	obro-
nie	i	w	obronie	tego	zamku.
Król	pokrę cił	głową.
–	 I	 co	 ja	mam	z	wami	 zrobić,	 ka wa le rze	 z	Doliny	Oise?	 –	 za pytał	 tonem,	który

zdra dzał,	że	choć	to	skrywa,	ma	ochotę	się	roze śmiać.
Ce cily	ode tchnę ła.
–	Pozwólcie	nam,	Wa sza	Królewska	Mość,	iść	za	głosem	serc	–	powie dzia ła.
–	Za nim	tu	przybyłem,	Isa bella	próbowa ła	mnie	na	to	przygotować.	Ona	i	Coucy

ostrze ga li	mnie,	że	tak	bę dzie.
–	Ja,	Najja śniejszy	Pa nie,	dotrzymam	da ne go	słowa.	Klnę	się	na	mój	honor	–	za -

pewnił	Marc	uroczyście.
–	Hra bia	De xter	–	powie dział	król,	krę cąc	głową	–	bę dzie	bar dzo	roz cza rowa ny.



EPILOG

Za mek	Windsor,	27	lipca	1365	roku

–	Ce cily,	musisz	mi	pomóc!
Isa bella,	ge stem	ner wowej,	nie śmia łej	dziewczynki,	popra wiła	na	głowie	koronę.
–	Ćśśś	–	powie dzia ła	z	uśmie chem	Ce cily.	–	Stój	spokojnie,	pani.
Księż nicz ka	i	jej	dwór ki	znajdowa ły	się	stłoczone	poza	za się giem	wzroku	tych,	co

się	zgroma dzili	w	ka plicy	Świę te go	Je rze go.	I	nie	było	nic	dziwne go	w	tym,	że	Isa -
bella	jest	zde ner wowa na.
Był	 to	prze cież	dzień	 jej	ślubu,	który	pla nowa no	przez	blisko	rok.	Miał	być	tak

wspa nia ły	jak	za ślubiny	z	królem	Ka stylii	czy	władcą	Flandrii,	a	nie	z	lor dem	Coucy.
–	No	–	powie dzia ła	Ce cily,	cofa jąc	się	o	krok	i	lustrując	pannę	młodą	od	stóp	do

głów	spojrze niem.	–	Wyglą dasz,	pani,	pięknie.	A	korona	jest	très	belle.
Korona,	je den	z	wie lu	pre zentów	ślub nych	od	króla,	wysa dza na	brylanta mi	i	sza fi-

ra mi,	była	godna	ma ją cej	za siąść	na	tronie	królowej.
Ce cily	mia ła	swój	ślub	za	sobą.	Ślub	znacz nie	skromniejszy	niż	za ślubiny	księż -

nicz ki.	Bowiem	ona	 i	Marc	złożyli	 sobie	małżeńską	przysię gę	w	kościółku	w	Los-
ford.	 A	 dziś	 zgroma dziła	 się	 cała	 szlachta	 angielska,	 by	 zoba czyć,	 jak	 królewska
cór ka	wychodzi	za	mąż	za	francuskie go	hra bie go.
Gdy	szły	już	do	ka plicy,	Ce cily	wygła dziła	suknię	na	brzuchu,	a	za raz	potem	spoj-

rza ła	w	stronę	Mar ca	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
Posta nowiła,	że	dziś	wie czorem,	po	ce re monii,	podzie li	 się	z	mę żem	nowiną,	że

w	przyszłym	roku,	w	kościółku	w	Losford,	odbę dą	się	chrzciny.

Marc	 pa trzył	 na	 swe go	 gotowe go	 do	 ślubu	 przyja cie la,	 za dowolony,	 że	 tak	 jak
dawniej	 są	 sobie	 bliscy.	W	 końcu	 za kocha ne mu	męż czyź nie	 na le ży	 wię cej	 wyba -
czać.	Podob nie	jak	za kocha nej	kobie cie.
Enguer rand	wraz	 ze	 ślubem	sta wał	 się	wolnym	człowie kiem	 i	 otrzymywał	 tytuł

hra bie go	Bedford.	A	król,	co	zrozumia łe,	nie	za żą dał	od	nie go	okupu.
Ce cily	zaś	na prawdę	za pła ciła	za	Mar ca	i	czę sto	przypomina ła	mu	ze	śmie chem,

że	na le żał	do	niej.	Uszczę śliwia ło	to	go	bar dziej	niż	cokolwiek	inne go.
Co	wię cej,	by	Marc	mógł	dorównać	pozycją	swojej	żonie,	która	pochodziła	prze -

cież	 z	 jedne go	 z	 najwspa nialszych	 rodów	 Anglii,	 król	 Edward	 uczynił	 go	 hra bią.
Marc	poczuł,	że	zna lazł	na resz cie	swoje	miejsce	na	zie mi.	Miał	wyma rzoną,	godną
sza cunku	i	miłości	żonę	oraz	władcę,	który	za sługiwał	na	jego	lojalność.
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